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Wyrok w procesie K.K.O. 


Naruszkiewicz skazany ma 3 lała i 6 mies. wiezienia 
Hanemań na rok więzienia. - Radzyner uniewinniony. - Obaj skazani apelują 


Ogloszenie wyroku w sensa-|za podrobienie podpisu i uzna- 


cyjnym procesie o nadużycią w 

KKO. zapowiedziane było na 

godz. 1-szą pop. Już jednak o 

godz. 12-ej na korytarzu sądo 

wym poczęły się gromadzić tłu- 

m 

zakliakóści. zainteresowanej 
finałem 

tej ciekawej i bądź co bądź nie: 

codziennej sprawy. 

Ogłoszenie wyroku 
odłożono najpierw o godzinę 
a potem o dalsze pi ASY: 


dziowie: Chawłowski i Wolski 

oraz prokurator Kozłowski. 
Wśród kompletnej. ciszy 

przewodniczący 


. Wyrok 
SĄD UZNAŁ WINNYM 

Naruszkiewiczą 

przywłaszczenia kwoty 20.317 

zł. 68 gr. 
z tytułu zaliczek za zaproteSto- 
wane weksle i inne, niedopełnie 
nia obowiązków w postaci nie 
oddawania weksli do protestu, 
przez co KKO. poniosła straty 
NARUSZKRIEWICZA [I HANE- 
MANA WINNYMI 

dziaania na szkodę instytucji 
przez niewłaściwą politykę kre 
dytową i skazać: Naruszkiewi- 
eza za przywłaSzczenie na trzy 
lała więzienia z pozbawieniem 
praw honorowych i ohywatel- 
skich na lat 5, za niedopełnie- 
nie obowiązków na 1 rok wię- 
ziemią, za działanie na szkodę 
KKO. na 1 rok więzienia oraz 


nie weksli fałszywych za auten 
tyczne, po 3 miesiące więzienia. 
Wobec zbiegu przestępstw 
SĄD SKAZAŁ NARUSZKIEW!- 
CZA NA ŁĄCZNĄ KARĘ: 3 LA- 
TA 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA 
Z POZBAWIENIEM PRAW 0O- 
BYWATELSKICH I HONORO- 
WYCH NA PRZECIĄG LAT 


5-CIU. 
HANEMANA ZA NIEDOPEŁ- 
NIENIE OBOWIĄZKÓW SĄD 
SKAZAŁ NA 1 ROK WIĘZIE- 
NIA. 

Obu skazanym zaliczośo s» 
reszt prewencyjny. 

Sąd zaSądził od Naroskipoń: 
cza 140 zł., a od Hanemana 40 
złotych kosztów -ądowych, ©- 
raz powództwo na rzecz K. K. 
O. od Naruszkiewicza 100 zł 
i 19 zł. od Hanemana. 

OSKARŻONY RADZYNER 

„ZOSTAŁ UNIEWINNIONY. 

Sąd uwolnił ponadto oskarżo 
nych Naruszkiewicza i Hanema 
na od zarzutu nieprowadzenia 
rejestru żyrantów i wystawców, 
a NaruSzkiewicza, od zarzutu 
przywiaszczenia sum z tytułu 
opłat manipulacyjnych, 


* Motywy wyroku 


W ustnych motywach sąd za 
znaczył, że suma z tytulu przy 
właszczeń, ustalona na 20.317 
zł. 88 gr. została scalona, cho 


ciaż składają się na nią pozycje 
z różnych manipulacji. 

Z rachunku 
nich i różnych 
Sąd uznał tylko jedną pozycję, 


sum  przechod. 


a mianowicie 120 zł. wydatko- 
waną na ogłoszenie KKO. 

Innych zarzutów co do przy 
właszczeń nie obalono na roz 
prawie, 
nie nie przemawia na korzyść 

oskarżonych. 

To, co oskarżony nazwał o. 
sobistem zadłużeniem, nie zo- 
stało uregulowane, weksle były 
grzecznościowe, żyranci obcy. 
protesty nie oddawane do rejen 
ta, a w jednym nawet wypadku 
akt protestu oderwamy został 
od weksla. 

LOSE cie” z tego tytułn 


Oskarżony O RRÓRiW: 
sprawował fumkcje kierownicze 
zajmował się em sum 
wpłacanych na konto zaprote- 
stowanych weksli, Hanemaù 
jednak, mimo, iż był podwład- 
nym, powinien był zwrócić na 
to uwagę. 

Nie dopełnił swych obowiąz- 
ków. 

Ogólna polityka kredytowa 
była błędna i musiała narazić 
KKO. na straty. 

Sąd uznał watpliwość wywiadu 
handlowego, 
szczególnie na płynnym i nie 
bezpiecznym rynku łódzkim. 
trzeba było jednak być bardziej 
ostrożnym w zawieraniu tran 
zakcj. Udzielano kredytów lu 
dziom niepewnym a nawet tym 
którzy już uprzednio dopuszcza 
li swoje weksle do protestu w 
KKO. W tych warunkach m 

dzielańie kredytów byłó 
wyrzucaniem pieniędzy 
ZA okno... 


Skazani niedostatecznie sto 
sowali się do wydawanych im 
instrukcji į zleceń władz nad 
zorczych, przez co nie dopełni'i 
swych obowiązków. Tak, jak te 
zeznali świadkowie, 

w KKO. odbywało się „magazy 
nowanie weksli“... 

Sąd doszedł do wniosku, że 
włądze nadzorcze reagowały na 
fakty, które miały miejsce w 
KRO. zbyt późno, 

należało się przekonać, czy 

Tyller ma pieniądze, 
czy człowiek, który rzuca się na 
tak wiełkie budowy, jak maso- 
| we domki, ma pieniądze. 
Działanie rady nadzorczej było 
zbyt słabe. 

Trzeba było prowadzić szereg 

dochodzeń dyscyplinarnych, 


trzeba było uczyć, lub usuwać. 


Odnośnie bonifikat, sąd u- 
znał, że niema tu przestępstwa, 
ponieważ jest to zwyczajem 
przyjęte w szeregu najpoważ- 
niejszych nawet instytucjach. 

Wymiar kary Naruszkiewicza 
podyktowany został między im- 
nemi faktem, 
miał on już sprawę, umorzoną 

a amnestji, 
a pomadto suma przywłaszczo- 
nych pieniędzy była bardzo zna 
czna. 

Postępowanie Naruszkiewicza 
w stosunku do Radzynera i in- 
nych „grzecznościowych* ży- 


rantów, sąd uznał nie za prze- 


stępstwo, lecz 
za czyn brzydki, 
Umanie 19 fałszywych weksli 
na prawdziwe nie zostało na 


kowie jednak dostatecznie 
oświeiliti. 

Po ogłoszeniu motywów, prze 

wodniczący zwraca się do pro- 
kuratora o wniosek co do pro- 
kuratora © wniosek co do środ 
ka zapobiegawczega. 

Prok. Kozłowski 
wnosi e utrzymanie w mocy d0- 
tychczasowego Środka zapobie- 

Po =. SAWCZEZO,. 

t j. kaue 

Sąd po krótkiej naradzie, 
przychyla się do wniosku. Obaj 
skazani pozostają na wolności. 
Obrona obn skazanych xapowie 
działa apelację. 

g 

Motywy wyroku miewinniające- 
go Radzynera były te, iż oskarżo- 
ny wyświadczał Naruszkiewiczowi 
przysługę swemi grzecznościowemi 
żyrami na wekslach, zaopatrzonych 
w bezwartościowe podpisy jego 
pracowników. Zresztą większą 
część zobowiązań  Naruszkiewicza 
z tego tytułu pokrył sam Radzy 
ner. Przewód sądowy nie ustalił, iź 
wiedział on o fałszywych podpi- 
sach, figurujących na wekslach, ca 
należy tlumaczyć tem, że często. 
kroć nie był obecny w biurze, kie- 
dy Naruszkiewicz przysyłał gońcą 
z blankietami weksli, które podpi: 
sywali pracownicy, 

Żyra umieszczał Radzyner na 
wekslach już wypełnionych. Poza- 
tem bezsporny jest fakt braku ja» 
kiegokolwiek zainteresowania ma: 
terjalnego ze strony Radzynera. 

W ten sposób sąd przychylił się 
do tez obrońców Radzynera i cał 
kowicie zrehabilitował niewinnego 


to 


rozprawie udowodnione, świad- człowieka. 
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Miss Earhart przeleciała Pacyfik z Honolulu do Kalifornii 


LONDYN, 12 stycznia (Pat) 
Największa lotniczka świata, a 
merykańską A. Earhart, odby 
wa imponujący i niebezpieczny 
przelot ponad Pacyfikiem 

z Honolulu do Kalifornji, 

Odległość ta wynosi 2.400 mii 
ang. Earhart wyleciała z Ho- 
nolulu o godz. 4.15 nad ranem 
czasu Środkowo = europejskie- 
go. 

Start miss Earhart nastąpił 
niespodziewanie i 

mimo wysiłków, czynionych 


w ostatniej chwili przez władze 
by nie dopuścić do lotu, gdyż 
na tej samej drodze 
zginął niedawno lotnik Ulm 

i poszukiwania zaginionych lot 
ników naraziły rząd waszyng 
toński na duże wydatki. Lotnie 
ka oświadczyła przed startem. 
że zamierza dokonać lotu prób 
nego. 

Krótko przed 3-cią popołudniu 
według czasu środkowo - euro- 
pejskiego, a więc po 10 . pół go 
dzinąch łotu lotniczkę zauwa: 


żono ze statków amerykańskich 
na Pacyfiku w odległości 1000 
mil od brzegów  Kalifornji. O 
ile Earhart w dalszym ciągu 
lecieć będzie równie pomyślnie 
jak dotąd, to wyląduje w Kai 
fornji około 10-ej godziny wie 
czorem wedlug czasu środkowe 
europejskiego. 

Przelot na tej trasie nad Pacy 
fikiem uważany jest 

za najbardziej niebezpieczny 
i dotąd jaż 12 lolników straci 


to życie 
przy usiłowaniu dokonania tego 
przelotu. 

Earhart jest żoną słynnego 
wydawcy amerykańskiego Put: 
nama j wsławiła się zwłaszcza 
Swoim rekordowym przelotem 
ponad Atlantykiem, dokona: 
nym w maju ub. roku. Wów* 
czas przeleciała ona z Ameryki 
do Irlandji w ciągu 13 godzin ! 
15 minut. Był to już drugi jej 
lot ponad Atlantykiem, bo- 


wiem po raz pierwszy nrzelecia I ra) 


ła Atlamtyk w roku 1928 w to 
warzystwie dwuch pilotów. 


SAN FRANCISCO, 12 stycz: 
nia. (Pat) — Lotniczka Earhari 
przeleciała dziś o godz. 19.35 
wśród mgły ponad wybrzeżem 

Kalifornii, 


SAN FRANCISCO, 12 stycz- 
nia. (Pat.) — Z aerodromu w 
Cakland donoszą, że 
lotniczka Earhart wylądowała 

tam o godz. 2,5 
(czasu środkowo - europejskie- 


Dziwnem zrządzeniem losu 
plebiscyt w Zagłębiu Saary, kto 
ry mał być walką (bezkrwa 
wą) między Francją a Niemca 
mi, stał się walką wewnętrzną 

między samymi niemcami, 
wyznającymi odmenne poglą- 
dy polityczne i społeczne... 

Walka bowiem między zwo- 
lennikam! 

natychmiastowegu 
powrotu do Niemiec, a zwolen- 
nikami status quo, czyli zwolen 
nikami 
powrotu późniejszego 

(po upadku Hilera), rozgrywa 
Się między ludźmi tej samej na 
rodowości, rozbitymi na dwa 
zwalczające się zażarcie obozy 
polityczne. Wszyscy oni chea 
wróc!ć do Niemiec (ludność Za- 
glęba Saary jest rdzennie nie- 
miecka); cała różnica polega 
na tem, że hitlerowska ,„Deu- 
tsche Front“ chce to zrobić za- 
raz, a marksiści i katolicy od- 
kładają to na później, po Spo- 
dziewanym prędzej czy później 
upadku dzisiejszego reżimu nie 
aieckiego. 

Organ kafolików saarSkich, 

Neue Saar-Post, 
pisze: „Głosować zą status quo 
nie oznacza bynajmniej (jak 
twierdzą agenci Hitlera) głoso- 
wania za Francją.. Głosować 
za status quo — to Znaczy po- 
prostu głosować za utrzyma- 
niem stanu dzisiejszego Zz za- 
chowaniem nietkniętego prawa 
jaknajrychiejszego Pow 
do lepszych Niemiec, 

Organ katolicki powołuje się 
przytem ną oświadczenie Lava- 
la. złożone na posiedzeniu ra- 
dy figi narodów; powiedział on: 

Jeżeli hudność Saary wyrazi 
kiedyś w przyszłości życzenie 
powrotu da wSpólnoty niemiec- 
kiej, to rada ligi będzie musia- 
łw zająć się aj sprawą. A jeżeli 
mnie spytacie — ciągnął Laval 
— jakie stanowisko zajmie wte 
dy Francja, to odpowiadam ja- 
sna: „Francją nie Sprzeciwi się 
temu śżyczeniul* 

Podobne stanowisko zajął 
ienesz, który zreasumował je- 
dnomyślną opinję rady ligi; oś- 
wiadczenie jego podkreśliło pra 
wo ludności Saary do zorgani- 
zowania 

nowego plebiscytu 
ną wypadek, gdyby w głosowa- 
miu niedzielnem zwyciężyło sta 
tus quo. W ten sposób, kończy 
„N. Saar-Post*, drugi plebiscyt 
„est zapewniony! 

Powstaje teraz pytanie, jakie 
są szanse obu Stron: hitlerow- 
skiej i antyfaszystowskiej w dz' 
siejszej rozgrywce? 

„Przepowiadanie jest  zaję- 
ciem durniów*, powiedział kie- 
dyś pewien wybitny polityk ro- 


„„APITÓL" 


Nadprogram: Dźwiękowy doda- 
tek P. A, T. oraz aktualn. Foxa 


Początek o g. 4.30 
w sobotę i niedzielę 12.30. 


Sala mocno ogrzana! 


Następny program: 
Od wieczora do północy 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY ” 


Dziś i dni następnych! 
2 przeboje w jednym progr. 


13.1— „GŁOS PORANNY” — 


syjSki. Powiedzenie to — może 
nieco przesadne — jest jednak 
bardzo aktualne dzisiaj, w prze- 
dedniu głosowania w Zagłębiu 
Saary, 

Gdyby głosowanie to odby- 
wało się w warunkach normal- 
nych, to możnaby „bawić się“ 
w stawianie takich czy innych 
horoskopów. Wiemy jednak 
dobrze, że warunki te są bar- 
dzo dalekie od normalmych. 


Gdyby sybiacja była normal- 
na, to znaczy gdyby nad głową 
ludności Saary nie wisiał, jak 
miecz Damoklesa, 
strach przed tem, co będzie, je- 
żeli jednak Saara w wyniku 
plebiscytu przypadnie Trzeciej 

s 


to obraz tego referendum dał- 
by się bez trudu przewidzieć— 
Wystarczy wziąć rezultaty os- 
tanich wyborów komunalnych 
w Zagłębiu Saary, które miały 
miejsce w jesieni 1932 roku, a 
przekonamy się, że „partje, któ- 
re wypowiada ją _Się za sta za status 


quo, mają tam ogromną więk- 
szość. Oto wynik tych wybo- 
rów. 

Centrum katol. 138 miejsc 

komuniści 84 miejsca 

socjaliści 39 m'ejsc 
hitlerowcy 30 miejsc 

inne grupy mieszczańskie 47 
miejsc. 

Decyduiącem jeSt, tak widać, 
stanowisko partji ka*alickiej, 
którą posiada ogromne wpływy 
w Zaglębiu Saary. A, jak wie- 
my, partja ta wypowiedz!'ałą się 
stanowczo za status quo, rzu- 
cając swoim zwolennikom ha- 
sło 
„Christus ist unser Führer, und 

nicht Hitlert* 
(Chrystus jest naszym wodzem, 
a nie Hitler), 

Wprawdzie wysoki kler kato- 
tieki, ani Watykan, rie zajął o- 
ficialn'e żadnego stanowiska w 
sprawie saarskiej}, zachowując 
pozornie zupełną neutralność, 
ale jest rzeczą dobrze wiadomą, 
że partja katolicka Zagłębia Sa 
tus|ary, za którą szły dotąd setk! 


1935 


Kto dziś zwycieżywiaarze? 


tysięcy tamtejszych mieszkań- 
ców, wypowiedziała walkę nie- 
ubłaganą dzisiejszym wladcom 
Niemiec. W szeregach jej wal- 
czy, na jednem z naczelnych 
miejsc, centrowiec  Imbusch, 
znany działacz katolickich zwią 
zków zawodowych, wvgnaniec 
polityczny z Trzeciej Rzeszy. 


Otóż. gdyby glosowanie dzi- 
Siejsze odbywało się w. 
normalnych 


warunkach, bez tego „miecza 
Damoklesa“, o którym mówili- 
śmy nieco wyżej, to wynik jego 
nie byłbv trudny do przewidze- 
nia. Ale tak nie jest... 
Bezpośredniego terorn fizycz 
nego w Zagłębiu Saary oczywi- 
ście niema (póki są tam central 
ne władze), ale teror moralny 
już działa... Hitlerowski „Deu- 
tsche Front“ rozwija, natural- 
nie, poteżną działalność, zasi- 
lany hojnie pieniędzmj i ludźmi 
z Trzeciej Rzeszy. Emisarjuszę 
jego przedostają się wszędzie, 
do każdego domu i mieszkania. 
Przychodzi taki _jegomość do do 
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jakiegoś obywatela saarskiego. t 
wzywa go do zapiSania się do 
„Niemieckiego Frontu“. I tn 
już działa teror... Bo jeżeli ten 
obywatel edmówi, 
to nazwisko jego zostanie wcia 
gnięte na „czarną listę“ wro» 
gów Hakenkreuzu. 

I biedny ten obywatel dret- 
wieje już na myśl o tem, co bę- 
dzie z nim i jego rodziną, je- 
żeli plebiscyt niedzielny da jed- 
nak większość „„Niemieckiemu 
Frontowi* i do Zagłębia Saary 
wkroczą rozhukane oddziały S. 
A. iS. S. — Tak myśli i rozu- 
muje ogromna  rmmesza miesz- 
kańców zagłębia. | 

Oto, w jakich warunkach od 
bywa się dzisiejszy ple %:cyt — 
Dlatego też jest rzeczą niezmier 
nie trudną i ryzykowną snucie 
jakichkolwiek horoskopów, 

g 

A co bedzie, jeżeli Saara wy- 
powie się przeciw przyłączeniu 
do Trzeciej Rzeszy? (ELN 

Wtedy, mimo bardzo mroż= 
nej zimy, możemy Się stać 
świadkami bardzo gorących wy, 
darzeń. R. W. 


Chleb bez kariek w Boelszewjii 


Obywatele sowieccy rozkoszują sie zniesieniem 
jednego z naiwiększych swych utrapień 


Zamach na Kirowa w Lenin- 
gradzie maStąpił w kilka dni po 
ogłoszeniu dekretu o zniesteniu 


niach i 1200 punktach pomoc- 
niczych. Specjalnym popytem 
cieszy się chleb pszeniczny i 


kaitek na chleb. Dekret ten jed |t. zw. „bubliki* —= obwarzanki, 


nas zaczął obowiązywać od d. 
1-go stycznia b. r. Od tej chw - 
li życie w Bolszewji jest pod 
znakiem chleba bez kartek. — 
Prasa sowiecka pełna jest entu- 
zjastycznych zachwytów. 

„Wielkie zwycięstwa rewo- 
lucji — pisze oficjalna „Praw- 
da“ — odbijają się również w 
czyściutkich oknach wystawo- 
wych piekarń. Dziesiątki miljo- 
nów pracujących odczuły: no- 
wy przypływ energji Przecież 
nie  napróżno przychodziły 
wczoraj masy ludz! do piekarń 
aby popatrzeć,-jak odbywa sia 
sprzedaż chleba bez kartek, a- 
hy ujrzeć jak kraj realizuje je 
den ze „Śwych APOENA su't 
cesów“ 

w Moskwie w pierwszą 1 noc 
wypieczono 2.000 tonn chleba 
które rozwiozło do p'ekarń i 
punktów sprzedaży 320 specjal. 
nie zmobilizowanych autobu 
sów. Według „WWieczerniej Mo 
skwy* w Stolicy ZSSR sprzedaż 
chleba odbywa się w 430 piekat 


Gażeta zamieszcza olbrzym'e 
zdjęcie, na którem widzimy jak 
piekarz w bialym fartuchu 


sprzedaje babie wianek obwa- 
rzanków. Pod ilustracją widnie 
je podpis: 


„Od pierwszego dnia szerokie 
go Handiu chlebem najleps! 
sprzedawvy z wieloleimim sta- 
żem skierowani zostali do re 
onow robc'niczych. Na zdjęc'u 
widziiny, jak specjalista od 
sprzedaży chleba tow. Chro- 
mow, waży chleb dla tow. Stie- 
panswoi z fabryki Krasnyj Ok- 
tabr“. 

Na każdej szpalcie widnieją 
entuzjastyczne wzmianki tu z 
powodu bialych fartuchów 
Sprzedawców, tam gatunku t ro 
dzaju pieczywa. Przez chwilę 
czylając pisma sowieckie z 
pierwszych dni stycznia, istot- 
nie można myśleć, że slało się 
coś niebywałego, świąteczny, 
radosny nastrój bije ze szpalt. 
I pomyśleć, że wszystko to dla- 


tego, że rozpoczęła się sprzedaż 
chleba ktz kartek. 

A te obrazek zaczerpmięty z te 
ga samego pisma: 

— Tichon Frołowicz Maslen- 
nikow jeszcze raz obejrzał 
sklep. 

Wszystko w porządku. a 
W sklepie Nr. 105 Baumańskie 
go Towarzystwa Spożywców 
rozpoczął się pierwszy dzień 
sprzedaży chleba bez kariek. 

Ogonków w sklepie nie było. 
Jednocześnie załatwiano 4 — 5 
kupujących, obsługując każde- 
go w ciągu 2 — 3 minut. A jesz 
cze 3 grudnia o 3 po południu 
w tym samym Sklepie stał o- 
gonek z 40 ludzi, a w dniu 31 
grudnia — 50 z górą osób ocze- 
kiwało w kolejce na chleb. 

Asortyment narazie niezbyt 
duży, ale zawsze jest co zapro- 
ponować kupującemu: chleb 
biały 85 proc., ryski, stołowy: 
kwaśny, zaparzany, ukraiński 
W drugim dniu asor.yment wy 
robów zwiększył się, pojawił 
się bnały chleb w cenie 1 rb. 10 
kop. za kg. i berlińskie drobne 
pieczywo. 


Z 8-go „chlebo-zawodu* przy; 
wieziono czerstwe batony. 


-— Nie przylmę, czerstwym 
chlebem nie handlujemy! — «- 
świadczył „zawmag*  (kierow- 
nik sklepr;j. 


„Chlebowa sensacja* odsin= 
ła na pewien czas inne sowiec- 
kie kłopoty dnia, a ponieważ 
w ostatecznym rezultacie nic 
nie jest tak bliskie każdemu o- 
bywatelowi jak chleb powsze: 
dni, jest więc rzeczą naturalną, 
że tej spraw'e najwięcej poświę 
ca Się uwagi. 


Czy nastąpi w ślad za $kaso; 
waniem kartek na chleb znie: 
sienie systemu karikowego i na 
inne produkty codziennego u- 
żytku jak cukier, mięso, tłusz: 
cze? Sądząc z artykułu „Praw: 
dy*, który cytowaliśmy na wsStę 
pie, należy się spodziewać, że 
tak, Artykuł ten kończy się bo- 
wiem następującym ustępem: 

„Będziemy i dalej z odda- 
niem pracować nad wysoką kuf 
turą organizacji sprzedaży chłe 
ba i innych produktów ludnoś 
ci naszego kraju. 


Dziś „prezentujemy niesamowity, pełen grozy dramat o miłości i śmierci 


REŻYSEROWAŁ M. LEISEN 
W rolach głównych: 


król cowboyów Ken Maynard 


w emocjonującym dramacie p. t, 


świcie 


W rolach gł: Warren 
i May Robson 
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— ODPOCZYWA” 


FREDRIC MARCH i Evelyn VENABLE 


mi A reż. genjalnego Franka Capra, twórcy 


E a Arystokr acja p 0 d Zi i ie m i 


Petężny dramat s życia ludzi występku | zbrodni. 


Początek seansów o g. 12-ej 


„Nr. 13 13 


13.1— , 


Krytyka gospodarki kolejowej 


przy dyskusji nad budżeśem min. komunikacji) 


Warszawski koresp. „Glosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Dyskusja nad budżetem mia, 
komunikacji przyniosła kilka in- 
teresujących momentów, 

Pos. Langner z Klubu Ludowego 
proponuje wprowadzenie, wzorem 
Niemiec, 40 proc. ulg na kolejach 
ála każdego cudzoziemca, który 
przybędzie do Polski conajmniej 
na 10 dni. Dalej mówca zwraca u 
wagę na różnorodność tary[ kole- 
jewych towarowych. Gdy węgial 
przewozi się niemal darmo —— pio- 
dy rolne placa wygórowane taryfy. 

Pos. Rymar ostro krytykuje po: 
litykę ministerstwa komunikacji 
wskazując, że nie rozumie zupełnie 
w jaki sposób min. komunikacji 
korzysta z kredytów Funduszu 
Pracy. 

Odnośnie do taryf kolejowych u 
waża, że zniżki w taryfach są nie 
wystarczające. Również strova do- 
chedowa P. K. P. musi być kwe- 
stionowana, bowiem za rok 1932 
omyłka w dochodach wynosita 330 
miljonów złotych a w r. 1933 mini 
sterstwo omyliła się w swych obli 
czeniąch © 245 miljonów złotych 
Również stan autobusów  puszczo 
nych w ruch przez P. K. P. jest 
eaaa TE WTZE DHZORIESYAJ 


Minister Beck 


wyjecha! do Genewy 


WARSZAWA, 12 stycznia, — 
(Pat) — W dnin dzisiejszym 
minister p. Józef Beck wyjechał 
do Genewy udając się na sesję 
rady ligi narodów. 


zły. Po jednym miesiącu dobrega 
funkcjonowania komunikacja ta 
pogorszyła się Liczba wozów spa 
dla, część ich została wycofana. 
Ceny biletów podrożały. Pozatem 
stwierdzono, że zawiodły wszystkie , 
marki jakie są w użyciu, nie wyłą: | 
czając polskiego Fiata, 

Poseł Wagner z B. B. jest za ujed 
nostajnieniem taryf, gdyż obecne 
wprowadzają w błąd publiczność. 

Pos. Rozmarin z koła żydowskie 
go podnosi z uznaniem ulgi taryfo- 
we min. komunikacji, które bez 
sprzeczni przyczynią się do popra- 
wy stosunków gospodarczych. Na- 
tomiast wyraża watpliwość co do 
celowości zarządzenia, które cofnę 
ło ulgi dla powracających z uzdro- 
wisk krajowych. Mówca domaga 
się przemyślenia tej sprawy, jak 
rówrież kwestji pociągów popular- 
nych. W dalszym ciagu swych wy- 
wodów ostro krytykuje przejęcie 
linji autobusowych przez PKP, wi: 
dząc w tem jedynie uderzenie w 


prywatnych właścicieli linji autobu ` 


sowych, które w rezulatacie, wedle 
przekonania mówcy, narazi rząd, 
później na dotkliwe straty. 

Pos. Hołyński z BB zajmuje stę , 
rancag sprawą lotnictwa, pod- 
kreślając, że żadnej sumy nie po: 
winno się żałować na tę sprawę i 
zaznacza, że jednym z największych 
sukcesów naszego lotnictwa jesi 


jego rozwój aż poza granice kraju, | 


gdzie posiadamy swe linje lotnicze, 
Jednakże nie na wszystkich linjach 
międzynarodowych kursują nasze 


aparaty, np. do Paryża kursują je- 


dynie aparaty francuskie. Mówca 
nie widzi żadnego powodu, dla 
którego nie należałoby tej sprawy 
zrewidować, gdyż tracimy na tem 
bardzo silny moment propagando- 
wy. 

Po przemówieniu jeszcze kilku 
posłów zabsał głos minister Butkie 
wiez, który ograniczył się Jedynie 
do kolejnego odpowiadania na po- 
ruszone w trakcie dyskusji sprawy, 


Osoby dotknięte reumatyzmem 
stają się często chronicznie ejer 
piacymi a czasami inwalidami. 
zwłaszcza w przypadkach w po 
rę niezauważonych i nieleczo 
nych. W naszym wilgotnymi 
mało słonecznym klimacie, ob- 
jawy reumatyzmu są łatwe do 
spostrzeżenia, a rozpoczęcie w 
porę prawidłowego leczenia, 
może zapobiec dalszemu rozwo 


jow: choroby. Przy reumatyź 
nie stosuje się przyjmowanie 
2—3 tabletek Togalu 3—4 razy 
dziennie. Togal również Stosuje 
się w czasie juź rozwiniętej cho 
roby: w reumatyźmie, artretyź 
mie, podagrze, _nerwobólach 
bólach glowy,. grypie i przezię 
bieniu. Togal jest dobrym środ 
kiem przeciwbólowym 4 prze- 
ciwgorączkowył. 


i 


„GŁOS PORANNY" — 1935 


POPULARNEJ 
DWULAMPÓWHI 


DO LUKSUSOWEJ 
SUPERHETE- 
YNY 


JEDNAKOWO 
SOLIDNIE 
WYKONANE 


Do nabycia we wszystkich radjoskładnicach w kraju, 


Herb za 400 zioíych 


Popyt na zaświadczenia 


Warszawski koresp. „Glosu 
Porannego“ telefonuje; 

W Warszawie zwracają uwa- 
gę, że w ostatnich czasach roz- 
mnożył się popyt na dowody 
heraldyczne. Istnieją już w sto 
licy aż dwa instytuty heraldy- 
ki, które zajmują się wyrabia- 
niem cedpowiednich , zaświad- 
czeń. Jeden z tych instytutów 
pobiera opłatę w sumie 100 zł. 
od zaświadczenia, domagając 


się wzamian prenumerowania. 


łego wydawnictwa. Drugi insty- 
tut, konkurencyjny, nie pobiera 


heraldyczne wzmaga sią 


już żadnej opłaty, tylko prosi a 
prenumeratę swoich wydaw: 
nictw. | W 

Jak mówią, władze adminb 
stracyjne mają wemrzeć w dzia’ 
łalność tych aiii tyt in! 
Stylvcji. $ 


NOWY JORK, 12.1. (PAT) — 
Federalny sąd przysięgłych 
w Brooklynine uznał braci Adamo 
wiczów winnymi nielegalnego wyrą 
tm spirytusu, Obrona wniosła apt- 
tacis 


Dziś plebiscyt w Saarze! 


Kfo zwycięży? 


PARYŻ, 12 stycznia (Pat) — 
Kavas donosi w depeszy z Sa- 
ary, że zwolennicy Frontu Nie- 
niteckiego obliczają swoje szan 
5e 

ną 95 proc. 
zwolennicy status quo — liczą. 
że otrzymają 
45 — 50 proc. 

Wreszcie neutralni twierdzą. 
Że za status quo wypowie się 
20 proe. agólu, za powrotem do 
Niemiec — 40 proc. a res.ta — 
41 proc. głosów będzie wahają 
cych się. 


Zakaz wydania 


pism i ulotek 


SAARBRÜCKEN, 12 stycznia 
(Pat.) — Komisja rządząca wy- 
dała dziś zarządzenie, wedle 
którego w dniu plebiscytu za 
kazane jest rozpowszechnianie 
wszelkich druków perjodyez 
nych j nieperjodycznych, ukazu 
jących się na terytorjam Saary 
Ze wzgledu na lo 
dzienniki nie hędą się mogły 

ukazać. 

Nie będą mogły również być 
rczdawane ulotki propagando 
we, — 


Odświętny wygląd 


SAARBRÜCKEN, 12 stycznia 
(Pat.) — Z inicjatywy Frontu 
Niemieckiego całe 
terytorjum Saary przybrało dzi- 

siaj odświetny wygląd. 
Domy, gmachy różnych instytu 
cji a nawet kościoły oświetlon* 
są tysiącem lampek i ozdobio 
ne girlandami zieleni. Wystawy 


SOCIETE DES NATIONS 
VOLKSABSTIMMU 


Beibehaltung der 


(Status quo) 


Kartka plebiscytowa, którą dzisiaj 


DES VÓLKERBUNDES 


gegenwärtigen Rechtsordnung 
Vereinigung mit Frankreich 


Vereinigung mit Deutscnfand 


Der Abstimmungsberechtigte macht ein Kreuz (X) in die 
weiBe Kreisfiäche des seiner Wahl entsprechenden Feldes g 


LEAGUE OF NATIONS 
NASKOMMISSION 


wypełniają głosujący w Zagłębiu 


Saary. Składający głos kreśli krzyżyk w jednem z trzech kółek, gło- 


sując za status quo, za przyłącze niem Zagłębia do Francji 


lub za 


powrotem Saary do Niemiec. 


sklepowe również są przybrane | 
zielenią. 

W godzinach wieczornych na 
całem terytorjum rozpoczęły 

bie dzweny kościelne. 

Na wzgórzach | 

zapalono wielkie ogniska, 

W ten sposób stworzono spe 
cjalną atmosferę święta naro 
dowego, co może jeszcze wy 
wrzeć pewien wpływ na niezde 
cydowanych. 


A el ligi narotów 

GENEWA, 12 stycznia (Pat) 
Rada ligi narodów uchwaliła 
skierować do ludności Saary na 
stępu jące wezwanie: 

„W wigilję plebiscytu radą 
ligi pragnie wystosować do lud 


ności Saary apel nastepujący: 
Rada wzywa ludność do za 
manifestowania swoim spoko- 
jem i godnością posiadane) 
przez nią świadomości o waż 
ności głosowamia, do którego 


jest powotana. Rada liczy, że 
mieszkańcy terytorjaum zacho 


wają później to stanowisko + 
czekać będą 7 zaufaniem, aż 
rada ligi poweźmie w termi 
nach możliwie najszybszych de 
cyzje, które nastąpią po głoso 
waniu“. 


Max Braun 
grozi wojną domową 
PARYŻ, 12 stycznia (Pat.) — 

Wychodzący w Diion dziennik 


„Le Bien Public“ ogłasza wy 
wiad z przywódcą Frontu Jed- 
ności Maxem Braunem, kłóry 
wyraża życzenie, 

aby obszar Saary podzielono 
zgodnie z wynikami głosowania 
„Jeśli liga narodów nie zdecydu 
je tego podziału, to domagać 
się będziemy tego rodzaju roz 
wiązania. Jeżeli, mimo tych 
wysiłków, nie zdołamy tego u 
zyskać, to 

wybuch wojny domowej wwa- 
żać należy za nieunikniony“, 


Braun i Bartseh 


wypuszczeni na wolność 


SAARBRiCKEN, 12 stycznia. 
(Pat) — Dwaj wybitni człon- 
kowie Frontu Ludowego Er 
nest Braun i Bartsch, którzy 
przed paru tygodniami po ob 
jeździe propagandowym ža- 


Berlim w 


błąkali się na terytorjum nie- 
mieckie, gdzie aresztowano ich. 
obecnie zostali wypuszczeni na 
wolność naskutek interwencji 
komisji rządzące i komisji ple- 
hiscytowej. 


Pociągi z Niemiec 


SAARBRiCKEN, 12 stycznia. 

(Pat.) — Dziś od rana przyby« 
wają w dalszym ciągu pociągi 
specjalne z Rzeszy, wiozące u: 
prawnionych do głosowania. — 
Ogółem przybyło 37 specjal: 
nych pociągów. 
Ogromna większość z pośród 48 
tysięcy uprawnionych do glosos 
wania, a zamieszkałych w Rze* 
szy, przybyła już do Saary, po- 
zostali przybędą jutro. 


$OrĄCZCE 


oczekuje wyniku plebiscytu 


BERLIN, 12.1. (PAT) — Od cza 
su ewakuacji Nadrenji Niemcy nie 
żyły w tak gorączkowem oczekiwa- 
niu, jakie od szeregu tygodni odczu 
wa się na obszarze całej Rzeszy. 
Intensywna kampanja propagando 
wa na rzecz powrotu Zagłębia 
Saary do Niemiec z każdym dniem 
a ostatnio już niemal z godziny na 
godzinę wzmaga napięcie, które 
znajduje wyraz na zgromadzeniach 
publicznych w dyskusjach i rozmo 
wach prywatnych oraz w prasie, 
która wręcz żyje plebiscytem. Ol 
brzymi aparat propagandowy odda- 
no na usługi frontu niemieckiego 
Uruckomiono wszystkie środki ak- 


cji masowej, jakich narodowi socja* 
liści zwykle używają dla oddziały: 
wania na nastroje mas, zwłaszcza 
radjo i prasa rywalizują z sobą, za- 
pewniając, że zwycięstwo na tere- 
nie plebiscytowym oznaczać be- 
dzie dla Niemiec wielki sukces w 
polityce międzynardowej. 

Dziś w wigilję plebiscytu na 
i strój zdenerwowaria nie da się już 
ukryć, animozja, jaką są przepo- 
jone webec zwolenników status 
quo wiadomości i artykuły praso 
we dowodzą, iż przeciwnik ten nia 
jest tak lekceważony, jakby się to 
pozornie wydawało. 


Konstyfucja 
na plenum senafu 


Warszawski koresp. „Głosu 
Porannego“ telefonuje: 

Na środę, na godz. 11 rano 
marszałek senatu, p. Raczkie 
wicz, wyznaczył posiedzenie ple 
narne senatu, na którem u 
mięszczony jest tylko jeden 
punkt — projekt zmiany konsty 
lucji, a więc prawdopodobnie 
16 stycznia r. b. prace senatu 
nad nowym projektem konsty 
lucji będą zakończone. 


Uprawnienia 
ubezpieczeniowe 


pracownika, przenoszą- 
cego sę za granicę 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” tel:fonuje: 

Ministerstwo opieki społecznej 
przesłało w dniu wczorajszym do 
międzynarodowego biura pracy w 
Genewie odpowiedź rządu polskiego 
na kwestjonarjusz w sprawie zacha 
wania przez pracowników, przecho- 
dlzących z jednego kraju do drugie. 
ga, uprawnień  ubezpieczniowych. 
Rząd polski oświadcza, że tego ro- 
itzaju uprawnienia istrieja w siosun 
ku do poszczególnych państw na 
zasadzie osobnych umów. 


Zjazd lekarzy 


zajmie sę ubezpie- 
czalniami 


‘Warszawski koresp. 
rannego” telefonuje: 


'Na 27 stycznia zwolano do War 
szawy walny zjazd związku leka- 
rzy państwa polskiego. Zjazd ten 
zajmie się między innemi aktualną 
sprawą losu lekarzy w zreorganizo 
wanych ubezpieczalniach społecz 
nych. 


„Głosu Po 


z a R a 
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Starcie bezrobotnych z policją 


ma ulicach Paryża 


PARYŻ, 12.1. (PAT) — projekto 


Po wiecu w wielu miejscowo |z transparentami zostały rozprosza 


wany przez bezrobotnych okręgu | ciach potworzyły się pochody, kie- ne przez policję. 


paryskiego marsz głodnych na Pa- 
ryż został zakazany przez policję. Po 
mimo tego na przedmieściach Pa- 
ryża odbyły się wiecie, na których 
bezrobotni domagali się niezwłocz- 
nie rozpoczęcia wielkich robót pu 
blicznych, wypłacenia zaszłków dla 
bezrobotnych ete, 


Pisma podkreślają, że wielu mia- 
nitestantów zostało poturbowanych 
nadzwyczajne środki ostrożności dokonano licznych aresztowań 
Przy wszystkich rogatkach pary | „Paris Soir“ twierdzi, że policja 
skich ustawiono wzmocnione po- , działała z wyjątkową hbrutalnoś: 
sterunki gwardji pieszej i Kom- |Cią. Fotografa dziennika pobita 
nej. Do zajść doszło przy porte | pałkami gumowemi, pomimo, że le 
d'Italie, gdzie grupy bezrobotnych , gitymował się specjalną przepustką 


rujące się w stronę Paryża, Wiadze 
bezpieczeństwa przedsięwzięty 


e 


Wielka międzynarodowa akcia udosłępnienia 
każdemu kupna domu 


W Wiedniu odbył się kongres 
„Międzynarodowego Zw'ązku 
Przyszłych Właścieieli Domów“ 
Ta organizacja O Ceze NAlNEŁ 
nazwie, posławiła sobie za za- 
danie zwalczać prądy rewolu- 


cy me, nurtujące współczesny 
św!at i zagrażające jego bez- 
pieczeństwu, przez stworzenie 


jaknajwiększej liczby właści- 
cieieli domów. In'cjatorzy tej 
akcji nie dążą do budowy do 
mów dla S'ebie, ale do umożli 
wienia innym dojścia do wtas- 
ności nieruchomej. 

Warto poznać zasadv. na ja- 
k'ch powstały te międzynaro- 
dowe związki, które liczą już 
ohęcnie miljony członków. — 
I tak w Stanach Zjednoczonych 
związek liczy już 6 i pór miko- 
ną członków, w Anglji 2.250 ty 
siecy, w Niemczech 200.000 ty- 
sięcy, w Austrji 30.000, w Szwaj 
carji 18.00z, w Polscet Czecho- 
słowacji po 10.000, Mniej licz- 
ne organizacje tego rodzaju İst 


Nowy ambasador W. Brytanii 


Przybył do Warszawy nowomiane wany ambasador W. Brytanji, Ho- 


ward William Kennard z małżonką. Zdjęcie dokonane na 


dworcu 


warszawskim. 


skarży Państwowy Bank Rolny 


„Warszawski koresp. 
rannego” telefonuje; 

Przed niejakim czasem sąd okrę- 
gowy w Wilnie rozważał skargę 
pani Gołowin, wdowy po b. preze- 
sie II. Dumy państwowej, przeciw 
ko państwowemu bankowi rotnemu 
w sprawie majątku Zadołoże. Ma- 
jatek ten był zadłużony w swoim 
czasie w banku szlacheckim w Pe 
tersburgu na sumę 150 tys. rubli 


„Głosu Po- 


w złocie, Prawa tego banku prze- 
jął po wojnie państwowy bank rol- 
ny i p. Go!towin winna była zapta- 
tić po przerachowaniu 192 tys. zł., 
aby odzyskać prawo do władania 
majątkiem. Ponieważ sumą odpo- 
wiednią nie dysponowała, zwróciła 


FILM, KTÓRY OSTĄGNID 
POWODZENIE NAWET 
BEZ REKLAMY 


się w swoim czasie do b, prezyden 
ta Francji, p. Milleranda, o inter- 
wencję wobec rządu polskiego. Za- 
nim interwencja ta nastąpiła, przy- 
szły różne ustawy  oddłużeniowe 
jeszcze dawniejsze i zmniejszyły na 
leżność na rzecz P. B. R. do 58 tys 
zł Ale i tej sumy p. Gołowiu zapta 
cić nie chciała i zaskarżyła P. B, R 
domagając się umorzenia calego 
długu W dwuch instancjach sado: 
wych pani Golowin przegrała. Wczo 
raj sprawa rozpatrywana 
przez sąd najwyższy w Warszawie, 
kióry zapowiedział ogłoszenie wyro 
ku w tej sensacyjnej sprawie za 
dwa tygodnie. 


DOM ROT 
DOM ROR 


była | 


SZYŁD 


żej cyfr, akcja fa rozwinęła Ste 
już w niektórych państwach 
na bardzo szeroką skalę. — 
W ciągu dziesięciu lat istnienia 
związku, w Stanach Zjednoczo- 
nych zbudowano 2 miljony 
domków, w Anglji pół miljona 
w Austrji 10.000. Zaznaczyć na 
leży, że z wyjątkiem Polski, — 
gdzie państwo już od szeregu 
lat udziela pożyczek na budowę 
takich domów, zagran cą akcja 
opiera się wyłącznie na inicja- 
tywe prywatnej. 


nieją także w Rumunji, Jugo- 
stawji i na Węgrzech. 

Związek opiera się na założe 
niu, że najlepszym sposobem 
zwalczania komunizmu jest u- 
możli wienie ludziom posiada- 
nia własnego domu. Przewodni 
czący angielskiego związku s'r 
Haroid Belman w swojem prze 
mówieniu na kongrese wyra- 
zit zdanie następujące: „Zrób- 
my rewolucjonistów właśc cie- 
lami domów, a słaną się oni na 
tychmiast konserwarystam!. CI 
ludzie nie bedą myśleć napew- 
no a burzeniu świata i jego u- 
stroiu, będą pragnęli ładu i pe 
rzędku, abv mogli utrzymać sę 
przy swojej w'asności*, 

Sir Harold Belman twierdzi, 
że gdyby państwa chcały ne 
móc swym obywatelom do bu- 
dowy własnych,  jednorodzin- 
nych domków, utrzymanie po- 
rządku kosztowa'oby taniej, a- 
niżeli wydatki na policję poli- 
tyczną. 

Ta międzynarodową akcja 
konkretnie przedstawia się w 
ten sposób: Do związku zapi- 
suje się człowiek  jakiegokol- 
wiek zawodu, który deklaruje, 
że będzie odkładać miesięcznie 
pewną kwotę, przyjmijmy, że 
przez 5 do 6 lat po 20 zł, Po 
tym czasie wraz z procentami 
uzyska 1700 do 1800 zt. Taką sa 
mą sumę pożyczy mu związek. 
co umożł'wi rozpoczęcie budo- 
wy. 
Sukces moralny będzie za- 
pewniony jednak już od rozpo- 
częcia składek, gdyż TFrandydat 
na przyszłego wtaściciela do- 
mu będzie miał cel w życiu, sta 
nie sie oszczędny i zapobiegl'- 
wy. Nie będa mu w głowie dą- 
żen'a przewrotowe, bo będzie 
miał już psychikę właściciela 
domu. 

Jak widać z podanych powy- 
La T aE AE ER AE 


Poc'ag uderzył 


w samochód 
Dwie ofiary wypadku 


WILNO, 12 styeznia (Pat.) — 
Wezoraj wieczorem pociąg oso 
bowy, zdążający do Warszawy 
najechał na przejeździe kolejo 
wym w Porubanku ma samo- 
chód wojskowy. Pociąg uderzył 

| całą siłą w tylną część samo- 
„chodu, która została zupełnie 
toztrzaskana. Kierowca wyrzu- 
|cony siłą uderzenia na bruk 
doznał bardzo ciężkich obrażeń. 
Tak samo został ciężko ranio- 
ny przechodzący obok elek'tro- 
monter. 


Ze wszystkich stron kraju dono- 
szą o podnoszeniu się temperatury, 
a gdzieniegdzie również o opadach 
śnieżnych. 


przy równoczesnem 


peratura minus 18,4 st, o godz. 
20-ej już tylko minus 7,5 st. Ruch 


WIEDEŃ, 12.1. (PAT) — W mie 
szkaniu wiedeńskiego koresponden 
ta londyńskiego „Daily Herata* dr 
Scheu policja austrjacka przeprowa 
dziła w tych dniach rewizję. Zna- 
leziono przytem obfitą literaturę 
komunistyczną. Dr. Scheu oświad 
czył, że potrzebną mu była do stu- 
djów. Po rewizji dr. Scheu został 
poddany przesłuchaniu w urzędzie 
policyjnym, a następnie wypuszczo 
ny na wolną stopę. 


KRAKÓW, 12 stycznia (Pot.) 
Dzisiaj w Sądzie apelacyjnym 
w Krakowie został ogłoszony 
wyrok w głośnej w swoim cza 
sie sprawie o nadużycią slużbo 
we urzędnika kontroli Skarbo 
wej Fr. Małka oraz współoskar 
żonych. Małek w dniu 29 lipca 
1934 r. przed ogłoszeniem wy 
roku sądu okręgowego w Kra- 
kowie m okrzykiem „Jestem nie 
winny“ strzelił do siebie na sali 


KRAKÓW, 12 stycznia (Pat.) 
Ubieg'ej nocy w Krakowie, na 
ulicy Kopernika przed gma 
chem klimiki neurologicznej ro 
zegrał się krwawy dramat, któ 
rego ofiarą padło dwoje mło 
dych ludzi. Spóźnieni przechod 
nie po usłyszeniu kilku strza 
łów rewolwerowych znaleźľ 
przed bramą kliniki zabitą mło- 
dą kobietę oraz leżącego w a- 
goni mlodego mężczyznę. Ja 
wykazały dochodzenia policyi 
ne zabitą jest 24-letna _ Zofja 
TargowSka, absolwentka me 
dycyny uniwersytetu Jagielloń 


„CASINO“ 


+, 


WKRÓTCE 


| 


| 


Nr. 13 


Płk. Maruszewski 


nowym wojewodą 
poznańskim 

Warszawski koresp, „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Dowiadujemy się, że p. prezy- 
dent Rzplitej podpisał dekret nomi- 
vacyjny płk. Artura Maruszewskie 
go, byłego wojewody tarnonolskie« 
go na stanowisko wojewody poz 
uańskiego. 


W elki medal złoty 


za zasługi dla sprawy 
żydowskiej 

NOWY JORK, 12.1. (PAT) = 
James G. Mac Donald, wysoki ko- 
misarz ligi narodów do Bpraw ży” 
dowskich uchodźców z Niemiec, 
odznaczony został na zebraniu Na: 
tional Conference of Jewish Wel. 
fare wielkim złotym medalem za za 
uługi, położone w r. 1934 dla sprav 
my żydowskiej, Na zebraniu odczy* 
tano telegramy od prezydenta Roo- 
sevelta, gubernatora stanu nowojor 
skiego Lehmana I prof. Alberta Ein 
steina. W poprzednich latach me- 
dal ten, dorocznie rozdawany, ©- 
trzymali: były minister wojny w 
gabinecie Wilsona Newton Baker 
(1930), arcybiskup katolicki djece- 
zji San Francisko Edward Hana 
(1931), redaktor „N. Y. Times? dr. 
John Fizley (1932) i w roku ze- 
szłym znana działaczka społeczna 
i polityczna pani Carrie Chapman 
Catt. 


PTT TTE TT EP REP E TEAN A TE TEE O OZ 


Coraz mmiejszy mróz 


i coraz więcej śniegu 


w mieście ożywił się znacznie, 
Przewidywania Pima na dzłeń 

dzisiejszy brzmią jak następuje: 
W całym kraju przeważnie po- 


W Wilnie od rana padał śnieg | chmurno | opady Śnieżne, zwlaszcza 
podniesieniu |w dzielnicach południowych. Noca 
się temperatury. Rano wynosiła tem | tmiarkowany, w ciągu dnia lekki 


mróz. Słabe, tub umiarkowane wia- 
try z kierunków wschodnich. 


Rewizje i przesłuchania 


wobec dziennikarzy zagranicznych we Wiedniu 


Policja wiedeńska poddała rów- 
nież przesłuchania _ dziennikarza 
amerykańskiego, Flicka. tutejszegą 
przedstawiciela koncernu prasowe 


"go, Haersta. Jest to podobno kon- 


sekwencja spotkania w Czechosło* 
wacji red. Flicka z zbiegłymi 2 
Austrji narodowymi socjalistami, 
Flick został odwołany przez dyrek- 
cję swego przedsiębiorstwa i opu- 
ścił już Wiedeń. 


Uniewinnienie urzednika 


który postrzelił się ciężko przed sądem 


sądowej trzykrotnie z rewolwe. 
ru, raniąc się ciężko. 

Wyrokiem sądu apelacyjnego 
zarówno oskarżony Fr. Malek, 
jak i współoSkarżeni emeryto- 
wany urzędnik skarbowy Sf. 
Kolber i właścicielka restaura- 
cji G. Oschnowitzowa zostal 
uniewinnieni. Franciszką Maka 
na sale Sądową przywieziono 
ze szpiłala, gdzie przebywa od 
lipca ub. roku 


Trupy studentki i studenta 


Krwawy dramat w Krakowie 


która odbywałą obecnie prakty 
kę i zamieszkiwała w klinice 
neurologicznej. Ciężko rannym 
samohbójcą i mordercą $. p. Tar 
gowskiej okazał się Tadeusz 
Jost, pochodzący prawdopodolb 
nie również z Pomorza. Przy 
denacie znaleziono legitymację 
studenta wydziału prawa uni 
wersytetu Warszawskiego, za 
mieszkałego w Warszawie, przy 
ul. Pańskiej nr. 105. JoSt prze 
wieziony na oddzia! chirurgic/ 
ny w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie zmarł dzisiaj o godzi 
nie 6-ej nad ranem nie odzy 


i kiego, pochodząca z Torunia, ! skawszy przytomności. 


PR 


Ta 


[LJA ERENBURG 


KRAJ POD TERROR 


Gdy ałjanci zebrali się, by u- 
stanowić warunki traktatu wer 
Ralskiego, znalazł się między 
nimi człowiek, mający Srygu” 
geniuszu politycznego. — AX 
był już stary | żył ideami ubie- 
glego stulecia. W naftę stary 
Clemenceau nie wierzył. Gdy 
mu mówiono, że anglicy mają 
zamiar zagarnąć naftę w Mos- 
sulu, odpowiedział napoly Żar 
tobE wie: 

— Poco nam nafta? 
przecież elektryczność- 

Nie umając nafty, Clemen- 
ccana interesował sie węglem. 
Wiedział, że Saara oznacza wę 
giel i rohił wszystko, aby fran: 
euzom zapewnić Saarę. 

Słowo „plebiscyt“ było mo- 
fnem w Wersalu. Sojusznicy 
zdecydowali Stę prowizorycznie 
ustąpić Francji węgie. Po 16 
latach miał się odbyć plebisryt. 

Trudno powiedzieć, jakie n? 
dzieje żywili francuzi w chwili, 
gdy wprowadzili do traktata 
paragraf © plebiscycie. Wie- 


Mamy 


Z Z 


zamkniętem kole. A więc kaž- 
dy obywatel, aby uzyskać wej- 
ście, musi przedstawić swoją 
legitymację. Pizy wejściu slo! 
dwuch reporterów z aparatami 
iilimowymi. Nie znałem jeszcze 
zwyczajów gangsterów niemiec 
kich i byłem przekonany, że Są 
to naprawdę niemieccy repor- 
terzy. Ale zauważyłem, że lu- 
dzie ci nie zadawali sobie na- 
wet trudu naciskania na guzik. 
Z chytrym uśmiechem patrzelć 
w wizjery. I niejeden człowiek, 
który dostrzegł tych „reporte- 
rów*, zawracał w pół drogi, pa 
mietając o słowach przywódcy 
„niemieckiego frontu“: 

— Wszysey, którzy odwie- 
dzają zebrania zdrajców, osa- 
dzeni będą 14 stycznia w obo- 
zach koncentracyjnych. 

Reporterzy ci stali tam jak 
groźba. Aby nikomu nie wpa- 
dło na myśl uszkodzić, który- 
kolwiek z aparatów, ustawiona 
dla ich ochrony policjantów. 
Trzeba przecież zagwarantować 
„wolność plebiscytu! 

Komisją rządząca w Saarze 
niedawno wydała nowe znacz- 
ki pocztowe. Widnieje na nich 
napis: „Plebiseyt 1935“. Ta 
marka kupowana jest zanainię 
tale nietylko przez filatelistów, 
ale również przez hitlerow- 
skch gangsterów. Wszyrsy, 
których się podejrzewa o „zdra 
de“, otrzymują niemal co 


dziennie listy z pogróżkami 
Widziałem setki takich listów. 
Są do siebie tak podobne, że 
podaję jeden z nich, w którym 
złagodziłem tylko niektóre 
zwroty: b 

„Wtykasz swój parszywy 
nos, gdzie nie należy. Saara 
jest wierna Niemcom, ale ty je- 
steś plngawym psem, Pozosta 
ie ci dokładnie 29 dni 
Jeśli chcesz uratować swoją 
nędzną skórę, to jedź natych 


lat dziać się będzie s Europą" 

Lata mijały, Mało kto pomy 
ślał o plebiscycie. Tylko 
szkańńcy Saaryprzygotowywali 
się do spełnienia pewnego dnia 
tei nrostej, a jednak tak niepo 
jetej dla nich formalności. Na: 


dejdzie dzień, kiedv tawi 
Się im, niemcom, e po 
niemiecku, pytanie, czy są 
niemcami, czy też nie? 

Ale historja kroczy swemi 
własnemi drogami. Faszyści za 
tknęli mad Berlinem swoje 
sztandary ze swastyką. Z obu- 
zów koncentracyjnych dobiegu 
jęk uwięzionych. Twórcy trak- 
tatu wersalskiego nie przeczn 
wali, że plebiscyt zamieni się 
w walkę klasową. Spór o wę- 
gel wygasł już oddawna. Fran | zmatorów podróży i pięknych wy- 
euscy i niemieccy kapitaliści | cjęczek, dla ludzi, którzy rozumie- 
zdążyli się porozumieć. Ale nad |ją urok turystyki morskiej i doce- 
Saarą walczą niemcy przeciw |niaja zbawienny wpływ wycieczki 
ko niemcom. na stan psychiczny współczesnego 

— Z mami jest cała Saara! — | człowieka. 
mówią przywódcy „niemieckie- Linja Gdynia — Ameryka urzą- 
go frontu“, — Gtrzymamy 97 dza w tym roku, w sezonie wiosen- 
proc. wszystkich glosów: pozo- [pym wycieczkę do Hiszpanji, Po- 
stale 3 procent — to glosy se- łudniowej Francji i Afryki Północ- 


Wycieczka wiosenna 


Prawdziwie radosna nowina dla 


B. J. Maroko ÓW SEE 


mitów, marksistów i zdrajców: 

Hitlerowcy przysięgają, Że 
zwyciężą, Nie szezędzą pienię 
Gzy, nie Szczędzą mówców, W0- 


nej, przyczem trasa wycieczki uło- 
żona jest w ten sposób, że dostar- 
czy uczestnikom masimum wrażeń 
lądowych i morskich. Dnia 5 kwiet 
nia wyruszy „Kościuszko? z Gdy- 


laja: MŁ P 5 
, A , jadąc przez kanał Kiloński i 
SR © ez dł będzie | Ta Manche, wypłynie na ocean 
yz | Atlantycki. Pierwszy postój okrętu 

H tierowscy gangsterzy wypadnie w porcie hiszpańskim 
Agiteją zapomocą oszustw i Vigo, skąd uczestnicy wycieczki 
lapówek. Domy, w których udadzą się na szereg wycieczek lą- 
raeszkają antytaszyści, są noe dowych wgłąb Hiszpanji. Przez Ma- 


w noc zamalowywane swasty- 
kami į groźkami. Przebrzmiał 
śmiech mad Saarą i niemasz 
tam już wytehalenia. 

W Saarbrücken znajdują sis 
32 księgarniez w 29 z pośród 
nieh sprzedawane są wyłącznie | - 
hillerowskie ksiażki. Oczy- 
wiście wszystkie kina są rów- 


Łódzkie 
Sala Filh armcnji 


Marceli Neumili 


nież w rekach hiileroweów. [ 
Wedug reporządzeń komisii |Ø 
rzadzącej, wszystkie zgroma- 


dzenią winny Się odbywać w 


T.I — „GŁOS PORANNY* — 1935 


miast do twoich parszywych 


francuzów, W przeciwnym wy- | Ściciele byków muszą rok rocz 


padku rozprujemy ci brzach t 
zagramy marsza ma iwoich 
kiszkach. Heil Hitler!“ 

Podpis był, jak zwykle w ta- 
kieh wypadkach, nieczytelny. 

Ale znajdują oni jeszcze inne 
drogi dla uszanowania „wolno 
ści plebiscytu*:; 

Kobieta wchodzi do sklepu, 
gdzie jej mówią: 

— Zdrajcom nie sprzedaje- 
my! 
Biedaczka przychodzi do do- 
mu i znajduje swegy Syna we 
łzach. Właśnie wrócił ze szko- 


SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
przyspiesza rekonwalescencję po za- 
paleniu płuc 


ły do domu. Co się właściwie 
stało? Oto nauczyciel go wy 
wołał: 

— Wymień mi dopływy Re- 


nu. 

Chłopiee wyliczył wszystkie 
doptywy, ale nauczyciel powie- 
dział: 


— Jesteś osłem, poco właści- 
wie odrabiasz lekcje? Czyż nie 
wiesz, że po 14 siycznia twój 
ojciec znajdzie się w więzieniu, 
a ty wylecisz ze szkoły! Ja na 
twojem miejscu poszedlbym na 
spacer. : 

I tak dzieje słę codziennie: 
dewiny, złośliwości, obelgi. 


Byk status quo 


Nie przypuszczałem, że pod: 
czas podróży przez zagłębi* 
Saary zbogacę również swoje 
zoologiczne wiadomości. Dnia 
21 grudnia natknąłem się w 
wiosce Piccard na zwierzę zu- 
pełnie mi obcej rasy. Na oko 
był to najzwyklejszy byk. Ale 
mieszkajey wsi oświadczyli mt, 
że nie jest to zwykły byk, lecz 
„byk status quo“, 


UL. NGWOMIEJSKA 


Skład sukna | towarów mod- 
nych. Spec alnv dzia! mąteria* 


Amatorom podróży ku uwadze! 


Linji Gdynia-Ameryka 


do Hiszpanii, Mszrocca i na R.vierę 


dryt i Valencję dostanie się wy- 
cieczka na wyspę Mallorkę do Pal- 
my, potem podaży kn najbardziej 
północnemu punktowi trasy wy- 
cieczkowej, ku Villefranche, miej- 
seowości na Rivierzó, położonej tuż 
obok Monte Cario, Cannes, Juan 
les Pins. W drodze powrotnej Te- 
tuan, próg Afryki Północnej, a po- 
tem Lizbona, port o niezwykłej ma 
lowniczości, wreszcie Amsterdam 
— złożą się na całość trasy. Dnia 
29 kwietnia zawita „Kościuszko“ 
do Gdyni — wycieczka zatem obej: 
mie okres 24-dniowy. Przebudowa- 
ny gruntownie i przystosowany do 
nowoczesnych wymagań komfortu, 
podczas podróży morzem „Kościusz 
iko”, oraz zniżona w porównaniu z 
rokiem ubisgłym o prawie 20 proc. 
cena biletu, wpłyną napewno na 
zainteresowanie szerokich sfer spo- 
łeczęństwa tą wycieczką. 


Towarzystwo Muzyczne 


Niedniela, dn. 13 stycznia o g. 4 po poł. 
WIELKI KONCERT POPOŁUDNIOWY 


Ariur Balsam 


(fortepian), laureat 
konkursu w Berlinie. 
(skrzypce), laureat konkursu 
młodocianych w Warszawie 


er 


Akomp.: Dyr. Teodor Ryder 
W programie: BEETHOVEN. Sonata C-dur, CHOPIN, 8 preludjów, 
DEBUSSY. TOCH, ete. WIENIAWSKI Korce ` 
Souvenir de Moscou. FRANCK Sonata na s«rzypee i fortenian. 
Bilety w cenie ód 1—5 sl. do nabycia w księgarni K, Neumiilera, 
Piotrkowska 61, oraz w kasie Filharmonii. 


, Dla członków Ł. T. M. zniżka La 


skrzypcowy D-moll, 


W niemieckich wioskach wta | bionym psem, Hitler z panien: 
ką, Hitler na brzegu jeziora, 

Kramikarzom przyrzekają: 

— Zamkniemy wszystkie do 
my towarowe! 

Do ehłopów mówią; 

— Zamkniemy granice dla 
lotaryńskich świń, 

Wreszcie idjotem whijają w 
głowę: l 

— Gimnastyka jest zdrow- 
sza, niż czytanie! 


Bóg Róchling 
Jedno nazwisko słyszy się 
) wszędzie nad Saarą. Do kogo 
ki bykowi. KRET ten bank? Do Richiin- 


Byk Diniego natomiast był ma padł Re e ad 

pyle i” i swiy Używano , Kto wydaje tę gazetę? Röch- 

ge og ać sól kac DY. |lingt Kto zbiera datki w imie- 

ku. Jesienią lokalna SW ie: niu ojczyzny? Wciąż ten sam 

Enk traig aea -$ st Röchling! Wódz nicmieckiego 

z E wiedsią wiedsiła frontu, pan Hermann Róch- 
ck 2 ła mu: ling, jest dobrze wyglądają 
— Oto, Kaas, jest twoja kar Sri 


cym niemieckim mieszczuchem. 
ta. Teraz już wiesz, kogo masz kan "her 
wybierać 13 stycznia. Nazywa siebie „radcą handlo- 


LJ f Er + 
Kaas podrapał się w głowę, tk "miliony. majątek oblicza- 
wytrząsnął fajkę i powiedział Welka z hitleryzmem jest 
z rozwagą: ciężk ik m | 
X S ą walką, Hasło „Status 
— Oczywiście ;wióm, ra. kim quo* wymaga niet Iko oll- 
mam głosować. Hiler zrujno- ` y p 
ał tki Hi hlonó Jesli tycznej dojrzałości, ale rów- 
jezdny bi ch Wio zc do nież wielkiej duchowej wy- 
Röchling głosuje za Hitlerem, 


trwałości, Temu obecemu Sło« 
jest to zrozumiałe. Ale ja je- |. przeciwstawiają hitlerow- 


nie uzyskać od władz specjal- 
ne pozwolenie na używanie 
swych byków do pokrywania 
krów. Władza wyznacza taksę, 
która wynosi około 50 fran- 
ków. 

We wsi Piccard istniały wte- 
dy dwa ..doprszczone* byki. 
Jeden należał do Kaasa, drugi 
do Diniego. Byk Kaasa był wy- 
bitnym bykiem į obce mu było 
bezrobocie. Przybywano do nie 
go x najodleglejszych wsi. 
Kaas posiadał mało ziemi, ale 


ko aira we Będę cy trzy razy jnż zbrukane, n je 
głosował za status quo. dnak wciąż jeszcze tak bliskie 
— W takim razie jesteś 


lndziom słowo „Ojczyzna“. 


zdrajcą — powiedziane mu. 

Po kilku dniach Kaas otrzy- 
mał dokument z pięknym 
stemplem. Pokazał mi ten do- 
kuiment. Niema w nim ani Sło- 
wa o Niemczech, ani o status 
quo: natomiast piszą tam, że 
już tylko byk Diniego jest m- 
prawniony do pokrywania 
krów; Dini jest patrjotą I jeg 
byk może się wykazać wySoką 
aryjską rasą! 

Dini jest zadowolony, zbiera 
gotówkę, Jego małokrwisty i 
słaby byk jest przeciążony pra 
eą. Natomiast Kaas ma ponurą | 
minę, bowiem gdy swego byku 
wyprowadza z etory, wszystkie 
dzieci wołają dookola: 

— Fe! To jest hyk Status 
quo! | 

Oto jak żyją ludzie i zwierzę 
ta pod władzą gwałtu niemiec 
kich „patriotów *. 


(uk erek dla każdego 


Propaganda hitlerowska ma 
dla każdego  cziowieka inne 
przyrzeczenie: 

— Jeśli jesteś komunistą, to 
musisz głesować za przyłącze: 
niem do Niemiec, ho wiedy 
wzmocni się twoja komuni- 
styczna partja Niemiec. A czy 
wolno ci zostawiać tam swoich 


| jeśli 


Trudno przewidzieć rezultał 
głosowania. Mieszkańcy Saary 
sa zbyt zastragzeni przez ps% 
twjotycznych gangsterów, aby 
jeszcze wierzyć w tajemnicę ur 
ny wyborczej, Ale jedno jest ja 
sne: olbrzymia część ludności 
Saary głosować bedzie za sta- 
tus quo. Jakże muszą niemey 
z nad Saary nienawidzieć pa- 
nowania bronzowych koszul, 
gotowi Są głosować za 
dwoma  łacińskiemi słowami, 
zą państwem, które żadnego 
państwa nie przypomina, wogó 
le za wszystkiera, tylko aby nie 
wpaść w ręce rdzennie niemiec 
kich katów. Oto jak wyglada 
swobodną deklaracją wol; lu- 
dut 


Kwestia Ideainego odbioru 
audycji rozstrzygnięta 


przez na'nowooześniejszy 
typ radloodblornika 


TEKAFON 


Skład fabryceny, 


| Łódź, Piotrkowska 87 


246-33. 


P. B P. "ORBIS" sprzedaje po cë 
nach ulgowych bilety WŁOSKIE, 
SZWAJCARSKIE, NIEMIECKIE, 


towarzyszów w więzieniu, a 5a 
memu kryć się za plecy fran- 
euzów? 

Bezrobotnym tHamarza: 

— W Niemczech niema już 


AUSTRJACKIE i RUMUŃSKIE 
Kup bllet w 


P.B. P. „BRBIS” 


bezrobocia. Nie wierzycie? O- 
to jest statystyk. Nie wierzy- 
cie cyfrom? Dobrze, bierzemy | 
was do obozów pracy, Qto BU 
fr, zaliczki 

Katolikom opowiadają: 

— Biskup w Trewirze wzy: 
wa was do głosowania na rzecz 
Niemiec! 

Protestantom fłomaczą: 

— Jesteśmy przeciwko kato 
Ekiem. Jesteśmy za Lutrem. Je | 
gli Hitler jest katolikiem, jest | 
to zwysły przypadek. W dw- | 
Szy i sercu jest wlaściwie suro- 
wym protestantem. 

Dziewczętom perswadują: 

— spójrzcie, jaki piękny jest 
Adolf! Macie tutaj  kolekcj: 
pocztówek: Hitler ze swym uin 


Sprzedaż biletów kolejowych 
i okrętowych 


Łódź, Piotrkowska (6, tel. 249-33 
sam pigtrkowska 69, tel, 01-01 


A 


Fenomenalny 
koń, arab czy* 
śtej krwi, tańe 
czy nowoczesne 
tańce na par 

kiecie 
w Rest -Dancing 
„TABARIN* 
Uwaga: Dziś w 
sobotę i nie 
dz elę rewęfa- 
cyjny Five 
Pelny program artystyczny oraz sze- 
reg konkursów tanecznych i atrakcji 
rozrywkowych, Kons. 1 zl. 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny eto, znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA (Cauvina* a). Pigułki te— 
rozwalniające i przeczyszczają- 
ce, ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera. 
jącego 30 pigułek sł. 2.50. 
Do nabycia we wazystkich 


aptekach. mm 
Plotki 


związku m przemówieniem 
Kobylińskiego na procesie 


w 
adw. 
K. K. O. powstał dobry dowcip. 


Mec. Kobyliński mówił wczoraj 
tc oskarżonym Hanemanie jako afe- 
rzyście na skalę Kreugera i Stawi- 
skiego. Złośliwi twierdzą, że to nie 
Stawiski, lecz raczej  Wstawiski, 
lub poprostu... przemawiała... whi- 
iky”1, 


Kiedy niedawno lord Rothermere 
złożył Hitlerowi dłuższą wizytę, 0- 
trzymał również zaproszenie na her 
batę do kanclerza Rzeszy. Nagle 
zdarzyło się lordowi male nieszczę- 
ście. W toku ożywionej rozmowy 
strącił ze stołu wazę z kwiatami, 
która z silnym trzaskiem spadła na 
ziemię. Naturalnie przeoczono z 
uśmiechem „faux pas” wybitnego 
gościa i rozmowa miała się dalej 
potoczyć, gdy wtem z hukiem o- 
twierają się drzwi i oddział sztur- 
mówek, stojący w przedpokoju na 
straży wpadł z gotowymi do strza- 
łu rewolwerami do pokoju, Czujni 
szturmowcy przyjęli trzask spada- 
jacej wazy za strzał, Ponieważ jed- 
nak żołnierz niczemu się nie dziwi, 
gwardja pa krótkiem wyjaśnieniu 
stanu faktycznego, wycofała się, 
Lord Rothermere dla pokrzepienia 
po strachu  nałał sobie świeżą 
szklankę herbaty. 

+ 


Rzecz dzieje się w autobusie na 
linji Tel Awiw — Jerozolima. Je- 


laparcie | jego następstwa | 


den z pasażerów, który prawdopo* | 


dobnie jeszcze nie przyszedł całko- | 


wicie do siebie po niewygodach po 
iUróży morskiej, blednie i słania się, 
aby po chwili popaść w omdlenie. 
Natychmiast podbiega doń jeden ze 
współpasażerów, zaczyna go rato- 
wać, odpychając tłoczących się Iu- 
dzie w porządku! 

— Proszę nie przeszkadzać! Je 
stem lekarzem i zaraz wszystko bę 
die w porządku! 

W tej samei chwili autobus gwał 
townie się zatrzymuje i szofer ped 
chodzi do chorego: 

— Niech pan pozwoli — zwraca 
sie do lekarza, — Ten człowiek za- 
chorował w moim autobusie, więc 
jest moim pacjentem! Musi pan bo- 
wiem wiedzieć, że ja również fe- 
stem lekarzem! 

Przestraszony sąsiad z autobusu 
który udzielał pierwszej pomocy co 
fa się oczywiście. W tej samej chwì 
li ontdłały otwiera oczy i szepce 
słabym głosem: 

Nie przeszkadzajcie sobie, 
moi panowie, jakoś dam sobie radę, 
bowiem sam jestem lekarzem! 

* 

Po zakończeniu swych rozmów z 
Mussolinim Laval oświadczył jed- 
nemu z dziennikarzy: 

— Og pierwszej chwili doszliśmy 
do porozumienia, że należy za 
wszelką cenę utrzymać pokój. 

Po chwili zaś dodał: 

— Nie mogliśmy tylko osiagnąć 
porozumienia eo do formy porozu- 
mienia!,., 


K 


Jakże niezwykłe skutki pociaga 
meraz za sobą doniosłe wydarzenie. 
Gto po krwawym zamachu marsy- 
lijskim, którego ofiarą padli król 
Aleksander I 1 minister Barthou, 
prezydent Francji Lebrun kazał so 
bie sporządzić nowy samochód, 
piekną limuzynę, ale.. bez stopni. 

Przypomina to zupehtie ów słyn- 
ny kawał, populariy swego czasu 
w Łodzi, kiedy to pewien kupiec, 
który złapał swą Żonę in flagranti 
ze swym wspólnikiem na kanapie, 
(wyrzucił z domu... ię kanapę, 


I 


| 
| 


13.1 — „GŁOS PURANNY“ — 1935 


Nr. 13 


Niezwykłe sceny w procesie o porwanie dziecka Lindbergha 


Na prawo: Hauptmann w towarzystwie swego obrońcy Reilly. Na lewo: 


Pułk. Lindbergh i pułk. 


Schwartzkopf, który prowadził pierwsze dochodzenie, opuszczają gmach aylu w Flemington. 


Napięcie, w jakiem toczy się 
rozprawa w Flemington, nie 
słabnie ani na chwilę. Opinia 
publiczna coraz silniej pasjonu 
je się dramatem, „który rozgry 
wa się w wypełnionej po brze- 
gi sali sądowej. Miejscowy sze- 
ryf, Curtiss, odkrył, że sprzeda 
wane są publiczności fałszywe 


GDYNIA, 12 stycznia. 
Onegdajszej nocy powracał do 
Gdyni z połowów morskich pod 
Bernholmem kuter rybacki „Gdy- 
nia 90, na którym oprócz załogi, 
składającej się z trzech rybaków, 
znajdował się derobek  kilkudnło- 
wej ciężkiej prazy — ładunek 12 
tonn dorszy. 

Dwudziestostopniowy mróz przej 
mującem zimnem pędził zmarznię- 
tą i przemoczoną załogę w kierun- 
ku brzegów polskich. 

Już zdala zamigotały ognie w 
chałupach rybackich na Helu. Już 
widać było jasną łunę elektryczną 
świateł, znaczącą Gdynię, kiedy na 


MOTOR ODMÓWIŁ  POSŁU- 
SZEŃSTWA. 
Energiczne wysiłki rybaków msi 
łujących naprawić «motor spełzły 
na niczem. Moter ruszył na chwilę, 
ale znowu stanął, a uderzenie któ- 
re wstrząsnęło statkiem wskazało 
starym rybakom, że 

TRAFILI NA MIELIZNĘ. 
Trzeba było ratować się zapomocą 
żagli. Napróżno fednak trzej ryba- 
cy usiłowali je rozwinąć. Mróz skuł 
wilgotne płótno w jedną bryłę lodu 
i wysiłki rybaków spełzły na ni- 
czem. Tymczasem skorupa lodu po- 
krywać zaczęła cały kuter. Rozpacz 
liwe wołania o pomoc ginęły w szu- 
mie fal. 

Rybakom groziło zamarznięcie, 
gdyż powłoka lodowa z każdą 
chwilą stawała się grubsza i 
KUTER ZAMIENIAŁ SIĘ W LO- 
DOWIEC. 

Rybacy przekonali się, że już nie- 
tylko żagle nie mogą być rozwinię- 


Wyciąg z pomarańczy Idealnie od- 
świeża jamę ustną, 
dziechu specjalną smaczną poma- 
rańczową pastę do zębów dla dzieci 


BEBEDONT 


karty wstępu, opłacane do stu 
colarów, 

Hauptmann Sprawia wraże- 
nie coraz bardziej zmęczonego. 
Jast niesamowicie blady. Cier- 
pi na bezsenność i moce wiez'en 
ne spędza na lekturze książki 
p. t „Życie pozagrobowe”.. 

Jego obrońca, Reilly, który 


dajcie więc 


E 


SZOFMANA 


PRZEWDGT w MIGJENIE DZIECKA 


te, ale pancerz lodowy coraz moc- 
niejszy i grubszy broni nawet dostę 
pu do wnętrza kutra i do motoru. 
Jedyną rzeczą, która pozostawała, 
to sygnały świetlne. 

Rozpalaao ognisko. Mijatą Już 
druga godzina przymusowego po 
stoju. Skostniałemi z zimna ręka- 
mi podtrzymywali rybacy ogień, 
jedyną nadzieję zbawienia. 

Nagle jakieś odgłosy dobiegły 
z brzegu. Sygnały świetlne zostały 
zauważone i kilku rybaków bel- 
skich spieszyło na pomoc swym 
zagrożonym kolegom. 

Gdy szalupa dobila do kutra 
przedstawiał on 
BEZKSZTAŁTNA BRYŁĘ LODU. 
Maszty, liny, sieci, wszystkie przed 
mioty nieskaplikowanege inwenta- 
UIESETTEEOTOT ZET TATORO CEL RIATYA 


Franzla wymiera 


Profesor Sorbony, Devraigne, o- 
świadczył ostatnio podczas jednego |5 
ze swych wykładów, że jeśli liczba 
urodzeń we Francji będzie spada- 
ła w dalszym ciągu, to za lat 10 
będzie ona wynosiła zaledwie 550 
tysięcy rocznie ł budżet państwa 
nie będzie mógł być zrównoważo- 
ny w braku dostatecznej ilości po- 
datników. Liczba narodzin, która 
wynosiła w 1868 r. 1,054.000, spa- 
dła w roku 1933 do 652.680, wyka- 
zując dalszą tendencję do spadku. 
Zwłaszcza w departamencie Sekwa- 
ny cyfry urodzeń spadły dotkliwie. 
Prot. Devraigne przypuszcza. iż 
Francja straci w roku 1980 aż 
11,700,000 miaszkańców a wtedy 
przestałaby zaliczą6 się do wiel- 
kich mocarstw. 


Rwa pasję do krzyżowych i pod 
Stępnych pytań musiał hamo- 
vać w stosunku do Anny i 
Charles Lindberghów oraz pia- 
sunki Betty Gow, licząc się z 
nastrojami publiczności, ataku- 
je tem namiętniej innych świad 
ków oskarżen'a. 


Pierwszy z pośród świadków 
przybył dr. Condon, tajemniczy 
peśrednik przy wręczaniu 50- 
tysącznego okupu. Towarzyszy 
mu stale popularmy bokser cięż 
kiej wagi AL Reich. 

Przed sądem staje mieoczeki 
wany zupełnie świadek: Aman- 
dus Hechmuth, 87-leni farmer, 
niemiec z pochodzenia, właści- 
ciel niewiwikiej posiadłości w 


pobliżu  Hepewell. — Starzec | 


Widmo białej śmierci 


Kuter „Gdynia 90“ zamieniony w bryłę lodową 


rza rybackiego zakute były w je- 
den olbrzymi pancerz lodowy, na 
którym siedzieli trzej  skostniali, 
zmarznięci i tracący ostatnie siły 
rybacy. Gdyby jeszcze kilkanaście 
minut wypadło im cz”kać na tej lo 
dowej wysepce, na przejmującym 
wichrze, przy  dwudziestostopnio- 
wym mrozie, znaleźlihy niechybnie 
śmierć w tym 

LODOWYM 3RO3OWCU MOR- 
SKIM, 

Ogrzani, nakarmieni w ciepłej 
chacie rybackiej rozbitkowie z 
„Gdyni 90” błagali, aby uratowano 
przynajmniej ich wartościowy ła- 
dunek, 12 tonn dorszy. 

Wczoraj rano na ratunek uwię- 
zionego kutra wyruszyły z Gdyni 
holowniki. 

Przez noc jednak warstwa lodu 
do tego stopnia skuła kuter, że 
trudno było nawet rozpoznać jego 
kształt. O przyholowaniu do brze- 
gu przymarzniętego do mielizny ku 
tra nie było mowy. 
nie wogóle nie da się go już wyra- 


tować Cały wysiłek ekspedycji | 


ratunkowej skierował się na urato- 
wanie przynajmniej ładunku. Ale 
dotarcie do ładunku rówrież nie by 
ło rzecza łatwą, gdyż należało prze 
dewszystkiem wyrąbać 


W KILKUDZIESIĘCIOCENTYME- 
TROWEJ WARSTWIE LODU 
dotatecznie szeroki otwór, aby do- 

stać się do wnętrza. 

Niewiadomo jakie będą dalsze 
losy stateczku. Tymczasem tkwł 
on bezczynnie w odległości kilku- 
set metrów od brzegu na mieliźnie 
za latarnią morską, niby ponure 
ostrzeżenie dla śmiałych rybaków. 


Prawdopodob- z 


zgarbiony, o drżących rekak 
zeznaje wśród niczem niezaktó. 
conej ciszy, jaka zaległą salę: 

— 1 marca, na kilka godzin 
przed tragicznem porwaniem, 
wyszedłem przed swój dom. — 
Ujrzałlem  samochól, z wielką 
szybkością zmierzający w kie- 
runku „Hepewell. Auto zatrzy- 
mało się. Kierowca wysiadł. — 
Spojrzał na mnie błędnym 
wzrokem, jak na widmo. 

— Czy ten człowiek jest na 
sali? (— spytał prokurator. 

— Jest. Tam, przedemną. 

— Który? 

— Ten w białej koszuli, oto- 
czony żandarmami. 

Starzec wskazuje drżącym 
palcem na Hauptmanna, 

— Który? Jestem krótko- 
wzroczny, niech go pan bliżej 
pokaze — wtrąca adwokat Reil 


Sala zastyga w bezruchu. — 
Starzec powoli zbliża się do 
Hauptmanna i kładzie rękę na 
jego kolanie, 

W tej chwili Hauptmann. do 
tąd spokojny i obojętny, poraz 
pierwszy wybucha głośnym 
śmiechem. 

— Przekazuję panu świadka 
— odzywa się prokurator do 
obrońcy Hauptmanna. 

Między starcem a adwokatem 
nak wywiązuje się pojedy» 
ne 

wierdzi par. że kierowca 
miś? czerwoną, rumianą twarz? 

— Tak. 

— Przecież Hauptmann jest 
blady, bardzo ady i wątpliwe. 
czy kiedykolwiek był WY 
A jakie miał oczy? 

— Przenikliwe, jak duch... 

Naraz pada pytanie: 

— Czy był pan w domu wat- 
jatów* 

Starzec odpowtada bez ay 
słu z uśmiechem: 

— Tak, byłem... 

Adwokat ryumfuje. Obrace 
się ku sali, zdaje się mówić: 

— Czegóż warte są zeznania 
warjata? 

Amandus Hochmuth mówi 
dalej: 

— Byłem w domu srasli 
w roku 1874, przysłany praèr 
rzeźnika, dostawcę mięsa. | 

Sala wybucha śmiechem, == 
Tryumf obrońcy Hauptmanna 
był przedwczesny. ! 

Z kolei, po jedynym naocz: 
nym. świadku, Hochmuth, ze- 
znaje szofer taksówki, Perrone: 

+ 12 marca, około godziny 
czwartej, jakiś przechodzień ka 
zał mi doręczyć list doktorowt 
Condon, 297, Avenue Bronx. 

— Kim był ten osobnik? 

— To był Ryszard Haupt- 
mann — oświadcza zdecydowa- 
nym głosem świadek. 

Hauptmann po raz drugi już 
w tym dniu, wybucha: 

— K'amca! — woła na cała 
salę i zwraca się do stołu pra- 
sowego: — To szaleniec! Jak- 
że może mnie poznać po dwu 
latach? 

Z kolej zeznaje właściciel re 
słauracji w Bronx, Max Rose- 
man, który zna doktora Condo- 
na od 10 lat. Zeznania rozpo- 
rzyna.. reklamą swej restau- 
racji: 

— Moja restauracja jest naj- 
lepsza w Stan'e Nowego Jorku. 

Bokser Al Rech, odgrywaią= 
cy rolę przykocznej straży dr, 


Gondona. oświadcza podczas 
przerwy dziennikarzom: 
— Gdy dr. Condon będzie 


zeznawał, pop'aczecie się wszy- 
sey, jak bobry... 


Ry. 13 


Waon Wie | jak się ustrzec odmrożenia 


Kilka rad deoświadczoneśs lekarza 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 


apteki: suke. K. Leiawebera (Plae| Fala mrozów nawiedziła Polskę. 
Wolności 2); suke, J. Hartmans Mrozy kiłktmastostepriowe moga 
(Mlynarska 1); W. Danieleckiego już powodować odnirożenia. Liczba 


(Piotrkowska 127); A. Perelmana 
Cegielniana 321: J. Cymera Wór: 
czańska 87); sukc, F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27). 


wypadków odm:ożeń, 
|dzienniki, jest bardzo poważ'a. 
Z prowineji 
wynadkach zmarznięć ćmie"t-1 „yC*. 

Wrażliwość na mróz jest indywi- 
dualnie różna. Osoby słabe, ane- 
miczne, ozdrowieńcy po wyziszczą- 
jących  chorcbach posiadają 
ztnniejszoną odperiiość na zimro, 
wyłożony został do przeglądu re |prędko marzną i łatwo  ulegaja 
jestr poborowych rocznika 1014 | qdmrożesiom. W etiologji odmro- 
Zainterosowani mogą wszelkie u- |żeń niepoślednia rolę odgrywa rów 
wagi, dotyczące spisów  zglaśić |nież czynnik spoleczny. Nieodży- 
do wyżej wspomnianego terminu. |wianie, obranie riezabezpieczające 
OREDNOZERAGAROAAKĘCPŃEĘH |dostatecznie przed zimnem, chłod- 


] AN KIEPUR A ne mieszkanie, z którego wychodzi 


się na ulicę już zziębniętym, zmoiej 

szają sily odporne organizmu. Po- 
śpiewa w opare ar i jutro. ai zostawanie przez dłuższy czas na 
poniedziałek o godz. S-ej wieczór! | mrozie bez ruchu wpływa na fa- 
Zdążycz |eszeze założyć aparat ra- ;-;-że powstawarie odm:ożeń. 


djowy. Posiadamy na składzie "iR 
sparsty od nalbrzystępniejszych do Działanie na powłoki skórne ni- 


najdroższych. (6-ciolampowe super- |Skich temperatur jest w zasadzie 
heferodyny do odbłoru stacji zamor= | podobne do działania temperatur 
skich). wysokich, Efekt działania tempe- 


Badio-Ańudiom ratury wysokiej nazywamy oparze- 
Mock: (gmach Grand-Hotelu) or temperatury wywołują 


W zależności od stopnia szkodli- 
PRACOWNICY KANALIZACJI 


wego działania (natężenie, czas) 
NA BIEDNĄ DZIATWĘ. — Z oka rozróżniamy trzy stopnie tnarzenła 
zji jubileuszu dziesięciolecia pracy 


względnie odmrożenia. Stopień pier 
obchodzonego 7 b. m. przez naczel wary charakteryzuje sia zaczerwie- 
nego inżyniera wydziału kanaliza nieniem 


i bolesnem brzmieniem 
cji i wodociągów, p- Stułkowskiego, 


skóry, drugi — tworzenie się pę- 
pracownicy tego wydziału złożyli cherzy i ran, trzeci — gangrena 
na ręce Jubilata ma cel wedlug 


porażonych tkanek. Pierwszy sto- 
leń zazwyczaj nie pozostawia pe 
jego nznania sumę 250 zł. Należy p 
zaznaczyć, że dyr. inż. Stułkowski sobie śladu, drugi może pozostawić 
ylożoną kwotę przekazał wydziale 


po sobie blizny, trzeci zawsze po- 
wi opieki społecznej na rzecz doży woduje ubytek zmartwiałych tka- 
wiania biednej dziatwy, zaofiaro- 


WYŁOŻENIE LIST POBORO- 
WYCH DO PRZEGLĄDU. — Biu 
ro wojskowe magistratu podaje dą 
wiadomości, że do dnia 15 b. m 


wnjąc od sieble na ten eel semg 
100 zł. 


jest ból i zaczerwienienie, potem 
utrata czucia bólowego I dotykowe 
go w miejscu zaatakowanem orar 
bladość części ciała odmrożonej, na 


Warszawski koresp. „Głosu 
Porannezo* telefonuje: 

W dniu wczorajszym min. 
spraw wewnęrznych rozesłała 
do wszyskich sarnorządów bar- 
dzo doniosłą instrukcję o ukła 
daniu budżetów na r. 1935-36 
W pierwszym ustępie, zasadni- 
czym tej instrukcji powiedzia 
no, że budżety samorządów 
winny być ułożone pod znakiem 
daleko posuniętych oszczędno 
STYERETYRT R EPT ROZK RECZ JTSAPZYWA 


LIKWIDACJA POLIS PRZEDWO- 
JENNYCH 

W grudniu 1934 r. zapadł w sa- 
dzie apelacyjaym w Nowym Jorku 
wyrok w sprawie zbiorowych rosz: 
czeń do Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Equitabl” wniesionych przez po- 
siadaczy przedwojennych polis ru- 
blowych tego towarzystwa. Sąd a- 
pelacyjny w Nowym Jorku roszcze 
nia te oddalił, ustalając że polisy 
rublowe nie podlegają waloryzacji. 
Rozległe operacje ubezpieczeniowe 
przeprowadziło przed wojną w Ro- 
sji również jedno z największych w 
Stanach Zjednoczonych Tow. Ubez 
pieczeń New York. Towarzystwo 
ito za pośrednictwem Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Przyszłość? w War- 
szawie, dotychczas likwidowało da 
ostatnich dni w drodze ugodowej 
swe polisy rublowe wyplacając po 
12 cent. amer. za 1 rubla z sumy 
wyknpu polis na koniec 1918 r. 
Obecnie wobec zapadłego wyroku 
Towarzystwa New York zaprzesta- 
ło likwidować swoje przedwojenne 
polisy rublowó, 


W roli głównej: 
4-letni „cud ekranu" 
słoneczna królewna uśmlechów 


SHIRLEY TEMPLE 


ja iT ariyan śpiewsaska 


cerka 
W porost. rolach JAMES DUNN 
LAIRE TREVOR 
Reżyserja HARRY LACHMAN 
Wytwórnia FOX FILM CORP. 
Cały świat oczarowany 
jest SHIRLEY TEMPLE 


najnowszą rewelacją ekranu. 


Nadprogra m: 
znakomite dodatki dźwiękowe 


Dziś 2 poranki og.12i2 
po cenach zniżonych 


131.— . 


skutek powstania miejscowej mało. 
krwisteści. Obraz ten odpowiada , 
pierwszemu Sstopaiowi odm:oże ia. 


jak podaja Bardzo często naskut:k złekcewa- mrożeniach odnowionych 


żenia tych osirzegawczych obia- 


ctrzek bolesny i potworzyć się mo- 
gą pęcherze wypełnione zapalnym 
piytem strówiczym, a wówczas ma 
my do czyzłenia już z drugim stop- 
niem odmrożenia, Gangrera, zal-ż- 
na od odnirożenie, 
cie, z wyjetkiem nadzwyczaj dych 
wypadkiw, z reguly się nie zdarzą. 
W czasie wojny, w okopach częsio 
obserwowano n Żo!nierzy gargrenę 
palców u nóg, które później czer- 

riajy i odpad ily. 

CO ROBIĆ W PRZYPADKACH 

ŚWIEŻYCH ODMROŻEŃ? 

Mizjsca odmrożone, lub podejrza 
ne przed wejściem do cieplego le- 
kalu, a więc jeszcze na dworze, 
należy silnie rozcierać, nawet śnie 
giem, aż do zaczerwienienia. Zmar- 
zniętych rąk i nóg nie wolno roz 
grzewać gorącą wodą, przeciwnią 
polewać zimną wodą aż do powrata 
normalnego krążenia krwi, Nie na- 
leży również w wypadkach odmro- 
żeń spieszyć się z wchodzeniem o 
cieplego pokoju. Później stosuje się 
na miejsca odmrożone jodynę 
Przy obrzęku i pęcherzach wskaza- 
ne jest smarowanie maścią ichijolo- 
wą z dodatkiem kamfory i opatru- 
tek zabezpieczający. 

Raz odmrożone miejsca mają wy 
bitną skłonność do ponownych od- 
mrożeń 1 do odniawiania się pod 
działaniem nawet kilkustopniowych 
mrozów. Pod wpływem zimna w 
miejscu dawnych odmrożeń powsta 


Wobec znacznie zwiększonego sapo» 

trzebowania na snaną SOL 

MORSZYŃSKĄ _ przeczyssczającą, 

Zarząd Zdrojowiska_Morsayn od dnia 

1 stycznia r. b. obniży! aenę 
na zł. 2.80 Em flakon. 


ści. Wobec tego ministerstwo 
formułuje 3 kardynalne polece 
nia: samorządom nie wolno w 
budżetach na rok 35-36. 

1) zwiększać ilości etatów w 
stosunku do roku ubieglego, 
2) nie wolno podnosić 

niejących uposażeń, 

3) nie wolno budować no- 
wych gmachów administracyj 
nych dla samorządów, ani też 
przebudowywać istniejących. 

Po tych trzech wskazaniach 
negatywnych następują wskaza 
nia pozytywne, W preliminarzu 
wydatków musi figurować ob- 
sługa długów i pokrycie niedo 
borów za lata ubiegłe. Gdyby 
dla wykonania wszystkich po- 
wyższych wskazań i urzymania 
budżetu w równowadze było to 
nieodzowne, ministerstwo pole- 
ca samorządom nietylko dal- 
sze redukcje budżetu, ale i o- 


ist- 


NIEUDANĄ UCIECZKA WIĘŹNIA 

W więzieniu świętckrzyskiem wy 
kryto, że korzystając z chwilowej 
nieobecności dozorcy, który w myśl 
instrukcji winien był co kilka mi- 
nut zaglądać do poszczególnych 
cel, jeden z więźniów zdołał prze- 

piłówać kraty. 

Zaledwie kilka godzin dzieliło 
go od upragnionej woiności, ale 
wszelkie obliczenia, niestety zawio 
dały, więzień nie przewidział bo- 
wiem, że nieobecnego dozorcę zastą 
pi inny, nie słyszał również kroków 
zastępcy, który nosił obuwie na ela 
stycznej podeszwia i obcasie ze 
skóry gumowej Berson-Okma. 


w naszym klima | 


arty TZ" a 2 22 PAL ZA R M Z 0 AO DNA A WDC Kc a T |. 


? 


|ia swędzące i bolesne zaczerwie- 
nienia. Czasem w tych „niejscac':i 
|tworzą się nawet ranki. Przy od- 
stosuje 
| się miejscowe bardzo gorące kąpie- 


doszły wiadomości o |Wów mioże na drugi dzień wystą pić |le z wywaru kory dębowej ra zmie 


nę z krótkotrwalem polewaniem zi- 
mną wodą. Naprzemienne działa ie 
na skżrę gorąca i zimna gimnastys 
kuje naczynia krwionośne, które 
pod wpływem nagiej zmiany tempe 
ratury naprzemiian rozszerzają się 
(i kurczą. 

JAK MOŻNA ZAPOBIEC ODMRO- 

ŻENIOM? 

Osoby łatwo ziębnące, jak rów- 
nież te, które miały już raz odmro- 
żone uszy lub ręce, powinny nawet 
przy niewielkich mrozach nosić wsl 
niane nauszniki oraz ciepłe ręka- 
wiczki względnie pończochy. Naj- 
cieplejsze i najlepsze, zwłaszcza 
dla dzieci, są wełniane rękawiczki 
z jednym palcem. Najmniej s 
marznie, jeśli się przedtem dobrze 
zagrzało w ciepłem mieszkaniu, Do 
brze jest również przed wyjściem 
wetrzeć w skórę twarzy trochę tłu- 
szczu obojętnego: skóra tłusta 
jest mniej wrażliwa na zimno. Naj- 
więcej trzeba dbać a dobre zabez- 
pieczenie przed chłodem nóg i ple- 
ców. Z tego powodu wełriana ka- 
mizelka lub sweater lepsze są od 
szalików, zasłanłających szyję. Ge 
try stanowią doskonałą ochronę 
nóg przed zimnem. Panie powinny 
podczas mrozów wkładać pod zwy- 
kłe pończochy cłenkie pończoszki 
wełniane, gdyż w ten sposób mogą 
zapobiec częstym  odmrożeniom 
nóg w okolicy łydek. Male dzieci 
na spacerze powinny dużo się ru- 
szać, wówczas napewno nie zmarzną 
i nie odmrożą sobie tak łatwo po- 
Ilczków I nosa. Zasadniczo dzieci 
powinny Korzystać ze spacera na- 
wst przy 10-stopniowym mrozie 
przy bezwietrznej pogodzie. 

es A. R. 


podnosić isimiejących uposażeń, ani budować 
mowych ómachów 


Rządowe wskazania oszczędnościowe dla samorządów 


graniczenie zakresu działalno - 
ści instytucji samorządowych. 


W ostatnim ustępie instrukcji 
ministerswo poleca, aby w bu- 
dżetach figurowaty bezwzględ- 
nie pozycje wydatków na pra- 
ce przysposobienia rolniczego. 
Wreszcie w ostatnim ustępiż 
instrukcja poleca, aby woje 
wodowie przez swoje wydzia- 
ły skarbowe dopilnowali ści- 
słego wykonania instrukcji. 
varare ZRK PESRETECORZTZEO| 


SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA 
„5. WEINBERG“, 

W piątkowem ciągnienin 4 kla- 
sy loterji państwowej padła w Ło- 
dzi w znanej ze szczęścia kołektn- 
rze 8. Weinberga wygrana zł. 
10.000 na nr. 39,101. 


POŻĄDANA ZMIANA 
Żyd. Tow. ochrony kobiet (Legjo 
nów 11) otrzymało zawiadomienie 
z Argantyny, ih obowiązuje tam 
nowe prawo rozwodowe. 


Obecnie dla uzyskania rozwodu 
musi być i zgoda żony emigranta, 
przeb ywającej poza obrębem Argen 
tyny, wyrażona w  rabinacie lub 
T-wie ochrony kobiet i poświadczo 
na przez jedną z powyższych insty 
tneji. 


Zmiana ta jest bardzo pożadana, 
albowiem zapobiega ona nadużty- 
ciom, jakie dotychczas mogły mieć 
miejsce, gdy żona wbrew swej wo 
li, zmuszona. była do przyjęcia w» 
wodza, 


P. LINIE KAUFMAN z powo» 
du zgonu 
b. p. Siostry Jej 


wyrasy szczerego współczucia 


skladeją 
UCZENICE. 


Tomaszów 


NIESNASKI W RODZINIE PRZE 
MYSŁOWCA. 

Kilka lat temu zmarł tu tragicz 
na śmiercią. znany Pieka LL 5 
Pczostawił on córce swej, Janinie, 
nieruchomość fabryczną i maszyny. 
zaś żonie Justynie prawo dożywot- 
niego korzystania z dochodów z 
tych objektów. Wdowa po pewnym 
cząsie wyszła powtórnie zamąż 
za Korwin Kowalewskiego, a 
cćrka za syna kaliskiego fabry kain- 
ta, Wilhelma Chilekesa. Z tą chwi 
la powstały nieporozumienia na tle 
majątkowem, które oparty się w koń 
ci o sąd koronny,  Wezoraj Wil 
helmi Chilekes zameldował w poli 
cji. że teściowa jego Korwin - Ko. 
walowska usiłowała sprzedać pasy 
skórzane, oraz 5 paczek przędzy, 
stanowiąca własność jego żony. 
Ponieważ sprawa tych nisp rozu 
mień nie została rozstrzygnięta po: 
licjn zabezpieczyła te prze tmioty 
du czasu decyzji sądu. 


KRADZIEŻ KLEJNOTÓW. 
Woezara; o godz. 6 wiecz. de 
sklepu nr ilera Szajewie'a (Kośrie! 
na 25). przez tylne drzwi przy po 
mey pur bionego klu*zx  drstał 
się yraktyzent Ślusarszi, Rn.xawe 
ski f zaczął pakować do wrika 
różne ©:1'gccenne przedmictv. Syn 
Szajewicza, przechodząc p'zoz po- 
dórze zauważył otwarte drzwi I 
wszczął alarm. Spłoszony złodziej 
uciekl, ale złapano go, łup odebrae 
no 1 Rutkowskiego oddano da dy- 
spozycji władz sądowych. 


PROCESY SĄDOWE. 

W dniach od 14 do 19 b. m. sąd 
okręgowy w Piotrkowie na sesji 
wyjazdowej w Tomaszowie rozps- 
trzy szereg spraw. W pierwszym 
dniu na wokandzie sądu znajdzie 
się sprawa © usiłowanie zabójstwa 
Przybysza przez Józefa Kutę, W 
dniach następnych sąd rozpatrywać 
będzie sprawę 19 mieszkańców To- 
maszowa, oskarżonego o przynaleł 
ność do partji komunistycznej Pol- 
ski. Oskarżonych bronić będą adw. 
Dvracz i Honigwill z Warszawy. Do 
rozprawy wezwano szereg świad- 
ków. 


fomunikafy 


Zarząd koła związku  podofice- 
rów W. P, w stanie spoczynku za- 
wiadamia kolegów, iż zostało zorga 
nizowane koło w Łodzi. 

We własnym interesie kolegów 


zarząd prosi o jaknajrychlejsze 
zgłaszanie i zapisywanie się na 
członkćw. 


Sekretarjat mieści się w Ognisku 
Podoficerskiem garnizonowem przy 
ml. Leszno 7-9 i czynny jest w 


czwartki od godz. 18 do 20. 


W związku z notatką zamieszczo 
ną w prasie o mającem się odbyć 
zebraniu w dniu 18.1. 1935 roku 
członków ZE majstrów fa- 
brycznych Z Z. Z, komunikujemy 
iż związek R nie mA nie wspólne- 
go z naszym zwiazkiem majstrów 
fabrycznych Rzplitej Polskiej, 
Jednocześnie komunikujemy, że 
prace nad zrealizowaniem umowy 
zbiorowej są w toku i o rezulta- 
tach w swoim czasie członkowie 
majstrowie naszego związku będą 
powiadomieni. 
Zarząd Główny 
Związku Majstrów Fabrycz: 
mych Rzpłitej P, = Łodzi. 


5 
RACZKI LILJOWEJ BIAŁOŚCI | 
4 delikatne i miękkie ' 


Panie subłelnemu 
kremowi „Prałatów” 


KREM 
SPRAŁATÓW 


«BEARECTION= 


F gljeton 


Rocznik 1935 


— Ewo, chciałbym z tobą pomó: 
wić! 

— Kochany ojcze, jestem chwi- 
lowo doprawdy zajęta. 

— Ale chodzi o coś ważnego. 

— Moje zajęcie jest także waż- 
ue. Muszę iść do fryzjera. 

-— Mimo to bedziesz łaskawa, 
Ewo, tu pozostać i posłuchać co ci 
mam do powiedzenia! 

— Dlaczego aż tak tragicznie? 

— Młoda dziewczyna, mieszkają- 
ca u rodziców, winna się stosować 
do życzeń swego ojca. Krótko mó- 
wiąc: twój tryb życia powoduje 
mą troskę, 

— Tryb życia? Cóż to jest takie- 
go? Nie rozumiem, 

— Czy nie umiesz innym tonem 
mówić? Dotychczas miałem nadzie 
ję, iż twoje nastawienie jest tylko 
zewnętrzne i że spoczywają w tobie 
wartości, na których możnaby się 
anierać, ale w ostatnim czasie 
atrzymałem niestety o tobie infor- 
macje, które pozwalają mi o tem 
powątpiewać. 
| -- Ach ojcze, słyszałeś o moich 
długach? 
''— Nie, ale słyszałem o twoim 
stosunku z mlodym Jerzym Bri 
nem! 


Za pozwoleniem! Czy wolno 
wñ sprostować? Żadnego stosunku 
niema! 

_— Widzę cię bardzo często w je- 
go towarzystwie, 

— Zgadza sie. 

— Ciagle tańczycie ze sobą. 

— Nie można zaprzeczyć, 

— Wczoraj nawet razem kąpaliś 
cie się w basenie, 

— Ta straszne, ale prawdziwe! 

„— Słowem, całe miasto mówi e 
was. Reputacja twoja jest zmarno- 
wana. 

— Znaczenie dobrej repułacii 
jest dzisiaj mniejsze, niż w daw- 
niejszych czasach! 

-— Dlugo rozmyśliwałem, Ewu- 
nit, nad twoja sytuacją i dosze- 
dłem do jedynie możliwego wyni- 
ku. Musisz wyjść za niego "mąż! 

-= Co? muszę — — — ? 

-- Pośubić go! Niema im ego wyj 
ścia i dlatego musze przy tem ob- 
stawać! 

'-— Nie mogę wyjść ze zdumienta: 
możnaby sadzić, że mówię z moim 
pradziadkiem. 

— Nie ci nie pomoże, dziewczy- 
no, matka twoja i ja rozważyliśmy 
sprawe dokładnie. 

— Chcecie więc postanowtć kogo 
mam wziąć na męża? 

— Natnralnie, 

— Nigdy w życiu. 

— Cóż masz przeciwko temu mło 
demu człowiekowi? 

— Zgoła nic. 

— A więc bardzo dobrze! 

— Tak mało mam przeciw nłemu 
Że sama myślałam idź o malżeń- 
stwie z Jerzy m. 

— A wiec to 
ułatwia, 

— Zupelrie nie. Owszem, gdy- 
byś się nie był wmieszał — ale te 
raz sytuacja przedstawia się ina- 
czej. 

— Jaka sytuacja? 

— Że chcecie mrie zmusić! 

— Zensute córki trzeka właś"ie.., 

— Oszczędź mi takich wyrażeń! 
Między mną a Jerzym wvigdy nic 
nie było; nawet jako moja babka 
nie poirzehowałabym się rumie-ić, 
zapamięta? to sobie na przyszłość, 


jak aksamit, świad- 
czące o kulturze u. 
rody, zawdzięczają 


sprawę znaczełe 


ojcze! 

— Moja decyzja jest niemniej 
uiezmieniona! 

— Twoja decyzja! Wszak ia 


13.11— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Nr. 13 


Fmndecja łódzisca przed sądem 


Z całej Polski ziada się do Łodzi adwokaci- 
obrońcy oskarżonych 


Jutro rozpoczyna Się w Łodzi 
wielki proces, jeden z najwię- 
kszych, jakie kiedykolwiek to 
czyły się przed sądem łódzkim 

Na ławie oskarżonych zasią* 
dzie 19 członków Stronnictwa 
Narodowego z adw. Kowalskim 
na ezele. 

Proces budzi wielkie zaintere 
sowanie. Ma on odsłonić 
kulisy działalności Obozu Na- 
rodowego na terenie m. Łodzi 
rzucić nieco światła na pamięt- 
ne zajścia w dniu Trzeciego Ma- 
ja przed katedrą, zdemaskować 
wSzystko to, co dotąd endecja 
łódzka trzymała w tajemnicy. 

W komplecie sądzącym, jak 
się dowiadujemy, zaszły zmiany 
Przewodniczyć będzie wicepre 
zes Illinicz w asystencji Sẹ- 
dziów Zdorowienki i Grzesiow 
skiego. Oskarża wiceprokurator 
Koz'owSki. 

Ławę obrończą zajmą znani 
adwokaci, Przybyć ma 

Z WARSZAWY: 
mec. Nowodworski, mec. Sty 
pu'kowski į mee. pos, Stanisław 
Zieliński; 


ZE LWOWA: 
dr, Jan Pieracki; 
Z LUBLINA: 
przyjeżdża na proces — 
adw. Edward Reitinger; 
Z TOMASZOWA LUB.: 
Ignacy Barski. 
Ponadto spodziewany 
przyjazd 
adw. Szurleja z Warszawy oraz 
posła dr. Liwo z POZNANIA 
Z łódzkich adwokatów sta: 
wać będą f > 
adw. Szwajdler, adw. Bryński, 
adw. Brzeziński | adw. Grochow 
ski. 


jesi 


Rozprawa rozpisana została 
na 3 dni, potrwa jednak napew 
no tydzień. Do sprawy dołączo- 
no bowiem kilkanaście tomów 
akt dochodzeń i śledztwa, po 
wołano 
50 świadków dowodowych i bÁ 

sko 80 obrony. 


Rybarskiego, pos. Wierczaka. 
Świadkowie ci zostali w swo 
im czasie odrzuceni, jednak 


ski, Kazimierz Patora, Franci- 
szek laskowSki, Stefan Roba 
kowski, Helena Kożuchowska, 


na rozprawę stawią się w na | Marjan Krajewski, Henryk Ko- 


dziei, że zostaną przesłuchani. 
Na ławie oskarżonych zasią 
dą: 
adw. Kazimierz Kowalski, 
przew. zarządu miejskiego Str 
Narodowego w Łodzi, 
Leon Grzeg 
kpt. rez. sekretarz wojewódzki 
Str. Narod., 
Stefan Podgórski, 
kierownik sekcji młodych, 
Ryszard Szczęsny; 
student, 
Aleksander Stołarek, 
prezes koła Bahuty, 
Antoni Czernik, 
zastępca adw. Kowalskiego, 
Wincenty KożuchowSki, 
prezes zarządu koła, przy ul. 


| Sterlinga, 
Akt oskarżenia napisany jesti Władysław 


Meller, Tadens? 


na 47 stronicach maszynowega | Warchoł, Zygmunt Hałaj, Jao 
Chojnacki, Aleksander Pawłow- | wStenu nie będą wydawane. 


pisma. 

Obrona powołała m. in, 
świadków 
sen. Bartoszewicza, pos. prof 


na 


Wzrok ipodniebienie zadowolni 


każda kawa, którą się przyrządzi z małą szczyptą „Zaprawy 
Karlsbadzkiej *. „Webera zaprawa Karlsbadzka* wydobywa 
dopiero finezję smaku kawy oraz naturalną moc koloru. 
Dlatego kawa z „Webera zaprawą Karlsbadzką* smakuje 
silniej i ma ładny złotawo-brunatny kolor. 

Z tego też względu mieszanki kawy oraz kawa sło- 
dowa tembardziej wymagają szczypty „Webera zaprawy 


Karlsbadzkiej”. 


Wojewódzki 


komitet funduszu pracy wysłał 


około 1.000 dzieci na wypoczynek 


Dowiadujemy się, że zapocząt 
kowana w ub. roku akcja ko- 
lonji zimowych dla dziecj i mło 
dzieży obudziła w roku  bieżą- 
cym Żżywsze zainteresowanie 
wśród społeczeństwa łódzkiego 
Większem powodzeniem cie- 
szyły się zw'aszcza kolonje zi 
mowe, urządzone przez koła ro- 
dzicielskie przy zakładach nau- 
kowych. 

Z przedstawionych urzędowi 
wojewódzkiemu danych wyni- 
ka, że ogółem do akcji kolonji 
zimowych zgłosiły się 22 insty 
iucje, które wys'ały w okresie 
Bożego Narodzenia, t. j. od 22 
ub. mies. do 15 stycznia r. b. 
łącznie 2.463 dzieci kosztem 
107.432, zł. 


Kolonje zimowe zostały w wię 
ksSzości wypadków urządzone w 
miejscowościach podgórskich a 
przedewszystkiem w okolicach 
Zakopanego. Ponadto znaczna 
część kolonji, t. np. kolonje zi. 
mowe dla dzieci bezrobotnych 
funduszu pracy zostay urzą- 
dzone na terenie województwa 
łódzkiego, a mianowicie w Chro 


mam wyjść za Jerzego, a nie ty! 

— Zgadzzsz się więc? 

— Nigdy! 

— Namyślisz się jeszcze! 

— To mnie malo zuasz! Nie wyj: 
dẹ za Jerzego Bruna. Przeciwxie! 
W przyszłości vie będę się więcej z 


tym paren: spotykała, tylko dlate- | 


go, że oebsiajesz przy tem, aby go 
przyjąć łako zięcia! 
x 


ścinie, Sulimowie, Sokolnikach 
Liskowie ilp. 

Z pośród instytucji, urządza 
jących kolonje zamowe liczbo 
wo na pierwszem miejscu stoją 
kołą rodzicielskie szkół śred 
nich, na drugiem wojewódzki 
komitet funduszu pracy, który 
wysłał ogółem około 1000 dzie 
ei bezrobotnych, 
+090029009999900000009970 


ki Filharmomji 


W czwartek. dnia 17 stycznia 
o godz. 8.80 wiecz 


dawno oczekiwany 
Koncert Mistrzowski 


OMU A 


EUERMANNA 


skrzypka wszechówiałowej sławy 


Bilety do nabycia w kasie Filharm. 
9009093099999099900990929 


skiem zamknęła drzwi cd mieszka- 


nia, 

— Wszystko załatwione pomyśl- 
nie. 

-- Doprawdy? Byłam tak zde- 
nerwowana! 


— Widzisz, przez diugjie miesiące 
niarwiliśmy się, że Ewa poślubi 
tego gróźniaka Bruna, a teraz 
wszystkie trosk? rozwianeł Jak ła- 
two jest obchodzić sie z dzisiejsza 


-— Annn, Anno! Chodź! Ewa wy | młedzieżą, trzeba sie tylko inrieję*- 


szła! 


=- A tak, słyszalani jak z trza- 


nie do lego zebrać! 


J. L. 


Rada miejska 


narzewski oraz Feliks Kierski. 
drukarz z Warszawy. 

Tezy aktu oskarżenia opiera 
ją się na art. art. K. K. 165, 154, 
127, 163, 155, 25, 170 i 174. 

W związku z olbrzymią ilo- 
ścią świadków — 
sala 1-sza sądu okręgowego zo 
stała odpowiednio przebudowa- 

na. 


Połowa sali przeznaczona z0 
stała dla świadków,  pułowa 
dla publiczności, która wypnuśz- 
crana będzie ma rozprawę w o- 
graniczonej ilości, Ławy po abu 
stronach stolu sędziowskiego 
zajmą obrońcy. Dla prasy łódz- 
kiej i zamiejscowej ustawiono 
specjalne stoły. 

Proces zacznie się e godzinie 
9-ej | 

Jak stę dowiadujemy, bflefy 


bedzie radzić 


Następne posiedzenie odbędzie się dnia 31 b.m. 


W dniu wczorajszym rozeszły się 
w mieście pogłoski, jakoby następ 
ne posiedzenie rady miejskiej zo- 
stało wyznaczone na dzień 24 b, m. 
Jak się dowiadujemy z miarodaj- 
nego źródła, sprawa ta nie zostala 
jeszcze przesadzona. Komisarz rzą- 
dowy, iuż, Wojewódzki, do którego 
zwróciliśmy się po wyjaśnienia, 
oświadczył nam, że sprawę zwoła- 
nla następnego posiedzenia plenum 
rady rozstrzygnie dopiero w przy- 
szłym tygodniu. Posiedzenie wyzna 
czone zostanie prawdopodobnie na 
czwartek, dn, 31b, m. Na porząd 
ku dziennym obrad znajdzie się 
kwestja wyboru komisji radziece 
kich, a mianowicie komisji fnanso- 


wo - budżetowej, komisji opłeki 
społecznej, komisji do spraw ogół- 
nych i komisji regulaminowej. Mi: 
mo niezatwierdzenia prezydjum za- 
rządu miejskiego, rada miejska 
zbierać słę będzie regularnie i załat 
wi kolejno bieżące sprawy, jak pre 
liminarz budżetowy miasta na rok 
1935-36, a przedewszystkiem uchwa 
li nowy regulamin obrad rady milej 
skiej.. 

Kwestja regulaminu rnajdzie się 
ua najbliższem  postedzenin rady 
miejskiej W tej chwili magistrat 
opracowuje projekt regulaminu, 
opartego na odnośnych przepisach 
ustawy samorządowej, 


w O OE AA a LEC zk 
Przeczucie dziecka-nie zawiodło 


Trzecia stutysięczna wygrana, 
z pośród czterech, przewidzianych 
w IV klasie Loterji Państwowej, 
padła — jak wiadomo — na Nr. 
82,112, sprzedany w Tomaszowie 
Mazowieckim. Wogćle małe kolek- 
tury i mniejsze miasta Rzeczypospo 
litej nie mogą w obecnem ciągnie- 
niu narzekać na brak szczęścia, pa- 
dają tam bowiem stale większe wy 
grane i mniejsze, pobudzając życie 


ŻA mmp 


Fotografja nasza przedstawia po 
siadaczy dwu ćwiartek Nr. 62,112. 
Są to pp. Marja Parolowa, żona 
kierownika firmy „Polmin* w To- 
maszowię (właścicielka jednej 
ćwiartki) oraz Marja Lipska i jej 
szwagier Antoni Lipski (wspólni 
właściciele drugiej ćwiartki), cieśla 
z zawodn — wszyscy zamieszkali 
w Tomaszowie, 


Pani Marja Parolowa przyznała 
ram się, że należała zawsze do pe- 
symistek, Nie ehciała nigdy grać 
ra lotecji i miała za złe mężowi, że 
poświęca! część swej pensji na kup. 
vo losn, mimo że nieraz nie star- 
czało na załatwisnie wszystkich po 
trzeh domowych. Dopiera przed 
pierwszą klasą 31 Loterji Państwo- 
| wej, ulłecaując prośbom córeczki, 


,zdecydowała się na kupno jednej 
ćwiąrtei. jakkolwiek,  wiedziona 
jakiemś dziwaem przecznelem, eć- 
reezka namawiała jid. by kupiła 


gospodarcze i wnosząc nowe war: 


Należy też podkreślić inny cie- 
kawy objaw: dary swe rozdziela 
teraz przeważnie pomiędzy ludzi 
pracy dla których wygrane pie- 
niądze stanowią już nietylko po. 
moc, ale wręcz —— podstawę ich 
przyszłego bytu. Dzięki Loterji 
Państwowej ludzie ci mają, do koń 
ca życia zapewnioną egzystencje 
własną i swych najbliższych. 


Z 


EA 
x 


choć połówkę. Wobec niepowodze. 
nia, jakie ją spotkało w ciagu pierw 
szych trzech klas, zawahała się na 
wet przed odnowieniem losu do IV 
klasy. Ale i tym razem uległa proś. 
bom córeczki. Ostatecznie wynik 
był nadspodziewany, dziś bowiem 
p. Parolowa jest już w posiadaniu 
20,000 złotych. 

Pan Lipski, jako fachowiec, ma 
zamiar wygraną gotówkę  poświe- 
cić na wybudowanie własnego do. 
mu. 

Z podanych wyżej obrazków ży: 
cia należy wyciągnąć nauke, że 
zawsze lepiej jest mieć choćby 
ćwiartkę losu lotervjnego, amżali 
go nie mieć wcale O tej nauce po- 
winno sie pamietać zwlaszcza terag 
przed wvlosowaniom miliona. oraz 
wobec zbliżania się termina nowej 
22 Loterji Państwowej, której cig- 
gnienie pierwszej klasy odbędzie 
się jnż w lutym. 


Ddbierać obligacje 
pożyczki narodowej! 


1i Urząd skarbowy w Łodzi za- 
wiadamia tych subskrybentów 6 
proc. pożyczki narodowej, którzy 
subskrybowa i i dotychczas nie 
podjęli swych obligacji, że ostatecz 
ny termin wydawania kończy się 
z dniem 20 I. 1935 r. Po tym ter- 
minie obligacje nieodebrane zostą 
rą przesłane do depozytu, 


Poradnie dla kobief 


Coraz cięższe — w związku 2 
długotrwałym kryzysem gospodar- 
czym — warunki egzystencji ro- 
dzin proletarjatu i sproletaryzowa.- 
nego mieszczaństwa czynią regula- 
cję urodzeń jedną z  najważniej- 
szych potrzeb życiowych. W rozu- 
mieniu tej potrzeby robotnicza to- 
warzystwo służby społecznej, utrzy 
mujące dotychczas w Łodzi dwie po 
radnie dla kobiet, w których nie 
przerywa się, lecz zapobiega nie 
pożądanej ciąży przez udzielanie 
kobietom porad lekarskich i odpo- 
wiednich środków ochronnych (za 
najniższą opłatą, ulgowo, ewent 
bezpłatnie), uruchomiło z dniem 1 
stycznia trzecią poradnię przy ul 
Piotrkowskiej nr. 182. 

Tak więc poradnie czynne 34 w 
następujący sposób: 

IL Rybna nr. 2-4: niedziela — od 
1i do 12 pp., dr. W. Eychner, śro 
da — od 7 do 8 wiecz. 

II. Suwalska nr. 1: czwartek — 
od 7 do 8 wiecz, dr. H. Czerni. 
chowska. 

TIL Piotrkowska nr. 132: czwąr 
tek — od 7 do 8 wiecz. dr. H. Bo 
rzekowska, poniedziałek — od 7 do 
8 wiecz. dr. M. Markowicz. 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


10.05 Nabożeństwo z Poznania. 

1215 Poranek muzyczny z filhar 
monji warsz. W programie muzyką 
polska, Wykonawcy: orkiestra fil 
harm. pod dyr. Józefa Ozimińskie 
go, Jadwiga Hennert (śpiew) i Jé 
zef Madeja (klarnet). 

14.00 Muzyka operetkowa (płyty! 

14.10 Transmisja z Wilna. Zawo 
dy hokejowa międzyszkolne o mi 
strzotwa zimowe młodzieży szkol 
nej. 
15.15 Defilada 
rych (płyty). 

16.00 „Rywale” — fragment 
powieści J. Waśniewskiego p. 
„Ognie w Pirytach”, 

16.20 Recital śpiewaczy Adeliny 
Qzapskiej. 

17.00 Muzyka do tańca w wyko- 
taniu kapeli ludowej Suchockiego 
i Dzierżanowskiego. 

18.00 Teatr wyobraźni: „Dziwny 
sen pana Łukasza”. 

19.00 Mnzyka lekka z udz. Ja 
ra Zyńskiega (fortepian). 

20.00 Koncert wieczorny. Wy 
konawcy: Orkiestra symf. i Ignacy 
Dygas (śpiew). 

21.00 „Na wesołej 
fali”. 

21.30 Wiadomości sportowe. 

21.45 Skrzynka pocztowa 
ticzna. 


orkiestr tanecz: 


2 
t. 


lwowskiej 


tech 


(Piotrkowska 108) 
Dziś powtórzenie premiery! 
Dziś 2 PORANKI og. 12 i32. 
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13.1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Skazanie szpiega handlowego 


Wojażer firmy łośewskiej usiłował wydostać 
kolekcię towarów łódzkich 


Gordon po podróży z Niemiec za 
witał w końcu grudnia ub. roku do 
Łodzi. Zamieszkał w „Grand Hote 
lu i za pośrednictwem osób trze: 
cich nawiązywał kontakt z robot 
nikami fabryk łódzkich, M. in. po 
znał on robotnika, Marjana Skudla: 


60020%0000650099900000 


Przesiw obstrukc!i, hemoroidom, 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach 
zańeca Się picie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa". — 


Sąd grodzki w Łodzi rozpatrywał 
wczoraj bardzo ciekawą sprawę o 
szpiegostwo handlowe. Na ławie 
oskarżonych zasiadł gent łotew- 
skiej fabryki tekstylnej „Delka? w 
Rydze, Gordon, którego wspomnia- 
na wyżej firma wysłała do szere- 
gu krajów europejskich, celem ze- 
brania wzorów najmodniejszych 
tkanin na sezon letni. Próbki te 
miały następnie posłużyć jako wzo. 
ry do produkcji towarów  łotew: 
skich, 


Tylko 38 godzin tygodniowo 
pracować będą przędzalnie w styczniu i lutym 
Na ostatniem posiedzeniu zarzą- ,nianej w Łodzi na miejsce p. Rober 
du zrzeszenia producentów przędzy |ta Schnee'a wybrany został konsul 
bawełnianej uchwalono wydatnie | Stefan Osser. 
* 


obniżyć normę uruchomienia w 
przędzalniach bawełnianych należą | Jak się dowiadujemy, rozpoczę- 
ły się już rokowania w sprawie wa- 


cych do kartelu. 
Stosownie do tej uchwały, w o0- |rurków nowej umowy kartelowej 

statnim okresie trwania prowizor- |w przędzalnictwie bawelnianem. 

jum wszystkie przędzalnie baweł- | W poniedziałek odbędzie się po- 

olane czynne będą tylko 38 godzin |siedzenie komisji  porozumiewary- 

tygodniowo, a więc w okresie od czej stron pod przewodnictwem 

28 stycznia do 17 lutego rb. przę- prezesa dr. Feliksa Maciszewskie- 

go. 


dzalnie czynne będą ogółem 152 
godziny. | 

Pomimo, iż uchwała ta przypada 
na okres ożywienia sezonowego, zo 
stała ona podjęta z uwagi na nieko działu łódzkiego Polskicga Czerwo 
rzystne kształtowanie się konjun- | nego Krzyża, lzisiaj 
ktury w przędzalnictwie bawelnia- | min. 30 w południc w sali stowa- 
nem. rzyszenia polski:h kupców i pze- 

Jednocześnie na posiedzeniu tem mysłowców chrześcijan (Piotrkow- 
dokooptowano do kena p. Otto- ska 113) kpt, dr. Malinowski wy- 
na Steffana, z firmy „Czentocho- głosi odczyt na temat: „tHygjena 
vienne” na miejsce dyr. Roberta naszych pomieszczeń“. Wstęp bez- 


Schnee'a, który przeniósł się na | Gadki 


stałe do Warszawy na kierownicze = 
Filrm=-” 


stanowisko w kartelu producentów | 
juty. Wiceprezesem zarządu zrze- 
szenła producentów przędzy baweł- 


22.15 Muzyka (płyty). 
22.25 Muzyka taneczna z 
hotelu „Bristol. 


rest 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1571) 

10.30 Koncert (Suita baletowa! 
Glucka, Divertimento i koncert 
skrzypcowy Mozarta, muzyka bale, HR 
towa z „Rosamundy”, fragment z| KN 
synfonji nr. 4 Beethovena, fragmen R 
ty orkiestrowe z oper Wagnera). 

Wiedeń (507). 

19.05  Kwartety smyczkowe: 
Brahmsa F-dur i Brichta D-moll. 

Paryż (1648) 

21.00 Opera Godarda .„Markietan 
ka* 


Rzym (420) 

20,46 Operetka Pietriego  „Pri- 
miarosa', 
Bukareszt (365) 

20.05 Operetka Falla „Róża ze 


Stambułu”, 

Sztokholm (426) 
19,30 Concerto grosso D-moll Hän- 
dla, suita Ravela i syrafonja D-dur 
Siteliusa. 

Bero-Miinster (540) 

19.50 Opsretka J. Straussa „Zem 
sta nietoperza”. 

Praga (470). 

21.00 S$ymfonja VI Beethoveńa. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA | du i Roentgena wpływają 
Staraniem sekcji udczytowej od- Zmiany ln 


ka, któremu w czasie libacji w ja: 
kiejś restauracji zaproponował wy» 
dostanie próbek letnich najnow 
szych tkania. Za dostarczenie ko- 
lekcji Szkudlarek miał dostać kil- 
kaset złotych. Gordon wręczył na- 
razie robotnikowi 20 zł. jako za- 
liczkę, którą to sumę Szkudlarek 
przyjał. Nazajutrz jednak robotrik 
opowiedział swoim praco- 
dawcom o całej sprawie i złożył 
otrzymaną od szpiega handlowezn 
sumę, Gordona postawiono w stan 
oskarżenia za szpiegostwo handlo- 
"ve i wczoraj zotał przez sąd skaza 
ny na 4 miesiące aresztu. 


Odciski palców 


nie są dowodem iden- 
tyczności 

Znany  kryminolog brazylij 
ski i dyrektor laboratormm 
daktyloskopijnego prof. Ri 
beira, który od lat poświęca sie 
hadaniom odcisków palców, 
zakomumikował sensacyjne ©: 
<wiadczenie. s : 

Według prof. R'beiry, odci- 
ski te o tyle nie są żadnym do- 
wodem w identyfikacji prze 
stępców, że wiele chorób skór: 
nych. a również promienie ra 
na 
ji na palcach. Kry- 


minolog brazylijski twierdzi 


a godz. 12l że zmiany takie zachodzą na- 


wet w tym wypadku, jeżeli nie 
można ich zauważyć na resz 
cin ciała. 

Pracuje on z tego powodu 
uad wynalezieniem innego środ 
ka identyfikacji, niepodlegająre 
go żadnym watpliwościam. 


„en COOPER 
bionel Barrymore Wiadomość zb. tytułem „Ofiarą 
Nastepny program „Grand-Kina”' 


| wyznaczy Ubezpieczalnia*, 


bisty do Redakcji 


Do Redakcji 


„Głosu Porannego” 
w. Łodzi. 

W związku z notatką dziennikar- 
ską, umieszczoną w N-rze 7 „Gło- 
su Porannego* z dn. 7 stycznia 
1935 r. pod tytułem: „Ofiara biura 
kratyzmu Ubezpieczalni” — „Dla: 
czego Stefanja Czernowa wysko- 
czyła z IV piętra”, Ubezpieczalnia 
Spoteczna w Łodzi przesyła dla 
umieszczenia w najbliższym N-rze 
|„Głosu Porannego” w myśl par. 22 
|dekretu w przedmiocie tymczaso- 
wych przepisów prasowych następu 
jace sprostowanie: 

Nieprawdą jest, iż Czernowa Ste- 
fanja „ostatnio chorowała na „ober 
wanie jelit”, gdyż takie cierpienie 
dotąd nie jest znane w medycycie, 
natomiast prawdą jest, iż dnia 22 
grudnia 1934 r. Czernowa między 
7a 8 godziną z powodu otrucia 
kwasem solnym została przez po- 
gotowie Ubezpieczalni Społecznej w 
Lodzi przewieziona do szpitala im, 
prezydenta Ignacego Mościckiego, 
gdzie leczyła się do dnia 28 grud- 
nia 1934 r. W tym daniu w stanie 
poprawy została wypisana ze szpi 
tala na własne żądanie. Roznozra- 
nie szpitalne brzmiało; _ „Ofrucie 
kwasem solnym, Thyrectoxicosis*. 


Z Z 


Nieprawdą jest, że lekarze Ubez 
pieczalni Społecznej, u których 
Czernowa leczyła się, orzckli, że 
należy u niej przeprowadzić opera- 
cję. Natomiast prawda jest, iż u 
Czernowej lekarze  Ubezpieczalni 
Społecznej nie ustalali wskazań 
operacyjnych leczenia, lecz poda 
wali jej środki lecznicze, stosowa- 
ne w leczeniu otrucia kwasem sol- 
nym i zatrucia, występującego 
w nadtiarczyczności. : 

Nieprawdą fest, że Ubezpieczalnia 
Społeczna nie chciała się zgodzić 
na zadośćuczynienie żądaniu cho- 
rej zoperowania je] przez chirurga 
Ubezpteczalni Społecznej, d-ra To- 
maszewicza, i poinformowała Czer- 
nową, że w „myśl przepisów musi 
się ona zgodzić na przeprowadzenie 
operacji przez lekarza, którego jej 
natë 
miast prawdą jest, iż Ubeznieczalni 
nie jest władomem, aby ktoś z le- 
karzy miał doradzać p. Czernowej 
przeprowadzenie operacji tak, tź U- - 
bezpieczalnia nawet nie miała spo- 
sobności wyrażania zgody lub od- 
mowy przeprowadzenia zabiegu o- 
peracyvjnego przez chirurga Ubez- 
| pieczalni, d-ra Tomaszewicza. 

Nieprawdą jest, iż Czernowa Ste- 
fanja, która mieszkała przy uł. Za 
kaątnej 25, a wyskoczyła z IV nmię- 
tra domu przy ulicy Żeromskiego 
ur. 49, stała się „ofiarą  biurokra: 
tyzmu Ubezpieczal”i”, natomiast 
prawdą jest, iż stała sie ona ofiarą 
natrętnej myśli samobóiczej, która 

ujawniła sie już 22 grudnia 1934 r. 
w zażyciu kwasu solnego, a notem 
dnia 5 stycznia 1935 r., kiedy we: 
zwany do Czernowej neurolog P“ w 
pieczalwi Snofecznej stwierdził u 
niei „Ponęd do samobójstwa przez 
usiłowanie _poderżnięcia sobie 
gardła brzytwą oraz nrzez zamiar 
wyskoczenia z wysokiego piętra” 
tak, iż skierował ia do sznitala dla 
umysłowo chorych w Kochanówce 

Z upoważnienia  Dvrekcji 
Ubezsieczalni Społecznej 
w Łodzi 

(7 B. Strześniewski 


biurokratyzmu „„Ubeznieczalni” © 
trzymaliśmy z agencji reporterskiej . 
„Polpress”, 


Wspaniała wiedeńska komedja prod. Sacha Film, Wiedeń 1935, w oryginalnej wersji niemieckiej p. t. 


p 


„JEJ SZAMPAŃSKA KOL 


oraz MAKS Hansen, (hibor v. fialmay i Kans Olden. 


W roli gł. najpikantniejsza*„krőlowa nőżek“ Europy 


IRENA DE ZILAHY 


znana z filmu „PAPRYKA'* 


Nadprogram: 


TYGODNIK FOXA. 
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Teatr i muzyka 


Emil Schinagel 


Na wystawie akwarel urządzonej 


w lokalu przy Stowarzyszeniu Kup | czej dziś komedji 


ców (Piotrkowska 73) stwierdzamy 
z niemałem zdumieniem, że doktór 
Schinagel specjalista chorób 
dziecięcych — jest poważnym spe- 
cjalista w sztuce malarskiej. 

Wystawione akwarele ukazątją 
nam artystę o glębokiej kullurze, 
po mistrzowsku władającego trud- 
ną techt akwarelową. 

Schinagel tworzy finezyjne, peł- 
ne niewysłowienego uroku kompo- 
zycje o świeżych i soczystych bar- 
wach, obrysowanych lekko tuszem, 
ołówkiem lub wprost pendzlem. 
Dzieła te pozbawione są zupeliie 
efektów matematyczno - kubistycz- 
nych, a jednak wydają się nam 
one nawskro$ nowoczesne. Pomimo 
szkicowego charakteru tych akwa- 
rel — rysurek, tło i kolory trzyma 
ją się wzajem z logiczną konse- 
kwencją, całość zaś obrazu pozosta 
wia na widzu wrażenie pełne tego 
niesamowitego uroku, jaki wywrzeć 
może tylko artysta o dużym talen- 
cie, (J. Ł.) 
066000 06395609000520503 
Dziś i codz. 2 przedst o g. 8 | 10 w. 


SZOPKA ŻYDOWSKA 


pod kler. Mojżesza Brodersona p n. 
BEJRŁ-SZMEJRŁ TEATR (Marjonetki) 


w kwhmi „IDEAŁ , Piotrk. 48 


OŁPGPODPOTOFCYOPOP+PETR 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 12 bajka dla dzieci 
wozmaicona tańcami i śpiewami i 
mnóstwem innych barwnych wsta. 
wek „Kopciuszek*. Ceny zniźone 
od 40 gr. do 2 zł. 70 gr. 

O godz. 4-6j urocza komedja 
Acharda „Migo”. 

O godz 8-6j m. 30 wiecz po ce- 
nach normalaych oraz w ponie 
działek i wtorek po cenach zniżo- 


| 


| 


S A a ZEWN DA ZD, 


nych przebój 22. 
Mecz małżeński”. 

W środę premjera najgłośniej- 
sowieckiej 
„Iwiecista droga” Katajewa. Reży 
semje Wł. Czengery. 


Lichtenberga 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. 
i dni następnych operetka p. t: 
„Djabeł w Łodzi”, 


TEATR W SALI GEYFRA 
Dziś o godz. 415 i 8.15 wiecz 
„Nie trzeba się niczemu dziwić”, 


RECITAL Z. FEUERMANNA. 

W czwartek o godz, 8.30 wiecz 
odbędzie się w Bali filharmonji kon- 
cert świetnego skrzypka Zygmunta 
Fenermatna. 


KONCERT WYBITNYCH 
ŁODZIAN. 

Dziś o godz. 4-ej po poł. odbe- 
dzie się w sali filharmonji wielki 
koncert dwuch wybitnie utalento 
wanych łodzian: pianisty  Artnra 
Balsama i skrzypka Marcelego Neu 
illera. 

Pozostało w niewielkiej ilości bi 
lety do nabycia w kasie filharmo 
nji. 


I P. 6 

Wystawa związków  zawodo- 
wych polskich artystów plastyk w 
z Krakowa, Lwową i Łodzi prze- 
dłużona została do soboty dnia 19 
stycznia włącznie. 

Instytut EE codziennie od 
godz. 11 — 20-ej. 


ŁÓDŹ I JEJ LITERATURA 

Dziś o godz. 8 wiecz. w sali in- 
styłtutu propagandy sztuki (park 
Sienkiewicza) Grzegorz Timofiejew 
wygłosi odczyt pt. „Łódź i jej lite- 
ratura”. Prelegent omawiając lite- 
raturę naszą w związku z rozwojem 
przemysłowo - robotniczej Łodzi, 
pruszy cały szereg aktualnych pro- 
blemów społeczno - literackich. 


Dzisiejsze audycie 


IGNACY DYGAS 

W koncercie wieczórńym © godz. 
20,00 weźmie udział, jako solista, 
anakomity śpiewak polski, Ignacy 
Bbygas, który wykona dwie arje z 
„oper Wagnera, 8 mianowicie z 
-„„Tannhavsera" i „Walkirji*. Resz 
tẹ programu wypełni orkiestra 
Polskiego Radja pod dyrekcją J. 
(yimińskiego utworami Webera, 
Rubinsteina i Massenet'a. 


DZTWNY SEN PANA ŁUKASZA. 

W związku z wydaniem przez Pol 
ika akademję literatury dzieł Bo- 
Jesława Prusa, mówi się dzı$ dużo 
b konieczności renesansu tego pi- 
barza w naszej współczesnej litera 
turze. Niewątpliwie do tego celu 
sadaje się radjo — jako pośrednik 
| wychowawca. Dobrze się zatem 
iato, że utalentowany prozaik po- 
znański, Stefan Balicki zradjofoni 
zował jedną z najciekawszych no- 
wel Prusa — „„Nawrócony”. Nowe- 
la ta w przeróbce radjowej noszą- 
ca tytu, .Iziwry sen pana Łuka: 
sza”, na tle świetnej charakterysty 
ki psychólowicznej skąpca — 0pJ 
wiata fautaslyczze perypetje jego 
reókranegć trawr/celia W „Tea 
trze wyobrażni” usłyszymy ja Ww 
reżyserji artysty poznańskiego te- 
alrm polskiego — Kazimierza Ko- 
reckiego o godz. 18.00. W rolach 
gićwnych wystąpią: jako  Łnkasz 
-- Zygmunt Noskowski, jako Kry- 


spin — Schubert, jako sędzia —  [$ 
"Bogusławski. Role kobiece kreują: |g 


Korecka i Faniecka. 


„RUCH REGJONALISTYCZNY W 
EUROPIE* 
Literatura polska nie posiada da 
tąd systematycznego 
dorobku ruchu 
w jnnych krajach, wskutek 
wiadomości nasze w tej dziedzinie 
bywały najczęściej dorywcze i nie- 
dość dokładne. W“ badaniach i oce 
nie ńaszego własnego regjonali- 
zmu brakło nam ogólniejszego z i 
pe rspekty wy pozwałającej na 
etawienie z analogicznymi yer 


terr 


zestawienia | 
reejonalistycznego 


wami myśli europejskiej, To też po 
jawienie się dzieła zbiorowego p. t 
„Ruch regjonalistyczny w Europie” 
należy powitać z radością. Z książ 
ką tą zapozna słuchaczów bliżej o 
godz. 17.50 przez mikrofon w:leń- 
ski prelegent Jerzy Ordon. 


„ZEW ZIEMI” 

Powrót do natury — oto hasło 
nie nowe, lecz zawsze aktualne od 
czasu J. J. Rousseau aż po ekspery 
menty współczesnych nudystów. 
Jednym z najgorliwszych propaga- 
torów powrotu mieszkańca miasta 
na wieś, powrotu,  odradzającego 
go fizycznie i nerwowo przez pra- 
cę na roli — był lekarz francuski 
dr. Labat. O nim mówić będzie w 
swym felietonie p. Marja Radzymin 
ska przed mikrofonem lwowskiej 
rozgłośni o godz. 15.00. 


„WESOŁA FALA FILMOWA” 

Wiktor Budzyński and Son mają 
zaszczyt przedstawić 13.000 me- 
trów filmu o filmie — 1.300 melo- 
dji zradjoforizowanych dźwięków 
— 130 scenek z ekranu i o ekranie 
1 18 debintćw filmowych Szczepka 
i Tońka, Aprikozenkranza i Unten 
bauma. Wescłą falę filmową p. t.: 
„Ino kino” nadaje rozgłośnia lwow 
ska o godz. 21 00. (r) 


w operetce filmowej 


DZIŚ POCZ. O 12ej. 


|Grand-Kine 


Ostatnie dnil Pocs, o 12 w poi, 


O Z cin! Ś 5 Z ca AIM MALOSOFOR 


.GŁOS PORANNY“ — 1935 


Rr. TB 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Metz AZS (Poznańj— KS- Tryumf 2:2 


Mistrz Łodzi natrafii na godnego rywala 


begja unieważniony 


Jak donosiliśmy, AZS. poznań- 
ski zgłosił do zarządu PZHL 
protest przeciwko  zawodom 
rozegranym z warszawską Le- 


gja; które poznańczycy prze: 
grali 1:2. Protest ten zostal 
przez PZHL. nwzgłędniony. 


Mecz unieważniono i PW E 
no zawody powtórzyć. 


Grawiord lenszy 
od Perry'ego 


Z Sydney donoszą; 

Rozegrany zostal finał gry poje- 
dyńczej parów © mistrzostwo 
Australji w konkurencji międzyna- 
rodowej. Do finafu tego zakwalifi- 


| 


Mecz hokejowy o mistrzo 
siwo okręgu łódzkiego pomię 
dzy ŁKS. a Tryumfem zakoń 
czył się zgoła nieoczekiwanym 
wynikiem _nierozstrzygniętym 
Dotychczas sądzono, że ŁKS 
jest bezkonkurencyjnym zespo 
łem w Łodzi, okazuje się jed 
nak, że dziś ma on poważnego 
konkurenta, że Tryumf  zają! 
pozycję mocno podupadłej dzi: 
drużyny Union - Touringu. 

Ostateczny wynik spotkania, 
2:2, W tabeli mistrzowskiej na 
dal na pierwszem miejscu fi 
guruje drużyna Tryumfu, która 
przy tej samej ilości punktów 
ma jednak lepszy stosunek br» 


kowali się znakomity ponielnta | |mek od ŁKS. 


angielski Perry i australijczyk | 
Crawford. Zwyciężył w czteroseto- 
wej walce Crawford, bijąc pierwszą 
rakietę świata w stosunku 2:6, 6:4, 
6:4, 6:4, zdobywając tytuł mistrzą 
Australji. 


W finale gry pojedyńczej pań 


zwycięstwo odniosła  angielka 
Roud. 
EDL LT ET ETELE E E a A 


TEATR ROZMAITOSCI 


Cegielniana 27. tel. 112-25. 
Gościnne raon niebiosa] subretki 
EGINY CUKIE 
Dziś, w stędsiólę o g. 4.30 po cenach 

ulgowych cały parter 1 złoty 
AMERYKANER REBECYN 
kom. muz. w 2 akt, 
o g. 9.30 w. wesoła, pelna humoru 
kom. muzyczna 
DEM TATENS ZYNOEŁE 
Jutro, w ooniedz. „708 Chazendł” 
Bilety ulgowe i wolnego wejścia wy” 
daje się m w godz, od 12 do 2 
od 6 do 8 wiecz. 
Uwaga! Oddajemy stowarzyszeniom 
J instytucjom przedstawienia sztuki 
„Życie woła” po cenie przystępnej. 


0409999996030404060709099094 


D* 

Na lodowisku „Rapid* przy ul 
Randurskiego otwarty został, urzą 
dzony wzorowowo plac do jazdy 
figurowej, wyłącznie dla zaawan: 
sowanych łyżwiarzy. Pozatem przy 
lodowisku funkcjonuje doskonale o- 
grzewana cieplarnia, jako miejsce 
wypoczynkowe, oraz wszelkie inne 
urządzenia, które czynią pobyt 
ns „Rapidzie” prawdziwą przyje- 
mnością. 


JAKOŚĆ I REKLAMA 

Znanym jest fakt, że najlepsza 
reklama ila złego towaru jest bez 
wartości. Konsumenci, ktćrzy na 
skutek zręcznej propagandy kupili 
marny towar, nie kupią go Kegs raz 
drugi. Najlepszy przykład, że 
tylko reklama, lecz także i NAA 
dobry być musi, dała fabryka my- 


-| dia Kołłontaya, rozpisując obecnie 


konkurs premjowy dla swego my- 
dła „Kołłontay z pralką”, 


ZETTE EEEF 


Ala lzkicka 


(pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 


Narutowicza 47 


EF i CODZIENNIE 


Początkowo lepszym zespo- 
łem był ŁKS. i zainicjowane 
przez Króla ataki doprowadza 
ja do zdobycia pierwszej bram- 
ki przez tego gracza dla barw 
ŁKS. Później Tryumf stawia 
bardzo twardy opór, a częste 


wypady doskonalego obrońcy 
Tryumfu Wolfa powodują uzy- 
skanie przez tę drużynę wyrów 
nującej bramki, 

W drugiej tercji napad Try. 
umfu często zawodzi w mo 
mentach podbramkowych 
zwłaszcza Sauer zaprzepaszcz? 
kilka pozycji, mimo io udaje 
mu się Strzelić drugą bramkę 
dla swych barw, nie bez wimy 
bramkarza Jakubea. ŁKS. zmie 
nia bramkarza j zaczyna ener 
gicznie atakować, Znów Krół 
strzela wyrównującą bramkę, — 
Trzecią terca, mimo obopół 
nych wysiłków nie daje rezul‘ 
tatu. Sędziował p. Lange. Przed 
meczem | w czasie przerw po- 
pisywał się jazdą figurową 
mistrz Polski Staniszewski, efek 
towne ewolucje którego zyska“ 
ły poklask publiczności. Meuz 
odbył się na lodowiskn. przy 
AL Unji. 


Sztafetowe mistrzostwo Polski 


wygrali narciarze Wisły (Zakopane) 


ZAKOPANE. 12.1. (Tel. wł. 
su Porannego”). — W sobote od- 


nalo | 


wchodzili tej miary narciarze tu 
bracia Marusarze musiała się zado- 


był się w Zakopanem bieg rozstaw | wolić drugiem miejscem. Czas tej 


ny 4x10 kim. o mistrzostwo Polski 
i jednocześnie o puhar ufundowany 
przez kapitana związkowego PZN, 
p. Pechnera. 

Do biegu tego zgłosiło stę 21 
sztalet, z czego na starcie stanęła 
tylko 14, a dwie z mich biegu nie 
ukończyły, Konkurencja była bar- 
dzo silna. Warunki atmosferyczne 
i terenowe idealne. Śnieg nośny. 

Piękne zwycięstwo odniosła szta- 
feta Wisły z Zakopanego, przeby- 
wając trasę w czasie 3:14:2. Sztafe 
ta SNPTT, mimo, że w skład jej 


sztafety 3:16:49, Trzecia przybyła 
sztafeta _ Strzelec (Zakopane) 
3:22;38, następnie druga  sutafeta 
Wisły z Zakopanego 3:23:06, Sokół 
(Zakopane) 3:27:48, druga sztafeta 
SNPTT (Zakopane) 3:34:54 i wre- 
szcie druga sztafeta Sokoła (Zako- 
pane). 

Indywidnafre zwycięstwo od- 
nłósł zawodnik Wisły,  Orlewicz, 
przebywając dystam 10 kim. w cza 
sie 46:50, W niedzielę odbędzie sie 
konkurs skoków. 


Nie mieszać Iranu z płaskowzgórzemI 


Jak już donosiliśmy, od dnia 21 
marca rb. tj. do dnia, w którym roz 
poczyna się rok perski, oficjalna 


nazwa  Persfi będzie brzmiała 
„iran”. Nazwa „iran? wyobraża 
starożytne imię „arya”, które bylo 


imieniem ludów Arjów, mówiących 
językiem indoirańskim. Z dopelnia- 
cza liczby mnogiej „arianam”* po 
wstała liczba mnoga języka śred- 
nio-perskiego „eran* wymiawiana 
następnie „iraa™, „lran“ zatem, po 
chodzący od dawnego „„Aryanam” 
znaczy „kraj arabów”. Nazwa Per 
sja natomiast pochodzi od irańskie 
go ludu Persów, którzy zamieszki: 
wali Persję, kraj położony w po 
fudniowo - zachodniej czę4:i Iranu 
Japończycy wymawiali nazwę tega 
ludu „Persai, zmieniając „a” na 
„e”, które zachowało sią i w innych 
językach europejskich, Qd państwa 
Iranu (Persji) należy odróżniać naz 
wę Iranu, jaką nosi płaskowzgórze 
w Azji południowo-zachodniej, te- 
żące między Elbrusem i Hindukriy 


ZACHWYCA PUBLICZNOŚĆ 


GITTA ALPAR 
GUSTAW FRÓHLICH 
TIBOR v. HALMAY 


JUŁEKA 


(„GITTA ENDECKT IHR HERZ") 


NORMA SHEARER, FREDRIC MARCH 


CHARLES LAUGHTON 
w potęśnym filmie miłosnym p. t. 


„UWIELBIANA” 


(PRZEBUDZENIE KOBIETY) 


| 


szem na północy, a oceanem Indyj . 
skim z zatoką Perską na południa 
i doliną Indu na wschodzie, a do- 
liną Tygrysu na zachodzie. Pań- 
stwo irańskie zajmuje część zachod 
nią tego płaskowzgórza, część zań 
wschodnią Afganistan i Beladży- 
stan, 


Komety w roku 1935 


Jak  przepowiadają  astrolodzy, 
rak 1985 będzie szczególnie bogaty, 
w komety, które ukazywać się bę 
dą na stropie niebieskim. Od kwiet 
nia do grudnia br. nkazać sią ma 
ich 8, a wszystkie one są małe, 
trudne do obserwowania. Pięć s 
«ich odkrytych zostało dopiere 
podczas ostatniego przejścia t zm, 
przed 5 — 8 laty, jedna zaś odkrya 
ta w roku 1911, ukazała się już 
dwukrotnie w r. 1919 I w r. 1927. 
Najstarszą wśród nich będzie ko- 
meta zwana „Tempeł II”, odkryta 
w roku 1873, którą od tego czasw 
widziano 8 razy. Ma się ona nk? 
zać w grudniu 1935 r. 


Przenosiny miasta 


Zarząd okręgu kanału Panam- 
skiego postanowił na wniosek mini- 
stra spraw wojskowych republiki 
Panama przenieść miasto New Qri- 
stobal z terytorjum republiki na te 
rytorjum kanału Panamskiego, któ 
re zostało odkupiose w 1903 roku 
od Panamy przez St. Zjednoczone 
i należy do nich. Blisko setka wiel- 
kich gmachów nowoczesnych, mię- 
dzy innymi zbudowany kosztem mil 
jona dolarów gmach szkoły wył- 
szej, zostaną rozebrane i nanowa 
zbudowane na terytorjnm amery- 
kańskiem, 


—_ 
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W ósmym dniu ciągnienia główne”'25 72 801 3 907 55 98002 331 677 93 762. 99146 


wygrane padły na następujące numery: 

4. 100.000 — 140214 

20.000 zł. — 134536. 

20.000 zł. — 45975. 

10.000 zł. — 82711, 127730. 

5.000 zł, — 17768. 115588. 147855. 

2.000 zł. — 309, 2587, 26449. 38775, 
37389, 49620, 49628, 53543. 54529. 54933, 
59446, 76802, 82418, 84794. 84750, 
95584, 105592, 108244, 122042. 130353, 
133617. 153612. 

1.000 zł. — 2969, 3868, 11046. 12353, 
14974, 17109, 17835, 22363, 25491. 26545, 
45792, 45425 47429, 58955, 69356. 75350, 
75218, 78746, 84960, 83044, 83649. 83433, | 
95219, 97727, 101157, 105033. 106093,! 
106805, 116177, 117363, 118655. 124300,! 
124015 127797, 137812, 140379, 142353, | 
147754, 147840, 153667, 156215. 157353, | 
161542, 163586, 162743, 169052, 169995, 
175402, 175449, 
00000000044 OOOUOB 


WIELKIE WYGRANE 
padają stale w szczęśliwej kolekturze 


Raftala AA PAWETE No 54 


Ciągnienie IV klasy trwa do 23 bm. Losy IV-ej 
klasy są jeszcze do nabycia, 
ADDDODODGAODANODOGOWDAGGOOJOOGO 


PO 200 ZŁOTYCH. 


43 113 217 316 409 19 529 637 829 72 505 
1064 174 287 362 513 702 809 91 906 2028 54; 
184 98 457 576 658 83 795 984 3103 323 39 502 | 
758 877 57 92 4009 76 262 577 927 5087 90 134203 


UOODODOODDOGDOGG 


100064 191 530 49 765 829 992 101061 62 285 
358 453 77 500 66 982 99 102794 276 97 442 39 
66 85 544 645 53 726 59 943 76 103019 199 259 
81 368 773 812 37 86 91 104051 138 95 201 371 
425 50 63 542 671 801 990 105006 60 291 302 10 
657 856 940 106015 79 142 375 494 393 611 22 
54 68 94 701 11 16 844 926 107171 79 252 340 
707 21 987 108010 147 70 73 95 219 93 424 26 
46 699 820 929 109351 507, 

110020 110 300 430 656 717 31 78 897 914 
69 111035 114 20 70 288 334 435 720 53 804 942 
112373 403 832 67 113085 144 59 260 511 727 842 
59 60. 114007 151 77 95 408 27 92 566 629 859 
115141 284 474 97 607 760 846 99 904 43 99. 
116052 57 105 241 406 36 505 665 882 944 117022 
24 97 118 56 217 64 83 309 46 462 505 52 80 97 
606 708 94 830 74 75 915 118008 12 44 196 383 


ARA | RZARAJIZIZJAOCUCOOBGZGO COO OPP YW YYYY WTA 


86287 90175 90500 90996 
104591 107567 113228 
119935 125122 129158 
141665 150402 161405 
175356 178914 178536. 


118941 118665 
136746 136496 
160539 165392 


Po 200 złotych. 

51 330 84 479 651 723 47 96 1016 79 105 59 
553 610 705 50 853 965 2062 68 395 465 47 570 
733 94 3077 152 59 76 319 68 477 661 839 75 4003 
97 109 10 60 85 368 481 762 64 65 865 5196 215 
311 443 665 777 905 64 6103 3% 61 80 207 43 81 
83 312 68 69 445 553 76 821 37 79 7010 80 115 
222 26 68 341 403 18 53 72 510 27 34 643 58 710 
8018 46 158 323 68 549 611 78 771 72 857 69 9143 
313 51 59 90 459 577 625 805 956 62. 


10140 77 91 335 459 770 927 32 36 92 95 


10.0G0.— na Nr. 
10.000.— na Nr. 


82711 
93424 


w IV kiasie 31 loterji padły w szczęśliwej kolekturze 


RKAFTALA 


Łódż, ul. Piotrkowska 54, tel. 1G%4-6© 


ARARARAJRRAJRAAAAJAAJRAJANI DINA PPE Z NA A a A A PAJI ARNI IIO) A 


418 ky 51 119182 86 268 69 377 631 787 901 
27 33 85. 
120144 316 542 658 940 121014 157 367 80 


12 34 72 734 888 99 213 828 93 938 94 98 122029 62 31 95 313 75 96 
284 383 478 558 WO SETA ph aa 37a 1435 610 759 847 97 123128 210 81 82 513 94 664 
436 63 216 33 660 718 8000 338 63 85 420 639 717 63 819 909 124257 97 360 484 541 69 622 98 
53 845 901 26 9028 229 36 74 461 74 642 73 84 734 51 54 863 922 86 125088 184 308 51 76 412 
531 56 45, į 621 65 856 82 957 126004 11 158 7R 429 45 680 
10216 334 440 96 556 608 11021 53 238 66 96 743 62 870 127023 48 123 200 361 79 461 651 
300 27 716 822 41 905 36 12007 115 48 426 547,781 815 63 128073 102 337 94 400 25 782 929. 
962 67 13023 151 355 481 655 898 964 14063 215, 129306 86 418 759 82 905 70. 
536 715 42 15060 162 443 527 34 51 721 894! 130011 100 5 77 340 423 84 509 649 131061 110 
16166 204 72 91 301 414 669 751 60 83 802 46 60 240 340 700 720 22 849 975 132115 67 217 
030 17031 105 41 273 404 614 43 95 879 80 327 642 844 926 133093 111 48 78 319 500 51 30 
18000 139 371 450 85 94 511 617 843 19175 342 647 790 989 134066 79 272 355 411 579 72 98 
55 406 562 601 874 92 926. 1858 907 135048 138 46 55 96 201 312 597 618 38 
20046 129 33 77 290 93 340 535 613 40 885 68 975 136185 370 493 673 731 43 80 98 836 88 
918 45 80 21131 235 74 304 8 68 412 586 667 91 137191 470 801 877 138043 46 218 54 339 
850 907 29 22115 95 287 361 441 65 511 736 843 56 416 522 34 609 28 728 44 866 941 60 139043 | 
t6 995 23069 314 87 412 613 24025 397 422 46 261 364 459 510 14 656 59 736 931 41 i 
602 96 782 821 901 88 25221 70 97 473 653 824, KKODOOODOCOOGODOD": 


945 26009 82 90 205 383 90 437 79 696 740 97' KW 
ZE. 10.00050 


974 27003 48 128 69 99 269 331 406 945 67 548 
padły w 7 dniu ciągnienia 


617 82 701 63 805 22 93 28058 94 411 84 610 45 
I H. LI 


55 854 924 29127 237 56 90 610 16 700 815. 
30337 585 694 926 31089 127 345 639 82 93 
Łódź, PIOTRKUWSKA 32 


103 21 823 916 32043 128 367 337 435 68 805 
6d5 938 95 33021 168 226 318 894 972 34024 164 
215 361 959 35023 253 87 307 63 442 696 821 902 
36012 64 148 56 294 428 511 85 617 739 80 870 
954 91 37059 60 91 471 72 94 517 80 662 951 
38021 194 271 319 31 35 496 730 906 96 39108 
348 446 80 640 870 946. 


40003 315 20 404 533 893 958 41006 29 64 140029 281 357 75 490 501 45 58 59 718 320! 
105 37 309 74 589 621 BI 743 81 94 865 903 81 925 34 44 85 141232 409 98 603 22 24 32 T54| 
42052 344 424 37 89 576 619 883 43123 28 32 142045 224 03 362 481 511 66 96 843 90 994 
260 378 87 89 449 99 505 713 819 51 98 44082 143068 259 223 528 31 96 630 750 144029 164 66 
97 144 312 480 561 607 703 46 64 827 961 82 96 77 244 327 428 45 48 531 613 806 57 98 943 74) 
45100 249 462 641 35 49 67 892 96 46052 138 71 145528 602 740 819 146193 326 501 5 28 647 737 | 
20 331 41 478 515 38 629 773 905 47051 111 42 38 806 993 147072 133 318 32 93 95 409 21 61 
242 78 502 36 684 48036 211 328 470 512 97 34 542 644 810 994 148087 445 521 617 865 917 
B49 981 49035 110 24 14 67 215 49 461 733 37 g3 149003 74 114 46 58 73 349 402 173 745 915 

28 46. 3 70 | 

50263 343 640 718 874 92 940 75 53 66 51045! go 150131 305 546 77 721 88 912 44 151020 49 
301 33 68 676 93 762 932 52185 92 345 702 53 
967 19 53026 75 217 29 309 416 49 69 91 618 62 
743 806 37 54102 23 33 234 62 305 38 40 896 


385 463 501 23 774 934 47 63 153195 276 481 
154106 276 391 432 33 883 155285 341 51 440 84; 


OOO000G00O00GOONO00O00000G0000000000000000000O0CY WYW YTY 


DDOOGOQ 


11151 207 17 72 385 675 860 12040 182 232 60 
394 565 83 99 943 13013 55 263 344 434 682 779 
811 96 989 14266 311 434 594 686 730 872 903 21 
34 40 54 84 97 15111 239 339 491 509 19 617 935 
81 16207 41 51 85 152 327 609 18 795 961 81 
17014 39 142 317 79 674 910 42 18194 223 43 375 
401 627 870 19010 122 77 82 219 315 421 38 528 
77 634 66 853. 

20144 405 77 544 53 646 763 84 843 21066 108 
21 27 48 462 564 670 91 754 838 22013 135 46 208 
25 90 311 52 92 430 53 510 32 42 743 900 23161 
202 362 475 705 819 911 24283 331 458 81 522 
642 712 21 25110 30 268 80 389 487 515 28 55 684 
99 726 91 899 919 20 27 26062 111 12 29 45 56 
203 87 453 557 622 43 701 58 960 27037 187 234 
333 40 60 77 723 69 819 28007 144 212 318 32 414 
593 617 85 717 840 977 29088 109 261 347 539 84 
652 93 750 93 829 911 88. 

30175 223 418 595 894 948 31006 91 169 308 
413 20 530 51 618 95 860 32044 115 20 512 21 


ooxy 


i zi 5.00 is 


w szczęśliwej kolekturze 


TMAN 


Polecamy nadal szczęśliwa losy 
KOC 


659 94 863 90 33270 356 425 79 504 787 923 70 
34032 61 116 31 207 322 71 411 16 570 96 765 
855 35234 315 542 98 747 801 57 959 74 81 36086 
114 24 71 232 52 75 442 692 898 37134 64 358 
535 652 776 898 932 73 84 38175 299 311 13 55 
418 570 601 19 824 41 55 905 60 39175 405 48 
89 519 29 68 602 755 832 80 973 89 

40086 197 251 412 24 32 48 543 87 97 643 50 
24 802 76 952 60 47 67 98 41042 285 484 597| 
92 R51 946 42224 29 376 502 696 899 941 73, 


711 
737 


78 88 44100 101 19 53 409 584 90 715 863 91 
921 69 45035 104 29 61 297 656 72 99 701 29 955 


100643 1035608! 


coococzo | 


WYERALR NA LOTERJ 


"GERE 
“eym. dniu ciągnienia IV klasy padła wygrana 


10.000.-- Złolych 


na Nr. 39101 


w Kantorze wymiany i loterji 
firmy 


„amiicł Weinberg” 


wł. 8, Weinberg ! S. Kasman 


PIOTRKOWSKA 60 


Tamže losy do I-ej klasy 32-ej loterjł 
już są do nabycia. 


444 49 83 637 862 917 55 74 86004 15 67 726 38 
342 44 994 87024 129 316 503 625 27 83 729 49 
;538 913 82 88043 64 110 336 76 457 715 91 884 
245 52 54 89122 297 445 87 95 583 807 23 48 
38 911. 

90147 52 699 707 892 994 91086 122 23 490 
506 47 674 90 913 69 92030 293 610.34 37 706 20 
3% 73 869 908 47 93112 30 62 269 350 403 20 22 
93 692 783 91 845 73 94063 131 212 315 522 62 
624 31 97 810 21 96 95001 107 41 271 85 309 431 
633 786 90 831 96047 147 210 33 65 306 90 415 
69 502 46 70 76 90 97 698 784 904 08 97034 146 90 
209 433 60 542 70 81 697 889 952 98229 366 459 
74 81 518 77 926 58 73 99284 363 64 401 678 796 
92 884 990, 

100170 294 309 79 472 662 855 923 41 101017 
248 54 552 609 13 844 51 88 99 102047 63 246 
398 521 606 778 896 930 37 103083 196 218 65 
341 539 848 83 949 88 104020 147 380 502 26 637 
66 90 707 105003 22 72 135 65 309 32 426 579 
629 756 65 905 106002 233 99 309 12 26 42 45 
603 25 59 703 107094 187 321 628 31 740 857 965 
108016 388 481 587 652 815 55 969 109005 18 120 
25 292 315 58 592 671 75 865 %02 16 44 

110059 167 207 23 68 318 419 26 523 609 738 
942 63 111032 81 234 68 325 476 966 112096 104 
451 86 90 503 622 56 930 82 113044 64 115 84 
296 438 45 560 623 55 99 709 30 889 92 94 977. 
114119 200 309 34 63 460 802 07 54 115074 154 
57 71 74 260 544 736 835 37 939 116033 39 122 
282 395 519 604 42 56 735 857 91 117079 116 72 
96 386 446 66 80 729 92 818 26 47 118122 291 586 
770 853 903 34 119257 76 493 504 76 630 715 902 

120004 87 89 98 162 358 80 500 632 714 35 
121222 58 69 301 439 56 567 73 608 18 79 727, 
33 832 66 122089 163 217 27 379 540 85 
123051 87 474 98 507 23 32 604 12 13 124006 
55 164 95 315 447 526 778 125165 9 
403 75 790 811 26 36 43 47 126041 
421 664 91 884 902 46 127111 56 
606 86 769 825 920 68 98 128080 
422 600 45 864 954 129006 29 236 
411 545 669 88 712 944 50 83 

130020 141 63 360 472 79 561 849 949 
62 185 353 71 83 480 532 36 687 834 90 
132081 100 99 244 51 593 619 23 82 97 
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978 136098 349 77 92 703 816 34 137066 85 124 
50 57 235 45 55 68 468 72 534 964 138090 138 
302 85 449 514 631 47 92 719 977 80 139014 66 
197 417 667 92 830 83 967 68 

140007 13 160 65 424 28 657 777 829 57 81 
141208 342 68 423 60 597 650 74 81 728 76 819 
58 89 924 35 142149 286 307 486 655 80 707 847 
919 30 40 74 99 143093 127 208 67 489 92 504 664 
92 792 868 932 144057 343 58 95 617 53 778 89 
851 52 145043 270 86 93 397 433 778 146066 85 
223 45 355 96 514 752 986 147177 273 472 636 


169 84 437 596 675 796 981 152007 10 62 164| o8 43017 30 225 322 91 400 67 68 596 707 839 | EZ zy Mię ki z ZY +) R 


89 788 


150027 80 120 328 471 636 69 820 82 957 


55048 66 138 306 42 66 536 87 699 712 822 36 
41 914 56008 36 178 264 408 39 720 15 884 
57123 32 68 81 465 552 670 884 58118 76 284 88 
424 58 98 99 522 712 74 807 916 59043 53 83 
103 25 210 429 624 89 762 808 

60061 383 476 77 81 764 879 972 61064 319 
06 583 89 874 62066 296 324 49 412 52 616 26 
51 714 87 63008 127 218 548 644 64110 380 444 
772 842 43 964 65200 90 300 45 90 436 629 34 
94 967 66135 99 402 3 96 453 64 558 614 82 93 
97 823 47 61 927 53 71 67226 456 69 74 95 531 
77 742 50 835 49 92868 273 346 401 44 576 748 
847 948 69118 215 329 428 63 644 785 922 28., 

70067 152 56 340 462 517 41 685 813 909 46 
71274 383 598 637 743 47 840 900 46 62 72038| 


88 512 31 808 933 81 156014 109 15 288 421 559| 46267 303 45 825 54 82 47063 64 130 398 425 558 


97 633 78 854 967 157061 287 347 65 533 758 G44 727 38 65 78 862 997 48020 108 23 206 31|151086 145 81 356 404 28 39 577 628 8%4 152003 


860 158095 145 214 16 18 50 358 423 64 617 71 
86 753 889 159052 122 52 58 245 842 


632 
160038 272 451 516 739 54 865 902 161002 40; 


121 89 217 14 77 82 304 432 831 97 936 71 162028 
236 69 83 360 456 63 613 70 77 727 56 950 163072 
158 215 28 331 428 35 84 536 812 88 164015 92 
107 227 52 531 146 05 732 48 995 165102 407 534 
674 741 931 166082 254 348 687 732 67 946 55 
66 167126 33 339 417 85 610 12 17 894 992 168068 
190 668 85 734 73 813 169170 583 610 45 77 779 
873 80 999 

170130 292 375 531 686 721 62 892 916 171055 
102 86 215 87 325 518 38 172133 91 331 428 553 
653 750 827 59 94 940 173229 369 432 59 761 12 


39 71 300 454 652 708 33 833 43 953 92 73174 ' 174015 242 309 486 546 601 38 798 826 982 175068 
648 730. 74302 472 97 556 723 97 964 75170 92 139 66 93 210 351 503 4 85 602 898 176033 2 27 
259 321 23 406 607 92 701 16 868 88 914 76070 400 937 41 46 177120 54 73 242 51 59 305 476 


73 168 213 77 439 98 99 573 695 821 51 954 
77025 163 315 55 47 536 789 800 78013 239 48 
515 93 683 939 70217 409 569 701 42. 

80048 218 474 522 823 994 81045 107 S1 91 
212 448 78 527 40 760 900 86. 82402 25 44 525 
699 775 974 5 83039 89 207 17 318 71 518 44 47 
84074 216 25 312 406 32 524 53 68 687 759 85033 
127 391 416 76 556 67 656 839 952 86104 19 49 
386 410 661 705 500 953 87001 57 68 296 91 93 
319 33 552 670 718 850 88055 132 207 83 529 79 
651 20 702 878 89 89029 26 120 33 245 312 524 | 
611 47 62 83 714 968 99. i 

90231 465 615 87 711 61 96 849 956 72 74 
91098 114 48 273 447 55 639 707 18 832 90 914 
76 92061 79 142 230 60 388 426 709 32 91 97 838 
47 984 93192 93 317 496 560 52 601 81 750 90 
900 25 77 94035 44 101 293 487 515 621 708 48 
829 95091 118 97 634 858 74 988 96242 381 563 
657 818 919 37 97030 92 99 584 624 718 61 70 


KROFU, SZYCIA 
i MODELOWANIA 


617 815 30 52 56 96 945 178041 50 134 285 577, 
856 97 913 179173 253 61 538 944 73 


W następnem ciągnieniu padło: 

20.000 zł. — 101842. 

10.000 zł. — 45308 108573. 

5.000 zł. — 132947. 

2.000 zł. — 29780 49643 75235 79220, 
79105 96258 102962 105577 105411 
110204 126726 128554 130697 142257 
151164 161206 168876 162341 165005 
170826 176981. 

1.000 zł. — 12996 18178 16118 30506 
33324 35640 44428 42730 43904 48266 
49913 51017 52736 56019 65508 66828: 
65477 70372 74200 71833 76755 79516 


zatwier- 
dsone 
przes Min. 
W.R. iO.P. 


Spe 


Liny KAUFMAN 


z,ci2y wiesz. kurs kroju dia pp. krawcowych 


692 767 74 49014 178 212 310 401 38 63 556 93 


50020 68 185 254 52 354 75 420 501 648 57 
735 913 09 19 50 70 51021 222 322 55 403 98 559 
603 912 52255 448 633 34 805 30 904 21 82 53051 
122 43 59 418 517 38 91 642 66 720 839 983 97 
54275 419 54 65 72 585 787 889 55054 97 155 74 
200 329 414 30 91 700 94 936 47 56044 172 239, 
81 386 556 61 87 840 57013 29 109 64 395 444 
53 75 513 80 95 699 705 29 53 98 946 58192 207 
423 76 614 41 756 927 59239 359 438 47 72 580 
643 82 912 64 

60064 395 515 702 04 65 828 34 905 61002 
123 58 201 37 77 83 329 46 428 67 93 525 80 709 
41 870 71 908 62041 290 321 50 543 67 74 678 
700 38 802 36 63166 241 514 82 622 62 71 98 703 
54 850 933 95 64092 245 79 84 354 418 70 502 
28 92 609 50 870 65151 205 567 610 72 75 78 95 
733 36 59 846 66007 137 371 494 584 727 828 
915 67082 302 05 527 56 73 694 898 68060 103 09 
354 437 38 48 84 813 916 59 69183 269 310 546 
60 753 67 849 927 68 

700033 63 149 69 79 215 337 426 64 547 751 63 
970 71054 78 273 403 80 537 786 843 988 72017 
53 202 80 424 46 553 749 963 73003 16 130 92 95 
276 376 488 523 781 903 74200 36 48 532 776 873 
75074 187 228 96 502 698 864 922 52 76001 55 309 
43 50 490 611 915 84 77038 96 335 70 699 782 945 
55 78183 206 22 71 411 24 625 887 952 79295 365 
89 548 620 710 47 81 86 857 931. 

80137 203 348 407 20 61 518 56 90 668 734 
973 81019 66 129 61 254 96 418 658 798 919 
82083 207 72 84 96 542 636 89 731 805 83104 11 
23 70 81 295 541 619 62 793 920 84009 94 254 412 


44 80 260 77 85 302 08 75 574 94 798 827 153005 
162 230 64 409 98 541 67 664 67 907 154112 82 
210 29 37 91 401 609 94 861 155044 258 518 96 
7€4 93 809 995 156117 97 263 682 88 703 04 865 
588 908 85 157050 74 149 59 262 78 305 640 745 
68 818 994 158014 219 57 350 462 75 510 720 87 
864 92 965 159017 54 97 213 309 53 83 431 82 636 
787702 37 803 11 24 965 87, 

160061 216 394 424 562 697 703 16 839 161075 
232 423 544 717 858 941 162137 311 58 80 448 51 
89 857 163004 13 48 167 219 62 87 324 30 462 80. 
540 738 901 35 71 164136 46 93 359 471 959 
165100 124 247 352 70 99 473 781 985 166070 118 
222 406 661 73 167105 21 300 502 54 773 907 44 
99 168095 224 337 415 22 746 85 997 169292 488 
514 601 769 88 912 27. k 

170026 43 212 437 79 520 623 82 700 72 822 
24 924 171045 116 82 240 3)9 431 645 912 67 86 
172108 217 75 394 654 76 98 797 87) 83 173008 
87 163 397 501 600 19 94 762 829 39 63 S2 914 
174229 38 428 48 71 523 90 716 069 175135 85 
272 611 882 99 969 71 176018 333 537 658 90 835 
56 944 71 177134 205 36 340 52 61 453 737 65 
873 904 178044 46 153 472 512 694 785 88 179109 
220 633 755, 


Wkrótce nasiąpi otwarcie 


Kolektury Loterii Państwowej 
Władysława Giamciary 


65 506 93 631 69 898 902 85079 85 90 321 28 74' przy ul. Piotrkowskiej 9i, tel. 244-8% 


front. 


PIRAMOWICZA 


róg ke 1 I piętro 
ELEFON 207-33, 


Przyjmuje się zapisy od 10 
r. do 7 w. —Po uxończeniu 
wydaje się świadectwa. 


Łódź, 13 stycznia 1935 r. 


GŁOS HANDŁOWY 


Łódź, 13 stycznia 1935 r. 


Handel Światowy 
W 1934 roku 


Według miesięcznego statystycz- 
nego biuletynu ligi narodów dzia- 
łalność przemysłowa w Francji i 
Bełeji od  początka roku 1934 
zmniejszyła się. Natomiast wzrosła 
w Danji, Włoszech, Norzegii, Szwe 
eji i Chile, W szeregu państw 
stwierdzone ta poczatku roku 
wzmożenie się dzialalności przemy- 
słowej doznało w czerwcu i lipcu 
przerwy. W porównaniu z paździer- 
nikiem 1933 wzrosła w Niemczech 
o 20, w Szwecji o 19, we Włoszech 
o 15, w Kanadzie a 9, w Polsce o 
8, a w Norwegii o 4 procent, pod- 
czas gdy w Stanach Zjednoczonych 
spadła o 4, w Holandji o 5, a we 
Fiancji o 13 procent. 

Wartość handlu światowego w 
złocie w trzecim kwartale 1934 r. 
wynesi tylko 32,5 procent éreduie- 
go wyniku roku 1929. W porówna- 
niu z trzecim kwartalem roku 1933 
spadek wynosi 6,1 procent, a wo- 
bec drugiego kwartału 1934 r. o 
2,6 nrocent. Według ilości obrotów 
handel światowy w trzecim kwarta 
le 1934 r. wyriósł około 73 procent 
przecięcia z 1929 r. W porównaniu 
z odpowiednim okresem roku 1933 
cyfry kształtowały się różnie w 
poszczególnych państwach. W Pol- 
sce zaznaczył się spadek © 6 pro- 
rent. 


Instytut badania konjunktur 
gospodarczych i cen zakończył 
prace nad szacowaniem zmian 
w dochodz'e społecznym Pol- 
ski w latach kryzysu. 

W zasadniczych punktach 
wyniki przedstawiają się w Spo- 
sób następujący: 

Dochód Spoieczny Polski w r, 
1933 zmniejszył się o 25 proc. 
w porównaniu z ostatnim ro- 
zjem dobrej konjunktury — r. 
1929; 
mowa fu o dochodzie, przecho- 
dzącym przez rynek, t. zn. z wy 
łączeniem produktów rolnych, 
spożywanych we wlasnych go: 
spodarstwach. Oczywiście, jak 
to się dzieje normalnie w prze- 


| 
Sytuacja w branży dywanów 
przedstawia się obecne niepo- 
myślnie. Zbyt w porównaniu z 
r. ub. zmalał o 20 proc. 
Bolzczką kupców tej branży 
PETREEA WAR 
Elimicowamie hwrium 


Kupcy podejmują akcję przeciwko zwalczaniu 
handlu włókienniczego 
(Od warszawskiego koresp. gospodarczego „Głosu Porannego") 


Warszawa, w styczniu. |i miasteczek swych agentów i 
Hurtowniey warszawscy po-| wojażerów, którzy przyjmują 
dejmują w najbliższym ezasie | zamówienia, tak że hurtownik 
skeję, skierowaną przeciwko ©-| staje się zbędnym. 
liminowaniu handłu huriowego| Sprawa podjęcia akcji prze- 
przez fabrykantów  włókienni- | ciwko wyeliminowaniu handln 
czych. hurtowego z włókiennictwa ©- 
Poza sklepami fabrycznemi, | mawiana jest na terenie rady 
Bersee i przeważnie przez | zrzeszeń kupiectwa polskiego 
większych przemysłowców włó | warszawskiej izby handlowej, 
kienniczych, nawet średnie ! które opracowują konkretny 
drobne zakłady fabryczne skie- 


program w tej dziedzinie. 
rowują do najmniejszych miast 


„Funi fumrysiyezny“ 


nie pomógł Szwa carji, a zaszkodził jej walucie 


cyzję w tej sprawie pozostawił po- 
szczególnym dyrekcjom hoteli. Z 
uwagi na to, iż wspomziana instruk 
cja przewiduje przyjmowanie funta 
po kursie 16 fr. wyłącznie od angli 
ków i to tylko za rachu'ek hote- 


Jak wiadomo, w listopadzie r. 
ub. wielkie poruszenie w Europie 
wywołała wiadomość, że związek 
hotelsrzy szwajcarskich  zdecydo- 
waż się przyjmować od gości angiel 
skieh, przyjeżdżających do Szwaj- 


carji w celach turystycznych, wa 
lute angielską po stałym kursie 
16 franków szw. za 1 funta. Decy- 
zja ta miała być wprowadzona w 
życie z diem 15 grudnia r. tb. 
Wbrew początkowym przewidywa 
niom, realizacja tego postarowie- 
nia nie przymosła ` oczekiwanych 
rezultajów i przeszła w Szwajcarji 


lowy, przyczem hotele nie mają obo 
wiązku stosowania się do tego za- 
rzadzenią — nie wywola'o to tak 
wielkiego wpływu na sytuację wa 
lutową Szwajcacji, jak się pocz”tko 
wo spedziewano, ani też nie zwięk- 
szyło frekwencji gości angielskich 
w Szwajcarii. 

Zaznaczyć jednak należy, że od 


bez wiekszego echa. £w. hotelarzy | chwili ogloszenia inicjatywy hotela 


wystosował do wszystkich 


hoteli |rzy frark szwajcarski zaczął 


spa 


pismo z prorozycją przyjmowania dać i od tego czasu pozostaje stale 
funta ad gości anetetszich sa po- | W pobliżu punktu odpływu złota z jowanych — pracowników nato- 
wyższych warurkach, jednakże de | Szwajcarji. 


Przeczie 22 i pòl milona bel 


wynosiła światowa produkcia bawelny w roku u 


biegu konjunktury, najsilniej 
zmniejszyla- się kapitalizowana 
część dochodu — 
inwestycje zmniejszyły sie w 
wartości realnej o 64 proc. 
Konsumcja,  przeciodząca 
przez rynek, była w 1933 r. o 
19 proc. mniejsza niż w 1929 r. 
Spożycie wiejskie wyrobów 
przemysłowych było zmniejszo- 
ne o 46 proc. 


lcałość spożycia wiejskiego ule- 


gla redukcji w znacznie słab- 
szym stopn'u, gdyż spożycie na 


turalne wsi zmniejszyć się mo- 


cło w przecięciu tylko niezna- 

cznie). 

Spożycie miejskie ymmiejszyło 
się o 13 proc, 


jest to, że konsumenci kupują 
dywany 

bezpośrednio w fabrykach 
przypuszczając, że nabywają je 
po niższej cenie, W rzeczywisto 
ści plea 
nie nmiei niż w sklepach deta- 

J'eznych, 

gdyż fabrykant licząc Się ze 
swoim odbiorcą, sprzedaje kon- 
sumentom dywany po cenie nie 
niższej niż kupiec. Np. ręcznie 
produkowane dywany, które 
mona nabyć we wszystkich 
sklepach w cenie od 80 — 90 
zł. za mtr. kw. zależnie od wa- 
runków płatności, kosztują tak 
samo, gdy kupuje się bezpośred 
nio u fabrykanta. 

Druga bolączka — to zwięk- 
szenie w ostatnich czasach licz 


handlarzy domokrążnych, 
którzy skupują dywany z defek 
tami, lub najgorsze gatunki to- 
warów, sprzedając je po tych 
Samych cenach, jakie era- 
ją sklepy i magazyny za towar 
dobry 

Ostatnio niektórzy fabrykan- 
ci przekonali się, że otwieranie 
wlasnych składów się 

nie kalkuluje, 


 Unadłości | nadzory 


W sprawie upadłości Braci Rad- 
ke, włascicieli firmy „Otto Radka 
Mec aniczna stolar-i2 w Zgier:4* 
gdzie w swoim czasie donosiliśmy 
„o zawarciu związku wierzycieli, nie 
dawno odbyła się zebranie ostatecz 
ne wierzycieli, należących do kon- 
traktu związkowego. ' 

Na zebraniu tem syndyk ostatecz 
ny — Zygmunt Brauze złożył spra- 
 wozdanie co do podziału aktywów, 
uzyskanych ze sprzedaży rucho- 
ności upadłych. Podział ten obej- 
mował tylko wierzycieli uprzywile- 


| 


miast wierzyciele nieuprzywilejowa 
ni nie nie otrzymali. 

Wkońcu wierzyciele postanowili 
przekazać należność upadłych z ty 


p. | tru ich udziału w Banku Spółdziel 


|ezym Dyskontowym w Zgierzu iz- 


Według danych ogłoszonych w | tlm od 1924-25 do 1928-29 wyno- | bie skarbowej na poczet zaległych 


wychodzecym w Nowym Jorku 


sila 25,494 tys, bel. 


W tym samym czasie produkcja 
Stanów Zjednoczonych wyrażała 
się odpowiednio w cyfrach nastęnu 
jąco: 9,666, 12,712, 12,961 tys. bel, 
w okresie pięciu lat średnio cyfra 


„Cotion Exchange Service'* Świa- 
towa produkcja bawelny w tysia- 
cach bel wynosiła: w okresie 1934- 
35 — 22,591, w 1933-34 — również 
22,591, w 1932-13 — 22,327, śred- 
nia produkcja w okresie pięciolet- 
Comon 


LEKAR- DENTYSTA 


B. Wikolicka-Landshery 


tys. bel. 

Z cyfr tych wynika, że w okresie 
1934-35 produkcja bawełny w Sta- 
nach Zjednoczonych spadła w po- 


r PA 1933-34 o przeszło 3 miljony bel, 
ul. ródmiejska A PN w <a 6» przeciętnej z lat 

PRZYJMUJE: 1924-25 do 1928-29 aż o 5,506 tys. 
od 10—12-ej iod 5—7:ej. w | bel. 


produkcji rocznej wynosiła 15,172 | 


równaniu z produkcją w okresie | 


podatków, oraz wystąpić do sądu o 
całkowite umorzenie postępowania 
vpadłościowego, 

Sąd uwzględrił powyższy wnio- 
sek i upadłość A umorzył. 


W sprawie upadłości Piekarni 
Mechanicznej Ezra Zeligman (An: 
drzeja 25) w pierwszym terminie 
sprawdzania wierzytelności zgłosiłu 
się zaledwie 19 wierzycieli. 

Sąd na wniosek zarządu masy 
wyznaczył nowy miesięczny termin 
dla wierzycieli, którzy dotychczas 
A AA ONRAN swoich należ- 


Dochód i konsumcja robotników spadły o 22 procent 


? przyczėm spadek ten dotknął z 

niejednakową siłą różne grupy 

ludności. - 

Najsilniej ucierpiała ładność ro 

botnieza, której dochód realny. 

u więc i konsumcja spadły o 22 
proc. 

Ponadto obliczono przybliżo- 
me wskaźnik! półroczne w cało- 
ści dochodu społecznego oraz 
konsumcji (z wyłączeniem spo- 
życia naturalnego wsi) za okres 
„od roku 1927. Wskaźniki te 
pozwalają ustalić etapy zmniej 
szenia sę dochodu podczas kry- 
rysu į stwierdzają, że w pierw- 
Szem półroczu 1934 roku nastą- 
DÌ} już pewien, niewielki zresz- 
ltą, wzrost spożycia i dochodu. 


W sklepie | w labryce-la sama Cena 


Domokrążni handlarze sprzedają dywany z defektami 


gdyż wymagają one zbyt wiel- 
kich kosztów. Najlepszym do- 
wodem tego jest zlikwidowanie 
przez jedną z firm wełnianych 


filji swojej w Warszawie, w naj 


bardziej ruchliwym punkcie 
miasta. 
PENERE TERE VOIE 


>> 


Znowu krach 


francuskiej fabryki 
samochodów 


W wyniku załamania się Citro 
ena jedna z Fabryk  saznochodów 
„Etablissement de Perpignan” zło- 
żyła podanie o nadzót. Fabryka ta 
pozostawała w Ścisłych stosunkach 
ż Citroenem i ostatnic odgrywała 
na rynku saniochodowym w depar 
tamentach wschodnich Pirenejów 
bardzo poważną rolę. Bilans załą- 
czony do tego podanią wykazuje 
nadwyżkę aktywów w wysokości 
3 miljonów frs., ale aktywa te skła 
dają się przeważnie z nieruchomo- 
ści I zamrożonych należności. 


Ogłoszenie Umowy 


polsko-hiszpańskiej 


W Monitorze Polskim Nr. 9x 
dn. 11 bm. ogłoszony został tekst 
umowy handlowej | nawigacyjnej, 
podpisanej da. 14 grudnia 1934 r. 
w Madrycie pomiędzy Polską a 
Hiszpanią. 

0093400099 000 


(NN 1 BETTER 


| ordynuje jak co. 
* ŻA willi „KRAKUS 


| 


Rynek pienieżno-towarowy 


Cedula giełdy łódzkiej | 12,57 sierpień 12,53 wrzesień 12,49 


Na wczorajszem zebraniu głełdo- 
wem w Łodzi notowano: 


` sprzedał kupno 
Dolary 524 5,23 
Budowlana 46,50 46— 
Dolarówka 53,50 53,25 
Inwestycyjna 116,50 116.25 
Stabilizacyjna 70,50 70— 
Bank Polski 98— N— 


Tendencja mocniejsza. 


Warszawska glełda 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza. 
wie obrót dewizami był zmniejszo- 
ny bardzo znacznie, przy tendencji 
niejednolitejj  Notowano: Berlin 
212,60, Belgja 123,90 (— 10), Ho- 
landja 357.90, Londyn 25.97 (plus 

(1), Gdańsk 172,86 (plus 1), Medjo 
plan 45,31 (— 1), Nowy Jork 5.28,50 
i kabel na Nowy Jork 5.25.88 (plus 
0,75), Paryż 34.93,50, Praga 22.18, 
Sztokholm 133,90 (— 20), Zurych 


październik 12,45 listopad 12,47 
grudzień 12,50-52. 
NOWY ORLEAN 
loco 12,72 Etyczeń 12,56-40 ma- 
rzec 12,52 maj 12,56-57 lipiec 12,57 
październik 12,45 - 46, grudzień 
12,51, 


LIVERPOOL 

loco T,19 styczeń 6,91 Inty 6,91 
marzec 68,00 kwiecień 6.88 maj 
6,87 czerwiec 6.85 lipiec 6,84 sier- 
pień 6,79 wrzesień 6/75 paździer- 
nik 6,72 listopad 6,71 grudzień 6,70 
styczeń 6,70. 

Egipska: loco 9.01 styczeń B.62 
marzec 8,59 maj 8.60 lipiec 8.62 
październik 8.58 listopad 8.58 gru- 
dzień 8,58, 

Upper: loco 8,02 styczeń 7,76 ma 
rzec 7,71 maj 7.68 tiplec 7,56 paź- 
dziernik 7,58 listopad 7.53 styczeń 
1,49. 

BREMĄ 

loco 1480 marzec 1444 maj 

14,74 lipiec 14,04. 


> 171,46 (— 5). 


ALEKSANDRJA 
Sakellaridis: styczeń 15.94 mæ 
rzec 15.94 maj 16,06 lipiec 16.13 
listopad 1627. i 
Ashmouni: luty 13,89 kwiecłoń 
13,89 czerwiec 13,55 październię 
13,80, 


AKCJE, 

Na rynku akcyjnym sytuacja u: 
trzymała się bez zmiany. Obroty 
były bardzo małe. Notowano; Bank 
Polski 97.75 (— 25), Ostrowiec 40, 
Lilnopy 10.10, Norblin 35. Staracho 
wice 13.20 (— 5), Haherbusch 41 
(lus 50). Za akcje Dziewulskiego 
i Lange chciano płacić 190. 


140000000020506000000056 
SALA FILHARNONIJI 


Tel. 215-84. 

Dziś, w niedzielę 15 stycznia o godz, 
i 12.30 w poł. i 9.15 wiecz. 

Gościnne występy zespołu drama- 
tycznego pod kierown. artystycanem 
Abrama Morewskiego odegrana he- 
dzie premjowana sziuka sowiecka w 
4-ch aktach Bil!-Biełócerkowskiego, 
tłum. i reżyserji A. Morewsklego pf. 


„ZYCIE WOŁA” 


PAPIERY PROCENTOWE. 

W dziale papierów procentowych 
państwowych i prywatnych przewa 
żała tendencja niejednolita. Najwięk 
szych ohrotćw dokonano 5 proc. 
konwersyjną i 7 proc. stabilizaeyj- 
ną. Notówanó: 3 prac. budowlana 
46.70, 4 proc. premjowa. dolarowa 


— m ao 


53,25 (plus 10), 4 proc. inwestycyj- 
pa serjowa 117.50 (plus 25), 5 proc. 
konwersyjnan 65.75 65.50, 5 
kolejowa 61 — 60.75, 6 proc. dola- 
rowa 76.25 (plus 75), 7 proce. stabi- 
lizacyjna 70.88 — 70.25 — 70,38, 
w edcinkach po 500 dolarów 71 — 


70.75. 8 proc. listy zastawne Prze-| $$6ę©0%0%%*%%777* 


piysłu Polskiego funtowe 83. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
loco 12,70 styczeń 12,42 luty 
12,46 marzec 12,51 kwiecień 12-54 
maj 18,57 czerwiec 12,57 lipiec 


z udzisłem: Abrama Morewskloqgo 
Rachael Holcer 
Jakóba Kurlendera 
Dawida Lichta 
1 innych, 

Bilety w cenie od 50 or. i 70 gr. da 
nabycia w kasie Filharmonii. 
pot" >B 
DYSTANS 

Młody buchalter do szefa: 

— Zdaje mi się, panie Werner, 
że wkrótce będziemy mieli opady 
śnieżne. 

— My? My? Od kiedy stał eie 
pan wspólnikiem firmy? 
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Kolłontaya sprawić TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


r bryka L x; 

| pragnie p: iespodziankę i w tym NE” 

gc OE GARE z licznemi pre” o A Y $ d 0 79 g9 AKC 
> C z ZĘ Z ri e a 


mjami i6 złotych. ' | > 2 
rtości 0000 i i 

warto ch dniach mydło „Kot $ w Warszawie, ul. Królewska 35 

alką', prosi 
Prospektu w 


my żądać od- 
sklepie, albo Ef 


"prot a aby Koipmiaya w. C RE Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie „NEW-YORK" 


podaje w imieniu 
ERO PLAMA OGŁOSZENIE 


Wszystkich ubezpieczonych, uprawnionych oraz inne osoby, zgłaszające 


E 


nagroda 


Z OD rE, roszczenia z polis życiowych Towarzystwa Ubezpieczeń „NEW-YORK“, wystawio- 
nych swego ezasu w Rosji, zawiadamia niniejszym Towarzystwo Ubezpieczeń 
YNZENWODSORUCUGZONNENZNOCARUWUNZCENASZANEWZKAE na Życie „New-York“, iż wobec wyroku Sądu Apelacyjnego stanu New-York 


w sprawie zbiorowej przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń „Equitable“ w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej postanowiło: począwszy od dnia 31-go 
grudnia 1934 r. nie rozpatrywać więcej roszczeń o likwidację z polis życio- 
wych, wystawionych swego czasu przez Filję Towarzystwa w Rosji i nie likwi- 
dować żadnych tego rodzaju roszczeń, — ani na podstawie już złożonych przez 
strony ofert, ani też na jakiejkolwiek innej podstawie, 


New-York Life Insurance Company 
New-York, City U. S. A. | 


Ważne la udających się do Palestyny! 


Buro Architektoniczne i Budowlane 


pod kierownictwem łodzianina — ARCHITEKTA DYPL. 


JÓŻEFA HERMELINA w TEL-AVIVIE 


UL. SIRKIN 11. 


WYKONUJE: projekty domów mieszkalnych, will, hoteli i sa- 
natorjów, fabryk i t. p. — Zatwierdza plany, udz'ela 
informacji i porad przy zakupie placów pod budowę. 
SPRAWUJE NADZÓR i SPORZĄDZA KOSZTORYSY. — 


ZEMUSBAWSNE! SZARAUWNUUNUNONNZUSNOSANESAGSZUNE A DORTÓR 


unasannszczzaunanunu I 


T a a 


D a se o REICHER Dr. Feldman N. G. WEGNUSTOW 
M. LEWIISONOWI H. SZUMACHER REIENMER: Lonsae moni 
z s oroby skórne I weneryczne pecjalista c or skórnyo. pe" FAR NAW 
chor la kobiet! dziea) | PioiEROWOKA 56 tl (40-62 weneryesnyoh i gokmalayoh |  ytlińskiego 113 Ul. rddmiejską 18 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. O GG „ fal. 291-3; : A _ telef. 246- 
pór Re r 136 y A o Tw ide V swieto od ieh poza” oa U M EREE YJ (Nawrot 41) Tel. 155-77 przyjmuje od 5—7-ej godz. 
OS OWE GRUPY JEDYNY ZŁOTY MEDAL 
NENA 05 ię E N ! 
i Dr. i m z kategori prezerwatyw otrzymała M: ia 
GABINETY i SIKOŁA KOSNETYCZNA| mea. WOŁKOWYSKI salek” pa = 
ABINET Í SUR wł. OSMETYCLNA przeprowadził się na ul. angielsk.ego | hebrajskiego a O LLA 
i Ceglelnianą 11 tel. 238-02| 7 „ srode, 16 845 +l T E 
a . ę stycznia o g. 0.45 w. | na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- | 
Or. med. Lewinsonowe) Po owa aoc ©. IL 1-go lutego 1935 r. — Inf. i zapisy Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) 


leczenia pielegnowam e cery i mlosów. | w ega | święta od 9 do 1 po pot- ODkO-Palestyóska liba Handlowa, Piotrkowska (43. 
R DAE E e E N e 


Godz. przyj. od 10 r. do 8 w. Dla pań oddzielna poczekalnia GEE STR Z 


ZAPEWNISZ SOBIE BYTU! dokładnie obeznany z ruchem turbin f ma- 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. szyn parowych oraz kotłów wodno-rurko- 


- 5 = wych poszukiwany. Kandydaci winni 
USG ro U l 2 Gla wykazać się zarówno teoretycznem przy“ 
gotowaniem, jak i dłuższą pracą przy wy- 
MIRY GRYNBL AT mienionych instalacjach. Wyczerpujące 
| oferty sub. „Mistrz ruchu“ do „Głosu Por." 
— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. rod III 26285/34. — 


Nauka odbywa się na materiałach | płótnie według źżurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża, 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 
Ze gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym świadectwa 
po egzaminie. 
MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 
Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
UWAGA: Prsykrawam formy i sprzedaję patrony. 


Gabinet Roentgenologiczny 


Dr. GAREWICZA 


prześwietlanie, zdięcia, 
roentgenolecznictwo. 
Zdjęcia również u chorego w domu 
ul. Żwirki (Karola) 4, 
tel. 122-50, od godz. 11—3 i 5—7. 


Dr. Jan Polak 


choroby wewnętrzne | allerglezne 
(astma, migrena, pokrzywka, reuma- 
tyzm i t d.) 
Nawrot 7, tel. 164 21 
godz. przyjąć 5—7.30 
„Elektro I światłolecznictwo. 


| DYREKCJA 


KOLEI ELENTRYCZNEJ ŁóDZN(E), 


Spółki Akcyjnej 


a= podaje niniejszem do wiadomości, że od nie 
RATUJCIE ZDROWIE! |" dnia 13 styoznia 1935 r. zostanie 

Artur Banasz z a) uruchomiona nowa linja Nr, 9, na 

CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM której pociągi biec będą: od osiedla im. Mont 

chirurg-urolog POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. łe Fez oś e Gs Srebrzvúską, 

l i mentarną, Plae Wolności, Piotrkowską, 

PO EA 2 ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA Plac Reymonta i ul. Rzgowską do stacji 
pzsyjmaje od 4 do 6 pp. są dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają krażbowsjina ObGieśeh4 RANTON 

TESA — a obstrukcję, są łagodnym noturalnym środkiem przeczyszcza- 1 ojn zł. 

h i ik F Ik lacym. usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm, b) „abo ayskoc ti» Nr. 6 do stacji 

rańcowej na Widzewie; 
M. U Wi d ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA c) skasowana liaja JA”, na której po“ 
ChoroDy skórne i wenerycane stosowane również przy elerpieniach wątroby, nerek, kamieni ciągi kursują obecnie pomiędzy godz, 15 


żółciowych I hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


a 20 od Bałuckiego Rynku do Placu Rey- 
monta, 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 10—13 i od 5 — 7 


e a G 
Kino-teatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 


JANET GAYNOR i HENRY GARAT 


METRO w czarującej komedii muzycznej „Jej Wysokość Całuje” Ą | KIA 


PRZEJAZD 2 Sala dobrze ogrzana GŁÓWNA 1 


MERA Z| „KOCI PAZUR” Haroid Lioyd 


ostatni! W roli gł. Król komików, oddawna niewidziany 


11 listopada 16 Ceny miejsc: 54, 85 i 1.09, balkon 75 gr. 
(Konstastynowska) | pong! Następny program Noce Petersburskie 


Sala dobrze ogrzana 


4 15..— AOS PULANNI — 15. Ms Za 
n p 
Renomowany Zakład === Potrkowsła 70 25 
siony z ulicy 4 EB 
ma KRAMIEGNI MĘSKI 3 — na ule TELEFON 110-58 "JEGO 
i rT FIPA TIEL DON „he fw.oJYJPU = AR, 4, "- 64 P7 7 eass fi m PTY TER 5 iw S TA E aE ST AE FARA ea e T] 
Bluro tå zawiadamia o uruchomieniu własnej wytwórni Fab 
Technicnne „FARAD „FARĄD Bye Cany konkur, 
rain Pet a REKLAM NEONOWYCHEA nEON "WŁ pon 
i T DONE AEA E VIENE. WRYCOÓR” aE CET NA s ŻA : lnie o e eaa ATATSTSBPTEYŹ 3 PRAS A a PULA E WAIT RET DAE ROT So pnt 
Przedsiębiorsiw p 0 $ T g D” w: Kół a E uwaza ea Ne amnsta 
rzynie metalowe, które zł, — 
wywozu śmieci 33 tel. 183-79 Ą PrERASIĘBIOCSWWO W aeon nie GS AN ainia: AA 
~ WZ KSIFE U WIC KR IT WOZEK TAE = A LEA E 7. ETIA T LTO TI GE =- ar oaa gi - = 4 EA z gy 


droga do Białego 


Pensional ZOFZE 


Uczcię się zawodu!!! 
Kancelarja T-wa „Ort* w Éo- 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończosznictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i- zdobnictwo, 
Ondulacja i maniowre. 


Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano dd 9-ej wieczór. 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
przy Tow. „LINAS HACEDEK" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 


Naświetlunia po cena ch przystępnych. 

Djatermja sł. 2,—, Kwnrcowa lampa 

al 0.75, Kąpiele olektryczne zł. 150, 
t Sollux sł. 1.50. 


Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 
ijest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 
|. mn 


DR. 


mai AKONITO 


TŁUNACZ PRZYSIĘGŁY 


języka NIEMIECKIEGO 
ŁODZ, 


Poludniowa 2. Te. 24H. 


Kino 


ieia 
Sienkiewicza 40 
Tel. 141-232. 


Kino-teatr 


Szuka 


Kopernika 16. 


Pokoje komfortowo urządzone z bieżącą ciepłą I zimną wodą 
oraz z centralnem ogrzewaniem. — Piękne tarasy z rozległym 
widokiem na Tatry, — Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne. 


Zamówienia przy, moje Willa „Adela“ w Zakopanem, tel. 


CIE 


WILLA „ADELLA“ 


PIRUSÓWNY 


I. 


PRZYCHODNIA 


WENGROLOGIEZNA: 


Lekorzy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksunlne, 


Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 


Dła Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł, 


instytut kosmetyczny 


„ŻZEA”” 


pod fachowem kierownictwem 


Cegielniana 15 


tel. 149:07 
przyjmuje od 11—2 i od 5—7 wiecz. 


Do akt. Nr. Km. 2719/34 
ORWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło» 
dzi, rewiru 11-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 77 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogłasza 
że w dniu 17 stycznia 1035 r. od g. 
12 w Łodzi, przy ul. Gdańskiej $ 
odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, należących do Jakóba 
Erlicha a mfanowicie: ubrań i mebli 
oszacowanych na pacz sumę 


które można oglądać w dniu lieyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, 


dn. 4.1. 35 
Komornik (-) T. Łokuciewski 


a 


odpowiednie na biura, składy 


lub t p. do wynajęcia przy 
ulicy Piotrkow skiej 91. Wiado- 
mość u dozorcy, 


Dziś i dni następnych! 


Poraz pierwszy w głównej 
roli męskiej 


„CZY 


Podziękowanie 
JWPanu D-rowi Witońskiernu za 
troskliwą opiekę i skuteczną po- 
moe podczas ciężkiej choroby ojca 
naszego Rafała Polka, serdeczne 
podziękowanie składa tą drogą 


Rodzina. 


GABINET KOSMETYCZNY 


LARS SZEF 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro- 
dawek, lissai, wągrów, piegów i in- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu. 
Masaż kosmefyczny. Trwałe przycie. 
mnianie brwi i rzęs — Maquillage 
dzienny i wieczorowy. Specjalne ga- 
biegi kosmetyczne dla panów Porady 
bezpłatne. Godz. przyjęć od 10—8. 


UDEZPIECZALNIA SPOŁECZNA ; 
w ŁODZI 


ogłasza przetarg na pasy prze- 
puklinowe i brzuszne, Składa- 
nie ofert do godz. 14 dnia 21 
stycznia 1935. Wadium Zł. 500.- 
Szczegółowych informacyj u- 
dziea Biuro Zakupów, Wól- 
azańska 225, od 9 do 14, 


Gabinet kosmetyki 
leczniczoj ! toaletowej 


Z. SZWRLBE 


dyplom Uniwersytecki 
wznowiła przyjęcia 
Moniuszki 1, tal. 127-99. 


defektów cery. 
Usuwanie bszpowrotnie I ber 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wicca. 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


MIRAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 

(dawniej Narutowicza 9). 
Besplatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 | 4—8. 


Dobrym środkiem na choroby 
płuc okazał się presarat 


LECZNICA OMEN” 


i gabinet dentystyczny 
Główna ©, tolef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie,zastrzy- 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 
Stacja zapobiegawcza 
emynna całą dobę 


Porada 3 zł. 


Dr. med. 


D. Rosenzweig 
rzeprowadził sią na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 72 


front 2 piętro 
Telef. 128-74 


———z za 


Doktór 


Dorota LEWY 


Choroby płuc 
prześwietlania Roentge rem na miejaeu 
przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30, tel. 214-75 

przyjmuje od 5—7. 


Dr. med. 


A. Wifoński 


choroby serca I pluc 
godziny przyjęć 6—8 
Cegielniana 20, tel. 102-77. 


Dr. med. 


JERZY SUDYA 


akuezer-ginekolog 
przeprowadził się na ulicę 


Sródmiejską 46. Tel. 138 44 


Przyjmuje od godz. 4—8 wiecz. 


CHORZY NA PŁUCA? 
Każdy, kto cierpl na kaszel, bronchit, chrypkę zaflegmienie 
płuc oraz kokiusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia, 


FAGOROL Przy użyciu Fa- 
» gosolu zmniel* 
sza się kaszel. — FagosGl dostac można we wszystkich aptekach, 

Skł, gł. apteka H Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


Dr. med. 


i. BÓŻAMEE 


Choroby 
skórne i weneryczne 


Narutowicza 9, II p. front 
Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—12 rano | 5—0 pop. 
Od 1—2 przyjmuje 


w Lecznicy przy ml. Zgierskiej 17 


A A z M Z ny w 


Dr. mec, 


L. NITECKI 


Spec. chorób skórnych, wenery* 
cznych | moczopłelowych 
NAWROT 32, front I piętro. 
Telefon 218-18. 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5-9 w 
W niedz, i święta ed 9—12 w 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


DP. 1. Wolfowicz 


Specjalność: 
choroby skórne | weneryczne. 
LECZENIE ŻYLAKÓW. 


Piotrkowska 132. Fal. 108-37 


przyjmuje 8—10 | 5—8, 
w niedz, I święta 10—1. 


—— 


DRA. NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznyci 
skórnych |! moezopłalowych 
(beczenia niemocy pieluwej). 


Andrzeja 5, tele. 159-40 
front I piętro 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedslale i święta od 9—1 
Dla pań oddnielna poczekalnia 


ort 


DOKTÓR 


KLINGER 


speo. chor. weneryczn., skórnych 
ı włosów (porady seksualna 
Leczenie niemocy płciowej. 

Andrzeja 2, tel. 132-38 

Pzspjmuje od 9—11 rano I od 6—8 t 
niędzielę | święta od 10—48 


Czarująca polska komedja! 


Jadwiga SMOSARSKA 


Lucyna to dziewczyna” 


Eugeniusz Bodo, Mieczysława Cwiklińska 
Nastepny program: „W Wiedeńskiej kawiarence”. W roli głównej Szöke Szakall. 


Wielki dramat współczesny o potężnej, złamanej miłości kobiety 


„Shańbiona” 


Oszukana, zdeptana, złamana. 


Od wielkiej radości doszła do skrajnej rozpaczy. 
W rolach głównych: 


Pocz. w dni powsz. o ej, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


partnerka Chevaliera Helena Twelvetrees oraz nowa gwiazda Adrienne Ames 


Nastepny program: Szpieg Nr. 13. Gary Cooper, Marion Davies 


Sala dobrze ogrzana 


Rr, 13 


W sobotę 19 siuycznia 
w SALI FILRARMONJI 


ODBĘDZIE SIĘ 
Mnóstwo atrakcyj 


TRANSPORTY qq 


bagażu, mebli, maszyn, a a a 


i (aieszedźańck. 


13.1.— „GŁOS PORANNY" — 1935 


B= W PALESTYNY 


BAL LEKARZY : 


Bufet bez karoty. 


załatwia tanio i szybko 
Przewozowo- 


telefony: 
Przedstawicielstwo na Łódź: 


Handlowe „P A L 3 


= 611-41 i 611-47. = 
Nowomie'ska 3 
Biuro Ekspedycyjne „SYTNER Telefon 144-29. 


15 


rzecz HOION I letnich TOŻ U 


Doskonały zespół muzyczny pod 
dyrekcją p. 
Bilety do nabycia w kancelarji TOZ'u, Cegielniana 14. 


M. 


Szymkiewicza. 


Polsko = Palestyńskie Tow. 
99 WARSZAWA, 
Królewska 48, 


TRANSPORTY w NASZYCH ZBIOROWYCH |od Mana z POLSKI DO PALESTYNY TRWAJĄ TYLKO 12 — 14 DNI. 


12 PRZEJAZD 12 „JERZY MILL" : 


(nania | wychowanie A M Różne ff Różne 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy 
kćw obcych, uznane przez 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, korespondencja 
handlowa. Wykładają  cudzoziam- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Iniorma- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzzja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 5163—3 


języ- 


RUTYNOWANY nauczycieł udzie- 
la lekcji języka niemieckiego. Tele- 
fon 205-22 w godz. 1—3 pop. 


KOREPETYCYJ daje student uni- 
werzytetu lwowskiego. Specjalność 
matematyka, fizyka, chemja. Ofer 
ty do „Głosu” „Student". 
BUCHALTERJI podwćjnej nau 
czam gruntownie (metodą praktycz 
ną) w ciągu miesiąca z gwarancją 
samodzielnego prowadzenia ksiąg 
miarodajnych dla władz. Cena bar- 
dzo przystępna. Nauka pisania na 
maszynie wraz z dokładnem objaś- 
nieniem konstrukcji zł. 10. Zapro 
wadzam księgi, sporządzam bilan. 
se. Adres: Wólczańska 41, m. 32. 


[i Kupno i sprzedaż $ 


tapczany oraz wszelkie meble 

najnowssych fasonów. Ceny ni- 

skie, warunki dogodne 

105 Eaa pgr m a eee 

w podwórzu, tele - 
S. BIMKE 3224—12 


MASZYNĘ do pisania w dobrym sta 
nie z połskim alfabetem okazyjnie 
kupię. Oferty z podaniem marki i 
ceny do almin. „Głosu Porannego” 
sub „AAA? 000—3 


FUTRO MĘSKIE w dobrym stanie 
Linguaphone,— płyty francuskie 
sprzedam. Cegielniana 53 m. 24 od 
7-ej wiecz. 

OKAZYJNIE do sprzedania maszy 
na do szycia Singera  gabinetową 
Al. Unji 16 m. 46. 


KUPIĘ zaprowadzoną. wypożyczal 
nię książek w dobrym stanie, Zgło: 
szenia pod „Czytelnia”. 


Korzystne dla Pań! wnaszei firmie 
OBUWIA WYSOKIE WARTOŚCI 


aniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


MIMOZA 


Celem wmożiinięsi» 
kupna 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie- 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166 95, 
Karioka — w ciągu 2 lekcji. 


ZAKOPANE. Pensjonat „Baszta“ 


ul, Piłsudskiego pod zarządem 
D-rowej Glazerowej. Telef. 374. 
218—8 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 
nr. 18. 315—WV 
KRYNICA Pensjonat „Adria“ 

pod Zarządem T. Rubinsztaj- 
nowej, telefon 122, czynny oa- 
ły sezon zimowy. Ceny konku- 
rencyjne. 418—2]" 


BUCHALTER - bilansista zapro- 
wadza księgi i sporządza bilanse. 
Nauka buchalterji — opłata przy- 
stępna. Nauka pisania na maszy. 
nie 10 zł. Cegielniana 25, m. 35. 


ZGUBIONY los 31 Loterji Państwo 
wej 3 i 4 klasy nr. 28899 proszę © 
łaskawe zwróceniem. Profesorska 
la, J. Stęsicki. jYynagrodzenie na 
miejscu. 


(M PRZEPROWADZKI 


ZGUBIONO kwit kaucyjny Elek 
trowni Łódzkiej nr. 75749 na zł 
15—, na nazw.Bretthole Ernestyna, 
Magistracka 25. 


KOLUMNA, pensj. „Marja” willa 
p. Petersajla, telefon 17, czynny 
cały rok. 


OBIADY: mięsne, jarskie i djete- 
tyczne wydaje Jadłodajnia „Ogni- 
sko domowe”, ul. Przejazd 20. 


ZGUBIONO portfel, zawierający 
gotówką zł. 60.—, trzy ćwiartki 
losów TV klasy 31-ej loterji nr. nr, 
151200, 97293, 96086, różne foto 
grafje i papiery. Zastrzeżenie co 
do losów loteryjnych zrobiono. U 
prasza się  łaskawego _znalazcą 
o zwrot portfelu z papierami be? 
pieniędzy. Janowski, Cegielnianą 
nr. 37, telef. 108-51. 


Kilińskiego 178 Doj. tramw. Nr. 0, 4, 6, 10i 17. 


Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa*, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


SALON OBUWIA 


OSTATNIE 2 DNI! 


CSIBI 


poleta wieczne PIÓRA i reporacje po najniższych cenach. 


WAGA: Już wkrótce d 


o nabycia wieczne pióra 


o najnowszym systemie Dr. JUNGH'A 


0000000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


INTELIGENTNA młoda pani, żywe| RUTYNOWANY KSIĘGOWY 


go usposobienia, zapozna inteli- 
gentnego pana na stanowisku. Ofe: 


ty sub: „W. M.” do admin. nin. 
pisma. 
TAŃCÓW najnowszych wyucza 


Zygmunt Henrykowski, Corielnia- 
na 21, tel. 168-43, 479—2 


< 
MŁODY, zdolny ekspedytor 
kilkuletni kierownik przedsię- 
biorstwa przewozowego, ob 
znajmiony dobrze z ekspedycją 
wszelkich posyłek kolejowych 
oraz ziiający dokładnie kalku- 
lację węglową, poszukuje za;ę- 
cia w ekspedycji lub w firmie 
węglowej. Referencje pierwsza 
rzędne. Oferty do administra- 
cji „Głosu Porannego” Sub 
bia: O.” 


Choroby zwierzą! 


(Speojaliność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


przyjmuje to > 9 do 


Wyjazd i "thet “wiena 


Nawrot1a, II p. Tel, 175-77 | 
Ceny lecznicowe. 
uaea 


BUCHALTERZY z długoletnią 
praktyką mają eszcze kilka 
godzin wolnych. Przyjmują lek- 
cje, zakładają księgi, sporządzają 
bilanse. System nowoczesny. — 
Gwarancja zapewniona. Świetne 
referencje. Biederman, Pilsud- 
skiego 68/70, m. 52. 468-3 


AKTUALNE! Księgowość prze- 
pisową zakładam i prowadzę 
na godziny. Załalwiam rów 
rież korespondencję handlową 
polsko - niem. - angielską. Pra 
ca rzeczowa i odpowiedzialna. 
Wynagrodzenie niewysokie. Re 
rencje pierwszorzędne. Zgłosze 
nia piśmienne lub telefoniczne 
121-36 do biura ogłoszeń Fu 
chsa, Piotrk. 50 — dla Kaftaia. 
406-3 


RUTYNOWANY BUCHALTER-bi: 
lansista - podatkowiec, korespon 
dent polsko - niemiecko - francu 
sko . angielski. Długoletnie do 
świadczenie. Pierwszorzędne refe- 
rencje, Telefon 244-28 


A. Ogóre 


car obraz. Film eałkowicie mówiony i śpiewany po niemieckn p. t.: 


Franciszka GAAL Niewidzialny człowiek 


Uwaga: Aby udostępnić jaknajszerszym masom bywanie w naszem kinie, obniżyliśmy ceny biletów na I-sze seanse: a mlanowieie 25 gr. 


korespondujący w językach pol- 
skim i niemieckim, obeznany 
ze sprawami  podatkowemi | £ 
przyjmuje prace godzinowe. 
Oferty sub. „K.“ do administr. 
„Głosu Porannego“ = — 
RUTYNOWANY buchalter - bi- 
lansista i koresp. (prow. księgi we- 
dług nowego kodeksu handlowego), 
przyjmie pracę na godziny. Łaska. 
we zgłoszenia pod „System” do 

administracji „Głosu Porannego". 
460—%6 


SAMODZIELNY księgowy, kores- 
pondent polsko - niemiecko - fran- 
cuski poszukuje pracy stałej lub 
na godziny. Pierwszerzędne refe- 
rencje. Oferty sub. „Zdolny”. 


GHEMIK, specjalista w wytwarza: 
niu celnlozy (z drzewa), wiskozy i 
sztucznego jedwabia poszukuje od 
powiedniej posady lub propozycji 
Włada pięcioma językami. Oferty 
sub „Długoletnia praktyka zagra 
nicą”. 313—2 
MAJSTER  Przędzalni Baweł- 
nianej na oddz. przyg., młody, 
energiczny z długoletnią prak- 
tyką i dobremi referenejami, 
poszukuje odpowiedniej posady 
Of. pod „B. B.* do administr, 
nin. pisma. 485—2 


CERLO w MIESZKANIU 


może być tylko gdy drswi I okna 

zostaną hermetycznie uszczelnione 

oryginalnym filcem. Gwarantując 

bowiem oszczędność opału, chroni 
od zimna, wiatru | kurzu. 


Dzwonić 143-354. 


THNE_MIR="— . ARPELS 
m Lokale i] 
ŁADNIE umeblowany pokój o 


dwuch oknach z oddzielnem  wejś- 
ciem do wynajęcia. Wiadomość: 
Piotrkowska 78, m. 30. 


ZŁ. 15 — 20 TYGODNIOWO. Mło- 
dzieniec energiczny z dobrą prezen- 
cją, praktyką biurową, pierwszo- 
rzędnemi referencjami przyjmie pra 
cę. Qferty sub. „Wyższe wykształ 
cenie”, Tamże udziela lekcji w 
zakresie kursu gimnazjum, 2 
5-.POKOJOWE mieszkanie, sło- 
neczne z wszelkiemi wygodami 
craz lokal fabryczny do wynajęcia. 
Piotrkowska 189. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


POSZUKUJĘ pokoju umebl. z uży: 
walncścią łazienki, ewent. telefonu 
ski do admin. „Głosu Poranne: 
* sub „E. W.” í 
8-POKOJOWE mieszkanie słonecz: 
ue, wyremontowane oraz lokal fav 
bry czny i szopy do wynajęcia. Ki- 
lińskiego 125. 
————— A NN. AJ 
POKÓJ dwuokienny frontowy, cie! 
pły w czystym domu, wygody, 
ewentualnie z utrzymaniem, natych 
miast do wynajęcia. Żeromskiego 
7% m. 16 sali 17 01. 


W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokoik do wynajęcia. 60 zł. mie 
sięcznie. Gdańska 94. 1 


"mn e — 


ADWOKATOWI lub lekarzowi de 
odstąpienia pokój z używalności 
poczekalni. Telefon 111-24, od go: 
dziny 15 do 18, 


r 


UWAGA! Ładnie umeblowany po- 


kój parter, front do wynajęcia ad 
zaraz. Al. Kościuszki 27 m. 4. 


e 2 


3 POKOJE z kuchnią od zaraz do 
wynajęcia. Żeromskiego 29, u go 
spodarza. 


DO WYNAJĘCIA mały sklep. Wia- 
fiomość Bandurskiego 2 u dozorcy, 


|_| 


DWA POKOJE umeblowane, 
frontowe. wszelkie wygody do 
wynajęcia. Radwańska 9, m. 6. 

84—32 


„NYGIENĄ” 


Łódź, Andrzela 1. 


Prsy|muje wszelkie roboty, wahodsą 
de w zakras asyssozenia swyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie biur i miesakań 
oraz pakowanie okien i drawi na 
zimę 
Ceny nisele. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


=- —— m- — 0 


Dr. med. 


A. Kleszczelski 


Chirurg-Urolog 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-70. 


Przyjmuje od 4—6 po poł. 


Zawadzka 11. 


Wade łośnej 
powi dści 
H. G. WELLSA 


Następny program 1) BUNTOWNIK 2) JEJ CZAR 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


16_ 13.1-— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 13 
Dr. med. . |OD 5 STYCZNIA Dział męski: Dział damski; 

M. Dawidowicz s futra sport. i wizyt. od zł. 150.— | 500 palt od zł. 40.- 
Szar LOFOGZIA U Ure [ dj ora sd, ad l Toi aa O DAR e a 
chor. wewn. 500 ubrań » » 55— || 500 szlafroków „ „ 12— 

ELEKTROKARDJOGRAFJA poinwentarzowa 5000 koszul s «m B= q 

(zdjęcia prądów esynnościowych serca) 10000 krawatów Za” [y= pończochy, swetry, bielizna, 

uł. Narutowicza 42 1000 kapelnszy kapelusze, rękawiczki oraz 
Tel. 184-91 Godz. 5—7 Borsal. i Habiga 25,— | wiele innych artykułów. — 


q= — — — c- —— 


De. H. Weiskol ”* 


cheroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 


ul. $Sródmiejską 5 
front II p. fel, 162-95 
MŁ od 6—8 w, 


PFEFFER 


Bicńrkowska 13 


5 (37 
ST 


-= - -1 mm e 


DOKTÓR 


Nastal 39, telef. 103 05 


Choroby weneryczne, moczopłelo- 
we i skórne 
Od 9—f1 i od 5—8. Dla pań od 4—5. 


Dziś _ 
przepiękna 
premiera 


najweselszego i najpiękniejszego filmu 


wytwórni SASCHA w Wiedniu 


Pani i Szofer 


(Ausflug ins Leben) 


Reżyserii 


RUDOLFA BERNAUERA 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor skórne i wenerycune 
(kobiety ! drieai) 


Wogbloriea 34 toa. 146-0 


godz. s od 11—1 i 5—4 pp 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne I weneryenne 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 132—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę I świgta od 10—12 w poł 


~ 


Doktór Zygmunt 


Miemrytkkowsiei 


Choroby skórne, weneryczne 
i płciowe 
przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 86, fel 143-63 
przyimuje od 8—11 í od 6—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—1 ppoł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


a ema < 


med. JAKOBSON 


med. 
chirurg 


Spes. Chirurgja Kosina 
(Złamania kości izwiehnięcia) 


BB-u Síerlinga 22 


(Nowo- PEDTEW YW, Telef, 174-42 


..- mam W 


Dr. W. KACUNOWSKI 


PIOTRKOWZKA 70. Tel. 181-83, 
Spec. Choraby skórne, weneryczne 
1 moczopiełowe. 
(Leczenie niemocy płciowej) 
Gebinet Roentgeno-igosniony 
Propimaje od 8.80 do 10.30 rano, od 
1-0] do 8.30 pp, od 6 do 359 włocz 
w niadantois i Awiqta ad 10—ł 
Oddzieina poczealnia dla pań. 
Dla niezamożnych ceny ieczn.cowe. 


Sfandardkg 


wyjątkowo [5 
trwała f 
| Śmiało 
i pewnie 
wygała, 
nigdy 
nie kaicezge 


Film śpiewany i mówio- 
ny w ięzyku niemieckim 
Przepiękne melodjef 


Tryskający humor! 
Wiedeński sentyment! 


W rolach głównych: 


czarująca 


Gharloffe Susa 


najlepszy k omik Wiednia 


Felix Bressard 


KADPROGRAMY! 


Początek seansów o-g. 4-ej, w sob. i niedz. o g. 12-ej 
Ceny miejsc do g. 6 m. 30 zniżone 


ALESTYŃ 


L. eabar M Wi 


© da nu 


to z <A 


PIOTRKOWSKA 


przyjmujemy zgłoszenia 
wać będzie zniżka 35%,. BI. inf. udajela Przewodn. łódsk 


skarpetki, pończochy, rękawiczki, swetry, 
trykotaże oraz wiele innych artykułów 


Po rewelacyjnie niskich cenach! 


ZAKOPANE 


pensjonaf drowej Goldblaftowei 
willa „Lotos' droga do Białego 


Kuchnia doborowa, na żądanie djetetyczna. 
Ciepła i zimna woda w pokojach. Centralne 
ogrzewanie, Ceny przystępne. Tel. nr. 545, 


Sygnatura: Km. 265/34 


Obwieszczenie o licytacji niermchomgśei 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru 11- go 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarją w Łodni przy ul 
Sienkiewicza 67, na podstawie art. 676 1 679 k. p. ©. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 27-go lutago 
1935 roku -o godz. 11 rano, w Bądzie Grodzkim w Łodzi 
przy ul. Cegielnianej Na. 71, Bala Nr. 9 odbędzie sią 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu celom unissie- 
nia współwłasność: naleśącej io Berysza Szepsa, Bynte 
Szepsa, Chawy Jakóbowicz, Salomona-Bensjona vol Bzia« 
my Herszkowicza, Hercki I Chany małż, Tusk, Isaaka 
i Chaji-3ury małż, Fatorman, Abrama i Liby mała Fu- 
terman oraz firmy „Prasa“ Wydawnicza Sp. z ogr. odp. 
położonej w m. Łodzi Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej sj 
Nr. 70 i Traugutta Nr. 2, hip. Nr. 509, rep. hip. Nr. 260 
składającej się «x placu o powierzchni 1450,89 mtr? 
oraz zabudowań mieszkalnych I gospodarczych Posiada 
księgę  hipotecaną w Wydziale hipotecznym w Łodzi 

Nieruchomość oszacowana zostałą na sumę zł, 
380.500, cena zaś wywołania wynosi xł. 285,875 

Prsystępujący do przetargu obowiązany jest sim 
żyć rękojmią w wysokości uł. 38.050 

Rąkojmię należy złożyć w gotowidnie, albo w ta- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkarh wkład 
kowych instytucyj, w których wolno mmieszcsać fur 
dusze małoletnich, Papiery wasoiiya przyjęte będę 
w wartości trzech czwartych osęści ceny glałdowej, 

Przy licytacji będą sachowanė ustawowe warunki 
lcytacyjne, o ile dodatkowem  pubiicanom obwieax- 
oseniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. 

Prawu osób trzećlch nio bądą przeszkodą do liey- 
tacj AE ANI ost własności na rsocz nabywcy baz sa» 
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęcieim przetargu 
nie złołą dowodu, że wniosły powództwo o xwolnianie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i fs urysksły 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszonie 
egzekucji, 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni Esah od godz. 
8 do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego mokna 
RES alek w Ha grodzkim w Lodzi, ul Trębacka 

r, 18, sala Nr. 

Dnia 11 2028 1935 r, 

Komornik TF. Chorzsiski 


potząwszy od 2 korey dostarcza do mieszkań 


w najlepszej jakości po cenie przystępnej. 


Wystarczy zadzwoni b 38-32 


Mag. Wel. H. WARRIROFFA 


ul. KOPERNIK 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- 


ciźnie 
STRZYŻENIE psów I konl, kąpiele 


psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 9-1 I od 
3—-6ej. 


ORGANIZUJE 


Polsko; alestyfska izha Handlowa 


elem "| 


rddfał w todi. - nfom. Piotrkowska 113 


na mającą się odbyć 


Wszechiwiatową Honierencją WIZO w Palosiynle 


Członkiń i Gości, którym przysługł- 


oddz. p. M. Rewnikowa, Narutowicza 2, tel. 223-83. 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 13 STYCZNIA 1935 R. Nr. 2 


Pirandelio--wróg „pirandellizmu 


Wywiad z laureatem Nobla na tematy, które interesują cały świat 


W Pradze wystawiono Sztu- 
kę Pirandella „Nie wiesz — 
jak“ w obecności aulorą, 

Jak wszystkie znakomitości, 


nie mógł on uniknąć licznych 

odwiedzin, mających na celu 

usysSkanie wyw adu. 
Pirandello udzielą ich nie- 


chętnie. Jego sekretarz i bio- 
graf, młody francuski pisarz 
Saul Cólin, * wielkim taktem, 
lecz zarazem bardzc stanowczo 
broni natrętom dastępu do sę- 
iziwego laureata. 

—- Niełatwą jest 

brańca 
— mówi do mnie Pirandello.— 
Nie wiedziatem, że wieniec lau 
rvala west tak ciężki Powinieu 
zalo właściwie istnieć 

dodatek da nagrody Nobla 
— tuaaje żartem. 

-— Chce pan wiedzieć, gdzie 
stale mieszkam. Anglik mów!: 
„Mój dom jest moją twierdzą“. 
A ja mogę powiedzieć o sobie: 
„Mój dom — to moja wal'zka“. 
Od chwili, gdy ustąpilem ze 
stanowiska dyrektora medjolań 
skiego teatru, 

podróżuję bez rzerwy. 

Wiocię kodzowią ‘czy żywot dra 
maturga i reżysera. Latem je- 
« dynie odpoczywam nieco. Pis.ę 
w hołelich i w przerwach po- 
między jedną a drugą podróżą. 
Wystawienie mojej sztuki w 
Pradze zadowoliło mnie w zu- 
peności, W Wiedniu główuą :* 
le odegra  AJeksander Moilssi. 
Muszę nadmienić, że 

w mojej sztuce niema niczego, 
to współczesna dramaturgja na 

zywa „pirandellizmem, 
O mojej twórczości nap'sano 
już tyle kłamstw, że robi mi 
się mdło. Nie jestem zwolenn- 
kiem imzji i nie mnie tak nie 
drażni, jak pirandell'zm. Ja go 
nie stwarzałem i nie uważam 
za p.ód mojego ducha. 
Narzucają mi go przemądrzali 
krytycy, 

Nie cierpię literackich ety- 
kiet i wszelkich „izmów*, Je- 
stum człowiek em, który pracu 
je, jak umie. Ideologia moja 
nie wymaga interpretacji. 
Fikeją może stań zię prawda. 
trx czasami prawdą jest tylka 


rola wy- 


fikcja. 
Siłą ducha i intuicją mogę 
radać  kształiy „niczemu“ 


tchnąć w nie życie i uczynić re 
alnością. Wypowiedziaiem tę 
mysl jeszcze 3 przed trzydziestu 
laty w powieści „Nieboszczyk 
Matjas Pascal“. Jeszcze wyraź 
niej występuje ona w szłuce* 

„Sześć postawi scenicznych w 
poszukiwaniu actora“. 

Obecnie pracuję nad powieścia, 
dla której nie mam jeszcze 
tytułu. 

Wielu znajdzie ją z pewnoś: 
cią fantastyczną, choc!'aż jest 
tylko 
udzwierciadleniem powszednie: 
ści, w której przypadek odgry 

wa fatalną rolę. 
Powieść obrazuje koniec nasze; 
kultury, zanik życia wra? z £a 
laman em się cywilizacji. 

W dramacie „Nie wiesz — 
jak* normalni, zrównowążeni 
ludzie stają się nagle zbrodnia- 
rzami. Ręce ich  zbroczyłi 


krew a nni 

nie zdają Sobie sprawy dlacze- 
go popełnić zbrodnię, 

która dla nich samych jest psy 

chologiczną zagadką. * 

Cieżkie koło przypadku 
fikcji zmiażdżyło dwa życia. 
Człowiek jest nietylko produk- 
tem swego Środowiska, lecz z2 
razem nędzną drabiną w. zdra- 

dz'eckim i pe'nyim niehezpie- 

czeństw oceanie zwanym 
życiem. 

Jest dzieck'em współczesne? 
cywilizacji, zwyciężył powietrze 
i dąży: do opanowania prze 
strzeni. Pan dwuch żywiołów, 
które miano za niezwyciężone 
Walka z kosmosem jest niebez 
pieczną, zagraża bytowi naszej 
kultury. Idea mojej nowej no. 
wieści — ta synteza fikcji i 
prawdy, a kieruje nią przypa- 
dek. 

Pyta się pan, czy znam rosyf 
ską literaturę? Znam Palstoja, 
Gogola, Dostojewskiego i nie- 
których innych klasyków. Lu 
bię Czechowa i czytałem kilka 
rzeczy 'Bunina. 


Teżeń chodzi panu o wpływy 


na moją twórczość, to mogę 

wymienóć Ibsena i Strindberga. 
Piśmiennictwa sowieckiego nie 
znam praw'e i dlatego trudna 
mi mówić o niem. Myślę, że re 
wolucia. która nzarmzęłe ten ol- 
bizymi kraj i zburzyła dawny 
ustrój, musała  7maleźć swój 
wyraz w literotwrze. Gdzie są 
jednak ci wielcy powieśc'opisa 
rze i dramaturdzy, w któryca 
twórczości uwidoczniła się ko- 
Jektywna wola, namiętności * 
czyny rewolucji? 

Gdzie są nowe sławne nazwi- 
ska sowieekieh pisarzy? 
Slyszymy wciąż tylko o Gor- 
kim. Lecz ne zrodziła go rewe 
lucja! S'awę jego oddawna już 
aceniono i uznano. Już od dzie 
siątków lat ma zopewn'one 
miejsce na literackim Ohmn'te, 
Prawda, mój przyjaciel Ta!- 
rów opowiadał mi euda o suk- 
cesach Moskwy w zakresie sztu 
ki. Mówiła mi to również pani 
Koftstaj i zapraszała do Rosji. 

Ale 

jako koryfeuszów wymieniano 

mi Stanisławskiego, Mełerhol- 
dą i Tairowa. 


Nie znam oSobiście ani Stani- 


sławskiego, ani Meierholda 
Stanisławski cieszy się ugó'- 
nem i zaslużonem uznaniem, 


jako artysta i reżyser- 
Uczyłem się od niego, ja i 
Reinhardt. 

Meierholda świat zna rów- 
nież nie od dziś. Ale gdzie ma 
pan sowieckie sławy  tealru? 
Go nowego stworzyła na scenie 
rewolucja? 

Czy pojadę do Moskwy? Nie 
wiem? O ile okoliczności po- 
zwolą, to może zgodzę się na 
podróż do tego kraju wielkich 
eksperymentów. Mój młody 
przyjaciel i wspóńracowni! 
Colin, namawia mnie gorąco. 
Ja jednak, jak panu wiadomo 
nie jestem zwolennikiem kolek 
tywizmu i kimunistycznej dok- 

tryny, 

Dlaczego umtkam niemiec- 
kich scen? Mojem zdaniem 
ośrodek niemieckiego kultural- 
nego życia znaiduie się Obec- 

nie w Wiedniu, 
Powody są znane. W stolicy 
Austrji ześrodkowałty się nte- 
miecka sztuka i myśl. O ile 


Inscenizacja Starego Testamentu 


Reinhardi wystawia dramaí biblijny F. Werfla 


Jak wiadomo znakomity re- 
żyser prof. Reinhardt, który 
był zmuszony opuścić Niemcy. 
znajduje sę obecnie w Północ- 
nej Ameryce, gdz e przygotowu 
j} premjere „Snu nocy letniej“ 
Nie dziwnego, że społeczejstwo 
i prasa śledzą z żywem zainte- 
resowan em przygotowania do 
tego niepowszedniego  ewene- 
móntu teatralnego, Ale w jesz- 
cze większym stopniu, niż 
„Snem nocy letniej , dzienniki 
amerykańskie interesują się 
następną premjerą Reinhardta. 
którą. sądząc z rozmachu i głę- 
bi ujęcia, zaćmi- chyba wszyst- 
ko, co dotychczas stworzył ten 
geniusz reżyserji. Prof. Rein- 
hardt przygotowuje  imsceniza- 
cję Starego eo tęjaz. według 
rapisanej specjalnie na ten cel 
przez niemieckiego autora 
Franciszką Werfla epopei dra- 
matycznej p. t. „Droga obieca- 
na“, 

Werfel jest autorem licznych 
dzieł, które zajęły zaszczytne 
miejsce wśród książek, spalo- 
aych przez średniowiecznyci. 
barbaczyńców w Niemezech.— 
Musiał on równeż porzucić 
Nicmey i mieszka obecnie w 
Pradze. W „Drodze ob 'ecanej'* 
aulor próbuje przekształcić naj 
mow umentalniejszą księgę lite- 
ratuy światowej w szereg scen 
dramatycznycii. Q ile można 
sąd'ie z krótkiel: konspektów, 
jakie pojawiły się w dzienn' 
kach amerykańskich, chodzi o 
akcję teatralną gigantycznych 
rozmiarów, która według tych 
samych, dzienn ków najprawdo 
podobn'ej zapoczątkuje nowy 
okres w artystyczno-teatralnej 
dzledzłnie. 

Werfel nietylko wprost dra- 


matyzuje tekst Pisma Święte- 
go: wpadł on na wyjątkowo 
szczęśliwą myśl ukazania wyda 
rzeń Starego Testamentu, — 
wchłanianych przez średniowie 
czną gminę żydowską, ratującą 
się w chwili niebezpiecznych 
prześladowań w murach starej 
Synagogi. „Droga obiecana" sta 
nowi właściwie nie jeden, a 
dwa zazębiające się dramaty: 
jeden ziemski, prosty 1 niewy- 
szukany w treści, drugi — bí- 
blimy, w którym rozwijają > 
zamierzchłe „wydarzenia, przy- 
czem tekst niemal zupełnie się 
nie różni od biblijnego. z 
na „Scena na scenie“ stwarza 
możliwość równolegiego rozwo 
ju obu dramatów, których 
treść poniżej w  streszczeniu 
przytaczamy: 


Do Starej średniowiecznej 8y- 
nagogi nap'ywa przerażona gmi 
na, Właśnie w tę noc ma się 
zdecydować, jaką karę wyzna- 
czy król, czy wypędzi wszysi- 
ki h członków gminy z ich sie- 
dzib. Występuje szereg pro- 
śtych ludzi: rabin, za nim po- 
hożny, uczony czlow: ek, 17-let- 
ni chłopiec, „nie zgadzający 
sie“, protestujący „przeciwko 
wszystkiemu“ (rola ta była po- 
czątkowo przeznaczona dla Pal 
lenberga, który w międzycza- 
se zginął w kalastrofie Sano- 
lotowej). Nabożny człowiek pro 
ponuje, jako paciechę i pokrze 
pienie w chwili nadciąga jące 
go nieszczęścia, czytanie biblji. 
[ oto na niew' 'docznej dotych: 
czas scenie zaczynaja. Się TOZ- 
wijać wydarzenia bilbijne. 

Dramat biblijny składa się z 
człerech aktów. Pierwszy obej- 
muje historje praojców od A- 


brahama do Józefa, drugi — 
życie Mojżesza, trzeci — histor 
ję królów Saula, Dawidą i Sa- 
lomona, czwarty — proroków 
aż do zburzenia śświątynt. — 
Epilog — przybycie Mesjasza, 
zapow adające wyzwolenie. — 
Role dramatu biblijnego, napi- 
sane wierszem, będą zmonto- 
wang tak, że jeden aktor grać 
będzie Abrahama, Mojżesza, Sa 
muela i Jeremjasza; drugi ak: 
tor obejmie role Józefa, Dawi- 
da i MeSjasza. Role żeńskie Ra 
cheli, Ruth i Batseby również 
spoczywać będą w jednych ię- 
kach. Warto zaznaczyć. że we: 
dług infcvmacji prasy amery- 
kańskiej prof. Reinhardt pro- 
wadzi obecnie pertraktacje z 
S.aljapinem, pragnąc mu po- 
w'erzyć role Abrahama. Samu- 
eła, Mojżesza i Jeremiasza. 


-Akcja ziemskiego dramatu 
kończy się wypędzeniem z sie 
dził całej gminy. Ale słowa Me 
sjasza, które słyszy tylko 13- 
letni chlopiec, rzucają na tèn 
ponury obraz mesjaniczny pro 
mień nadziei. 

$ 


Biblijny dramat Werfla, na 
pisany po niemiecku, jest obec 
nie tlomaczony na jezyk angiel 
ski. (Specjalną muzykę pisze 
autor „Opery za trzy grosze“, 


, Kurt Weil. W wystawieniu dra 


matu weźmie udział około 300 
artystów. z czego 40 grać bę 
dzie poważniejsze role. 

Pe. premjerze w Ameryce 
prof. Reinhardt zamierza po- 
wtórzyć widowisko równiuź v 
innych krajach. przedewszyft- 
kiem w Anglji, a następnie w 


Palestynie pod gołem niebem. 


na górze Skopus. 


więc mam współpracować z nie 
mieckim teatrem. moge to u- 
czynić jedynie w Wiedn'u. 

Rozmowa zeszia na film i ce 
le sztuki, 

— Film w obecnej postac 
rzekł Pirandello — jest kiep- 
ską kopią teatru. 

Ale myślę, że może odegra 
dużą rolę, Go zaś do sztuki wo 
góle, to, według mnie, nie zno- 
si oną tendencji. Sztuka je% 
celem sama w sob'e. Są jednak 
chwile i okresy w życiu naro- 
dów, kiedy pisarze i artyści 
muszą mówić w imieniu nara 
du i wyrażać jego zamlercsowa 
nia. 

Chciałem poruszyć jesze 
kwestje kobiety. Pirandello 
w każdem ze swych dzieł inte- 

resuje się duszą kobiety, 
Może dlatego, że w ciągu w'eln 


lat był mauczycielem w żeń 
skiem seminarjum. Przypomnia 
łem sobie jednak, jakim gnie- 
wem wybatchnął, gdy jakiś 


dziennikarz wyrażał się w jego 
obecności, że nikt nie mma ko: 
biecej duszy tak, jak Piram 
dello. 
— Kobieta!... Kobietal.„ 
„Ależ ja nie znam wcale 


kobiety, 
Znałem setki, tysiące kobiet, 
lęcz każda była inna. Nigdy 


nie można przewidzieć przeble 
gu procesów psychicznych w 
kobiecej duszy. 

Każda z nich jest zagadką: 
Niema na świecie profcsaro, 
któryby za przedmiot swych 
wykładów mógł obprąć duszę 
kobsecą. 

Współczesna kobieta straefla 

na wartości, 

Stała się zanadto życiową 
Jest kupcową, lotniczką, dzien 
nikarką i w każdej z tych pr 
fesji utraciła cząstkę swej bn- 
biecości, 

Na zakończenie wywiadu za 
pytaiem mistrza, «na *amierza 
zrobić z otrzymaną nagrodą, 
Uśm'echnął się i odrzekł: 

— O, pieniądze te są mi po- 
trzebne. Potrafię znaleźć dl 
nich miejsce. 


PSYCHOLOGICZNE RADY 
PIRANDELLA. 


— Jeżeli chcemy poznać 
cziowieka, zasiądźmy z nim do 
jakiejś gry: w szachy, brydźw, 
Inh jakiejkolwiek innej. Ni- 
gdzie cechy charakteru nie wy 
slępują tak wyraźnie, jak przs 
grze. Lecz nigdzie tak wyraź 
pie, jak przy pokerze. W ciągu 
pół godziny można (u poznać 
wszystkie zalety i usterki czło- 
w'eka. Poker wymaga zdolno- 
ści do udawania i „bluffu* i 
dlatego przegrywają przy nim 
ludzie względnie uczciw', a roz 
koszują się nim urodzeni kłam 
cy i oszuści. Boję sią ludzi. 
szczęśliwych w grze. 

— A jeżeli ktoś nie gra wca- 
le?—zapytałam mistrza, — jak 
go poznać? 

Pirandello roześmiał się: 

~ Niema wtędy czego po- 
znawać. To dobry i uczciwy 
człowiek. Chociąż bez faniazji— 
dodał po chwili. 
7. r. 


KSIĄŻĘ MODY 


Edward Wii i jego czasy 


Królowa Wiktora nie bya 
by przyjemnie zdziwiona gdy- 
wy jej ktoś powiedział że Sya 
podobny jest do niej nietylko 
z wyglądu, lecz posiada wiele 
z duchowej istoty swej matki. 
A było *ak istotnie. Posiadał 
jej zdrowy rozsądek, uprzej- 
mość i miły uśmiech. Był jak 
ona punktualny : pedantyczny 
aż do dziwactwa, Jak matka 
cenił w sztuce nie piękno, lecz 
prawde. Gdy zobaczył obraz 
Holmana Hunta, przedstawiają 
cy port londyński w dzień 1- 
roczystości weselnych księcia 
Walji, był wielce niezadowolo- 
uy, że nie znalazi tam siebie. 

Książę czuł nieprzezwyciężo- 
ny wstręt do wszelkiej wyższej 
wiedzy i nie mógł skupić swych 
myśli w jednym kierunku dłu- 
Żej, niż przez pół godziny. Po 
siadał jednak zawodowo dobrą 
pamieć panujących i nie zapo- 
minat nigdy słyszanego zdania 
lnb widzane” twarzy, Gdy 
wiedził pewnego razu jednejo 
„e swych paryskich przyja.iół. 
nie uprzedziwszy go p wizycie 
był wielce niezadowolony; %e 
służący zapyał, kogo ma zamel- 
dować: 

— Nie wiesz, kim jestem? 
Powinieneś jedrak mnie znać. 
W zeszłym bowiem roku. gdy 
odwiedziłem księżnę Manches- 
ter, byłeś trzecim w Szeregu 


stoj cych y „przedsionku loka-_ 


iów. 
Książę przywiązywał wielka 

wagę do stroju, jako do jedne- 

go z nieodzownych atryrutów 


od-' 


królewskiego majestatu. — Był 
wyrocznią mody dla Europy i 
wymagał od swego otoczenia 
starannego ubierania Się. 

Do Gambetty, który nie dbał 
zupelnie o powierzchowność, 
czuł przez długi czas niechęć. 
© Haldanie, który przybył do 
niego w Marienbadzie w kape- 
luszu nie pierwszej świeżości, 
rzekł: 


— Spójrzcie na n` 70. Nosi 
kapelusz, otrzymany z pewno- 
ścią w spadku po panu von 
Goethe. 

Jeden z przyjaciół - księcia, 
mający objąć wysokie stanowi- 
sko, usłyszał od niego przy po- 
żegnaniu radę, wyrzeczoną z ca 
łą powagą: 

— Nie zapominaj pan, że nie 
należy nosić zbył wysokiego 
kołnierzyka. 

Podczas proszonych obiadów 
lub przyjęć można było często 
zauważyć w jego oczach wyraz 
troski, Było to oznaką, że do- 
strzegał jakąś niedokładność w 
stroju, któregoś z gości. 


— Franciszek znowu nie no: 
si odpowiednich guzików do 
mankietów — zauważył z ubo- 
lewaniem w jednym z takich 
wypadków. 

Wielkiej również wagi była 
dła riego kwestje 'wkłładania 
odpowiednich do okoliczności 
orderów. Znał na pamięć hono- 
rowe odznaki swych przyja- 
ciół i robił im dotkliwe, choć w 
uprzejmym tonie wyrzuty, gdy 


Teleskop w Greenwich 


przez który obserwować można ruchy nawet najmniejszych gwiazd. 
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zapominali wiożyć jakiś order 
lub przypięli ge nieodpowied- 
nio. Gdy ujrzał order nieznane- 
go sobie pochodzenia, tracił hu 
mor na diugo, wstydząc się swe 
go nieuctwa. Pewnego razu, bę 
dąc już królem, spotkał Pawła 
Gambona w hiszpańskiej amba 
sadzie. Przyglądał mu się dłz- 
go uważnie. WreSzcie kazał go 
sobie przywołać i szepnął mu 
dyskretnie do ucha: 


— Niech pański kamerdyner 
będzie za drugim razem uważ- 
niejszy. Przypiął do wielkiego 
krzyża orderu Karola III nie- 
odpowiednią wstęgę. 


Cambon odpowiedział z wy- 
szukoną grzecznością, że dwór 
hiszpański zmienił rodzaj wstę 
gi, na której noszono dotych- 
czas krzyż orderu. 


— To niemożliwe — rzGsł 
król — wiedziałbym przecież 
o tem. 


Goście z niepokojem obserwo 
wali podniecenie króla Anglj' 
w rozmowie z ambasadorem 
francuskim. Obawiano się skut 
ków tego podniecenia dla Eu- 
ropy. 

Takle przywiązywanie wagi 
do drobiazgów wyda się absur- 
dem ludziom nie rozumiejącym 
czem jest sztuka panowania. 


Władzę zdobywa się po więk 
szej części ambicją i śmiałością. 
Gdy dynastją chce się utrzymać 
na swem stanowisku, musi 
schlebiać umiejętnie ludzkim 
słabostkom i otaczać się nim 
bem wyszukanej etykiety. Od- 
powiedni gest, drobna modula- 
cja głosu, wysowo postawione 
osobistości, mogą mieć. decydu- 
jący wpływ w sprawach wiel- 
kiej nieraz wagi. 

Na pogrzebie Gladstone'a 
książę Walji złożył pocałunek 
na ręku wdowy. Ale żaden mi- 
nister w Anglii nie odegrał tak 
potężnej roli, jak Gladstone, ;— 
Wielu anglików nie pochwalało 
łatwości, z jaką książę dobierał 
sobie przyjaciół, Purytanie ze 
wstrętem mówili o „bandzie w 
Marlborough House '*.„Książą po 
zwalał palić cygara, co w Wind 
sorze, rezydencji królowej Wi- 
ktorji, było wzbronione suro- 
wo do tego stopnia, że jeden z 
przebywających tam ambasado 
rów, chcąc palić w swej sypial- 
ni, położył się na podłodze z 
głową, zwróconą w stronę ko: 
minka, do którego wypuszczał 
dym. 


Kuiążę grał namiętnie w kar- 
ty. Przesiadywał noce przy wiś 
cie. Uwielbiał bridge'a i daleko 
hazardownieszy od niego bac- 
carat. Nie mniej namiętnie od 
gry lubił piękne kobiety, a opo- 
wiadaniom o jego miłostkach 
nie było końca. Musiał sianąć 
pewnego razu jako świadek w 
procesie rozwodowym, za co 


surowa na punkcie moralności 
publiczność angielska urządziła 
mu w teatrze kocią muzykę. — 
Niektóre z dam wielkiego świa 
ta dały mu również odczuć nie 
właściwość jego postępowania 
Świętoszkowie nie  zoStawiali 
na nim suchej nitki. 


Książę cierpiał na tem þar- 
dzo. Gdy w jakiejś gazecie po- 
jawił się zwykły zjadliwy arty- 
kuł pod jego adresem, nie wyj 
mu jąc dziennika z opaski, niósł 
go do swej przyjaciółki lady 
Warwick i prosił: 

— Tu znów napisano coś o- 
kropnego o mnie. Nie mam od- 
wagi przeczytać sam. Niech pa 
ni to przejrzy i powie mi, g-co 
chodzi. 

Przy zawieraniu znajomości 
miał na celu jeden tylko wzgląd 
chciał się bronić. Od -polityki 
trzymano go zdaleka, książek 
nie lubił, samotności nienawi- 
dził. Łaknął więc towarzystwa 
sympatycznych į wesołych ko- 
biet. Od mężczyzn wymagał zaj 
mujących rozmów, doskonałej 
gry w bridge'a i zręczności w 
polowaniu na kury. Nie znosił 
poważnych tematów. Gdy pięk- 
na lady Warwick usiłowała wy 
tłumaczyć mu pewnego razu, 
dlaczego zamierza zostać socja 
listką, zaczął gwałtownie zie- 
wać, 


Lubił za to niezmiernie za- 
bierać głos w sprawach toale- 
towych, w kwestjach etykiety, 
równowagi pożycia małżeńskie 
go i równowagi politycznej Eu- 
ropy. Zdarzało się, że książę 
jednego dnia hył spowiedni- 
kiem żony, a na drugi wysłu' 
chiwał zwierzeń męża. To za- 


miłowanie księcia do plotkar= 
stwa dawała starej królowej 
pretekst do trzymana go zda: 
la od Spraw polityki. Przez dłu 
gi czas nie pokazywano mu na 
wet depesz z ministerstwa 
spraw zagranicznych. Jeszcze 
w roku 1885, gdy książę liczy! 
już 45 lat, rzekła Wiktorja do 
Gladstone'a, że nie należy wta- 
jemniczać księcia w sprawy po 
lityczne, bo „lubi plotkować” 
Dopiero w roku 1900 zaczęto 
dostarczać 60-letniemu następ- 
cy tronu odpisy depesz, odpo- 
wiednia zmienionych przez d- 
rzedników ministerstwa, 

W Paryżu książę pozbywa? 
się obowiązków swego wysokie 
go ntanowiską i bawił się do. 
woli, czasami w oryginalny co 
najmniej sposób, np. jako sta- 
tysta w-komedji Sardou „Feđo- 
ra“; co stało się modą u panów 
z. paryskiego towarzystwa. Cho 
dzio. mianowicie e role 7 
dowanego i Sarah Bernhard g: 
blała pewnego wieczoru łzami 
rzekome śmiertelne łoże przy- 
szłego króla Anglf. 


Książę był wyrocznią dla pt 
ryskiej mody. Omylki, jakie po 
penia? czasami w toalecie, sta- 
wały się wzorem dla Sskorych 
do naśladownictwa paryżan. — 
W ten spisób powstała moda 
niezapinania ostatniego guzika 
u kamizelki i moda podwinie- 
tych“ spodni. 

„W` Paryżu. twierdzą — pì 
szą. Goncourt'owie — że przy- 
jęte-od roku 1895- podawanie 
ręki z łokciem, przyciniętym 
do boku, ma swe źródło w po- 
s'rzale w krzyżu Edwarda VII" 

Andrzej Maur*is, 


Dzieci, zasłuchane w piękne Kolendy. 
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Co przyjdzie po Hitlerze! 


Na wielkie pytanie: „Co sta- 
nie się w Niemczech, gdy Hit 
ler upadnie?“ znajdujemy inte: 
resującą pośrednią odpowiedź 
v „Deutsche Rundschau“, wy: 
chodzącej w Lipsku. Oczywiś: 
cie ze względów zupełnie zro. 
zumiałych miesięcznik ten nie 
ri:ógł nazwać rzeczy po imieniu 
Opublikował jedynie historycz: 
ny opis rewolucji — w Chile!— 
Ale w histotji chilijskiej rewo- 
lucji znajdujemy zdumiewające 
paralele do stosunków niemiec- 
kich. 

Od 1927 do 1931 = pano- 
wał w' Chile generat Ibanez, ja- 
ko nieograniczony „wódz, 
Wszystkie partje byty wytęp:o- 
ne, wszyscy polityczni przywód 
cy, którzy się nie zdekjarowafi 
jako 100-procentowi „ibanezjań 
czycy”, zostali albo zgładzeni 
albo wypędzeni z kraju. Wszy- 
sey byli za Ibanezem, a na cze- 
le zwolenników kroczyła mło- 
dzież. Podczas wyborów prezy- 
denta w roku 1927 nie było 
wprawdzie dozwolone wysuwa- 
nie kontrkandydatur, ale wódz 
Ibanez został bądź co bądź o- 
brany 90 proc. głosów upraw- 
nionych do głosowania na pre- 
tydenta. 

Ibanez rozpoczął swe rządy 


od zredagowania gospodarcze- 
/sześcioletniego i ad” 
przeprowadzenia olbrzymiego 


go planu 


programu pracy dla bezrobot- 
nych, finansowanego zapomo- 
cą wysókich pożyczek zagrani- 
cznych. Początkowo rozwijała 
się piękna konjunktura, ceny i 
płace poszły w górę, bezrobocie 
zmniejszyło się, robotnicy byli 
zadowoleni. Ale potem przy: 
szedł kryzys, dalsze finansowa- 
nie robót publicznych i pracy 
wogóle stało się niemożliwe, — 
konjunktura chilijska Skończy- 
ła się. 

Na temat skutków tego zja* 
wiska pisze Ernst Samhaber, 
historyk Chile z czasopisma lip 
skiego: 

„Aż do ostatniej chwili iba- 
nez miał w rękach wszystkie 
narzędzia władzy: wojsko. flo- 
tę i żandartmerję. Rozbił jego 
władzę podkopał ołaczający go 

nimb, zwrócił przeciwko niemu 
opinję pubłiczną, , odebrał mu 
zwolenników fakt, dla wszyst- 
kich widoczny, żę wyczerpały 
się jego sztuczki rządzenia, że 
Jego okręt pędził ku zagładzie 
bez nadziei ratupku. W ciągu 
ośmiu tygodni mtworzył sześć 
gabinetów. ale żaden z nich nie 
mógł opanować piętrzących się 
trudności. I dlatego przeciwko 
niemu zwróciła) się opinja pu- 
bliczna, kóra dotychczas Szła za 
nim z bezprzykładnem niemal 
zaufaniem. Studenci oszańco- 
wali się w uniwersytecie, „Ty- 
ran“ został zaałakowany przez 
tych, których uczynił wielkim: 
i potężnymi, 4  zgubionemu 
przez te zjawiska prezydentow. 
brakło siły i hartu wewnętrzne- 
go, aby z całą bezwzględnością 
krwawo stłumić awantury. — 


Opuścił kraj, zwalniając woj- 

a | policję z przysięgi. 

Zniknięcie Ibaneza w lpcu 
1931 roku pozostawiło potężną 
lukę. Za czasów jego dyktatu- 
ry nikt nie potrafił sob.e wyo: 
brazić, co nastąpi, gdy wszech- 
mocnego dyktatora nie Stanie, 
który nietylko decydował o 
wszystkich zjawiskach życia pu 
blicznego, który w swój system 
wciągnął wszystkie partje poli- 
tyczne, ale który pozatem był 
chorążym politycznej woli na- 
rodu, poza którym niczego nie 
uważano za istniejące. Był on 
przecież uosobieniem nowego, 
młodego Chile z jego gwa'tow- 
nemi reformami socjalnemi, no 
wym sianem urzędniczym, sta- 
nem średnim, który ostateczn'e 
zastąpił stare partje,, stare kla 


sy społeczne i stare interesy. Ale 


ku wielkiemu zdumien'u po u- 
stąpieniu Ibaneza nie nastąpiło 


Zmeczony „SZmoncesmań” 


Antoniego Słonimskiego — 
poetę najniesłuszniej przesłania 
już od kilku lat Słonimski kro- 
nikarz í komeędjopisarz — 
„szmoncesman'* jak go ostro o- 


kreślił Wat. A tymczasem zał 


muje Słonimski wśrcd poetów, 
których od dawno nieistnieją- 
cej grupy określamy jako Ska- 
mandrytów "— miejsce poczes- 
ne. 

Juljan Tuwim, naczelny po- 
eta — nietylko zresztą tej gru- 
py, ale i całej współczesnej po- 
ezji polskiej, jak to słusznie 
podkreślają krytycy, wciąż o- 
braca słę w kole tych samych 
tematów i motywów, wzboga- 
cając swą twórczość w pewnej 
jedynie mierze, jeśli chodzi o t. 
zw, „formę”, tak, że można czy 
tać jego utwory w dowolnej ko 


„lejności „wcale nie chronologicz- 
„nej, nie dostrzegając żadnych 


różnie. 
Kazimierz Wierzyński. = w 


przeciwieństwie -do Tuwima — 


wykazuje stałe pogłębianie się 
swego stosunku do rzeczywisto 
ści, pogłębianie, które od „Wio- 
sny i wina* poprzez pochwałę 
cjałą w „Laurach olimpijskich'* 
pierwiastki buutu w -„Pieśniach 
fanatycznych*, doprowadziło 
o „Gorzkiego urodzaju* Tak- 
że i u Słonimskiego w przeci- 
wieństwie do Tuwima znać pe- 
wną ewolucję, choć być może 
nie fak wyraźną iłatwo-uchwyt- 
ną, jak u Wierzyńskiego 

Już w „Rodzinie* można - się 
było dopatrzeć tych akcentów, 
które w „Okniehbez krat“ stały 
się niemal dominujące, Rzecz 
ciekawa: pisano a: „Rodzinie* 
dużo i wyczerpująco, była ona 
w zeszłym sezonie teatralnym 
wydarzeniem, a jednak nić do 
strzeżono czy też nie chciano 
dostrzec, najistotniejszego choć 
niewatpliwie mimowoli, akcen- 


załamań.e Się... 

Najpierw górę wzięły sfer: 
konserwatywze, w'elka pos 
dłość ziemska į finansjera. We 
wrześniu 1931 nastąpiło zwró- 
cone przeciwko nowej wladzy 
powstanie o odcieniu komuni- 
stycznym, Stłumione przez ar- 
mję. Nastąpił okres przejściowy 
niepokojów pod rządami miesz 
czańskiego prezydenta Monte- 
ro, który jednak nie potraf:ł o- 
panować gospodarczych trudno 
ści, Dnia 4 czerwca 1932 Mon- 
tero został obalony z pomocą 
wojfSka przez rząd „socjalisty- 
czny”, a w trzynaście dni póź 
niej zapomocą nowego puczu do 
rwał się do władzy jeden z b. 
zwolenników Ibaneza, Davila: 
Próba Davili rządzenia zapoma 
cą metod Ibaneza prowadziła 
do coraz większych kłopotów 
gospodarczych. Potem wypadki 
rozwinęły się następująco: 


Dnia 13 września 1982 roku 
oficerowie armji ćhil.jskiej ze- 
Szli się na decydujące posiedze 
nie. Uznali konieczność i roz- 


miary środków zaradczych, ja- 


kie muszą być powzięte. Ale o- 
świadczyl;, że armia jest insty- 
lucją narodową, którą nie mo- 
że pogodzić się ze swoim pre- 
stoge'm, aby miała pokrywać 
swoją odpowiedzialnością i so- 
bą środki, jakie muszą być 
przedsięwzięte. Odpowiedz 'al- 
ność musi być ponoszona tylko 
przez szerokie Sfery spoleczeń - 
stwa, które winno w zupełnej 
swobodzie zdecydować o swych 
losach. Był to powrót do syste- 
mu parlamentarnego. 

Davila. opuścił Chile, jeden z 
generałów objął rządy, aby 
przygotować nowe wybory, co 
nie było łatwe po okresie zupeł 
nej zmiany politycznej, Partje 
polityczne były nietylko naze- 


tu. Najpełniej wyrażą Się to w 
wierszu, którego tytuł („Znuże- 
pie“) już sam dostatecznie o 
kreśla i wyjaśnia: 


„O wysiąść mi na cichej nle: 
nazwanej stacji 

Wyść z wagonu ukradkiem. 
rozplynąć się w cieniach. 

Piechotą iść aleją kwitnących 
akacji 

Dokąd Bie nie Śpiesząc drogą 
bez znaczenia“, 


Prószę przypomnieć Sobie o- 
Statnią scenę „Rodziny“. Czyż 
i tam nie widać było wyraźnie 
tego zmużenia, tej obojętności, 
tej, wybitnie aspołecznej chęci 
przeczekania szalejących burz, 
w jakichś cichych, „nienazwa- 
nych“ Lekcicach. 


Słonimski jest, a raczej był, 
poetą walczącym. Raz jeszezć 
choć nie bez dozy wahania pwd 
kreśla to w wiersza „Inwoka- 
cja”: „A może jest jednak st's 
chetniej walczyć į słowem gu? 
wnem rzucać, jak piaskiem...“ 
ale 'ak to podkreśliliśmy czy- 


„me stać. Najbardziej 


ni ło pocia tym razem z nie: 
pewnością, z wahaniem, jak 
człowiek znnżony, który 
wprawdzie wie, że to jest szła- 
chetmiej, ale którego już na ło 
„boj - 
wym“ wierszem „Okna bez 
krat* jest „Palenie zboża”, ale 
czyż i tu nie brzmią jek wyrar 
rezygnacji słowa „TowarzySzu 
drukarzu! Zbuntuj się, nie dru- 
kuj O tych rzuconych w mo: 
rze całych tonnach żarcia...“ 
To nie wezwanie do robotni- 
ków, by nie rzucali, to już tyl- 
ko prośba do drukarza, by 
nam zaoszczędziłę Świadomości 
tego. Nie dziwimy się bynaj- 
mniej temu zmęczeniu. Nie po- 
party żadną realną siłą, prze- 
ciwstawiając się równocześnie 
obydwu siłom : walczącym -o 
zdobycie świata, stab Słonimski 


« 


— poeta, szlachetny miarzyciel 


(jak chcemy wierzyć),  pozba. 
wiony wiary w zwycięstwo ha- 
Sel. o które nikt.nic walczy: i 
których nikt nie realizuje. O- 
czywiście, nie przyzna tego Sło 


TELEWIZJA 


Na wy”tawie radjowej w Ber 
Inie w roku 1934 pierwszy raz 
przedstawiono właściwy domo- 
wy odbiornik wizerunków, jak 
odbiornik” duże dla 


również 
przyszłych teatrów na odleg- 
łość. Ulepszenia widoczne Są 


głównie przy demonstrowaniu. 
Odbiornik pokazuje piękne, Jà- 
sne i mało drgające obrazy. — 
Synchronizację, czyli zgodność 
obrazów osiągnięto bez pomo- 
cy drutu, jedynie za pomocą 
fal eteru. W danym wypadku 
właściwej byłoby mówić o „ki 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 


nie* na odległość, gdyż przesy- 
łanie aktualnych wydarzeń od- 
bywa się w ten sposób, że naj- 
pierw się je filmuje, a następ- 
nie film ten drogą radjową 
przesyła się do stacji odbior: 
czej Różne chemiczne procesy 
ulepszone do tego stopnia, że od 
zdjęcia aż do zupełnego wywo 
łania filma nie trwają dłużej 
niż 60 sekund, poczem jeszcze 
wilgotną błonę zakłada się do 
urządzenia wysyłającego, które 
za pomocą-fal nadaje obrazy 
stacji odbiorczej. W ten sposób 
ominięto zręcznie trudności vd 
twarzania wprost scen rucho- 
mych. 


` zrozumienie 


„wnątrz rozbite, ale nastąp./ ich 
-rozkład wewnętrzny naskutek 


tarć między elementami starszy 
mi į m!'odzieżą. Te partje ma- 
siąły zostać na świeżo zorgani: 
zowane...'* 


Pomimo najrozma tszych r 
dności eksperyment ten, pk 
stwierdza w zakończeniu Sam- 
haber udał się. Alessandri, po- 
ważany polityk chilijski, który 
się nie skompromitował w o- 
kresie dyktatury, został w liste 
padzie 1932 obrany prezyden- 
tem, Ch'li, powróciwszy do de- 


mokracji, znalazło pod jej 
skrzydłami spokój i stabiliza: 
cję 


Z tego wszystkiego uauczyć 
się można, że istnieje wiele har 
dzo dziwnych dróg. na których 
dyktatury a la Hier znajduj: 
swój kres, 


nims Kronikarz =- ale poeta 
musi to przyznać, jeśli chce, by 
wierze jego wyrażały to, © 
myśl. A gdyby tego nie wyra- 
żały -— nie byłoby ich wogóle. 
Jedynie w ehwHi prawdziwego 
twórczego wysiłku odsłania 
poeta swoje mysi i Ewój stan 
psychiczny, nie zakłamany, nie 
przesłonięty efektownym fajer- 
werkiem dowcipu czy patosu. 
I dlatego zarówno szczery pa- 
cyfim „Kołysanki”, jak i wia- 
ra w inne lepSze oblicze świa- 
ta w przyszłości („Romans a- 
stralny*) nie mogą przekonać. 
Są pozbawione podstawy — są 
raczej marzeniem — niż żąda- 
niem. I tylko w wierszach wy- 


„więzionych z podróży do Rosji 


sowieckiej, błyska na chwilę— 
dla tego innego 
obcego świata; który realizuje 
to wszystko, © co Słonimski 
bez wiary, a z dużą dozą znuże 
nia jakoby walczy. („Rozmowa 
z -KomSomołką“), ale i to ginie 
natychmiast w hezpłodnem ma 
rzenia i wsłuchaniu się w 
przyszłość. 

Słonimski już sie nie zmieni, 
tak jak to uczynił cały Szereg 
pisarzy Zachodu (Rolland, 
Gide). Zbyt długo „wakzył*, 
by teraz miał nagle uznać, 4 
to wszystko; nie miało żadnego 
sensu, że hyło poprostu nien» 
cą. Ale znużenie, ogarniające 
coraz bardziej poetę i komedio- 
pisarza wskazuje na to, że i 
kronikarza ogarnia to samo u- 
czucie. może w  perspektywi: 
tylu lat walki, tragiczne, ale 
nieuniknione, Oczywiście nie 
przyzna tego Słonimski. Ale ża 
dna kronika, czy najśw:etniej- 
szy choćby dowcip, a i tych za- 
brakło ostatnio, nie przekreślą 
tego, co znalazło swój wyraz 
w „Oknie bez krat", 

L. L-e 


Ą zi 


Faszyżm niemiecki jest nie- 
wą*pliwie produktem powaien- 
nym. Tylko na „runcie rzeczy- 
wistości powojennej: * kryzysu 
yospodarczego,, pauperyzacji i 
rewolty klas średnich, wreszei+ 
specyficznej sytuacji, w ja 
kiej znalazły siz pokonave 
Niemcy — powslać mógł i roz- 
winąć się hitleryzm. Tem nie- 
mniej podstawy ideologji na- 
rodowo - Socjalistycznej,  po* 
szezegółne jej elementy składu 
we, powsłały na długo przed o- 
fic'alnem wkroczeniu  „nazie 
mu“ na arenę dziejową. Ra- 
sizim, antysemityzm (gatunk 1 
hiłlerowskiegoł, pseudo - rady 
kalne koncepcje gospodarcze * 
socjalne nar. socjalizmu. 


— 


wszystko ło datuje się  ieszcze 
z okresu przedwojennego. Tev 
retycv uarodowa - socjalistycz* 
ni po'qczyli jedynie -w- jednali- 
tą całość owe różnobarwne ele 
menty. To też warto poznać 
dzieło i poglądy tych. których 
nar. - socjaliści słusznie uważa 
ją za 'swych ojców duchowych. 
W pięrwszym rzędze należy u 
wymienić Eug. Diihringa. i 
Chamberlaina Dzieła Dihrin- 
ga i Chamberlaina zajmują 
przodujące miejsce w „nauko- 
wej“ literaturze rasizmu mie- 
mieckiego. Są to autorytety, na 
które powołują się stale teore- 
ivev rasizmu, których cytuje 
się w Trzeciej Rzeszy przy każ- 
dej sposobności. 


Eugeniusz Diihring 


niihring był z zawodu filozo 
fran i ekonomistą. Pzzez -Sze* 
reg lat piastowa; katedrę na 
uniwersytecie berlińskim. Do 
historji nauki przejdzie jednak 
Diihring nietyle dzięki wła- 
snym pracom, ile dzięki słyn- 
nej książce polemieznej Fryd. 
Engelsa p t „Anti - Diihring 
oder die Umwiltzung der Wis- 
senschaft". Engels zwalcza w 
Swej pracy filozoficzne i socjal 
ne koncepcje Diihringa. 7resz- 
tą polemika z Diihrirgiem słu- 
ży mu raczej za punkt wyjścia 
dla rozwinięcia koncepcji filo- 
zoficznych materjal. djalektycz 
nego. „Anti « Diihring* zawiera 
jak wiadomo, najjaśniejszy i 
va bardziej systematyczny wy- 
kład filozofji marksistowskiej. 


Psychika Diihrmga zdradza- 
la już oddawna pewre cechy 
patologiczne. dod wplywem 
nieszczęść życiowych w 30-ym 
roku życia Dirging oslepl. W r. 
1877 pozbawiony został kate- 
dry uniw. na skutek ciągłych 
kłótmi z wiadzami uniwersytec* 
kiemi i profesorSkiemi. Prze- 
kształcają się one w manję 
prześladowczą. Diihrinmgowi wy 
daje się, że wszędzie i zawsze 
oaczają go wrigowie, że wszy- 
sey czyhają na jego zgubę i t.p. 
PrzedewSzystkiem jednak <wra 
«aa się jego podejrzliwość i nie 


nawiść przeciw... żydom, 50- 
rjalimym demokratom i profe- 


sorom uniwersytetu. Zresztą w 
umyśle Diihringa te trzy kate- 
gorje „wrogów'* zlewają się w 
jedną4 zostają w zupełności 


zidentyfikowane. Profesorów, 
żydów i socjalistew należy. zda 
niem Diihringa unieszkodliwić 
w interesie ludzkości. 


W latach BO-ych rozpoczyna 
Diihring pochód krzyżowy prze 
eiw żydom w szeregu dzieł, po 
święconych kwestji żydowskiej, 
jak: „Die Judenfrage als Ras- 
sen, Siten und Kulturfrage", 
„Die Ueberschótzung Lessing- 
sund dessen Anwaltschaft fir 
die Juden*', „Sache, Leben und 
Feinde*, „Der Ersatz der Reli- 
gion durch Vollkomeneres und 
die Ausscheidung allen Juden- 
tumse aus, dem modemen 
Geist“, 

Dawny, tradycyjny antysemi 
tym nie odpowiada Diihringo- 
wi. Diihring opiera więc teorję 
antysemityzmu na podsawach 
„maukowych*. Jeden z pierw- 
szych podkreśla on w ‘ideologji 
antysemityzmu moment rasv- 
wy. Występuje nie'ylko prze: 
ciwko żydom z narodowości, 
lub wyznania, lecz również 
przeciwko neofitom i ich po 
tomkom. . Raša żydowska jest 
rasą niższą i absolutnie bez- 
płodną kulturalnie. W jaki sp» 
sób dowodzi Diihring niepro- 
duktywności intelektualnej ży 
dów? Bardzo « prosto. Bierze 
wszystkie znane w dziejach, 
nau.e į sztuce wybitne jednost 
ki żydowskie i jednem powią 
gnięciem swega krytycznego" 
pióra degradnje do minimum 
wartość ich dorobku twórez«- 
go. Jedynie Spinoza nie zostaje 
szczę liwym trafem zdyskwal- 


Sterowiec „Hr. Zeppelin“ 


„ma już za sobą miljo n kilometrów lott 


REWJA 


fikowany. Przy sposobności “o 
staje się Lessingowi, jako auto 
rowi „Natana ~ Mędrca* i a- 
brońcy emarcypacji żydów. 
Za karę narzuca .,Diihring au- 
torowi „JLookona* — pchodze- 
nie żvdowskie! W ten sposób 
tajemnica filosemityzmu Łessiy 
ga zostaje raz na zawsze „nau 
kowo“ wyjaśniona! 

W dziełach swych zebrał 
Diihring niemal wszystkie insy - 
nuacje i nonsensy, wypowie- 
dziane przez „teoretyków“ am- 
tysemickich od  najdawniej- 
szych czasów do chwili ukaza- 
nia się jego prac. Do tego bu- 
kietu dodał on wiasne swe 
„naukowe* koncepcje. Dzicła 
Diihringa wywarły olbrzymi 
wpływ na rozwój antysemityz- 
mu niemieckiego, a w tej mie- 
rze i na ideologię narodowegu 
socjalizmu. Teoretycy rasizmu 
powołują się Stale na autorytet 
Diihringa, którego dziełą nale- 
żą do „żelaznego“ arsenalu li- 
teratury . rasistowsk'ej. 

Istotną wartość dzieł Diih.in 
ga w! podobnych im prac na- 
ukowych*) ujął doskonale Fry 


jcowie duchowi rasizmu 


deryk' Nietzsche w liście lo 
Teodora Fritscha (przywódcy 
antysemitów niemieckich z lat 
s0-ych ubiegłego stulecia). 


„Pioszę nie wierzyć — pisze 
autor „Zaratustry* — w owe 
wstrętne wścibstwo naiwnych 
dyleiantów, pragnących głos za 
bierać-w kwesty wartości ludz! 
| ras, owo poddawanie się „au- 
toiytetom*, które każdy kry- 
tyczny umysł z zimną pogardą 
odrzucić musi (np. E. Diihring, 
R. Wagner, Ebrard, Wahrmun- 
de, P. de Lagarde. Kto z nich 
jest w sprawach moralności 
i historji najmniej powołanym 
sędzią?), owe ustawiczne absur 
dalne fałszerstwa i manipula- 
cje niesprecyzowanemi poję- 
ciami „germański”, „semieki*, 
„aryjski”, „chrześcijański“, 
„niemiecki* — wSzystko to na 
dłuższą metę doprowadzić by 
mnie mogło do wściekłości i 
wyprowadzić potrafiło z stanu 
życzliwej ironji. z jakim do- 
tychczas  przypatrywa'em się 
„enotliwemu farvzenszowstwu'* 
obe.mych Niemców, 


J. H. Chamberlain 


Najwybitniejszym przedsta- 
wicielem przedwojennego 1a- 
sizmu niemieckiego jest Cham 
berlain. Życie i oblicze moral- 
ne tego „teoretyka“ sasługuje 
samo przez się ma uwagę 
Chamberlain urodził się (w r. 
1855) w Anglji, wychowywał 
się we Francji, większość życia 
spędził w przybrane; swej oj- 
czyźnie — Niemczech. W cza- 
Sie wojny światowej był Cham 
berlain jednym : inicjatorów 
i najgorętszych propagandy- 
stów hecy szowinistycznej prze 
ciw anglikom, rozpętanej wów- 
czas w Niemczech. Gdy jednak 
w r. 1917 szala zwycięstwa 
przechyliła się na Strone Aun- 
gli, Chamberlain, naturalizo- 
wany w r. 1914, jąko obywatel 
Rzeszy, zaczyna Się starać o 
powrót do Anglji i ponowne u: 
zyskanie obywete:stwa angiel- 
skiego. Wielka Brytanja nie 
przyjęła jednak na łono ojczy= 
zny  „skruszonego* syna i 
Chamberlain zmuszony był po 
zostać do Śmierci (w r. 1927) 
w Niemczech. Chamberlain o- 
głosił kilka książek. Rozgłos 
zdobyło jednak jemu dzieło p. 
tyt. „Podstawy 19 stulecia" 
Książka ta była w swoim cza 
się sensacją na rynku księgar- 
skim. Niezwykłe powodzrnie 
„Podstaw* przypisać należy 
nietyle bardzo problematycz= 
nej wartości naukowej książk: 
ile okolicznościom pobocznym 
Dzia! aty raczej świetnym, po: 
ciągającym Stylem,  umiejęłtmą 
konstrukcją książki, pozornie 
olbrzymie oczytanie autora, ti 
scynujące bezkrytycznego czw- 
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6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje. obrazów. 
katalogi i t p, 


po cenach b. niskich, 


telnika pozorami głębi i solid 
ności naukowej.  Najważniej: 
szym jednak czynnikiem powa 
dzenia książki był wzrost wa- 
strojów antysemickich w społe 
czeństwie niemieck. Ruch ubogi 
teoretycznie z radością powii:ł 
w. osobie Chamberlaina swego 
„naukowca* Wzburzone morze 
antysemityzmu wyniosło m 
swych falach imię Chamkariei= 
na na powierzchnię. 

Istotna wartość tej sensacyj- 
nej w SwoÌm czasie książki rów 
na Się zeru. — Sfery naukowe 
dawno już przeszły nad nią do 
porządku dziennego, — Dzieio 
Chamberlaina dalekie jest od 
objekywizmu naukowego. Zdu- 
miewającą jest dyletancka łat- 
wość, z jaką rozstrzyga autor 
„Podstaw“ majpoważnie sze i 
najbardziej zawikłane kwestje. 
Nie brak również świadomeg! 
przekręcania faktów i bezcere- 
monjalmie fałszywych cytatów. 
Chomberlain podejmuje i roz- 
wija koncepcje socjologa fran- 
cuskiego Gobineau. Wychodzi 
on z założenia o nierówności 


ras. Istnieją rasy wyższe i niż. 


sze. Rasą najwyższą i zarazem 
jedynie twórczą kulturalnie są 
germanowie. „Prawdziwa histo- 
rja — pisze Chamberlain — 


rozpoczyna się w chwili, gdy 
germanin ujął potężną swą d:0- 
nią dziedzictwo słarożytności*. 
Cały twórczy dorobek ludzkoś- 
ci jest wyłącznie dziełem ger- 
manów. Jakto, przecież kultu- 
ra istniała chyba i przed wysią 
pieniem germanów na arenz 
dziejową? Zresztą przecież i po 
tem narody  nie-germańskie 
współdziałały i to bardzo wy- 
datnie w tworzeniu kultury 
wszechłudzkiej?  Chamberlate 
zmajduje i na to radę. Popróstu 
wszystkie genjalne, twórcze jed 
nostki w jakimkolwiek one kra 
ju, epoce i społeczeństwie dzią 
łały posiadać musiały w swych 
żyłach decydującą domieszkę 
krwi germańskiej! Narody o ty 
le tylko wykazywały zdolności 
twórcze, o ile posiadały wśród 
swych składników rasowych e- 
lement germański. Nawet naj- 
wybitniejsze postacie, wydane 
przez żydostwo: Dawid, Salo- 
mon, prorocy: Jezus, Spinoza i 
t.d.—zmaleźli Się na liście auten 
tycznych aryjczyków. W jakı 
sposób? Bardzo prosto. Naród 
żydowski powstał (wed'ug teo- 
rji Louchana, przyjętej przez 
Chamberlaina) z trzech odręb- 
mych elementów rasowych, z 
których jeden, mianowicie 
szczep Amorytów był pochodze 
nia aryjskiego. Wszystkie więc 
twórcze pierwiastki jakoby] 
wniesione przez żydów. do 
skarbca kultury ogólno - ludz 
kiej „przypisać mależy na poczet 
owej domieszki krwi aryjskiej- 
To samo dotyczy wszystkich 
innych narodów i kultur. — 
W tak ściśle naukowy i nięcg- 


party sposób dowiedziona- zw- 


stała przez Chamberlaina wyż- 
Szość rasy germańskiej, 

Żydzi są narodem powstałym 
z mieszan ny ras, a więc nato- 
dem „Bastardów“, — Rabini 
chcąc ukryć tę straszliwą hań- 
bę pomieszania krwi i nieczy- 
słości rasowe, sfałszowali isto- 
tę i przebieg historji żydow- 
skiej. Na Szczęście zjawił „ię 
jednak ścisły „naukowiec* J. 
H. Chamberlain, odkrył fa'szer 
stwo rabinów i faktyczne po- 
chodzenie PR 


Na takich podstawach „mau- 
kowych“ oparty jest gmach i 
deowy nowoczesnego rasizmu. 
Poglądy Chamberlaina stały 
się punktem wyjścia dla rozwo 
ju najbardziej fontasmagoryce 


nych koncepcji powojennych 
reprezentantów teor} „rase 
wej“, S, B. 


N 
Japońskie „bractwo krwi” 


które wykonało cały szereg zamac hów i aktów terroru, skazane przez 
sąd w Tokjo na doży wotnie więzienie 
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Makabryczna noc sylwestrowa 


Za murami wiezienia, w domu obłąkanych i w nocnym przytułku 


Warszawa, w styczniu, 

Mija dziesięć lat od pamięt- 
aej nocy, spędzonej zupełnie 
przypadkowo za murami wię- 
zienia, następnie wśród obiąka- 
nych į wreszcie wśród stałych 
lokatorów. nocnego  nrzytułku. 
Zaiste była to makabryczna noc 
Dostarczyła jednak tak cieka - 
wego materjalu, że jeszcze dziś, 
wertując stare szpargały j na- 
trafiwszy na notatki z owych 
wizyt, czułem się zelektryzowa- 
ny i postanowi!em je podać do 
publicznej wiadomości. 

Było to w noe sylwestrową 
1924 roku. Kończył się rok 1924 
a panowanie obejmował rok 
1925. Stolica brzmiała gwarem 
rozpędzonych taksówek, alar- 
inującemi dzwonkami tramwa- 
jów ji chichacem pędzących 
przechodniów. 

Wszyscy śpieszyli się, każdy 
miał do załatwienia mnóstwo 
spraw. Nikt nie chciał się spóź- 
nić. Ten umówił sią na redutę, 
ów miał bawić się na zabawie 
tanecznej, trzeci znów był za- 
` proszony „prywatnie“. 

Była godzina 11-ta przed pół 
nocą. Ruch na wliey nategował 
się z minuty na minutę, War- 
szawę ogarnęła jakby gorącz- 
ka. O tej to godzinie znalazłem 
się na ulicy. W ową noc sylwe- 
strową nie miałem zamiaru ba- 
wić się gdziekolwiek, wbrew ra 
dycj... Szedłem rlicami Warsza 
wy i los zrządził, że „zaniosło”* 
mnie na ulicę Dzielną, gdzie 
mieści Się osławi my „Pawiak“, 

Stanąłem przed żelazną bra- 
M, Zatrzymałem się i począ- 
łem zastanawiać się po jakiego 
licha stoję pod AA więzien 
nemi. I w tym momencie obu- 
dziła Się we mnie żyłka repor- 
tera. 

Jakto, być przed więzieniem 
i nie wejść choćby na dziedzi- 
niec? — Sięgną:em pamięcią H 
przekonałem się, że właśnie je- 
den z wyższych funkcjonarju- 
szów więziennych Jest moim do 
brym znajomym. Już bez namy 
słu zapukałem. Przez małe o- 
kienko wyjrzała wąsata twarz 
strążniką. Podcjrzliwie popa- 
trzał na zapóźnionego pasażera, 
ale ułagodzony moim zewnętrz 
nym wyglądem, otwarł żelazaą 
bramę ; wpuścił mnie na mały 
odcinek dziedzińca, Padło ostre 
pytanie" 

— Do kogo? 

T>nem jaknajbardziej uprzej 
mym zapytałem, czy zastałem 
podinspektora $. Jednocześnie 
wyciągnąłem ieg' tymację dzien 
nikarską. Strażnik nie miał wi- 
docznie już żadnych wątpliwo- 
ści i wskazawszy kierunek, o- 
tworzył drugie drzwi. 

Wszedłem ną d iedziniec. Pa 
nowała tu głucha cisza, Od cza 
su do czasu tyllo rozlegał się 
m'arowy krok wartowników. — 
Pospiesznie wszediem na scho- 
dy, a po chwili pukałew do kan 
celarji podinspektora S. Zrozu- 
miaie zupełnie, że moja spóź- 
niona wizyta wywołała ogrom- 
ne zdziwienie. Zdołałem jednak 
przekonać gospodarza, że przy 
szedłem do wiezienia w celu 10 
wienia wrażeń. Zaintersowało 
mnie bowiem, w jaki sposób 
przepedzają noc sylwestrową 
w'ęźniowie, 

Gospodarz Serdecznie za- 
miał się * oświadczył, że noe 
sylwesirowa niczem w więzie- 
niu nie różni się od innych no- 
cy. Jest jednak małe ałe, pole- 
gające na tem, że w noc sylwe- 


strową wzmocnione są warty. 
Były bowiem wypadk', że więź 
niowie korzystając 4 pewnego 
rozluźnienia regulaminu, orga- 
nizowali ucieczki. 

— W tym roku — zakończył 
podinspektor — tego rodzaju 
wypadki są zupełnie niemożli- 
we ze względu na specjalną 
czujność władz. 


Mimo to uparłem się i w to- 
warzystwie gospodarza udałem: 
Rię niemal o północy na zwie- 
dzenie więzienia. Na pierwszem 
piętrze w jednej z cel rozległo 
się głośne Szlochanie. Stanąłem 
jak wryty. Mój przewodnik rów 
nież się zatrzymał. 


— Dziwne — rzekł — czyżby 
znów dostał ataku szału? 


Słowa ie, choć wypowiedzia- 
ne szeptem, doskonale usłysza- 
lem. 


— Kimże jest ten płaczący 
więzień? — zapytałem. 


Inspektor zrazu nie odpowia- 
dał, dopiero pò chwili pociąg- 
nał mnie w kierunku celi i nim 
zdołałem zorjentować się, zna- 
laziem się w małej izbie. Ba- 
łem sig postąpić kroku w oba- 
wie wypadku. — Ciemno było 
choć oko wykol. 


Szloch stał się teraz wyraź- 
niajg=+ Niosnakajn e rozgloda- 
łem się, starając się przebić 
ciemmości. Niespodziewanie ja- 
kaś błyskawica oświetliła po- 
kój. To inspektor zaświecił ma 
łą latarkę. W jej świetle ujrza- 
łem siedzącego na niskiem że- 
laznem łóżeczku mężczyznę w 
wieku lat około 50. Twarz te- 
ko człowieka mogła być sym- 
bolem cierpienia ludzkiego. — 
Rozwichrzone siwe w!osy, oczy 
pełne łez | cała postać dziwnie 
drżąca, sprawiały wstrząsające 
wrażonie. 


Gdym ocknął się z chwilowe- 
go oszołomienia, usłyszałem 
znów głos inspektora: 


— To jest inżynier K. Odsia- 
d:je karę 8 lat więzienia za za- 

mordowanie żony. Gdy go spro- 
wadzono do więzienia był rów- 
nie iczezelny jak zuchwały. — 
Z kiegiem czasu mspokoił się, 
zrozumiał bowiem, że tą meto- 
dą daleko nie zajedzie. Siedzi 
już na „Pawiaku* 3 lata. Czy- 
nił starania o darowanie mu 
kary, ale pozostały one bez sku 
tku. 


Rozmowa nasza była prowa- 
dzona szeptem, to też nie sły- 
szał jej inżynier-więzień. Zre- 
Sztą i tak nie zwracał na nas 
uwagi. Miałem wrażenie, że my 
ślami człowiek ten jest bardz» 
daleko. W pewnej chwili roz- 
legł się pełen bólu głos więź- 
nia: 


— Widzę cię, Maryś.. Dla- 
czego tak podle zniszczyłaś na- 
sze szczęście.. Nie wierzyłem 
anonimom.. Nie chciałem wie- 
rzyć oszczercom. Ale widzisz 
przekonałem się, że oSzczercy 
mówili prawdę... Gdy stałem 
nad tobą i błagatem o prawdę, 
zaśmiałaś się perfidnie... Rewol 
wer drżał mi w dłoni... Byłem 
gotów zabić ciebie i siebie, Ale 
fyś uważała, że twój wpływ 
jest tak wielki, że można kpić 
z rogacza.. — Rzuciłaś mi w 
twarz: — Czego chcesz, staru- 
Szku? Wtedy zrozumiałem, że 
\jestes podła... Czarna lufa skie 
rowałą się w twoją stronę. — 
Pad? strzał... A mieliśmy wtedy 


pójść na redutę, byłą noc sylwe 
struwa... I w tę noc, ja żonobój- 
ca, znalazłem Się w więzieniu. 


Głos mordercy załamał się. 
Zaczął znów szlochać. 


Cicho na palcach opuściliś- 
mwy ponurą celę. Zaledwie zna- 
leźliśmy się na korytarzu, in- 
spekior zapytał: 


— Chyba dość na dzisiaj? 

Nie odpowiedziałem, ale szyb 
ko pożegnałem go i w kilka mi 
nut później byłem już na uli- 
cy. 


Zegar wskazywał godzinę 
12.30 w nocy. Ulice opustosza- 
ły. Warszawa bawiła się. Po- 
sterunków swych nie opuścili 
jedynie dozorcy nocni i poste- 
runkowi, no i ćmy nocne. Z u- 
licy Dzielnej na Bonifraterską 
jest względnie niedaleko. A na 
tej właśnie ulicy mieści się zna 
ny w całej Polsce zakład dla n- 
mysłowo chorych, Jana Boże- 
go. 

Jeśli już odwiedziłem w noc 
sylwestrową więzienie, nie po- 
zostawała nie innego, jak zło- 
Żyć wizyte w drugim gmachu 
dla nieszczęśliwych, Powtórzy 
ły się perypelje niemal takie sa- 
me, jak przy wejściu do wie- 
zienia. Przezwyciężyłem jednak 
wszelkie przeszkody i dostałem 
Się do pokoju, gdzie urzędował 
dyżurny lekarz, Oczywiście, że 
i młody eskulap był zdziwiony 
tak niewczesną wizytą. Wytłu- 
maczyłem mu najoględniej a co 
mi idzie i zdołałem go zaintere- 
sować. 

W towarzystwie lekarza o- 
beszliśmy szereg sal i separał: 
ki. Jak wiadomo w oddzielny.h 
pokoikach przebywają jedynie 
niebezpieczni furjaci, lub cho- 
rzy zagrażający bezpieczeństwu 
swych towarzyszy niedoli, O je 
dnej z takich usłyszaliam strasz 
liwą historję. 


— Przed trzema tygodniami 
— rozpoczął lekarz — przywie 
Źli do naszego zakładu młodą 
kobietę, liczącą lat około 24. —- 
By!a zgrabna i nawet bardzo ła 
dna. Z zachowania się wynika- 
lo. że niewiasta była obyta i 
miała lepsze wychowanie. Do 
nikogo nie odzywała się ani sło 
wem i obojętnie przyjmowała 
uwagi lekarzy, Z nadesłanego 
orzeczenia lekarzy wynikało 
że Janina W. choruje na ma- 
nję wielce niebezpieczną. Oto 
ujrzawszy gdziekolwiek bądź 
dziecko, rzuca się nań z pięścia 
mi į stara się je udusić. zano- 
towano dwa tego rodzaju wy- 
padki. 

Odtąd Janina dostała się pod 
opiekę lekarzy, a wobec tego, 
że często wpadała w furję, po 
sianowiono ją odesłać do aa 
du dla umysłowo BASY. 

I tak Się stało. 


Pewnego dnia — opowiada 
w dalszym ciągu lekarz —mia- 
łem dyżur. Przyjętym zwycza- 
jem obszedłem poszczególne sa 
le, aż wreszcie zatrzymałem się 
przed separatką, gdzie przeby- 
wała Janina W. 

Z pokoju dochodziły nieludz- 
kie wrzaski. Zaintrygowany po 
leciłem posługaczce otworzyć 
drzwi. Energicznie wszedłem 
do pokoju, ale nim znalazłem 
się za progiem poczułem na 
szyi jędrne, młode ramiona i 
zacząłem tracić oddech. Wyraż 
nie mnie duszono. Nadludzkim 
wysiłkiem oswobodziłem Się > 


tych macek i ochłonąwszy 
stwierdziłem, że Janina W. z 
niewinną miną spoczywa ma 
swem łóżku i pogardliwie Spo- 
glada na mnie. 


Zainteresowała mmie. Począ- 
łem ją nagabywać i wreszcie 
dziewczyna uspokoiła się i 3- 
powiedziała mi o swej tragedji. 
Każdy, ktoby rozmawiał wów- 
czas z Janiną głowę dałby So- 
bie uciąć, że mówi z człowie- 
kirm normalnym. Z opowiada: 
nia wynikało, że Janina miała 
bliższy Stosunek ze studentem 
politechniki. Młodzian uwiódł 
jia w moc sylwestrową. Gdy 
przyszło na świat dziecko nor- 
malnym zwyczajem student po 
rzucił swą umiłowaną i Janina 
pozostała panną-matką. 


Oczywiście wyrzucono ją z 
čomu. Rezultat, dziewczyna za 
mordowała Swe dziecko, a sa- 
ma została prostytutką. W rok 
późmiej podczas nocy sylwestra 
wej idąc ulicą napotkała 7-let- 
nią dziewczynkę, która żebrała 
pod drzwiami pewnej restaura- 
cji. I wtedy rozegrał się pierw- 
szy dramat w życiu Janiny. — 
Dostala napadu furji i dziecko 
udnsiła. Uciekła. 


Tułała się po różmych meli- 
nach. I znów nadesza noc syl- 
westrowa. Janina dyżurowała 
przed gmachem pewnego dan- 
cingu. Zawieruszyła się tam ja- 
kaś dziewczynka. Janina po- 
nownie dostała ataku i po raz 
trzeci w życiu dokonała zbro- 
dni Tym razem schwytano ją 
i oddano w ręce władz. Docho- 
dzenie. Sąd. Wyrok. Więzienie. 


Janina tym razem dostała 
już naprawdę furji i trzeba ją 
było umieścić w zakładzie dla 
umysłowo chorych. 


— Kiedykolwiek z nią rozma 
wiam — zakończył swą ponu- 
14 opowieść lekarz — staram 
się unikać rozmów na temat 
Sylwestra. Ilekroć bowiem Ja- 
nina jakimś cudem dowiadywa 
ła Sie o nocy sylwestrowej, do- 
chodziło do strasznych scen, o 
ktorych ze zgroza opowiadano 
w zakładzie, 


Widziałem Janinę W. Jesz- 
cze w tym okresie była dziew 
czyną nad podziw ładną, Miała 
jakiś dziwny wdzięk i choć no- 
siłą szary strój drapował się on 
tak misternie naokoło postaci, 
że zapominało się o miejscu i 
ołoczeniu. Ale dziś chyba Jani- 
na znacznie się zmieniła, jeśli 
wogóle żyje... 

Osłatnia wizyta w tę pamięt- 
ną noc wypadła w przytułku 
braci Albertynów przy ulicy 
Dzikiej 62 (dziś Dzika 4). w sła 
wetnym „Cyrku*, gdzie można 
spotkać z równą łatwością zban 
krutowanego kupca, jak i po- 
szukiwanego rycerza wytrycha. 
Przychodzi tu biedna inteligen 
cja, pozbawiona dachu nad gło 
wą. A przecież w „Cyrku* za 
opłatą paru groszy można o0- 
Irzymać jakie takie legowiska 
i skromną zupe. 


Gdy w pamiętną noc sylwe- 
strową roku 1924 wszedłem 
do „Cyrku* mie  przypuszcza- 
lem, że wizyta ta dostarczy tak 
ciekawego materjału. Copraw- 
da służba nie chciała nie wpu 
ścić na salę, twierdząc, że o gó 
dzinie 2 w nocy nie móżna od- 
wiedząć zakładu. Ale udało się. 
Byłem na sali. 


Cóż z tego, kiedy całe bra 
two spało snem  sprawiedli- 
wych. Jak zwykle w tego ro- 
dzaju wypadkach przypadek 
przyszedł mi z pomocą. Jeden 
z lokatorów musiał „wyjść*. 
Nąciągnął spodnie-łapcie i jak 
widmo sunął przez galę. 

Gdy znalazł się obok drzwi 
zatrzymalem go. Bez pardonu. 
Dopiero później zastanawiając 
Się nad tym krokiem nierozważ 
nym doszedłem do przekonania 
że mogłem szpetnie wpaść. Prze 
cież to mógł być jakiś Szpic- 
bródka czy inny z pod znaku 
Hipka Warjata. 

Szczęśliwie |lokatorem oka- 
zał sie jakiś zabiedzony jego- 
mość. Spojrzałt na mnie z wy- 
razem najwyższego zdum.enia. 
I słuszmie. Jakżeż bowiem mo- 
dna składać wizyty o 2 w no- 
cy? 

QObcesowo rzeklem: 

— Chcialbym z panem porn 
zmawiać. 


— 


Jegomość uśmiechnął się. 


>— Bardzo chętnie — odrzekł 
—ale może od'ożymy te rozmo 
wę do jutra, tem bardziej, że 
jestem w negliżu. 


Zachowanie jJegomościa wska 
zywało wyraźnie, że to przy- 
padkawy lokator „Cyrku'*. 
I nie omyliłem się. Zmusitem 
poprostu lokatora do rozmowy 
i oto jaką mi opowiedział hi- 
storję. Jest ona jaknajbardziej 
autentyczna, choćby z tego 
względu, że nieszczęsny lokator 
podał mi swe nazwisko i w pa- 
rę dni później sprawdziłem 
wszystkie dame. Okazały się a: 
ne jaknajprawdziwsze 


Ale oto co mi opowiedział lo- 
kątor. Przed dwoma laty był 
rzlowiekiem bogatym. Miał żo= 
nę i dwoje dzieci, Był szczęśli- 
wy. Opanował go jednak de- 
mon hazardu. Grał jak szale- 
niec, gdzie tylko się dalo. Prze 


erywa* olbrzymie sumv. nle po 
cieszał Się nadzieją. że przyj: 
dzie „jego dzień* i wówczas 


szczęście odwróci się. Tak my- 
ślał. Los szykował mu zgoła in- 
ną niespodziankę. 

W 1923 roku pajechał da 
Monte Carlo. Postanowił tam 
się odegrać. Wierzył głęboko, 
że posiadł tajemnice ruletki i 
potrafi panować nad swemi-ner 
wami. 

Po raz ostatni omylil się. — 
Przegrał I przegrał wszystko, 
co posiadał. Nie została mu na 
wet na bilet powrotny. O to się 
nie klopolał. Przecież w takich 
wypadkarh z pomocą przycho- 
dzi dyrekcja kasyna. 

Wrócił do Warszawy, ale nie 
do rodziny. Bo i poco? Porzu- 
cit żonę i dziecj i odtąd wałę: 
saf się po Polsce. Był niemal 
wszędzie. Czepiał się wszystkie 
go, zawsze z jednakowym skut 
kiem — strąty. 

I tak spadał corąz niżej, aż 
wreszcie musiał wyciągnąć rę: 
kę po jaannźnę. 

— Dziś — mój rozmówca 
smutno się uśmiechnął — jes- 
leni tragarzem w pewnym skła 
dzie węgla i zarabiam parę gro 
szy, Nie starczy na mieszkanie, 
ale już nie umieran z głoda... 

$ 

Miałem już dość. Noc sylwe» 
strowa 1924 roku dostarczyła 
wrażeń, wrażeń bez udziału wi 
na, kobiet i śpiewn.« 


Mateusz Góra. 


Marks i 2-ch rozstrzelanych generałów 


Najszlachetmiejsza krew ko- 
mumardów splywała z murów 
cmentarnych Pere-Lachaise. — 
Ziemia dokoła placu Saint Jac- 
ques la Bonchere jęczała, napel 
niając przerażeniem  okolicz- 
nych mieszkańców. Niektórych 
PPZZNÓSNDYCU i rannych lekko 
tylko z w terzchu przykryto zie 
mią i stąd w nocy płynęły jęki 
i skargi, w dzień głuszone gwa- 
rem ulicznym, Paryż krwawił 

28 maja 1871 roku ostatni ko 
munardzj ulegli na stokach Bel 
leviłle bandom wersalskim, a 
już 30 maja tego samego roku 
Marks odczytał radzie general- 
nej I-ej międzynarodówki swo- 
ja pracę o Komunie Paryskiej, 
pracę. znaną pod tytułem: „Ode 
4wa Rady Generalnej o wojnie 
we Fran.ji 1871 roku“! W tej 
le w ogniu niemal pisanej bro- 
Szurzć .,znaczenie historyczne 
Komuny Paryskiej — jak 'pt- 
wiada Engels — przedstawio- 
ne jest w krótkich į dobitnych. 

nych, a nrzędews”'- 
stkiem tak trafnych zarySach, 
że nic podobnego nie osiągnę- 
lą dotąd cała olbrzymia literatu 
ra tego przedmiotu“. 

Dla Marksa, podobnie, jak i 
dla Engelsa „postanowienia Ko- 
muny Paryskiej miały charak- 
ter zdecydowanie proletarjac= 
ki“. W imię tego Marks, kryty- 
kując wyraźnie pewne hłędy i 
fałszywe posunięcia, z pełną 
jednak odpowiedzialnością bro 
mi jej przeciw tej fali potwor- 
nych kłamstw i oszczerstw, ja- 
ka w huku straszliwych egzeku 
cji i mordów reakcji rozlewałą 
się wtedy po całej Europie. 

Aby usprawiedliwić krwawe 
stłumienie buntu paryskiego;— 
przyczepiają siędo przeróżnyel: 
posunięć Komuny, wymyślając 
jej dd okrucieństw, bezmyślie= 
so teroru i t. p. Przedewszyst- 
kiem Marks to stanowczo pro- 
stuje. Teror, stosowany przez 
Komune, to tyłko konieczność, 
usankcjonowana dekretem z 7 
kwietnia 1871 roku, nakazują- 
eym środki odwetu dla obrony 
Paryża „od kanibalskich czy- 
nów- bandytów wersalskich*,— 
Rzeczywiście, na pewien czas 
zaprzestano rozstrzeliwania jeń 
ców Komuny. Ponieważ jed- 
nak komunardzi nie wykonali 
swoich gróźb + „osrczędzana 
narot pen eriy, schwylanych 
w Paryżu w przebraniu gwar- 
dzistów narodowych, nawet po 
licjantów, podkładających gra: 
nały: zapalne — natychmiast za 
częło się znowu masowe Toz- 
strzeliwanie jeńców į trwało aż 
do końca“. 

Jak wobec takich czynów, w 
ogniu bezpośredniej walki, w 
czasie rewolucji — wojny do- 
niowej — wyglądała obrona ro 
batników? Reakcja przyczepiła 
się specjalnie do stracenia 
dwuch generałów, Lecomt'a i 
Thomasa, zabitych zaraz w po- 
czaątkach ustanowienia Komu- 
ny. Stwierdziwszy z całą słą- 
nowczością, że „od 18 marca aż 
do wtargnięcian wojsk wersal- 
skich do Paryża rewolucja pro 
letarjacka nie splamiła się żad- 
nym gwallem“ poświęca Marks 
następnie dwie bite strony spra 
wie Lecomte'a i Thomasa, o- 
świetlając należycie i tłuma- 
czące ich stracenie. W tej obro- 
nie wyraźnie występuje stosu- 
gek twórcy socjalizmu nauko- 
wego do aktów teroru. Strace- 
nie dwuch nędznych osobników 
które blednie przecież wobec 
tej krwawej foli, w jaką reak- 
cja zanurzyła paryską: Komunę 
— Staje się jednak dla Marksa 


sprawą niema] zasadniczą. To 
już sprawa humanitaryzmu i 
szacunku dla jednostki w rewa 
lucji proletarjackiej, gdzie ce- 
lowość, nawet w stosunku do 
najbardziej wrogich jednostek, 
decyduje o każdem posunięciu. 
„Cztery razy — pisze Marks 
— generał Lecomte komende- 
rował żoinierzom 81 pułku lin- 
jowego, aby strzelali do bez- 
bronnych tłumów na placu. Pi- 
gale; gdy żołnierze odmówili po 
słuszeństwa, Lecomte wybuch- 
nął klątwami. Zamiast zabijać 
kobiety i dzieci jego właśni żoł 
nierze zabili jego samego”. Nie, 
napewno nie jest to żadne wy- 
rafinowane okrucieństwo. Pra- 
wo wojny, prawo rewolucji! — 
Zbuntowani żołnierze zabijają 
swego bezwzględnego zwierz- 
chnika, który jest dla nich sym 
bolem ich dotychczasowej wła- 
dzy i karności, odrzuconych i 
zdartych nagle jak Stare, ohyd- 
ne łachy. Cóż jednak powiada 
o tem Marks? Czy obciąża tym 
czynem Komunę? Przeciwnie. 
Wyraźnie potępia ten czyn. 
„Zakorzenione nałogi, wpojo 
ne w żolnierzy w szkole wro- 


ROK ZWYK 


Rok 1935 jest według kalen- 
darza gregorjańskiego rokiem 
zwykłym o 365 dniach. Według 
stylu ortodoksyjnego jest rów- 
nież rokiem zwykłymi. ale za- 
czyna Się 14 stycznia. 

Od stworzenia świata. minę- 
ły-7443 lata, zgodnie z erą gre- 
cką. ILiczy ona lata według. po- 


zatku, ustalonego ma podsta- 


wie danych biblijnych, wedlug 
Których świat ujrzał światło 
dzienne. 1 września, tak, że- te- 
go dnia w tym roku rozpocz- 
nie się rok 7444. 


Niezadowolony z tej koncep- 
cji mnich Panodoras obliczył 
mniej więcej w 400 lat po na- 
rodzeniu Chrystusa, że Świat 
jest młodszy o 16 lat i rozpoczął 
swój żywot mie 1 września, a 
29 sierpnia. Według tej ery a- 
leksandryjskiej 29. sierpnia tego 
roku rozpoczyna się 7428 rok 
istnienia świała. 


Trzecią era światowa kieruje 
żydowskim kalendarzem: we- 
dług niego w dniu 10 września 
1935 roku Świat rozpocznie 
5696 rok istnienia. (Astronomn- 
wie coprawda niesą z żadnego 
z tych rachunków zadowoleni. 
Liczą oni o miljardy lat wstecz, 
tak, że te drobme różnice nie 
odgrywają najmniejszej: roli). 

Mahometanie rozpoczynają 
swoją rachubę od ucieczki nro 
roka z Mekki do Medyny. Ale 
ich rok jest 'o 11 dni krótszy. 
niż nasz, tak że w ciągu: 33: tat 
dzień Nowego Roku przesuwa 
się u nich o cały rok. Obecnie 
rok 1354 Hedźry rozpoczyna 
się u nich 5 kwietnia. 

Obok gimnazistów również 
Sportowcy wiedzą niewątpliwie, 
że nietylko religje, ale'i spor- 
towe wydarzenia są miarodaj- 
ne dla tworzenia kalendarza:= 
Grecy stworzyli rachunek olim 
pijski, zbudowany na olimpja- 
dach. Według tego systemu rok 
1935 przypada na trzeci rok o- 
limpjady (liczący-4 lata). 

Wreszcie również polityczne 
wydarzenia powoływały do' ży- 
cai nowe kalendarze. Tak np. 
era Seleucydów rozpoczyna się 


REWJA 


gów robotniczych, nie zanikły 
oczywiście natychmiast od chw: 
li, gdy przeszli na stronę ribot- 
ników“, 

Inny jest stosunek. do. Życia 
jednostki „po stronie rohotni- 
czej“. I dalej znowu wyjaśnia 
Marks, stwierdzając, że ci sami 
ludzie, których „nałogi wpojo- 
ne w Szkole wrogów“ nic za- 
nikły jeszcze -zabili również 
Thomasa. Kim właściwie hył 
ów „generał* w- cudzysłowie, 
Klemens Thomas? Nietylko o 
twarty wróg, który odegrał je- 
dną z najnikczemniejszych ról 
kątowskich w rzezi czerwcowej 
1848 roku. Nędzna kreatura, 
która nie chciała podporządko. 
wać Się decyzjom Komuny pa- 
ryskie, typ z pod czarnej 
gwiazdy, który po roku 1870, 
jako główny dowódca gwardji 
narodowej, uprawia oczywisty 
sabotaż, prowadząc wojnę nie 
z prusakami, a z własną gwar- 
dją: „stawiał on przeszkody jej 
powszechnemu uzbrojeniu, pod 
judzał bataljony burżuazyjne 
przeciwko robotniczym, usu- 
ną? oficerów, nieprzychylnyci: 
planowi Trochu, i rozwiązał 


pod zarzutem tchórzostwa te 
same bataljany proletarjackie. 
których bohaterska odwaga bu 
dziła podziw nawet wśród naj 
zaciętszych wrogów. ` Klemens 
Thomas  pyśSznił się- bardzo 
tem, że potrafił zdobyć swe da 
wne stanowisko czerwcowe, ja 
ko osobisty wróg  proletarja- 
taii 

Takich oto jednostek broni 
Marks. I takie nawet życia ma 
ja swoją cenę, którą specjalnie 
dobrze rozumie rewolucja pro- 
letarjacka. I jeszcze raz w za- 
kończeniu tych swoich wywo- 
dów, podkreśla Marks, że ze 
straceniem dwuch generałów 
Komuna nie miała nic wspólna 
go. „Centralny komitet i pary- 
sty robotnicy byli tak odpowie- 
dzialni 7a zastrzelenie Klemen 
sa Thomasa j Lecomte'a, jak 
księżna Walji za ludzi któ- 
rych zduszono w tłumie przy 
jej wjeździe do Londynu*. 

Czy wynika z tego, że Marks 
propagował jakieś buddyjsko - 
tołstojowskie zasady „niesprze. 
ciwiania się zm“? Nie podob 
nego. W końcu odezwy mówi 
autor-o Straceniu, 64 ząakładni: 


od jakiegoś nie dającego się do 
kładnię ustalić zwycięstwa, któ 
re odniósł jeden z marsza!ków 
AlekSandra Wielkiego po jego 
śmierci nad jakimś innym mar 
szałkiem podczas t. zw. wojen 
diadochów, Dnia 1 październi- 
ka rozpoczyna się 2247 rok tej 
ery, 

Najbardziej znana rachuba 
czasu tego rodzaju rozpoczyna 
się od założenia Rzymu, rozpo- 
czynający Stę rok pokrywa się 
z 2688 rokiem ab urbe condi- 
ta. Najmłodszą rachubą czasu 
tego rodzaju jest — chwilowo 
— era faszystowSka, która bie- 
rze swój początek od dnia mar 
szn na Rzym. Dnią 28 paździer 
nika 14 rok faszystowSki roz- 
poczyna swe istnienie, 

A więc rok 1935 jest rokiem 


zwykłym o 365 dniach, który 
się od, swego poprzednika Bar- 
dzo nieznacznie różnić będzie, 
przynajmniej pod względem ka 
ai Dnia 1 stycznia 

o godz. 6 po poł. osiągnęła zie- 

mia najkrótszą odległość od 
słońca. Jak wiadomo ziemia 
porusza Się naokoło słońca. — 
Dnia 1 stycznia wieczorem o- 
bie planety były najbliższe so- 
ble, co jest dziwne, jeśli zwa- 
żyć, że jest to wiaśnie okres 
najsurowszej zimy. Słońce: by- 
ło 1 stycznia bliższe nam, niż 
4 lipca, o 5 miljonów kilome- 
trów, co jednak przy: przecięt- 
nej odległości 150 miljonów ki- 
lometrów nie odgrywa wielkiej 
roli. W każdym razie. bliskość 
słońca zimą wydaje się para- 
doksem. Zagadnienie jest jed- 


Katastrofa w Medjolanie 


Saas n skali sk podjąć pod gruzami 15 


robotników. 


ków z arcybiskupem paryskim 
na czele. Ale j to była tylko od 
powiedź na masowe egzckucje 
zabieranych do niewoli komu- 
nardów. Pod dyktandem be- 
stjalskich salw wroga rozetrze- 
lano również reakcyjnych 7a- 
kładników, którzy  powStrzy- 
mać mieli Thiersa w stosowa- 
niu zbrodniczego terroru. 

„Czyż można było dalej ich 
oszczędzać — pyta Marks — 
po krwawej łaźni, którą pre 
torjanie Mac Mahona  święci!: 
swe wejście do Paryża. Czy ta 
ostatnia przeciwwaga wobet 
bezwzględnego  barbarzyństwa 
rządów- burżuazyjnych -=— bra- 
nie zakładników — miała się 
zamienić na kpiny? Wlłaści. 
wym zabójcą biskupa Darbəy 
jest Thiers. Komuna kilkakrat 
nie proponowała wymianę ar 
cybiskupa i całej gromady księ 
ży na jednego więźnia Thiersa, 
Blanquiego — Thiers uparcie 
odmawiał! 

Pomawianie Marksa o nieli- 
czenie się z życiem ludzkiem į 
jednostką jest oczywistym nov 
sensem. 


ŁY 


nak łatwe do rozwiązania, jeśli 
pamiętać, że podczas naszej <i- 
my południowa półkula ma la- 
to, tak że wystarcza zrezygno- 
wać z naszego ciasnego pogla- 
du na te sprawy, aby stw'er- 
dzić, że właściwie zagadnienia 
żadnego niema. Pory roku sto- 
sują Się do przepisowych dat; 
Wiosna rozpoczyna się 21 mar- 
ca, lato 22 czerwca, jes'eń 23 
września, a zima 22 grudnia — 

A mimo to rok 1935 będzie pod 
pewnym względem charktery- 
styczny. W tym roku bow'em 
będą'emy mieli mksymalną i 
lość siedmiu r 


R. L 


zaćmień słońca i 
księżyca. Zaćmienie słońca na- 
stępu je, gdy księżyc staje mię- 
dzy ziemią i słońcem, *ak że j 
go cień pada na z emię, Mniej 
więcej w 14 dni później kSię- 
życ zróbił już pół obrotu doko- 
ła ziemi i może się dostać w 
cień, jaki rzuca oświetlana 
przez. siońce. ziemia.  Następ* 
stwem tego jest zaćmienie księ 
życa. Przy pomyślnem położe 
niu trasy może się zdarzyć, že 
po dalszych czternastu dniaeż 
księżyc ZNOWU „zajmie taką po- 
zytję między ziemią i słońcem, 
że nastąpi nowe zaćmienie słoń 
ca. Ten wypadek rzeczywiście 
będzie miał w tym roku dwa 
razy miejsce, a mianowicie w 
styczniu j w lipcu, a więc po u- 
pływie pół roku, gdy sytuacja 
może Się powtórzyć po drug'ej 
stranie kuli ziemskiej, Dnia 5 
stycznia miało miejsce zaćmie- 
nie słońca, a 19 stycznia będzie 
my mieli zaćmienie księżyca 
3 lutego — zaćmienie słońca. 
30 czerwca znowu zaćmienie 
słońca, 16 lipca — zaćmienie 
księżyca, a 30 lipca znowu za- 
óćmienie słońca. Pozatem 25 

grudmia nastąpi jeszcze jedno 
zaćmienie słońca. Częściowo wi 
doczne będzie u nas tylko za- 
ćmienie- księżyca w dnin 19 sły 
cznia. Jeszcze jedną n'ezwyk- 
łością będzie fakt, że zaćmienie 
słońca w dniu 30 czerwca „wi 
doczne“ będzie na biegunie pół 
nocnym, a-zaćmienie słońca w 
dnin 25 grudnia — na biegunie 
południowye. 


ao RE W JA 


pinia Shawa o aktorach 


7 


nie jest zbył pochlebna, ale grzeszy stronniczością 


fizyczna nieśm ertel- 
ność Shaw'a 


Byłom. przed paru laty w Eon- 
dynie na jednej ze sławnych rewji 
GCohrane'a i utkwil mi w pamięci 
pewien epizod: 

Rzecz dzieje się kiedyś około r. 
1960 w sławnen. panoptikum Mada 
rze Tussaud na Baker Street. Jakas 
rodzina przybyła czy to z growin- 
cji, czy to z jednesco z dominjów, 
czy z Ameryki, zwiedza też popiilar 
ny przybytek. Panienka zbliża się 
do woskowej lalki naturalnej wiel- 
kości—jak wszystkie figury u pani 
Tussaud — chudej, z siwa brodą i 
zastygłym na twarzy mefistofelicz- 
nym uśmiechem. Kiedy też Ber- 
vard Shaw umarł? W tej chwili 
lalka zrywa się z krzesła z oburze 
niem: 

„ Co takiego? Jak pan śmie? Ja 
żyję”. 

Siedemdziesiąt osiem lat kome- 
djopisarza (wówczas było jeszcze 
mniej) nie stanowi bynajmniej re- 
kordu w takim kraju ludzi długo- 
wiecznych. jak Anslja. A przecie 
fakt, że Shaw wciąż jeszcze żyje 
stał się już powszechnie powtarza- 

nym żartem. 
W gruncie rzeczy nie o życie tu 
idzie, lecz o żywotność, o pozowa- 
nie na młodość, o ciągłe narzuca- 
nie się uwadze ogółu, o przechwa- 
lanie sie świeżością umysłu, © czę 
ste podróże, o popisy pływackie i 
ü 
wzmożona nawet w ostatnich 
tach twórczość. 


Z tem wszystkiem Shaw myśl 
czasem © śmierci. Już w r. 1920 
westchnął w jedcej ze swych przed 
méw „Niewiele w mej lampie pozo 
stało oliwy”, a obecnie czyni to, 
co zwykle czynią sławni pisarze, 
gdy myśl o zgonie zacznie im się 
przedstawiać realnie. Na długo 
przed ostatnią, wcale groźną cho. 
robą; 
vrzystąpił do zbiorowego wydania 

swych dzieł. 


Najciekawsze może jest to, co 
Shaw pisze o wielkich aktorach, 
Przez lat czterdzieści kierował 
przedstawieniami i 
tworzył róle z mvślą o wykonaw- 

cach. 
nieraz wprost dla wykonawców. 
Korespondował nadto przez ozas 
dłnższy z dwiema sławnemi artyst 
kami — i listy te są ohecnie do- 
stepne w druku. Wogóle trudno sa 
bie wyobrazić człowieka, któryby 
nie będąc sam aktorem, reżyserem 
ani innym fnnkcjonarjuszem tea- 
tralnym, pozostawał z nim w bliż 
szym kontakcie i równie dokładnie 
wnat wszelkie warurki i tajniki ste- 
ny. 

A jednak Shaw,. A jednak Shaw 
w charakterystyce dwóch najwięk- 
szych aktorów angielskich ostat- 
nich lat pieśdziestęciu nie jest zu- 
pełnie obiektywny. Dużo ironiznje 
i — zapewne nie zdaiac sobie z te- 
g5 sntawv — zgłatwia stare pora- 
chpnki. Tkwia mn bowiem jeszcze 
y pamieci różne 

krótkie spiecia na próbach. 

Jest nadto zdania, żo dla klasvcz 
nego rcpertuarn, a wiec dla nopiso 
wych tradvcyjnvch ról, w których 


la- 


można było współzawodniczyć ze 
sławą Garricka. czy Keana, zania- 
lbvwano współczesną twórczość 


dramntvczną, przedewszystkiem ję 
go własną, a ma tym nunkcie był 
zawsze niezmiernie czuły. 


frw'na i Ellen Terry 


Gdyby, Trying i Beerbrom Tree 


odpowiadali portretom Shawa. nie. 


byliby z pewnością zdobyli sławy, 
jaka stała się ich udziałem. 


Wedle Shaw'a 
„Henryk Irving nie zrobił dla ży- 
wego dramatu nic, a srodze kale- 
czył to, co zostało z dogorywające 
go Szekspira; 


natomiast wygrał przez całe życie 
trwającą walkę o to, aby aktora 
uznano za równego innym arty- 
stom“, 

Jak wiadomo. Irving pierwszy z 
aktorów angielskich otrzymał ty 
tuł Sir, który np. malarzom nada- 
wano już w XVIII w. — nie mó- 
wiąc już o tem, że w XIX w. poeta 
i historyk zostali lordami. 

Zaprawdę bardzo dwuznaczna 
pochwała! Naprzód dotyczy rzeczy 
ubocznej. Równie dobrze możnaby 
za główną zasługę Szekspira uznać 
że uzyskał dyplom szlachecki. Ca 
więcej 

kryje się ta zarzut snobizmu. 


A Shaw dodaje i szereg innych 
zarzutów, dotykających już samej 
sztuki aktorskiej Irvinga, mówiąc, 
że traktował on role całkiem dowol 
nie, że 
miał głos lichy i z tego powodu mu 
siał mówić przez nos i bardzo po- 

woli, 


co nawet odbiło się na jego naśla- 
dowcach. Przy Irvingu, Ellen Ter 
ry marnowsała się w życin rodzin- 
nem, pochlaniającem czas, który 
można było lepiej znżytkować, a 


na scenie zgrywała się w klasycz- 
nych roląch, 

mimo, że jej zdolności odpowiada- 

ły raczej sztuce realistycznej współ 

.czesnej. 

Bardziej rycerski dla dam, Shaw 
mówi o wyjątkowej i w swoim ro- 
dzaju jedynej piękności tej arty- 
stki, odsyłając czytelnika do jej 
sławnego portretu w roli lady Mak 
bet. 


Mieli się w niej wszyscy kochać, 

którzy się z nią stykali, 
— zresztą, jak Shaw dodaje szla- 
chetnie, kez wzajemności. | on na- 
leżał do tego zastępu. Nawiasem 
mówiące korespondencja Świadczy 
raczej o przyjaźni i o intelektual- 
nym flircie, 


Tree jako Ryszard Il 


Beerbohm Tree odziedziczył po 
Trvingu tradycje  twcrzenia , rél 
zamiast ich wykonywania. W Szek 
spirze największe tryamfy — z je 
dynym wyjątkiem kardynała Wol- 
sey w „Henryku VI (tylko czę- 
ściowo autentycznym — tylko tam, 
„gdzie nie Szekspir, ale ðu, Beer 
bohm Tree, był autorem”). 


RERA 1% sagi: tac — we | 
Ubrania ze szkła 


Angielscy włókniarze wyko- 
nali materjał na ubraria ze 
szkła. Są to cieniutkie nitki o- 
wim;ęte bawełną, wełną lub jed 
wabiem. Tkanina wykorana z 
takich nitek jest nadzwyczaj 
wala i praktyczna. Nitki są 
eiastyczne. Tkan'nę można zw. 
nać umieszczając w walizce, 
nie traci ona nic ze swego wy- 
glądu i rozwija się bez fald, 
względnie zachowuje nieskazi- 
telne fałdy. Wypychanie kolan 
lwh łokci jest niemożliwe. Nitk' 
s.klane, ciągnione z gorące! ma 
sy roztopionego szk'a. dają się 
tkać. Otrzymana fkanina jest 
dostatecznie przewiewna w le- 
cie, w zimie zaś dostatecznie 
c'epła. Plamv dają sie z niej łat 
wo usuwać. Odpowiednie ubra- 


nia przedstawiono komisji rze-. 


czoznawców. Pisma ang'elsk'e 
donoszą, że prawdopodobnie fa 
brykacja tych fkanin rozpocz 
nie się na wielką skałę. 


W „Ryszardzie IT" jest mowa o 
wspólnym wjeździe zdetronizowane 
go monarchy i uzurpatora Boling- 
broke'a do Londynn. Słyszymy, że 
ludność znieważała Ryszarda, a wi 
tała entuzjastycznie Bolingbreke'a, 
pod którym nawet ulubiony koń 
królewski stąpat tak, jakby byl 
dumny ze swego ciężaru. W komën 
tarzach można wyczytać, Że opo- 
wiadanie nowstało pod wpływem 
w?mianki kronikarza o ' tem. że 
chart, faworyt Ryszarda, zaczał się 
w obecności pana łasić uzurpato- 
rowi, 

Otóż Tree wprowadził do trage 
dji obie steny, a więc I 


odpowiednio wytresowanego psa 
i ogromnego białego rumaka. 


Były to najszczęśliwsze momenty 
Natomiast słynna tyrada liryczna 
trzeciego aktu na temat 


niestałości szczęścia królów i goto- 
wości Ryszarda na. śmierć stano- 
wiaca zazwyczaj Clou jęgo roli, wy 
radła tak marnie. że jeden z kryty 
ków teatralnych posłał Shawowi do 
jego loży kartkę ze słowami: 
„Jeżeli pan wstanie i postawi vo- 
tum nietfrości, to ja się przyłącze” 
Tree kochal muzykę słowa, ale bę 
da z pochodzenia holendrem. nie 
wyczuwał jej w angielskim białym 
wisrszu. 
Jego mocną stroną była mimika 
i gestykulacja. 
Dla efektów tego rodzaju poświę- 
cał wszystko. Role były jego awa- 
tatami (wcieleniami), autor 


„amiiejsza o to, czy Szekspir czy 


Shaw, był dla niego kulawym psem 


któremu pomysłowość i wynalaz- 
czość kierującego przedstawieniem 
artysty musi dopomćco do przedo- 
stania się przez przełaz w płocie”. 


Pięciu malwoljów 
Gdy Beerbhm Tree grał Malwolja. 
w „Wieczorze Trzech Króli” 


ubrał czterech chłopców w ta- 
kie same, jak własny, kostjumy 
i kazał im sobie towarzyszyć, na- 
śsądując dokładnie każdy ruch i 
każdą minę. Tym sposobęm napu- 
szonemu majordomowi sekundowa- 
ło czterech małych majordomćw. 


Umieścił w głębi sceny ogromne 
schody i gdy po nich wchodził z 
wielkiem namaszczeniem i przesa- 
dą, 
potknął się przypadkowo i usiadł, 


Niezmieszany, sięgnął po szkła i za 
czął z śmiesznie uroczystą miną roz 
glądać się po scenie. Publiczność 
wzięła to za przygotowany efekt i 
gorąco oklaskiwała. 


Złowrogie pantofie 


Jako kierownik teatru Becrbuhm 
"Tree 


był zawsze otoczony dworem 
darmozjadów 


© nieokreślonych funkcjach lub bez 
żadnych funkcji, którym płacił pen 
sje. Dla autorów był nieznośny i 
nikt z nim nie mógł dojść do ładu. 
gdyż oudzych pomysłów nie uzna- 
wał. 


W „Pigmaljonie” Shawa jest sce 
na, ilustrująca stosunek między fo- 
netykiem Higginsem (skopjowanym 
wbrew zaprzeczeniom aulora — z 
profesora Henryka Sweeta) a kwia- 
ciarką, którą ten nauczył wykwint- 
nej wymowy i manier. Higgins za- 
trzymuje ją w domu i traktuje, 
jak służącą, zapominając, że pod- 
nióst ją do swej sfery i że Liza o- 
czekuje czegoś innego. 

Gdy każe sobie podać pantofle, 
dziewczyna- rzuca mu je na gło- 


wę. 
Jest to przełomowy pioment sztnki, 


. miast, gdy tylko ktoś 


Ożywiony posąd zwraca się prze- 
ciw Pigmaljonowi na znak, że na lu 
dziach mie wolno robić czysto nau- 
kowych eksperymentów. 


Shaw wiedział, że grająca Lizę 
Mrs. Patrick Campbell (druga jego 
niby flamma) jest 


„bardzo zręczna, bardzo silna 
i strzela niezawodnie”, 


wyszukał więc” umyślnie bardzo 
miękkie, aksamitne pantofle. Nie 
pomogło. Ugodzony temi pociskami 
na pierwszej próbie Beerbohm Tree 
no na niego zamach, zrobił wście- 
kłą awanturę i aktorka odtąd już 
bacznie uważała, aby nie trafić dy 
rektora. 

Scena była beznadziejnie zepsuta. 


Aktor, reżyser i autor 


Sprobujmy teraz wejść w istotę 
sporu między Shaw*em a aktorami, 
względnie reżyserami. Jest to 


typowy konflikt kompetencji. 


Utwory klasyczne pozostawiają du 
žo pola do inwencji. Głębokość ich 
dopuszcza nieraz  najróżnorodniej- 
sze internretacje — wystarczy wy- 
mienić Hamleta. Odznaczała się 
nadfo skąpością lub zupelnym bra 
kiem uwag scenicznych. Ale i tu na 
leży zachowywać miarę. Nietylka 
nie wolno iść przeciwko wyraźnej 
intencji autora, ale też należy kłaść 
nacisku na to, co dla niego było 
najistotniejsze. U Szekspira były to 
charaktery | poezja. Stąd takie 
mnożenie efektów czysto wzroko- 
wych, jakie mprawiał Beerbohm 
Tree, zasługuje na potępienie, "tak 
samo, jak 4 


olbrzymie widowisko bitwy 
morskiej, na jakie zrujnował 
się amerykański dyrektor teatrt, 


wystawiając „Antonjusza i Kleopa- 
trę*. „Stwarzanie roli", jakie za- 
rzuca Shaw Irvinzowi, jet jeszcze 
mniej nishezpieczne, od twórczej 
reżyserji Besrbohma Tree. Na grun 
cie dzisiejszej Rosji, zrywajacej z 
wszelką tradycją, doprowadziła ona 
do teorji Meyerholda, że 


reżyser jest „autorem przed: 

stawienia“, który ma prawo 

życia i śmierci wohec nieżyją* 

cego pisarza dramatycznego 
i żyjątego aktora, 


zmienia dowolnie treść sztuki, wpro 
wadza do niej nowe nostacie i epi- 
zody, przekształca charaktery, opa 
ruje jakiemi chce efektami I wogó- 
le udaje Boga Wszechmosącego. 

Jakże teraz nrzedstawia. się stosu 
nek reżysera do antora w sztukach 
współczesnych? Nienedobna zaprza 
czyć, że pierwszy odegrał nieraz 
zole zbawey. ratując swą  zreczno- 
ścią utwór, który byłby paät na 
rremjerze. 7 drugiej strony bywa- 
ją i wynadki odwrotne. Należałoby 
wprowadzić zasadę: 

Im wieksza wartość sztuki, 


BATOS UAT RTZ TORA 7 FW REA, 
Porywanie dzieci 


uniemożl'wione 


Do licznych zastosowań „komór- 
ki [otoeiektrycznej* przybylo o- 
statnio jeszcza jedno, wynalezienie 
przez techników amerykańskich i 
stanowiace broń przeciw bandvtem 
porywającym dzieci celem wvivdze 
nia okupu t. zw. „kidnappers”, Ofia 
ra porwania stawały się najczęściej 
dzieci, pozostawione w wózkach w 
ogródkach prywatnych na świeżem 
powietrzu, Otóż dzieki nowemu 
wynalazkowi rodzice mogą zosta 
wiać dzieci swe śpiące w ogródkach 
hez obawy wizyty gangsterów. Ko- 
mórka fotoelektryczna, zainstalo- 
wana przy wózku, reaguje nątvch- 
się zbliży 
i wprawia w ruch aparat alarmowy 
połączony z mleszkaniem. 


tem większe prawa autora do 
rozstrzygania © sposobie gry; 
wystawienia itd. 


Ale czy tę wartość zawsze można 
ustalić. Autor zawsze jest skłonny 
do przeceniania własnege utwor. 
reżyser niezawsze pozna się na ar- 
cydziele, o ile napisał je początku- 
jacy.. Można tylko wyrazić życze- 
nie, 

aby wszyscy zainteresowani 

tj. autor, reżyser, aktor i de 

korator starali się zgodnie 
współdziałać, 


a do tego jedyną drogą jest dobra. 
wola, polegająca na tem, ża bok 
własnego rozważa się także inne 
punkty widzenia. 


W praktyce rzadko to się zdarza, 
Shaw przytacza jeden historyczny 
przykład 

teatru moljerowskiego, gdzie 
dyrektor, reżyser, aktor i autor 
byli jedną i tą samą osobą, 


Coś podobnego może było i w te- 
atrze szekspirowekim, ale o tem 
mało nam wiadomo. 


Shaw jest zresztą w swych ogól- 
nych poglądach dość liberalny. 
Każdą rolę można grać jaknajroż- 
maiciej i każdy aktor ma własne 
metody. Napróżno autor mówi nim: 
„Graj tak, jak napisałem”. Niem: 
rady, 


trzeba mu pozwołić grać tak, 
jak umie, 


Ww przeciwnym razie może to wyjóć 

na złe i roli i sztuce... Beerbohm 
Tree nie grał prawdziwego 

Szekspira, ale zawsze bawił pu 

E blicznoáć, 

Możemy schylić czoło przed d0. 

świsdczeniem Shaw'a, gdy omawia 


"gn zagadnienia: teatralne. Jest" w 


tym wypadku starym praktykiem ł 
logicznym myślicielem. 
Gdy rysuje sylwetki ludzi, jest 
satyrykiem, wydob, ywającym na 
wierzch wszystko to, co nada- 
je się do wytknięcia, potępie- 
nia i ośmieszenia. 


Rysy dodatnie pomniejsza, czasem 
wypacza, czasem poprosty pomija. 
Zawsze zbiera wzorki dla komedji 


Najlepszym dowodem jeszcze jed 
na historia, którą opowiada o Beer 
bohmie Tree. 


Rozmawiano raz w liczniejszem 
towarzystwie artystów i literatów 
© „Don Kiszocie”, zastanawiając 
się, 

coby też bohater Cervantesa 

powiedział a naszej cywilizacji 


Nagle zabrał głos Beerbohm Tree. 
Jego plastyczna wyobraźnia stwo: 
Tzyła odrazu obraz z6 sztuki na pa 
ruszony temat. Otwiera się glab 
scenv, na Piccadilly pośród ant i 
amtobusów, na tla świetlnych ro- 
klam ukazuje sie Don Kiszot na Ro 
synancie, w pelnej zbroi rycer: 
skiej. 
„Odpowiadałaby mi ta rola”. 


Tu wtrącił się Slaw: „A: za Don 
Kiszotem jedzie na osiołku Sanszo 
Pansa”. 


— Prawda, zapomniałem 0 San: 
«zo Pansie — odparł sławny aktor 
—. to także doskonała rola. 


Mógłbym grać naprzemiau Don 
Kiszota i Sanszo Panse, 
“haw podchwycił tu cechujący 
wszystkich aktorów głód ról — 
spotkał się bezwiednie z Szekspi- 
1em, którego Spodek radby grać 
wszystkie osoby- w sztu06 a pe 

mie i Tysbie. 24:06 
w. T. 


LOL PIRA GI PIRANDELLO 


Ręka biednego chorego 


Zdarzenie, które opowiem, 
miało miejsce w szpitalu, gdzie 
przebyłem ostatnio długą cho- 
robę. Nie macie czego robić 
smutnej miny. Historja, którą 
opowiem, nie należy do smut- 
nych. Chociaż nie znoszę leka- 
rzy i ich wiedzy, mile wspomi- 
mam szpital. 

Wyobraźcie sobie, że szpital, 
n którym chcę wam opowie- 
dzieć, był na tyle względny dla 
chorych, że chciał im oszczę- 
dzić widoku cierpień sąsiadów. 
Ustawiono w tvm celu pomię- 
dzy łóżkami parawaniki, obite 
bialem płótnem, które co ty- 
dzień zdejmowano, a po wypra 
nin i wyprasowaniu zawiesza- 
no na nowo białe jak śnieg 
płachty. Niejednemu, ma jączą- 
cemu w gorączce biedakowi, 
zdawało się wtedy, że znajduje 
sie wśród żagli, unoszących ga 
po morzu. Błękitne bowiem nie 
bo, zaglądające przez wielkie 
Kna; brał za fale morskie. — 
Parawanik stał po prawej stro 
nie każdego łóżka u wezgłowia 
tak, że mogłem jedynie widzieć 
rękę mojego mąsiada z lewej 
strony i to wtedy tylko, gdy ją 
wysuwał z pod ko!dry. 


Zacząłem obserwować tę rękę 
7 ciekawością i współczuciem. 
Fowoli opowiedziała mi histo- 
rję, którą wam tu powtarzam. 


Opowiadała przez ruchy nie- 
świadome zapewne, przez zmia 
ny pozycji na kołdrze. Raz spo 
czywała rozwarła, rozSzerzyw= 
Szy palce, nieco zgięte z pod- 
daniem się losowi, który ją 
przykuł do łóżka niby do krzy- 
ża, To znów zaciskała pięść, 
jakby w nagłem przerażeniu, 
czy podnieceniu, za którem na 
stepowa} ruch śmiertelnego znu 
żenia. 

'Zorjentowałem się odrazu, że 
była to ręka ubogiego człowie- 
ka, gdyż pomimo  troskliwego 
mycia według regulaminu szpi- 
łalnego pozostały na chudej żół 
tei ręce ciemne ślady zawodo- 
wej pracy. Nie był to wlaściwie 
biud. Prędzej stygmat nędzy, 
nie ustępujący pod działaniem 
wody. Osiadł głównie na prze- 
gubsch palców, na wewnętrz- 
nej stronie stawów, na zmarszcz 
kwai Skóry, o których lud mó- 
Wi. ze sa pieczęcią śmierci na 
ręku człowieka. 

U .dłowałłem odgadnąć, jaką 
prace wykonywała ta ręka. Nie 
musiała to być gruba robota, 
gdyż kształt jej był delikatny, 
kobiecy prawie. Jedynie ostat- 
ni staw wskazującego palca był 
bardzo gruby, jak również wiel 
ki palec, zbyt może zgięty. Za- 
uwa/yłem, że ten wielki palec 
często poddawał się uciskowi 
w: kazującego, jakby z przyzwy 
czaienia, powstałego na tle wv- 
ko-ywanej przed chorobą pra- 
my. Może ręka ta układała to- 
war na półkach sklepowych 
lub w oknach wystaw, lub przy 
krawała go na stole, uzbrojona 
w duże nożyce, pod stołem spo 
czywał Szary kot, wokoło zaś 
siedzieli pomocnicy. Może nie 
lubił rzemiosła. które dawało 
niu chłeb, lecz pomimo to no- 
sH jego niezniszczalne  <ladr 
na dwuch palcach. Obecnie pu 
stka i nuda szpitalna uczyniła 
istnienie jego jeszcze c.ęższem. 
Pełne znużenia i trwogi ozeki- 
wanie — kto wie? — śmierci 
może. Tak! oczywiście. To była 
ręka krawca. 

Inny ruch ręki naprowadz ł 
mmie ma myśl, że właściciel jej 


został niedawno ojcem. Od cza- 


su do czasu -podnosił. pod koł-. 


drą kolano. Ręka unosiła się 
włedy i, drżąc niepewnie, prze- 
Suwała się. po niem. Ten ruch 
pieszczotliwy nie był z pewno- 


ścią przeznaczony dła kolana.. 


Być może, że głowa jego dziec- 
ka sięgała mu do tej wysokości, 
gdy cieszył się jeszcze  7dro- 
wiem. Może wtedy głaskał jed- 
wabiste włoski, okrywające tę 
główkę. Tak była z pewnością. 
A gdy ręka pieściła rzekomą 
główkę, ukryte pod przymknię- 
terni powiekami oczy widziały 
ją 1 napełniały się łzami, które 
sŁtywały po niewidocznej dla 
mnie twarzy. Ręka przerywała 
Tiptczoty i znikała za parawa 
nem, uniósłszy kołdrę. A gdy 
ta opadła, spostrzegłem,”. że by- 
ła mokra. Nie myliłem się więc. 
Mój sąsiad był krawcem i oj- 
rem, 

Czy przypuszczacie, że histo: 
rja moja stanie się tiraz' bar- 
dziej zawiła. Nie absolutnie! — 
Będzie ‘się ciągle obrąca'a: wo- 
kół znaków i-ruchów. ręki 


JERZY GELLER 
CZAEG Ee] 


Mrok zapadał... 

— Nie zdajesz sobie sprawy z te 
go, jak bardzo cię kocham —. po- 
wiedział stłumionym głosem. 

— Będziemy szczęśliwi, prawda? 

— Bardzo, bardzo szczęśliwi... 

Postanowili wracać. Po drodze 
spotykali przylulone do sievie pa 
ry i matki, które w pośpiechu pro 
w. dzieci do domu. Ale niko- 
gomie widzieli. Serca ich pełne by- 
ły miłości Wreszcie weszli w sze- 
roką, piękną ulieę. Andrzej kupił 
małą wiązankę konwalji i wręczył 
ją dziewczynie. Zbliżali się do do- 
mu, w którym mieszkała. Długo 
trzymali się za ręce nie mogąc się 
rozstać. Czuli, że mają sobie jesz- 
cze coś do powiedzenia. On wresz- 
cie przerwał milczenie; 

— Dziś jej powiem — rzekł nie- 
pewnym głosem. — Ona napewno 
zgodzi się na rozwód. 


— A może byłoby lepiej,  gdy- 
byśmy z naszej miłości zrezygno- 
wali? Gdyby pozostała dla nas je- 
dynie serdecznem bolesnem wspom 
nieniem? Może tak byłoby lepiej? 


Zamiast odpowiedzi przyciągnął 
ją do siebie i pocałował gorąco. 
Wyrwała mu się nagle, wcisneła 
mu konwalie de ręki i nie ogląda- 
jąc się, pobiegła de domu, 


Poszedł dalej. Kochał te dziew- 
czynę. Kechaf ją bardzo. i chciał, 
żeby z nim razem przeszła przez 
życie. Prasnał. žeby została jego 
żoną. Czuł, weber siły tej miłości, 
że z jego obecną żoną nie łączyło 
ga nie. 

Myślał o niej: najwieksza rado- 
śeią, celem i tr>ścia jei życia była 
oszczędność, W ich jadnem miesz- 
kanku zawsze byłc mu zimno i 
obca; główiym tematem jej roz- 
mów byla zawsze oszczedność: kie 
dy udało jej sie tania coś kupić, by 
la bliska szczościa. Ach. gdvby ta 
kobieta miała w scbie chociaż od- 
robinę wdzięku, chociaż trochę u- 
roku! Gdvbyż wyzhyła sie swoich 
śmiasznych trosk! Starał się nie 
odrywać od tych mvśli nawet wów 
czas, kiedy wchodził na schody. 
Sturał się umocnić w przekonaniu. 
że właśnie tamta dziewczyna jest 
taka, jak on chce, jak pragnie, a 
obsene jego małżeństwo. to niepo- 
roznmienie, z ktćrem należy skoń- 
czyć. y 
— W$Szystko jej dziś powiem— 


REWJA 


Pewnego dnia budziłem się. z 
ciężkiego niby telarg snu, będą- 
cego jednym z objawów choro- 
by, na którą cierpię. 

Gdy otworzyłem oczy, ujrza- 
łem przy łóżku mego sąsiada 
kilka osób: mężczyzn i kobiet, 
krewnych może. Z początku 
myślałem, że umarł Ale nie! 
Ludzie ci nie płakali. Rozma- 
wiali z chorym,-a jeden z przy 
byłych mówił uroczystym gło- 
sem, ale cicho, aby nie prze- 
szkadzać innym chorym. Nie 
był to dzień odwiedzin. Z ja- 
kiej więc przyczyny pozwolono 
tym ludziom przyjść do chore- 
go? Nie słyszałem, co mówili 
* mie chciałem słyszeć, Widok 
ich draźniy mnie. Byłem jak o- 
szołomiony Skutkiem ciężkiego 
snu. Przymknąłem oczy. Naj- 
bardziej drażnił mnie widok 
starej grubej kobiety w fałdzi- 
słej spódnicy w czerwone i 
czarne kratki, która stałą obok 
parawanika i zas'an'ała mi wi- 
dok na łóżko Sąsiada. Po pew- 
nym czasie wydało mi się, że 
przybyli odchodzą. Przed wpół 


przymkniętemi oczyma mignę- 
ła mi jakby posłać księdza. -> 
Później nie widziałem już nic. 
Zapadłem z pewnością znów w 
poprzedni letargiczny sen, 
Gdy otworzyłem oczy, przy 
tóżku sąsiada nie było nikogo. 
Szukałem wzrokiem jego ręki. 
Cóż to świeci Sie na niej? Czyż 
by obrączka ślubna? Tak jest! 
Cienka złota obrączka na ser- 
decznym palcu. Świeżo upieczo 
ny małżonek! Więc ludzie, któ 
rych widziałem przy łóżku me- 
go sąsiada, byli Świadkami 
przy jego Ślubie. Biedna ręka, 
taka chóda į żółta z stygma- 
tem... miłości? Niel Śmierci... 
Niewąpliwią, gdyż w szpitalu 
ludzie żenią Się tylko w obli- 
czu śmierci, Więc był bezna- 
dziejnie chory. Wszak powie- 
działa mi to już wyraźnie ręka- 
za chuda i za żólta, za mocn” 
drżącąa w słabym ruchu. Tak 
powoli ; smutnie obraca na du 
żą obrączkę około chudego pai 
ca. Oczy jego patrzą z pewno 
ścią wdal, chociaż zwrócone 
są na obrączkę. Myśli pewnie 


zadecydował wchodząc do mieszka 
nia — tak dalej żyć nie można. 


Cieszył się. że nie mają dziecka. 
Poczuwałby się do pewnych obo- 
wiązków, do odpowiedzialności, Po 
chylił się nieco, żeby, jak codzień, 
pocaiowąć w czoło żonę, ale jej nie 
pocałował. Spojrzała na niego zdzi 
wiona. 

— Jestem głodny — powiedział 
— chodźmy do stołu. 


— Dobrze. Ale spóźniłeś się bar 
dzo. Muszę kazać wszystko od- 
grzać, bo wystygło, więc trochę 
trzeba będzie zaczekać. 

Teraz jej powiem, bo później od- 
powiednia chwilia minie i znowu... 
— starał się uporządkować myśli. 


— Ce to za kwiaty, Andrzeju?— 
usłyszał jej głos. — Czemu mi ich 
nie dajesz? Czemu zachowujesz się 
tak dziwnie. jakbyś zapomniał © 
nich? 

Oprzytomniały go te słowa. 


— Tak te kwiaty... Napelnia wa- 
zan, stojący na stole wodą. Zaczer- 
wieńił sib, 


109 koc'ch oczzk 


na słupie, regulującym ruch na uli- 
each Berlina, 


— A więc wiedz, że to nie dla cie 
bie, « 

— Więc je od kogos otrzyma- 
łes— śniała się ciągle, ale w śmie 
chu jej była troska i niepewność. 


— To wszystko jedno — powie- 
dział szorstko — przęszkadzała mi 
te kwiaty. 


Spojrzała na niego _ zdumiona. 
Zrozwniał, że nadeszła odpowied- 
nia chwila. 


— Margit — rzekł miękko — Je- 
steś mądra. Posłuchaj, mam ci coś 
ważnego do powiedzenia. 


Sucho . odpowiedziała: 


— Froszę, mów, ja słucham. 

— Margit, nasze życie to piekło. 
Ty oszczędzasz na wszystkiem, ro- 
zumiesz, na wszystkiem. Ja w ta- 
kiej atmosferze nie mozę żyć. Ja 
tęsknię za pięknem, za ciepłem, ra 
dością życia. Starałem stę, cheia- 
łem być szczęśliwy z tobą. Napróż 
no. A ja-za wszelką cenę chcę zdo- 
być szczęście. 


Nie patrzał na nia, czekał na od 
powiedź. Ale ona milczała. Zniecier 
ntiwiany tem milczeniem, mówił da 
rr 


— A więc zrozum, Wiedz, że Ko 
cham kogoś. Kocham dziewczyne, 
która jest uosobieniem wdzięku, 
kobiecości i serdeczności. Rozu- 
miesz. Kocham ją i chcę się z nią 
GŻEDIĆ: , 

Cichmko odpowiedziała: 


— Tak, rozumiem. Kochasz i 
chcesz się ożenić. Więc chcesz sie 
dlatego ze mna rozwieść. Tak. Do- 
brze. Rezwniem. 


Zduriony spojrzał na nią. Ocze- 
kiwał innej odpowiedzi. 


— Posluchaj rzekł piepew- 
nie — ja i ciebie kocham. Jesteś 
zdaniem niojem najlepszą kobietą 
na świecie, A o tamtej... -no tak, 
czy jest lepsza od ciebie, tego nie 
wiem. Ale wiem, że ją kocham. T 
ciebie kocham też... jak siostrę. 


-Cichutko zapłakała. Zaczał szu- 
kać odpowiednich słów, żeby ją 
vspokoić. 


— Nie płacz... zostaniemy przy 
jaciółmi. Zawsze będę się intereso 
wal. tobą. Tlekroć cię spotkam, Za 
pytam zawsze, jak ci się powodzi 
i ce porabia twćj maż, Bo wyj- 


w duchu; 

— Czego chee odemnie tt 
obrączka? Odchodzę yaż gdzieś 
daleko, a ona mnie zatrzymu- 
je. Z kim chce mnie związać 
i na jak długo? Dziś włożon» 
mi ją na palec, a jutro może 
zdeimą, Ręka podniosłą Się do 
wysokości twarzy i rozpostarła 
przed nią. Chce, żeby obejrzał 
obrączkę na niej. Mog'aby opo 
wiedzieć dużo, ale jedną tylko 
opowiada historję bardzo smu- 
tną. 

A chory myśli może, %: 
obrączka istotnie wiąże coś 
Tak, wiąże jego nazwisko z ży- 


ciem maleńkiego svnka. Dziec- 
ko urodziio się przed ślubem 
i nie miało mazwiska. Teraz 


hędzię je mieć. Obrączka zdję- 
ła mu ciężar z serca. Chory 
głaszcze obrączkę. Po chwili rę 
ka opada znużona. Nie ujrza- 
łem jej następnego dnia. Domy 
ślalem się jej tylko pad zagię: 
ciem prześcieradła, które okry 
wało całe łóżko dla ochrony 
nd much, czujących śmierć 0 
milę. 


Rzeczywisiość 


dziesz zamaż Margit, nieprawda? 
— Nie. Andrzejn, zamąż nie wyjdę 
— Gdpowiedziała energicznie wśród 
łez. 

=— Więc cóż mam zrobić? —— py- 
tal niepewnie. — Poradź mi, co 
mam zrobić? Bardzo kocham tę 
dziewczyne, ale ciebie mi szkoda... 

— Bądź szczęśliwy Andrzeju. 
bądź szczęśliwy. 

Ale ty wyjdziesz zamąż, przy 
rzeknij — upierał się. Przykro by- 
łoby mi widzieć cię samotną. 

Uśmicchnęła się przez łzy, a «m 
się ucieszył. 

— Tak wyjdziesz zamąż. Zrobisz 
to dla mnie. I będziesz miała syna. 
— Powltylił się nad nią. — No, po 
wiedz mi. jak twój syn będzie miał 
na imię? 

Drgneła. Spuściła głowę i przez 
chwilę miłezała. Wreszcie powie- 
działa cichutko. 

— Na imię mu będzie Andrzej, 
Mój syn... maleńki... Andrzej... 

To znaczy, że go jeszcze kocha. 
Że mimo wszystko kocha go. Czy 
należy, czy można. odrzucić tę mi 
łość? Czy nie za wysoką jest cena. 
za którą, chce uzyskać wolność? 

Długo: trwało milczenie. Nagie 
wzrok jego padł na wiązankę kon- 
walji, która wciaź jeszcze trzymał 
w ręce, Powiedział: 

— Widzisz, jesteś mądra, a na- 
wet i ciebie można oszukać. © Nie 
pacz. Chciałem cię tylko nnastra» 
szyć. Mówiłem to wszystko poto 
jedynie, żeby zobaczyć, jakie sło- 
wa moje na tobie zrobią wrażenie. 

Wyciągnęła do niego ręce ale o- 
puściła je ciążko. 

— Mówisz tak, bo cì mnie žal — 
powiedziała cicho. 

Poótrząsnąl przecząco głową. 

— Nie podobnego. Zastanów sit 
Czy litością jedynie można przejść 
przez życie? 

Ale ona patrzała na niego wcjąż 
z niedowierzaniem. 

— Poto żeby mnie nastraszyć 
Tylko poto mówiłeś, żeby mnie ng- 
straszyć... Podaj mi te kwiaty, daj 
mi je... 

Ze smutnym nśniechem wstawi: 
ła je do wody. A jego ręka drżała 
kiedy podawał jej kwiaty. Cichut. 
ko powtarzał. 

Serdeczne 
nie... 
nienie... 


Qudnie pachniały konwalje.., 


bolesne. wspomnie- 
serdeczne bolesne wspom- 
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Najszybsza i najnowolniejsza podróż 


$Samolofem przez 
kajakicm przez 


Rozmowa z pilotem Parmentier'em, zdobywcą Il nagrody w wyścigu Londyn- 
Australja, oraz z dr. Korabiewiczem, bohaterskim maćróśnikiem polskim 


Wielki samolot holenderski, zdobywaa drugiej nagrody w locie Londyn— 


Australja, 
U góry: 


BAGDAD, w Styc.nim. 

Depesze doniosły niedawno 
o rozbiciu się wielkiego aero- 
planu holenderskiego, obsługu 
ącego linje Amsterdam (— Ba 
tawja (Indje holenderskie). Tu- 
taj zrobiło to straszne wraże- 
iue. 7 trupów. Samolot ten 
brał udział w locie do Austra- 
lji i zdobył drugą nagrodę. Za- 
równo samolot, jak i piloci rą 
doskonale znani w Bagdadzie, 
gdyż podczas każdego lotu sa- 
molot ten lądował w Bagda- 
dzie, jako w jednym z punk: 
tów, dokąd przywoził pocztę, 
gdzie tankował i nocował pod- 
czas lażdego rejsu. Samoloty 
angielskie zostały wysłane na 
poszukiwania do pustyni i zna 
lazty spalony kadłub, trupy; 
pocztę rozwianą przez wicher 
po pustyni. Znawcy przypu- 
szuzają, że to "iorun uderzył 
w maszynę, spowodował wy- 
buch i pożar. Istnieją jednak 
i inne hipotezy. 

Niedawno, na krótko przed 
katastrofą, miałem okazję po: 
dz'wiać tego olbrzymiego pta- 
ka, dzięki uprzejmości dyrck- 
tora lotniska tutejszego, p. 
Khajada, który zatelefonował 
mi, że- oczekuje właśnie samo- 
lotu holenderS=iego na powrot 
nej drodze z Australji do Am- 
stęrdamu, po edbyciu sławne- 
go lotu Londyn — Australia. 

Pojechalem. Lotnisko ogro- 
mne, podobno największe 
Świecie. Najnowocześniejsze u- 
,ządzenia, świetna sygnalizacja, 
masa światła, samochody spe- 
Calne do tankowania benzyny 
i oliwy podjeżdżają do samolo- 
tn. Wszystko przygotowane ną 
przyjęcie olbrzyma. 

Puaktualnie w czasie wyzna 
czonym samolot przylatuje 1 
zgrabnie ląduje. Otwierają stę 
drzwi i wysiada kilkanaście o> 
sób. Nie widać na nich kurzu, 
na twarzach zadowolenie, amè 


Era 


który uległ katastrofie w drodze a Amsterdamu do Batawji. 
autograf znakomitego lotnika Pa. mentlera z pozdrowieniami 
dla czytelników „Głosu Porannego". 


dadu zmęczenia. Z drugich 
drzwi wyskakuje stewart, wydo 
bywa ogromne ilości próźmyeł. 
butelek od piwa, wody i wina. 
Widocznie pasażerowie uprzy- 
jemniają sobie długą podróż, 
jak mogą. 

Wszyscy wystedli i udają się 
do miasta. Samolot będzie no- 
cował w Bagdadzie i wyłtci do 
piero o 6-ej zrana nazajutrz. 
Pilot z pomocnikami pozostaje 
przy maszymie, 
czenia — pilnują tankowania. 

Pilotuje Parmentier, ten sam, 
który prowadzią „Douglasa“ 
podczas rejdu- Londyn — Au- 
stralja. i 

Młody człowiek, jasny blon- 
dyn- o niebieskich- oczach, mi- 
ły uśmiech. Podchodzimy- doń, 
p: Khajad mmie przedstawia. 


pomimo zmę- - 


Zapytuję, jaka była droga; od- 
pow'ada, że doskonała. Czy-zna 
Polskę, czy wie eoś o niej. 
Owszem, słyszał wiele, intere- 
sował się Challange'em, chciał 
by przyjąć udział w następnym. 
Lata chętnie. Uważa, że świat 
jest mały, a życie bardzo przy 
jemne. ) 
Prowadzi mmie do Samolotu 
i' pokazuje wnętrze. Dwa rzędy 
wygodnych — foteli, pośrodku 
dość obszerne przejście. Z tyłu 
miejsce na mniejszy bagaż ! 
dla stewarta, oraz maleńka pė- 
stauracyjka podręczna i napo- 
je. które są roznoszone podróż 
nym. Z przodu kab'ma pilota. 
Parmentier 


jest zmęczony. 
Pilotowanie wymaga ciągłego 
skupienia uwagi i naprężenia 


nerwów. Chętnie gawędzi. Ma 
hardzo wiele sympatji dla Pol- 
skt, Daje mi na pamiątkę spot 
kania zdjęcie Swoje i maszyny. 
Na prośbę moją dopisuje pr- 
zdrowienie dla naszych czyteł- 
ników. 


Teraz stało się. Maszyna, peł 
na chwały, jaką zdobyła sobie 
świetnym wyczynem, zamient. 
łą się w gruzy, grzebiąc pod 
szczątkami siedem  ludzkih 
istnień. W tym samym czasie, 
kiedy miała miejsce katastrofa 
— Parmentier brał udział w 
bankiecie, urządzonym w [Lou 
dynie na cześć lotników. 

* 

Zdziwiłby się łodzianin, gdy- 
by nagle zatelefonował ktoś do 
n'ego i odezwał-się po chińsku, 


Laval u papieża 


Po raz pierwszy od 1870 
przyjęty przez papieża. 


roku oficjalny. minister Francji był 
Na na szej ilustracji widzimy Lavala 


po przybycią do Watykanu. 


(Korespondeneja własna „Głosu Porannego”) 


Parmentier-i Moll 
którzy prowadzili aeroplan holender- 
ski w locie Londyn Australja, zdo- 

bywając drugą nagrodę, 


lub pa arabsku. Niemniej zosta 


liśmyś. zdziwieni -pewnego 
dnia, kiedy telefon zadzwonił 


i ze słuchawki odezwał się głos 
i zapytał po polsku o właści. 
ciel” mieszkania, Ale był to 
rzeczywiście polak, który do- 
wiedział się o nas, jedynej pol- 
skiej rądzinie, mieszkającej w 
Bagdadzie. Został do nas zapro 
szony i przybył wraz ze swoją 
małżonką, Dr. Wacław Kora 
biewicz z żoną, p. Janiną, nt 
mniej, ni więcej tylko przybył 
do Bagdadu kajakiem! Tak, ka 
jakiem żaglowym, długości 5 
metrów, szerokości J mtr! 
Wyjechali 22 kipca ub. r. ze 
Śniatynta - 7alucza, Prutem 
Dunajem wypłynęli na fzarne 
Morze i dalej przez Bosfor do 
Stambułu. Stamtąd morzem 
Marmurowem, Egejskiem, Śród 
ziemnem do  Aleksandrełty 
(Iskanderum).  Przetransporto- 
wali kajak autem przez Alep- 
po do Eufratu i Eufratem — 
Tygrysem przybyli do Bagdadu 
w pierwszej połowie grudnia. 
Wyczyn rzeczywiście niesły- 
chany! Niemało trzeba odwagi 
i hartu, aby puścić się w taką 
podróż, przęz morza i obce kra 


e. 
s Bagdad to zaledwie początek, 
gdyż dr. Korabiewicz zamierza 
kontynuować podróż swą na- 
stępującym szlakiem wodnym: 
Tygrysem do Basory, stąd do 
Indji przez zatokę PerSką, rze- 
ką Indus; kanałami de Gangs- 
su i Gangesem do Kalkutty, a 
dałej Malakka, Sjam, Kam- 
bodża, Indochiny, chiny, 
Szanghaj. Charbim, gdzie, jak 
wiadomo, znajduje się duża ko 
lonja polska i stąd już po za- 
słażonym odpoczynku, koleją 
do Warszawy. 

Dr. Korabiewtez jest leka- 


do faiawii 
do Szanghaju 


rzem, piastował stanowisko le- 
kaiza na statku Szkolnym „Dar 
Pomorza“; pami Janina zajmo- 
wała w Gdyni stanowisko nau- 
czycielki. Chęć poznania 
Wschodu, Indji, — żyłka włó: 
częgowska zrodziły to niezwy* 
kłe przedsięwzięcie. 

Przeżywają bardzo wiele, po 
znają kraje, przez które prow 
dzi ich droga, bardzo dokład- 
nie; mają do czynienia wSzę- 
dzie z ludem, robią propagan- 
dę na rzecz Polski i polskiego 
sportu, chociaż, mojem zda- 
niem, propaganda tą ma nie- 
wielką wartość. N 

W niewielkiej wiosce, dokąd 
przybyli- dlą odpoczynku i no- 
clegu, przyjmują ich arabowie 
bardzo gościnnie i serdecznie. 
Częsiują ich jedzeniem i Sma 
kołykami, karmią, jak to tutaj 
jest zwyczajem m prostego lu- 
du, biorąc pokarm do ręki i da 
jąc do ręk! gościowi. Odmówić 
— to śmiertelna obraza. Bie- 
dna pani Janina, Śliczna mło- 
da, wysportowana kobieta, mu- 
si, że tak powiem, „jeść z rę- 
ki“ ryż sypki, mięso, ociekają- 
ce sosem i thiszczemi oraz inne 
specjały. 

Tłum rozpytuje skąd pocho 
dzą, Skąd jadą.. Dr. Korabie 
wiez robi propagandę, opowia 
da o Polsce, powtarza kilka ra 
zy słowo „Polonia”, chcące 
wbić im w mózgi tę nazwę. W 
międzyczasie przybywają now! 
lądzie, którzy nie słyszeli po 
czątku opowiadania i zapytuń 
nanowa o to samo. Otaczający 
tium, chcąc zaoSzczędzić przy 
byszom ponownego opowiada- 
nia, wyręczą przybyszów i od- 
powiadą za nich: „Lapon'a, La 
ponia“. W ten prosty Í łatwy 
sposób robi się z polaków... la 
pończyków. 

Wiele, wiele- jeszcze 
wych i wesolych historyjek i 
przeżyć opowiadają pp. Kora 
biewiczowie. Podróż la zresztą 
ujęta w formę książki, zostanie 
wydana, według słów dr. Kora 
piewieza przez Księgarnię Wo: 
skową w Warszawie. Podró* 
odbywa się w porozumieniu 
pod egidą PUWF. i zw. harcet 
stwa polskiego. 

Miła kolacja kończy się. Pp. 
Korakiewiczowie udają stę do 
hotelu na spoczynek, gdyż po 
kilku dniach wytchnienia cze- 
ka ich dalsza podróż. A w ka- 
jaku spać — trudno. Można sie 
obracać tylko rażem i na ko- 
mendę. 

Żegnamy się z nimi, życząc 
Szczęścia w tei bardzo trudnej 
i niebezpiecznej podróży. 

A.  Kronmart. 
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cia 


REWJA 


Janusowę oblicze promieni Roentgena 


czasem sprawiają cuda lecznicze, ale czasami uśmiercają 


Pomimo, że od czasu odkry 
cia przez słynnego fizyka nie: 
mieckiego Roentgena promien. 
nazwanych jego nazw.Skiem 
względnie promieni X — dla 
wielu ludzi jeszcze 
istota 'ch i działanie są ołoczo- 

ne mgłą tajemniey. 

Odkrycie tych promieni była 
wielkim sukcesem Świata nau 
kowego ij zapoczątkowało nową 
ualęź wiedzy w rozpoznawanie 
i leczeniu chorób. Obecnie każ 
dy laik już potrafi ocenić dobra 


dziestwa tych „tajemniczych* 
promieni. Wiadomo mu bo 
wiem, że dzięki tym promie 
nom 


można otrzymać na ekranie 
względnic na kliszy obrazy na 
rządów wewnętrznych, 
Że można te drogę przejrzeć nie 
jako zynności tych narządów. 
niewidoczne golem okiem i że 
otrzymane obrazy odgrywają 
niezaprzeczalną rolę w rozpo 
znawaniu i leczeniu chorób. — 
Laicy wiedzą też, że promieni: 
Roentgena 
są potężnym orężem w walce 
z tak welką plagą ludzkości, 
jaką stanowią nowotwory (gu 
zy). 

Nie wiedzą może, że w in- 
nych licznych stanach chorobo 
wych promienie te wywierają 


wpływ niemniej dobroczynny, . 
że | 
usuwają niekiedy interwencję 


chirurga na drugi plan, ` 


że stanowią. niewyczerpang 
skarhnicę, do której doświad. 
czony lekarz sięga w razie po- 
trzaby. 

Nie należy jednak zapominać 
że promienie Roentgena stano: 
wią miecz obosieczny, że 
mogą spowodować różne uszko 

dzenia, 


nietylko w zależności od prze- 
aawkowania, ale także od pew- 
nych właściwości tkanek. 


To doświadczenie, jakie po- 
siądaija obecnie rentgenolodzy, 
kosztowało wiele ofiar, 

Nie poznano bowiem od sa- 
mego początku ujemnych wpły 
wów tych dobroczynnych pro: 
mieni. Pierwsi rentgenolodzy 
nie zdawali sobie sprawy, że 
uależy ochraniać własne ciało 
i ręce przed szkodliwym ich 
wpływem 


dlatego po latach ofiarne] „pra 

cy dla dobrą ludzkości, sami po 
nosili ciężkie ofiary. Na skórze 
ich rąk pojawiały sig uszkodze- 
nia różnej natury: pęknięcia, o 
wrzodzenia, a często na mies. 
scen tych ognisk rumieniowych, 
zapalnych, rozwiały się nowo- 
twory, które 


zmuszały nawet do amputacji 
całej kończyny., 


Dalsze badanią idoś wiadcze 
nia wykazały jednak, że pro- 
mienie Roentgena stanowią wiąz 
kę promieni o różnej długości 
fal, krótkich i długich. Przeko- 
nano się, że 


Jąk się pozbywać chorób? 


akse. 


Wśród łuātu kaszubskiego roz 
powszechnione są Tozmaite za- 
bobony, a m. in, ciekawe spo: 


soby lećze ia różnych chorób. 


I tak, przeciwko  Suchotom 
POZ LSUKZSTWOTIE t a] 


Mrożone ryby 
s. 
z Syberii 
Dotychczas transport 
mrożonych odbywał się w ten 
sposób, że ryby okładano ©zy- 
stym sztucznym lodem. Budo- 
wa specjalnych statków. wago- 
nów czy okrętów z koSztowne- 
mi chłodniami op:acała się də- 
piero przy transporcie na więk 
sze odległości. Proces zamraża- 
nią ryb musi być nadzwyczaj 
(roskliwie przeprowadzony. 
Jako nieodzowny warunek — 
zachowanie  najskrupułatni:j- 
szej czystości. Ryby podlega 
najpierw oczyszczeniu zapomo- 
cą natrysku z morskiej wody, 
następnie umieszczane ,, w roz 
tworze solnym, w zbiorniku o 
lemperaturze 18 st. C., aby po 
kryły się warstwa lodu i rów- 
nomietnie zamarzay. Czyn- 
ność ta trwa 3 i pół godziny, — 
srzyczem ryby są opłókwane 
roztworem, leżą w  oddz.el- 
nych przegródkach, ażeby nie 
łączyły się w bloki. Po zamro- 
żeniu ryby opłókiwane są cic- 
pla wodą morską, zarim umie- 
Szczone zostaną w chłodni o 
lemperałurze — 5 st. C. Przed 
oslatecznem ułożeniem zawija” 
ne są w oddzielnę papiery, a 
nastepnie wiązane w paczki, — 
Wydajność urzadzenia wynos: 
50 tonn.. ryb mrożonych w.24 
godzinach.. Ryby w ten sposób 
zabezpieczone wytrzymują do 
Skonale fransport trwający 56 
ani, 


ryb” 


środki „lecznicze“ kaszubów 


należy dłuższy czas pić pei 
tłuszcz następnie zakopać na 
skrzyżowaniu dróg jeden grosz 
i odmówić Ojcze Nasz od koń- 
ca; przy blednicy należy jak w 
lustro spojrzeć w patenę lub do 
wpętrzą kielicha mszalnego. 

Przeciwko bólowi głowy na- 
leży klucz zamoczyć w wodzie 
i przyżożyć do głowy, następnie 
klucz włożyć do żelaznego garu 
ka i tak dlugo w nim pozosta- 
wić, aż wyschnie, wówczas ból 
głowy ustanie, 


Brodawki pozbyć się łatwo 
można przez pójście na skrzy- 
żowanie dróg i podnies enie ja- 
kiegokolwik kamienia. Kamie- 
niem natrzeć brodawkę, a po- 
jen. Framień położyć w tem sa- 
mem miejscu. gdzie się znajdo: 
wał, nastepnie bez oglądania 
Się musi dany osobnik udać się 
do domu. 

Drugi sposób jest następują- 
cy; znalezioną jakąkolwiek. ko- 
ścią nakreślić nad brodawką 


znak krzyża, wówczas brodaw*. 


ka zniknie; można również za- 
stosować inny Sposób, a' mia" 


nowicie w czasie mszy św. gdy: 


ksiądz zamyka 'mszat, należy 
trzykrotnie brodawkę przeże- 
onać, lub kawałkiem skradzio- 
nego migsa nakryć brodawk?, 
a następnie mięso rzucić do staj 
ni, a brodawka zniknie. 
Przeciwko febrze (po kaszub 
sku ograszka) chorego powinno 
sie zimną wodą oblać, wówczas 
choroba, zniknie, lub na wóz na 
kłaść ciepłego piasku i na nim 
chorego 'wożyć i to wówczas 
ma poskułkować. Jeżeli chory 
często na febrę zapada, wów 
czas najlepiej jest.w okresie 


"świat Bożego Narodzenia przed 


wschodem słońca wykąpać go 
w bieżącej wodzie. 


promienie t. sw. miękkie (o wię 
„kszej dlugości fal) są zatrzymy- 
wane przez tkanki miękkie 
(skórę!) i tam wywierają szko- 
diiwy wpływ. 

Nauczono się z czasem mani 
bulować promieniami, by w wy 
padkach, gdy chodzi nam o na 
świetlanie głębszych narządów, 
ograniczyć ilość promieni dłu- 


gich — miękkich i powiększyć. 


ilość promieni krótkofalowych 

— Ł zw. twardych, mających 

zdolność przenikania „isp 

Osiągnięto to przez 

zastosowanie pewnych tiitrów 
różnej grubości, 


zrobionych z metalu  (alummń- 
nium, miedź, cynk), mających 


właściwość zatrzymywania bro 
mienj miękkich. 


Ułożono skalę dawek od skute-, 


cznej, poniżej której naświetla- 
nie nie daje żadnego efektu, 


poprzez dawkę t. zw. rumienną 
aż do najwyższych, wywołują- 
cych trwa'e uszkodzenie skóry. 
Nauczono się wreszcie manipu- 
lować temi dawkami, aczkol- 
wiek pod tym względem niema 
jednolitości w różnych krajach, 
bo ich jednostki miernicze są 
różne. I tak naprzykład róż- 
nica pomiędzy amerykańskiemi 


dawkami a niemieckiemi wyno, 


si 50 procent. Często nawet 


dawki ustalone w jednym zakła 


dzie, nie odpowiadają dawkom, 


"oznaczonym w innym zakładzie 


Dlatego lepiej gdy zachodzi 
potrzeba powtórnego naświetla 
nia, uskutecznić to w tym sa* 
mym zakładzie, by u :nąć róż 
nic często niekorzystnych. 


Nietvlko w dziedzinie leczni- 
czej, ale w rentgeno -= djagno- 
Stycznej; doprowadzono techni- 
kę badań do takiej doskonało- 
ści, że 
pacjenta przeświefla stę w mia: 

rę możności jaknajkrócej. 


Jeśli zaś chodzi o dokonanie 
zdjęcia, to wystarczy na to kil- 
ka sekund. 


Jak widać wiedza lekarska 
czynia z biegiem czasu po- 
(aarre x EF ur o ZOK POZA 


Szvifal na rynku 


W niektórych miejscowościach 
Kurdystanu, gdzie niema lekarzy. 
chorych zrosi się na rynek, po- 
czem każdy przechodzący, który 
albo sam podobną chorobę przeby- 
wał, albo też zna tych, którzy na 
to samo chorowali — udziela cho- 
remu szczegółowej porady, podaj1c 
sposoby kuracji. Przejście obok 


- wystawionego na widok publiczny 


chorego bez zapytania, co mu dò- 
lega, jest uważane za czyn kary- 
godny. 


Zamrożone życie 


Hinduski uczony, dr.  Jagadir 
Chandra Boze, dokonał riedawno 
szeregu deświadczeń z zamraża- 
niem żywych organizmów, 
które mimo to nie ginęły, ipo 
ostrożnem przywróceniu do nor- 
malnej temperatury, powracały do 
życia. Dr. Boze zamrażał króliki, 
psy, świnki morskie do fantastycz 
nie niskich temperatur — 30 i 44 
stopni poniżej zera. U _ zamrożo- 
nych zwierząt ustawał oczywiście 
obieg krwi, oddech i t. d., co jed- 
nak nie przeszkadzaw. temu, Że no 
„odtajariu” cieszyły się one nadal 
doskonałem zdrowiem. Jedvrle kró 
liki, zamrożone poniżej 38 stopni, 
nie dawały się już przywrócić do 
życia. 


stępy i obecnie, można powie- 
dzieć, osiągnęła hardzo wysoki 
poziom. Mimo to Stosowanie 
promieni Roentgena wymaga 
dużej znajomości rzeczy i wiel 
kiej ostrożności. Bo  niedość 
wiedzieć o tem, że przekrocze- 
nie dawki może wywołać ru- 
mień skóry lub oparzenie. Da* 
leko 


szkodliwsze dla ustroju jest u- 

szkodzenie, ba nawet niszczenie 

komórek narządów wewnętrz- 
nych. 


Jeśli dla przykładu przytoczy 
my, że małe dawki są w stanie 
zniszczyć zdolność  rozrodczą 
zdrowych jąder i jajników — 
zrozumiemy łatwo z jaką o: 
strażnością i precyzją w fech- 
nice należy wykorzystać dobro 
czynną moc promieni Roentge- 
na. 


Zaznaczyć tu jednak należy, 
że w schorzeniach przydatków 
naświetlania tł, zw. bodźcowe 
dają doskonałe wyniki, bez u- 
szkodzenia zdolności rozrod- 
czych. Z tych względów leka- 
rze nie kierują się tylko wska- 


zaniami, ale pamiętają zawsze 
o. istniejących  przeciwskaza- 
niach, 


Nigdy nie naświetla się cho" 
rego przęd badaniem krwi. — 
Mała bowiem zawartość barw- 
nika w czerwonych  ciałkach 
krwi t. zw. hemoglobiny ostrze 
ga przed ‘stosowaniem silnych 
naświetlań, 

Również 


w wypadku stwierdzenia fizyko 
chemicznych zmian we krwi 


. musimy zmniejszyć dawki (jak 


np. w cukrzycy), 


by uniknąć przykrych na 
stępstw, 
Podobną wrażliwość skór: 


na promienie Roentgena, jai 
w cukrzycy, można zaobserw: 
wać także w chorohie Based 
wa i u czyraczności. 


Promienie Roentgena 
działają również szkodliwie ru 
skórę, jeśli przytem, podscas 
lub po naświetłeniach stosować 
pewne leki, drażniące skórę. 


Dlatego ważną jest rzeczą, by 
lekarz ordynujący i rentgeno 
log działali w ścisłem porozu 
mieniu ze sobą, — W każdym 
bądź razie jeżeli zachodzi jakać 
wątpliwość i stosowanie na 
świetlań jest wskazane, należy 
rozpocząć od naświetlań prób 
nych. 

Zmamy jednak pewne stany 
chorobowe, które bezwzględnie 
wykluczają wszelką ewentual- 
ność naświetlań promieniami 
Roentgena. 

W śrzecirą okresie gruźlicy 
pluc musimy zrezygnować z na 
świetlania nawet innych narzą- 
dów wewnętrznych. Naświetla- 
nie ostrego zapalenia („ślepei 
kiszki*» wyrostka robaczkowe- 
go również grozi przykremi na 

stępstwami, 

Zbyt trudno byłoby omówi 
na tem miejscu i w sposób wy 
czerpujący wszystkie możliwe 
komplikacje. 

Wiadomo luź dziś bowiem 
że oprócz wskazań istnieją te: 
przeciwskazania.  Hołdujem: 
pozatem zaSadzie: przedewsz: 
stkiem nie szkodzić. 


Dr. Z. S 
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Dziecko szybko rośnie! 


Domowa djagnoza mówi: ciężka anemia 


„Małe dzieci — mały kłopot, 
większe dzieci — większy klopot” 
— głosi znane przysłowie. Nawet 
przyśpieszony wzrost dziecka, któ 
re czasem „rośnie jak na droż- 
dżach”, staje się nieraz przyczyną 
kłopotu, takiemu bowiem usilnemu 
wzrastaniu mogą towarzyszyć 
przykre objawy. W takim okresie 
dziecko bywa zazwyczaj bardzo 
zmęczone i każdy wysiłek fizycz- 
ny czy umysłowy odczuwa, jako 
przykrość, W szkole staje się ona 
reztargnionem, w domu z trudem 
odrabia zadane lekcje.  Przytem 
skarży się często na lekkie bóle 
w kończynach, a prawie zawsze 
na bóle głowy. W dodatku jest ona 
z reguły blade i wygląda m'zerrie. 
przeto djagroza domowa brzmi naj 
częściej: ciężka aremja. 


Tymczasem nie chodzi tu w 
większości wypadków © jakąś o- 
kreśloną chorobę, tylko o pewne 
osłabienie organizmu przez przy- 
śpieszony wzrost. Głównem lekar- 
stwem jest wypoczynek, a przede- 
wszystkiem dostatecznie dlugi sen. 


Wszelkie sporty — narty, ślizgaw 
ka, rower i t. p. — powinsy być 
na jakiś czas zawieszone na kołku. 
Dziecko powinno kłaść się wcze- 
śnie wieczorem i wstawać ravo ni2- 
co później, niż zwykle. Trzeba też 
nofolgować mu trochę w ratice, a- 
by pracę mózgową nie wyczerpy- 
wać jeszcze bardziej ustroju. Wo- 
góle troska o stan fizyczny musi 
wystenować na pierwszy plan, w 
przeciwnym bowiem razie może 
rzeczywiście rozwinąć się anemia. 
Oczywiście duża rolę odgrywa 
również prawidłowe odżywianie. 


Przy zachowaniu wskazanych o- 


strożności stan dziecka poprawia 
się zazwyczaj w ciągu paru miesię 
cy. 


Porażenia prądem 


Niebezpieczeństwo prądu elek- 
(rycznego zależy nie tyle od jego 
natężenia, ile od napiecia w chwili, 
gdy człowiek staje się łącznikiem 
pomiędzy przewonikiem a ziemią. 
Napięcie prądu zależy od liczby 
wolt, równocześrie jednak także i 
cd oporu ciała, przez Które prze- 
pływa, jak również od oporu w 
punktach styczności pomiędzy dwo 
ma przewodami. Robotnik stoi- 
cy na stolku izolacyjnym, może do 
tykać bez niebeznieczeństwa prze 
wodrika o napięcia 10 tys. wol. 
Natomiast osoba specona _ hędzie 
bardzo nieprzyjemnie dotknięta 
prądem o napięciu 110 wolt. W 
szczególnych okolicznościach, gdy 
połączenie przewodnika z ziemią 
jest specjalnie dob:<, może wastą- 
pić śmierć przy sto, a nawet 90 wol 
tach. 

Z tego wynika, że praav zw”czzj 
ne t. zw. „domowe”, wcale rie sa 
tak szkodliwe. jak zazwyczaj n-zy 
piuszczamy. Dla osoby ubranej, z 
rękami sushemi i stopami rzolowa 
nemi od ziemi przez sk*rzavą 
podeszwę, zetknięcie z przewońem 
prądu świetlnego może nie być 
£rożne, Jeżeli jedrak rece i stopy 
są wilgotne i stoimy bez obuwia 
na ziemi, onór ciała zmniejsza się 
tak, iż wypadki śmiertelne moga 
się zdarzyć przy zetknięciu z każ 
dą źle izolowaną lampą elektrycz. 
ną. 


ER a REWA wa 


, Katarzyna Hepburn 


Sanatan harain 


obrana królową piękności Paryża 
na rok 1935 


Przyjaciółka zwierząt 


zostawia parasol przy swoim wier- 
nym piesku, dzięki czemu jest on 
osłonięty od deszczu, a jego pani 
nie-zapomni parasolki w sklepie. 


Onery i operefki 


weszły w modę 
w Hollywood 
Przęhojowy shtes. opery filia2- 
wej „Neo miiości” 1 operetki „. zy 
Diverenceo* wprowadził towarzys 
stwa filmowe w formalny entu- 


zjazm muzyczny, Po raz pierwszy- 


trzej najznakomitsi kompozytorzy 
amerykańscy przyjęli propozycje 
towarzystw filmowych Irving Ber- 
lin, ktćry wraz z Gershwinem i 
Jeromem Kerrom należy do najwy 
bitniejszych kompozytorów  jazzo- 
wych, został zaangażowany przez 
Radio Pictures i pisze obecnie mu 
zykę do filmów „Cylinder, w któ 
rym główne role grać będą Fred 
Astaire i Ginger Rogers. Jerome 
Kern został zaangażowany przez 
Metra - Goldwyn - Meyer i kompo 
nuje również po raz pierwszy bez- 
pośrednio dla radja muzykę do 
obrazu „Roberta”. Cole Porter. 
znany kompozytor amerykański. 
mieszkający w: Paryżu, pisze dla 
Foxa muzykę -do „Adios Argenti- 
na”, następnie operetki filmowej 
reżysera, Lou. Brocka, twórcy filmu 
Carioca”, 


ła się 


r jej się wszystko, co 


n ydB 


Kariera „współczesnej dziewczyny”, jako gwiazży filmowei 


Dzięki filmowi- „Kobietka“ 


młoda gwiazda Katarzyna Rep- 
burn zdobyła szybko sławę świa 


towa 

Gdy po raz pierwSzy pojawi 
w Hollywood, gdzie ją 
sprowadzono-z jednigo z tea- 
trzyków nowojorskich, jeździła 


po mieście wspaniałym Rols - 


Roycem, kierowanym przez szo 


fera w liberji. Jej pełne przepy- 
chu wystąpienie, zrobiło na- dy- 


rektorach filmowych potężne 
wrażenie. Nie więc dziwnego. 
że natychmiast  zaofiarowana 
jej jaknajkorzystniejsze kor- 
trakty, bowiem ` powszechnie 
przypuszczano, że jest ona mil- 
jonerką. Zaledwie jednak pod- 
pisała kontrakt, a już zaczęła 
jeździć odrapanym Fordem. — 
Był on jej własnością, nato- 
miast Rolłs-Royce'a wynajęta je 
dynie na kilka dni, aby zrobić 
wrażenie na magnatach filmo- 
wych. 

Katarzyna nie jest miljoner- 
ką, ale jej rodzice byli ludźm! 
zamożńymi. Urodziła się. w 
Hantford w stanie -Connecti 
cut. Jej ojciec, Tomasz N. Hep- 
burn, był lekarzem specjalistą 
w chorobach nerek, a matka 
należała do słynnych- 'sufraży- 
stek, i była jedną z pierwszych 
propagatorek regulacji urodzin. 
Środowisko, w którem Katarzy 
na wyrosła, było  wolme od 
wszelkich mieszczańskich tra- 
dycji. Dziewczyna korzystała .z 
nieograniczonej: wolności; była 
pełną entuzjazmu, zwolennicz- 
ką sporu i naogół podobało 
wywoływa- 
ło oburzenie wśród innych- ro- 
dziców. Matka jednak nigdy nie 
przeciwstawiałą się jej *kapry- 
Som į nawet pozwalała jej spa: 
cerować po-mieście - bez-poń- 
czoch, eo wtedy uchodziło jesz: 
cze za szczyt-nieprzyzwoiłtości. 
Dziewczyna rozwijała się we 
wspaniałym domu, otoczonym 
jeszcze wspanialszym - ogrodem. 
Niedaleko od tego domu mie- 


szkalj t.-zw. „literary corner“ 
Hartfordu znakomici pisarze 
Mark Twain i H. B. Stowe, 

Najgorętszem pragnieniem Ka 
tarzyny było dostać Się -do 
Bryn Mawr College, gdzie stud 
jowała jej matka i ciotka. Speł- 
niono również ; to jej życzenie, 
łak zresztą wszystkie. W Furo- 
(SD PKR ZTM ANETA RZ 


Nofafki filmowe 


PIERRO MASCAGNI otrzymał 
od jednej z wytwórni amerykań- 
skich propozycję: sfilmowania „Ry 
cerskości wieśniaczej*, która jest 
bodaj największym sukcesem XX 
wieku, Podpisarie kontraktu ma na 
stąpić w najbliższym czasie. Masca 
gni, po premierze swej nowej ope 
ry „Neron* w medjolańskiej „„Sca- 
li? uda się-do Hollywood. 


Następuym filmem Ernesta Litbi- 
cza będzie wielki obraz z Masleną 
Dietrich, która rozpocznie pracę w 
nim natychmiast po ukończeriu na 
kręcanego obecnie „Hiszpańskiego 
karnawalu”, Następnie Lukicz mu- 
si nakręcić jeszcze jeden film dla 
Paramountu, potzem przenosi sie 
do Anglji gdzie rozpocznie pracę 
od wersji dźwiękowej  komedji O- 
skara Wilde'a „Wachlarz lady Win 
derniere', która była jednym z naj- 
większych sukcesów Lubicza w:o- 
kresie filmu niemego. 


HARRY BAUER, wielki francu- 
ski artysta charakterystyczny, któ 
ry kreował takie postacie, jak 
„Dawid Golder” i „Jean Valjean”, 
będzie grał role sędziego śledcze- 
go w filmie według powieści Dosto 
jewskiego „Zbrodnia i kara”, który 
nakkręcać ma w Paryżu Pierre Che 
nal, 


* 


Ramon: Novarro. przyjął propozycję 
rządu meksykańskiego i _ przyjął 
kierownictwo wielkiej narodowej 
produkcji tego kraju. Pozatem wia 
domo juź, że niebawem  Novarro 
wynajmie w Hollvwooa wielkie- 
telier i nakręci hiszpański obraz, 
którego będzie autorem. rezyse-* 
rem i głównym wykonawcą.. 


E 


'W Rzymie rozpoczęto zdjęcia do 
wielkiego filmu historycznego, p. 


ti: „Lorenzo de Midici*, Rolę tytu 


łową gra Aleksander Moissi. 


OBŁĘDNY REKORD 


„do internatu“! 


pic naogół ludzie nie -wobraża - 
ją sobie, co oznacza dla ame- 
rykańskiej dziewczyny pobyt w 
pensjonacie, My grozimy  nie- 
posłusznym dzieciom: „Jeśli nie 
Kędziesz grzeczna, to oddam cię 
Natomiast dla 
młodej amerykanki taki inter- 
nat jest rajem. Jest to dom pe- 
jen- słońca į kwiatów, wybudo- 
wany pośrodku wspaniałego 
parku. Zabawy i gry z przyja- 
ciółkami i przyjaciółmi, sport, te 
atr etc. Katarzyna już w tym 
internacie zdradzała wyjątkowe 
zdolności dla sztuki aktorskiej, 
ale jeszcze w większym stop- 
niu-rzucałą się w oczy jej eks- 
centryczna natura. Jeszcze jako 
nczennica zakochała się w nie- 
jakim Ludlowie O. Smithcie, za 
którego wyszła po otrzymaniu 
dyplomu. 

Smith przeprowadził. się do 
Nowego Jorku, gdzie pracowni 
na giełdzie į w ubezpieczen'ach, 
podczas gdy Katarzyna nczyn!'- 
lą wszystko, aby się dostać do 
teatru. Zaczęła, jak każda aktor 
ka,.od małych ról. Pewnego ra- 
zu poklóciłą się z dyrektorem 
trupy, gdy mu powiedziała, że 
„gra swoje role śmiesznie”. — 
Ale-powoli dźwigała się w górę 
na drabinie karjery i niebawem 
zwróciłą nawet na siebie uwagę 


- ludzi z Hollywood. I oto pewne 


go "dnia otrzymała zaproszenie 
do stolicy filmu, gdzie wystą- 
piła w przytoczony powyżej 
sposób. Tam -również potrafiła 
jak zresztą zawsze i wszędzie, 
przeforsować Swoją wolę. Nie 
skarży się ona nigdy, jak Joam 
Crawford, -nte krzyczy, jak Du- 
pe Velez, że aż grzmi całe atv- 
lier ; nie zatrzaskuje gniewnie 


drzwi, jak: Greta Garbo... ` Ka- 
tarzyna słucha, milczy į robi 
wkońcu wszystko tak, jak jej 


Się: podoba. 

Dziennitkarzom szczególnie u 
trudnia życie. Gdy ją pytają. 
czy ma dzieci, odpowiada: 

— Owszem, kilka tuzinów. % 


Turniej baletnic amerykańskich na. najdłuższy czas „wirowania bez przerwy. 


wśród nich jest również 
mułatów! 
Zaprasza do siedzenia na „e 


par. 


lektrycznem* krześle. Posiada 
ona rzeczywiście kilka krzese! 
przez które przebiega bardz. 


delikatny prąd elektryczny, to 
wywołuje bardzo oryginalne u- 
czucie do chwili, aż się czło- 
wiek dowiaduje, że sp'ałano mu 
nieszkodliwego figla. Katarzyna 
mieszka pod Beverly Hil w 
białym domku 
eukaliptusa mi. 
aby jej nikt nie przeszkadzał 
rozpowszechniła pog'oskę, 
w jej domu pojawiają się 
chy. 

EEAS EA 


przesłoniętym 
Dążąc do tego 


że 
du 


Rodzic'elka owzców 


Na- otwartej w poniedzialek w insty 
tucie propagandy sztuki wysta- 
wie sztuki włoskiej zwraca m. in. 
uwagę piękna rzeżba F, Wildta, 


Piętnaście lat filmu 
sowieckiego 


„Fila sowiecki w ciągu ostat- 
rich piętnastu lat tak wyrósł, ża 
dzisiaj jego nauczycielowie mogą 
się od niego uczyć. Biorąc techni- 
kę amerykańską za podstawę kino 
sowieckie. wypracowała swoje wła 
sne metody i wskazało sztuce fil- 


mowej nowe drogi. Filmy, jak 
„Droga do- życia”, „Potiemkin”. 
Dziesięć dni, które wstrząsnęły 


światem”, „Burza nad Azja™ 1 inne 
rozruszały Hollywood". Ujrzeliśmy 
jak technika przerabia nowe idee 
w żywy filra, Poszukiwanie nowych 


form w filmach sowieceich wpro- 
wadziło nas również nan drogę ne 
wych,  odważniejszych  ekspery: 


mentów”, (Cesil B. Mille z okazji 
15-lecia filmu sowieckiewo). 


REWANŻ 

Mueller do żony: 

— Nasz przyjaciel Meier przysy 
la nam zaproszenie na pogrzeb swa 
jej trzeciej żony, Wiesz. Mileczko 
musimy się nareszcie zrowanżować. 


Te 


REWJA 


iwilat wrażeń na falach eteru 


Akfualja radiowe 


UDOSKONALENIA W  ODBIOR- 
NIKACH, 

Jednem z  przykrzejszych zju- 
wisk, zaklćcających odbiór radjo- 
foniczny jest t. zw. „„fading* — za 
zanikanie na krótki czas odbiera- 
nej stacji. Przyczyna tego Jest nam 
dobrze znana. Oto fale wysylane 
przez antenę nadawczą przychodza 
do naszej anteny kilkoma droga- 
mi jednocześnie. Część ślizga się 
wzdłuż powierzchni ziemi i chociaż 
znacznie osłabiona, dochodzi do 
nas po najkrótszej drodze Inna 
część przychodzi do nas „z nieba". 
Została ona wypromieniowana pod 
pewnym katem ku górze: tam na- 
potkala „warstwę Heaviside'a* — 
zjonizowaną, półprzewodzącą war: 
stwę powietrzną; odbiła się od niej 
i przychodzi do naszej anteny po 
przebycin drogi dłuższej, niż po- 
przednia droga przyziemna. Jesz- 
cze inna część © promieniowania 
przychodzi do nas po kilkakrotnem 
odficiu od „warstwy Heaviside”, 
a więc po jeszcze dłuższej drodze, 
Wszystko to przychodzi z zupeł- 
wie różnemi fazami, zależnie od 
długości przebytych dróg. Nasza 
antena odbiera efekt wypadkowy 
z sumowania części składowych, za 
lożnie od ich faz. Ponieważ jednak 
„warstwa Heaviside'a” nia jest 
nieruchoma, a zmienia ciągle swo 
położenie, więa drovi tych promie- 


uiowań zmieniają się i nasz od- 
tiarnink otrzymuje sygnały o 
zmiiennej sile. Zdarza się, żę sta- 


cja odbierana zniknie prawie zupel- 
nie, gdyż natężenio przychodzące- 
go promieniowania może  zmaleg 
kilkadziesiat i więcej razy. 

Przed wypuszczeniem na rynek 
selaktody, to jest lampy o zmien- 
nem wzmocnieniu, nie było rady 
na zanikanie stacji. Dopiero «asto 
sowanie w  odbiornfku selektody 
wraz ze specjalnym układem pro- 
stowniczym pozwoliło zmniejszyć 
w dużym stopniu tę bolączkę. Dzie 
je się to, jak wiadomo, w ten spo- 
sób, że w takim odbiorniku sygna» 
ły silniejsze są mniej wzmacniane 
od słabszych, tak że ich efekty a 
kustyczne są prawie jednakowe, 
nazywa się to automatyczną regn- 
lacją wzmocnienia. Zastosowanie 
antomatycznej regulacji wzmocnie 
nia w odbiorniku daje jeszcza jed: 
pa ważną. korzyść. Mianowicie 
bliskie i silne stacje są odbierane 
prawie tak samo głośno, jak słabe 
i odległe. 


DZTWY CZASU. 

W ostatnich czasach wielu radjo 
amatoré y zbuilowaio sobie apara- 
ty radjowe do odbioru andvcji na- 
dawanvch na krótkich falach. Są 
to małe odbiorniki dwulampowe, 
przy pomocy których można od- 
bierać audycje ze Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. Ką- 
nady, Indji Holenderskich, Austral 
li, Siamu. Afryki, Farokka, Ame- 
rvki Południowej oraz wielu kra- 
jów europejskich. Audycje te na- 
dawane sa na falach od 10 do 50 
metrów. Naifziwniejszem wydaja 
sie to, że odbićr stacji odległych 
o tysiące kilometrów jest często 
lenszv pod wzgledem siły 1 czysto- 
ści od odbioru bardzo bliskich ol- 
brzymów radiowych. 

Dla radlostuchacza posiadające- 
go taki odbiernik, pojęcia czasu i 
przestrzeni zdają się zatracać swćj 
zwykły sens. Ozvż nie jest dziw- 
nem np. słuchanie w Warszawie o 
godz. 6-6ej po poładniu koncertu 
nadawanego w Nowym Jorxu po 
drugiej stronie oceanu wraz z obja 
śnieniem speakera, że właśnie jest 
tam godzina 12,00 w południe. Sta 
cje australiiskis dają jeszcze etek- 
towriejszą ilustrace „wzeledności 
ozasu” Reżnira howiem czasu mię 
dzy Warszawą a Nową. Zelandija 
wynosi prawie dokładnie 12 go: 
dzin. woba6 czego można w War- 
Szawie wieczorem odbierać andy- 
cję, która... nadawana jest nastep- 
nego dnia rano! 


Znakomita propaganda 


Rezultaty odczytów rad'owych w jezyku esperanto 


Odczyty w językach esperanto, 
radawans przez rozg'oście polskie 
cieszą się ogromnam powodzeniem 
wśród słuchaczów zagranicznych. 
Świadczą o tem wymownie bardzo 
liczne, niekiedy entuzjastyczne pi- 
sma, które napływają ze wszyst» 
kich krajów Europy. Według staty 
styki, jaką zrobiliśmy, dyrekcja 
Polskiego Radja w Warszawie 0- 
trzymała dotąd około 2,500 pism 
od słuchaczy tych odczytów z po- 
dziękowaniem. Między nimi znajdu 
ją się przedstawiciele 23 krajów 
europejskich, nadto 1 list z Austral 
jii 1 z Brazylji. Najwięcej piszą- 
cych było z Francji, a potem kolej- 
no z Niemiec, Szwecji, Anglji Cze» 


chosłowacji, Bułgarji, Jugosławii, 
Danji, Holandji, Węgier i Włoch. 
Nadeszły pisma z wszystkich kra- 
jów europejskich za wyjątkiem Por 
iugalji, Litwy i Czariuogóry, Za- 
znaczyć tutaj należy, że podano 
liczbę otrzymanych pism, na któ- 
rych czasem znajduje się nawet 
setka podpisów, a nie liczbę osób, 
które wogóle pisały. Niektóre orga 
nizacje esperarnckie urządzają regu 
larne zebrania dla wysłuchania au- 
dycji radjowych w języku esperan- 
to. Istnieją specjalne kluby radjo- 
we esperantystów; we Francji wy- 
daje się osobne czasopismo poświę- 
cone esperanckim sprawom radjo- 
wym. W Niemczech  esperanckie 


biuro programowe, które zbiera 
esperanckie programy z całego 
świata i rozsyła je do prasy espe- 
ranckiej (w tej chwili około 100 cza 
sopism), nadto do poszczególnych 
abonentów. 

Z jak wielkiem uznaniem i 
wdzięcznościa piszą słuchacze - e- 
sperantyści, jak ogromną wartość 
propagandową posiadają odczyty 
w języku esperanto, najlepiej świad 
czy wyciąg ciekawszych  wyjąt- 
ków z listów, otrzymywanych po 
odczytąch 

A więc: p. H. dyrektor szkoly 
średniej i poseł do parlamentu w 
Holandji, pisze: „Ogromnie się cie- 
szę, że dzięki językowi esperanto 


Grzegorz Fitciber$ 


stanął na czele orkiestry Polskiego Radja 


Kierownictwo Polskiego Radja 
utworzyło stąuowisko naczelnego 
dyrygenta orkiestry P. R., zapra- 
szając na nie znakomitego Kapel- 
mistrza Grzegorza Fitelberga. 


Karjerę kapelmistrza rozpoczął 
Fitelberg w 1906 r. trzema koncer 
tami w filharmonji berlińskiej, po- 
święcoenymi twórczości młodej Pol 
ski, wprowadzając po raz pierw- 
szy na estradę zachodnio - europej 
ską Karłowicza, Szymanowskiego 
i Różyckiego. 

W latach 1908 — 1T stał Fitel- 
berg na czele orkiestry lilharmonji 
warszawskiej, dając się poznać ja 
ko niestrudzony i entnzjastyczry 
propagator muzyki nowoczesnej 
polskiej i obcej, W 1911 roxu od- 
bywa dluższe tournee koncertowe 
po większych miastach Austrfi i 
Niemiec, w wyriku którego zosta- 
je powołany na stanowisko kapel 
mistrza opery cesarskiej we Wie- 
dniu, które zajmuje do wybuchu 
wojny światowej. Podczas wojny 
dyryguje w Moskwie i Petersbur- 
gu, 

Do kraju wraca Fitelberg w 1020 
r, skad odrazu porywa so do Lon 
dvnu twórca słynnego baletu, Dji- 
gilew. W cztery lata późsiej widzi- 
my go z”ów w Warsz”wie ra sta- 
nowisku kanslmistrza filharmonii, 
na którem nrozostaje do 1932 r. W 
międzyczasie orzarizuja trzy tour 
nees po Ameryce Połudziowej. 


W listonadzie 1933 r. orgasizit- 
je w Moskwie koncèrt muz”ki pol- 
skiej, Wielkie rowcedze"ie tero kan 
certu skłaria kierownictwa Tffhar 
monji mosk'ewskiej do zergasizo- 
wania w main 1934 r, „Isksdy mu 
zyki poelskiej* „Pekada*  zosiała 
nastęnrie powtórzona w Le irg"a 
Azie, Latem 1034 r, o-wwavice"e Fi- 
telksry Kkorcerty muzski nrlskici 
w Charkowie i Kiiowis, na Kauka 
zie, a ostatnio w Moskwie. 


— Jaka myśl przewod”ia p*zv- 
świecać bsdzie panu na s'arowi- 
sky naczelseco dyrygenta P. Ra- 
dja? — pytamy. 

— Myśl przewodnia? Ta sama, 
która prowadzi mnie od lat trzy- 
dziestu: propaganda polskiej m^- 
zvki wsnółczesnej. A pole pracy 
będę miat niekne i obszerse, Orkie 
stra P Radia to przecież  zesnół 
Świetny, w skład którego wchodzi 
wielu wybitnych instrumentalistów 
i solistów. 

Jaki hędzie stosunek pański do 
muzycznej twórczości rodzirej? 

— Tak? sam jak dotychczas, Je- 
steśmy radiem polskiem—i już w 
tej nazwie jest cały nasz p"otram. 
Na czolowem miejscu w progra- 
mach radjowych winny się znaleźć 
utwory kompozytorów polskich. 


— Dawnych, czy najnowszych? 

— Nie dzielę muzyki na dawna 
i nową, lecz na słabą i dobrą... 

— Jaki będzie stosunek pański 
do najmłodszych kompozytu ów? 

— Jak najbardziej życzliwy. 
Wiem dobrze na podstawie dłvgole 
iniej praktyki, że młody i rokują- 
cy nadzieje kompozytor musi usły 
szeć swoje dzieło, aby poznać nie- 
tylko jego zalety, ale i usterki -- 
pewne, zawsze możliwe, młode nie- 
dociągnięcia. 

— Czy często będzie pan dyry- 
gował osobiście? 

— Dyrygować będę przeciętnie 
jednym koncertem miesięcznie w 


filharmonii warszawskiej oraz dwo 
ma tygodniowo w studjo. Ani przez 
jedna chwilę nie przyszło mi do 
głowy okupować dla siebie pulpi- 
tu kapelmistrzowskiego. Przeciw- 
nie — uważam za mój radosny o. 
howiązek wprowadzenie do studja 
mlodych talentów  kapelmistrzow- 
skich, którym zawsze i najchętniej 


służyć będę radą i opieką, Obok 
kapelmistrzów stołecznych — że 
wymienię tylko Dołżyckiego, Bier 
djajewa, Mierzejewskiego, Wolf- 
stala — zamierzam wciągnąć do 
współpracy  kapelmistrzów ze 
wszystkich większych ośrodków 
regjonalnych. 


DBeźekkior zachorował. 


Niema takiego zmartwienła dla 
słuchacza radjowego, które da'oby 
się porównać do zepsutego odbior 
nika. Zwłaszcza na prowincji, gdzie 
trudno o natychmiastową poradę 
fachowca. W ostatrim numerze 
Nowego Radjoamatora znajdujemy 
interesujące rozważania na temat 
domowej naprawy uszkodzeń w 
aparatach detektorowych. 


Małe te skrzyneczki o nieskom- 
plikowanej wewrętrznej budowie 
potrafią nieraz do szału doprowa 
dzić swego właściciela ferome"al- 
ną zdolnościa przewidywania, «ra 
jakiej audycji najwięcej mu zale- 
ży. Wtedy oczywiście milkią. Za- 
stanówmy się kolejwo, jakie mogą 
być ku tem nowody w samym a- 
paracie detektorowym. 


PRZEWÓD  ZERWANY lub 
zwarcie miądzy przewodami. Jest 
io uszkodzenie łatwe do snostrze- 
Żeria po otwarciu derka, ponieważ 
nrzewedów mamy w aparacie nie- 
wiele. Każdy schemat detektora 
povczy nas, gdzie zerwany prze 
wód powinien bvć włączon, a je- 
fuocześnie należy snrawdzię trwa- 
leść innych przewodów, stan da- 
krece-ia nakratek w śrubkach i 
griazdkach i t. p. 


ZWARCIE PŁYTEK W KON- 
DENSATORZE mo*e być cześcio- 
we lub całkowite. Przy cześciowem 
zwarciu jest jeden luh kilka pun- 
któw przy obrocie kondersatora, 
kiedv avdycia milknie. W tych 
punktach właśnie nastenuje zwar 
cie statora z rotorem. Przy zwar- 


Morze i kolonje 
to potega Polski 


ciu calkowitem — andycji wcale 
nie słychać, ponieważ zwarcie ply- 
tek zachodzi w każdem położeniu 
rotora., O ile jest to korde-sator 
powietrzny, płytki łatwo jest dore 
gulować, mikowy kondensator le- 
piej jest zamienić. 


PRZERWA W CEWCE jest nie: 
zwykle nizwidoczea na oko, pónie- 
waż bawełna lub jedwab przykry- 
wa miiejsca zerwane, Pozrać moż- 
na to uszkodzenie po charaktery: 
stycznem brzęczeniu w s'uchaw- 
kach zamiast audycji. Należy wów 
czas cewkę przewinąć, łącząc do- 
kładnie miejsca zerwane Tub 
zamienić cewkę na nową. 


ZNISZCZENIE KRYSZTAŁKA 
— następuje zwykle no dł”ższem 
użyciu i objawia się tem, ze w 
pewnych purktach słychać audy- 
cję doskonale w inrych bardzo 
słabo. Należy jednak zwrócić uwa 
gę, że zbyt częsta wymiana krysz- 
tałków jakoby „zużytych” jest zu 
pełnie bzzeełowa, i jeśli kupujemy 
je w dobrym gatunku, mega une z 
powodzeniem pracować 6 — 12 
miesięcy. Oczywiście, dobrze jest 
używać celuloidowych przykrywek 
dla zabezpizcystia od kurzu oraz 
odwracać i zakładać _kryształek 
cęgami lub pircetka. Zalecane czę 
ste mycie kryształka w eterze lub 
spirytusie nie jest racjonalne i 
praktyczniej jest Kkryształek roz- 
łupać, odwracając następnie Swis 
żą otrzymaną powierzchnię do 
sprężynki stykowej; dotyk sprężyn 
ki do kryształka musi być całkiem 
lekki. 


Oczywiście również przeszkody 
w odbiocze mogą pochodzić ze z'ej 
instalacji anteny i ze złego uzie- 
mienia Wtedy jednak  „kryszta- 
łek” nie jest nie winien — i jest 
całkiem zdrów. À: 


mogę coś zrozumieć z programn 
Waszej stacji. W uaszym kraiku 
jest ponad 40,000 eszerantystów, z 
których przeważna część słucha 
regularnie Waszych audycji espe- 
ranckich, Audycje te znajdują ty- 
siączne rzesze słuchaczy zagranicą 
i w naszym kraju.. Prosimy bar- 
fzo o zapowiadanie ważnych pun- 
któw programu Waszej stacji tak: 
że po esperancku”,.. 

Inż. portowy H. z DUNKIERKI 
pisze: odczyt był wspaniały... Te- 
mat nadzwyczaj ciekawy.. Gdynia 
choć nowy port, jest u nas znana... 

S. R. LILLE (Francja): Niedlu- 
go uczyłem się języka, lecz zrozu- 
miałem wszystko, Nie chce mi się 
wierzyć, że pan jest dla mnie cu- 
dzoziemcem... Co za wspaniały wy- 
nalazek... 

P. S. SURREY (Anglia): Rozu. 
miem każde slowo.. Odczyt był 
ogromnie ciekawy, nietyle dlatego, 
że z Polski, lecz, że o Polsce,.. 

B. L, LONDYN... takie odczyty 
zwiększają liczbę słuchaczy pol- 
skich stacji we wszystkich kra- 
jach... 

A. R. SATUMARE (Rumunja). 
nie mogę znaleźć słów odpowied: 
nich by podziękować zą te odcży: 
ty, z których czerpię prawdziwe 
wiadomości o Polsce,, Dzięki ta- 
kim odczytom mamy sposobność po 
znać Polskę i uczymy się cenić pra 
cowity naród... 

R. B, PRAHA... odczyt o Wa- 
szym przepięknym kraju był dla 
nas prawdziwą niespodzianka... U- 
rządzajcie jaknajczęściej takie od- 
czyty — to wspaniała propaganda 
Waszego cudnego kraju... 

P. 0. T: TRELLEBORG  (Szwe+ 


- cja): takie programy — to napraw 


dę świetne... 

P. M. (DANJA),.. Siuchaliśmy w 
całej grupie, Widzimy, że Gdynia 
iest naprawdę cudem... 


E, F. GUNNARSTOP (Szwecja... 
wypadł przepięknie, jak dobra mu- 

ka... Czekamy dalszych tak zna 
kemitych odczytów w tym języku, 
który nie zna granie I dla wszyst- 
kich może być łatwo zrozumiały... 

Inż. . D. SAINT GRATIEN 
(Francja): Jak przepięknie Pan mó- 
wił, Drogi Panie! Jakże nas wzru- 
sza, nas, francuzów słowo: Wal- 
ność, Więcej takich odczytów! Och, 
gdyby Pańscy ziomkowie wiedzie- 
li, ile milości dła Polski przysparza 
esperanto!! Słuchałbym całemi go- 
dzinami esperanckich odczytów z 
Polski... itd. itd. itd. 

Czyż to nie wsnariałe rezultaty? 
W którym z języków możnaby ta- 
kie osiągnąć? Esperanto i radje 
— to dwa uzupełniające się wyna 
lazki, to most między narodami. 

Bardzo często zdarza się, że Ju- 
chacze proszą o nadesłanie tekstu 
odczytów, wygłaszanych przez ra- 
djo, by je móc odczytać w języku 
esperanto na zebraniach organiza- 
cji tub po przelłuntącze"iu, przed 
szerszą publicznością. Kilka razy 
trafiło się, że odczyty przedrukowy 
wano: odczyt J. Dobrzyckiego o 
jubilewszu Wita Stwosza ukazał się 
w ceznsopiómie włeskiem, odczyt 
prof. dr, Weiela o odkryciu szcze- 
pionki przeciwtyfusowej w czaso- 
piśmie angielskiem, Nisdawro re- 
dakcja „L'Eclaireur du Soi w 
Nicei zwróciła sie do dyrekcji Pol- 
skiego Radja w Krakowie o zezwo 
lenie na cepublikowanie odczytu 
prof. dr, Pigonia: „Kołyska i grób 
Polski w Panu Tadeuszt”?. 

Okazuje się więc, że odczyty w 
języku esperanckim, nadawane 
mzez rozsełeśrie Polskisgao Radja w 
Krakowie, są znakomitym środ- 
kiem propagandy naszego kraju ze 
granicą, gdzie nam zjednają wiel 
szczerych przyjaciół. 


Tadeusz Hodakowski 


Moda, która jest tyranem w dzie 
dzinie toalet, jest znacznie łagoa- 
niejsza w sprawach naszej bielizny. 
Zadawalnia się ona przepisami pod 
wzgłędem kolorów i wydłuża lub 
skraca nasze kombinancje lub ko- 
szulki, 


W tym roku dominuje gruby, 
błyszczący crepe - satin. Bywa on 
przetykany złotem i srebrem i po- 
dobno pierze się, jak płótno. Miej- 
my nadzieję, że tak jest. Elegan- 
ckie koszulki są z tyłu mocnu dekol 
tawane wcięte w pasie i opięte. 
Jest to charakterystyczna cecha 
modnej bielizny: dobry krój, dzięki 
któremu koszulki, kombinacje i 
reformy przylegają mocno do figu- 
ry. 


Pod sukienkami z satin, które 
obecnie chętnie nosimy, widoczne 
byłoby każde wzniesienie i fałdka, 
Wskutek tego na bieliźnie robi się 
aplikacje— tureckim ściegiem i in- 
krustacje z koronek. Niektóre ya- 
nie noszą tylko krótkie koszulki i 
majteczki z jersey'u. 


Najmodniejszym kolorem na. bie 
liznę jest brzoskwiniowy w jasnym 
odcieniu, Blondynki wróciły ostat= 
uio do białego koloru. 


s- 


Pasek gra od pewnego czasu 
wielką rolę. Żadna z rań nie wy- 
rzeknie się paska; robi się je obec- 
nie z miękkiego satin, z elastyczne 
go tiulu i z koronek na tiulu. Naj- 
nowsze paski kończą się w stanie, 
co przy pełniejszej figurze wywo- 
luje niezbyt estetyczny efekt, Tęż- 
sze panie powinny więc nosić ca- 
lość (biustonosz z paskiem). Przy 
pasku R ależy unikać inkrustacji z 
koronek, kwiatów etc., gdyż nisz- 
czą się one w częstem praniu, 


Zamiast „nocnej koszuli” nosi 
się „nocną suknię”, wciętą w pa- 
sie i ozdobioną przy dekolcie, Do 
eleganckiej „nocnej sukni“ nosi 
się krótkie bolerko, pelerynkę lub 
żakiecik, Laik z trudem odróżnił 
„nocną suknię” od sukni wieczoro- 
wej. 
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Czutaicie 
„Głos Poranny” 
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Jedna z gazet angielskich do 
nosi. że z okazji ślubu w am- 
gielskim domu królewsk'm, 
trzeba było odpowiedzieć na 
tysiące listów gratulacyjnych, 
które nadeszły ze wszystkich 
stron kuli ziemskiej, Wskutek 
tego książę Walji pożyczył bra 
tu, księciu Jerzemu, dziesięć 
swych najlepszych  stenotypi- 
stek. - 

Maszynistki ksiecia Wali” 
Nigdy się o nich publicznie nie 
mówiło i nie styszało. Aż tu 
okazuje się, że książę Walji po 
Siada 34 maszynistki, podczas 
gdy król Jerzy i król Edward 
przed wstąpieniem na tron, za 
trudniali tylko po trzy stenoty 


SZAŁ 1 
PZORSZAL 


: Stesetoistki ksiecia Walii 


a 


pistki. 

Owe młode panny, które zaj: 
mują stanowisko tak upragnio- 
ne dla każdej angielki, gdyż 
mogą przebywać i mówić z wy 
marzonym następcą tronu, ma 
ją bardzo dużo roboty. 

Punktualnie o 9 rano muszą 
już być w pałacu i choć praca 
wedlug programu kończy Się 
o godz. 4, trzeba często pisać 
do 5 i do 6 godziny. Z wybi- 
'iem godziny 10 do biura 
wchodzi książę Walji. Przej- 
rzał on już swoją obfita pocz- 
ig i omówił odpowiedzi ze 
swymi współpracownikami, Za- 
czyna więc odrazu dykłować. 
Podczas pracy jest on bardzo 


poważny; dyktując chodzi po 
pokoju. Styl jego jest ostry 1 
suchy, jak u większości angli- 
kow. Jest om wielce doklad- 
nym szefem; jego uwadze nie 
ujdzie żaden błąd. 

Po korespondencjj przychodzi 
kolej na jego mowy. Wygłasza 
on przecież dziennie dwie, 
trzy mowy, gdyż wciąż otwie- 
ra wystawy i kongresy i £ p. 
Mówi on płynnie po francusku 
i po hiszpańsku, i wymaga od 
swych .maszynistek znajomości 
tych dwuch języków, gdyż czę 
sto posługuje się nimi w li- 
stach. Chociaż podczas pracy 
jest on bardzo poważny i wy- 
magalny, zawsze zna,duje czas 


Praktyczne rady d.a gospodyń 


Woda w bańce zachowa dłu 
żej ciepło, gdy się doda do 
niej troche soli, lub sody, roz- 
puszczonej w mocnym occie 
winnym. 

$ 


Białość bielizny można osią 
gnąć bardzo łatwym sposu- 
bem: do ostatniej wody- do 
płókania należy dodać tvochę 
terpentyny (10 gramów na ku- 
beł wody). 


Pokurczone lakierki włożyć 
na prawidła, natłuścić rycyną 
i potrzymać nad parą. Tłusze” 
i para nadają skórze dawny po 
łysk i zaj 


Tłuste maczynia myją się 
szybko i dobrze, gdy do wody 
dodamy „a gg 


Wyściełane meble należy 
trzepać tylko obciagnięłą mate 
rjałem trzepaczką. Msble obite 
adamaszkiem należy czyścić 
szczotką, a <a” SŁ 


, Nowych Szczoteczek do zę- 


Ramiona zaokrąglają się 


Model najnowszej sukni wieczorowej z czarnej i białej ctepe-satin 
5 przedniezą bolerkiem. 


hów nie trzeba parzyć. Należy 
na noe wiożyć je do wody z 
solą. 

$ 


O ile pani rozleje sos na czy 
stym obrusie, nię należy się de 
nerwować, lecz trzeba plamę 
posypać grubo wapnem w 
proszku, z obu stron, i zosta 
nie tak na parę godzin. Na- 
stępnie wapno zczyścić <zczot- 
ką: tuszcz został wessany, na 
<abrusie niema z: plamy. 


O ile podczas szycia na ma- 
szynie, na jedwabiu zrobi się 
tlusta plama, trzeba ją wy 
trzeć ostrożnie sproszkowanym 
boraksem; używa Się do tego 
szmatki z tego samego jedwa- 
him. r 

* 

Rękawiczki renliferowe pie- 
rze się letnią wodą i myd'em, 
Suszy się je mocno namydlone 
i wyciąga Po suszenia. 


Pa d'ugiem używaniu i my- 
ciu, szczotki miękną. Robi się 
wówczas roztwó1 wody z ału- 
nem ,i wk'ada Się do niego 
szezecinę (nie całą szczotke| na 
kilka godzin. Szczotki” suszy 
się w niezbyt gorącem miej- 
scu. Włosy szczotki stają się z 
powrotem wake: 


Białe  etamizowe firanki 
znącznie dłużej zachowują świe 
żość, gdy się do ostatniej wody 
do płókania dodaje kilka płat- 
ków białej, rozpuszczonej żela- 
tyny. Dzięki temu materjał ro- 
bi się gładki i kurz nie wźżera 
się tak ahes tkaninę. 


O ile w tiulowych firankach 
robi się dziura, po wypraniu 
przymocowuje się da brzegów 
dziury, odpowiedniej wielko- 


Kluski z sera 


Na 2 — 3 osoby: 20 deka sera 
rozetrzeć na misce, dodać 8 — 10 
łyżkę masła, 
jedno żółtko 1 jedno -cate 
jajko Doskonale roztobić tą “uas 
Stolnicę posypać mąką, ciasto przy 
płaszczyć wałkiem i «rajać skoś- 
ne kawałki, Rzucać ne wrzącą wo- 


de, po ugotowaniu odsączyć i po- 
lać masłem, 


ści, kawałek białego pergami- 
mu i krochmali. Kawa'ek tiulu, 
nieco większy od dziury, rów- 
nież się krochmali i wprasowu 
je na mokro w dziurawe miej- 
sce. Pergamin odrywa się od 
Spodu i łata jest prawie niews- 


doczna. O ile w tem miejszu 
brakuje akurat jakiś deseń, 
można go wvhaftować odpo 


wiednią nitką. 
* 

Tłuste plamy .z papieru mo 
żią usunać przez ostrożne tar 
cie plamy magnezją, z której 
robi się kleik z kroplą henzy- 


ny. 
* 

Sznury do wieszania bielizny 
należy co pewien czas wygnto- 
wać w wodzie z mydłem i ze 
sodą, a następnie mocno wy- 
trzeć we!nianą szmatą. 

Suszyć je trzeba przy piecu 
lub na słońcu. Poleca się 
przed każdem wieszaniem bie- 
lLzny wytrzeć Sznury- szmatka, 
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na powiedzenie kilku przyjaz- 
nych słów do swych urzędni: 
czek. Oprócz sześciu maszyni- 
stek króla Jerzego, stenotypisi 
ki księcia Walji Są jedynemi 
kobietami, włajemniczonemi w 
nolilykę państwa Brylyjskiego. 
Ponieważ ieh szef interesuje 
się zagadnieniami wojskowemi, 
Są one dokładnie zorjentowa- 
re na [em polu. Wymaga się 
więc od nich absolutnej dy- 
skrecji, a pozatem podczas go 
dzin pracy nie wolno im ze s0 
bą rozmawiać. 


Przepisy dworskię 54 w An 
glji bardzo srogłe i muszą być 
dokładnie spe'niane. Dla nta- 
szynistek ksiecia Waly istniec- 
ja specjalne przepisy, dotvczą- 
ce fryzury i toalety, mawet 
"ugość sukien jest przepisowa. 
l'o pra y mogą się one ubierać 
lak jak chcą. Mają nawet swo- 
ią ubieralnię, w której mogą 
sią przebierać przed opuszcze- 
niem pałacu. Służha ich jest 
dość ciężka, ale ma ona rów- 
nież swoje dobre stroay. Pod- 
czas przerw wypoczynkowych 
steratypistki mają prawo grać 
w parku w tennisa, jest to przy 
wilej, przystigujący tylko naj 
lepszym - przyjaziolom rodziny 
królewskiej. Niektóre z nich 
znalazły nawet na placu tenni- 
sowym męża, jak up. obecna 


'lady'WWaterhonsc, która przed 


ślubem była stenotynistką. Te 
które nie wyjdą za mąż, otrzy- 
niają potem emeryturę, O ile 
którakolwiek z nich jest chora, 
książe posyła jej kwiaty i co: 
dzień dowiaduje się o jej zdro- 
wie, 


Corocznie, na gwiazdkę, 
wSzystkie stenotypistki otrzy- 
mują wartościowe prezenty, 


zwykle biżuterję; a one rów- 
mież przygotowują jakąś miłą 
niespodziankę dla swego sze: 
fa. ł 


aau 


Bal kostjumowy dzieci 


urządzony, przez. burmistrza dla dzieci członków rady miejskiej w | p 
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NAZWA 

Do apteki wchodzi pewien stary 
lekarz i powiada do aptekarza: 

— Proszę mi dać pięćdziesiąt 
gramów liquoris plumbi acetici pu- 
risstmi. 

— Pan myśli „płynu Burowa'*? 

— Tak. Nigdy jakoś nie mogę 
zapamiętać tej skomplikowanej na- 
zwy. 


NA POGRZEBIE 
Gdy kondukt ruszył z miejsca 


pan Zenobjusz począł się rozglądać, 
teraz zauważył, 


dookoła, Dopiero 
że karawan był odrapany, trumna 
żle pomalowana, słowem: tandeta. 

Pan Zenobjusz westchnął i ode- 
zwał się do kroczącego obok są- 
siada: 

— Wie pan, zamiast mieć taki 
marny pogrzeb, to ja już wolę żyć. 


TRADYCJA 

Nos sylwestrowa. Za dwie minu. 
ty skończy się stary rok. 

Na ławce w alejach siedzi przy- 
tulona da siebie para, 

Nagle młodzieniec wstaje i zaczy 
na wspinać się po słupie lampy tu- 
kowej, 

= "Antoš! — wola dziewczyna — 
co ty robisz? 

— Zhliża się dwunasta, chcę zea 
jit światło! 


XX WIEK 

Aicorykanin* jedzie tramwajem. 
Gdy wagoa zatrzymał się na końcu 
linji, pasażer zapytał konduktora: 

— Dlaczego nie jedziemy dalej? 

Y Narazie jeszcze tramwaj dalej 
nie jadzie — objaśnił konduktor. 
— Obecnie przedłużają dopiero 
linżę. 

Amerykanin wyjmuje z kieszeni 
guzetę i powiada: 

-= Well! Te dziesięć minut może 
my zaczekąć! 


LICZNIK 

Do rodzi: przyjechabze- wsioKmio 
tek, Wychodząe z pociągu, wsiadł 
do taksówki. Gdy przyjechał na 
miejsce, licznik taksćwki wykazy- 

wał trzy złote. 

— Trzy złote? — zdziwił się 
chłopek, — To trochę za dużo. 
Jedź pan, panie szofer, o złotówkę 
z powrotem. 


BODAJ TO BYĆ BOGATYM 

Dwaj bezrobotni przyglądają się 
jakiemuś jegomościowi, który, u- 
brany w eleganckie futro, podcho- 

azi do termometru i odc zytuje tem 
perature. 

— Patrz, Felek — odzywa się 
Jeden — takiemu bogaczowi we fu 
trze to dobrze. On musi dopiero po 
patrzeć na termometr, żeby ~- wie- 
dzieć, czy zimno, czy nie! 


SOFT l] 


HUMOR i 


REWJA 


SATYRA 


OFIARA MIŁOŚCI 


Ona uwielbiała swego męża 
i wierzyła w jego wzajemną 
miłość! Pewnego wieczora po- 
szli razem do cyrku, 

Od tego dnia oh Stał sią jak- 
by innym człowiekiem. 

— (o ci jest? — pytała prze 
straszona żona. 

— Wiesz, — odparł mąż, — 
że ja nie umiem kłamać, ani 
udawać. powiem ci prawdę; 


serce moje zdobyła kobieta - : 


wąż. 


odemnie? — westchnęła żona. 

— Nigdy w życiu, 
fak cudownie się wygina! 

Bywają wdzięki, którym nie 
można Się oprzeć. Rozsądna żo 
na, zdawszy sobie z tego spra- 
wę, pomyślała: „Mój mąż ma 
piawo kochać kobietę, która 
potrafi sobie obie nogi założyć 
na szyję. Moim- obowiązkiem 
jest osiągnąć łaką samą gib- 
kość członków jį łaką samą 
zręczność!* Od tej chwili dzie! 
na kobieta rozpoczeła regular- 
ny trening w kierunku wyro- 
bienia w Sobie «analogicznej 
giętkości członków. Całeini go- 
dzinami przeraniała te ćwicze- 
nia: wyginczła nogi w kierunku 
pleców tak długo, dopóki jej 
się nie udało osiągnąć tej pozy 
Gji, która, tak bardzo zachwy- 
ciła jei męża podczas przedsta 
wienia w cyrku. Ale raz, kiedy 
już dosięgła nogami szyi, ze- 
szływniała w tej pozycji i nie 
mogla rowrócić do normalnego 
słanu, tak, iż trzeba było zawez 
wać pomocy. Węzwany sekarz 
pogotowia przywrócił jej nor- 
malną pozycję. 

„Skruszony mąż upadł do nóg 
żony, szlochając į zawołał: 

— Tak, dowód twej miłości 
dla mnie wzruszył mnie do głę 
bi, Czuję, że kocham cię szale- 
nie, choć nie jesteś kobietą - 
wężem, 

Małżonkowie byli znowu 
szezęśliwi i kochali się po da- 
wnemu. Pewnego dnia udali się 
do menażerji. Nazajutrz mąż 
sposępniał, widać było, że jest 
czemś bardzo przejęty. 

— (o ci jest najdroższy? 

— Znasz prawość mej natu- 
Ty »="or „powiedział mąż, -= 
wiesz, że nienawidzę fałszu: 
wyznam ci całą prawdę; ad 
chwili, kiedy ujrzałem w mena 
żerji kobietę, wk'adającą gło- 


Patrjota 


Niema ludzi tak przywiąza* 
nych do swego rodzinnego mia 
Sta, jak neapoliiańczycy. Gzem 
jest skąpstwo dla Aberdeen, 
vzem lekkomyślnośćć dla: Pary 
ża, tem jest patrjotyzm pariy- 
kularny dla Neapolu. 

Neapoliłańczykiem z krwi i 
kości był Giacomo Pamidoro, 
który przed kilku laty, wywę: 
drował do Grecji, tam osiedli! 
s.ę w małem miasteczku, zało 
żył sohie interes i ożenił się z 
rasową  gretzyrką. Napozół 
był szczęśliwym i zadowala 
nym oliywatelem Swej nowej 
Qiezyzny, ałe wewnątrz gnębi- 
fa go tęsknota za rozsłonecznio 
nym krajem ojczystym. 


ktwnego dnia na rynku miu 
sta zatrzyma! się sznur aut ze 
znakami rozpoznawczymi jego 
miasta radzinnego i dźwięki 
mowy ojc zystej obiły się © uszy, 
Giacoma: To  aułonrol; AT, 


neapolitański odbywał wyciecz 
ke po Grecji. 

*iacomo z nkrzykiem rado- 
$i rzucił się ku pierwszej z 
brzegu maszynie i nieprzyto- 
nny wprost ze szczęścia, prze: 
bił jej przednią oponę. 

-— O signori! — zawołął ` 
duże, iście włoskie łzy zrosiły 
piasek grecki, — pozwólcie 
biednemu ziomkowi choć raz 
jeszcze odetchnąć powietrzem 
neapolitańskiem. 

Cały automobilklub do głehi 
wzruszony tym objawem nie- 
zwykłego patrjotyzmu, zalnto- 
nował „O sole mio* oraz „Saa 
ta Lucia“, poczem zamówił za- 
pasowe opony. 

Giacomo Pomidoro «aś po- 
przekłuwał w zapale opony 
wszystkich aut, by móc napa: 
wać Się powietrzem ojczystem 

Zreszta posiadał jedyny w 
jęścię samochodowy warształ 
XU pi ir acyjny 


— (Q(zyżby była  piękniejszą 


ale ona 


wę do paszczy tygrysa, poko- 
chalem ją. 

— Mój mąż — pomyślała s0 
bie żona — ma prawo zaku- 
chać się w kobiecie, która po- 
Skramia dzikie zwierzęta. Jest 
więc moim obowiązkiem usie- 
leśnić jego ideał! 

Zaczę!a więc natychmiast tw 
sować psa i kota, a nabrawszz 
w tem pewnej wprawy, przeszło 
da bestjj większego kalibru, 
jak konie, byki i t. p. Wresz 
cie pewnego dnia zebrała się 
na odwagę i poszła do Zoo, 

— (Chcę wejść do klatki Iwa 
— rzekła do dozorcy. 

— Proszę bardzo. , 

Ale kiedy weszla do klatki, 
kiedy lew zerwał Się i ryknął, 
wrażliwa kobieta 
„Ach!* i padła zemdlona. Od- 
niesiono ją nieprzytomną do 
domu. Odzyskawszy zmysły, 
ujrzałą u swych stóp klęczące- 
go męża, który Szentał w eksta 
zie: 
ÍC 


PODOBNO 
W Rosji Sowieckiej panuje taka 
równość, że na wyścigach wszyst- 
kie konie przychodzą jednocześnie 
do mety. 


SZALENIEC 

Pewnego dnia do lokalu dzienni- 
ka „Aurora”, którego redaktorem 
był Jerzy Clemenceau, wpadł jakiś 
młodzieniec i strzelił z rewolweru 
do wielkiego polityka. 

'Obezwładniono go natychmiast i 
wezwano policję, Clemenceau, któ- 
ry został lekko postrzelony w ra- 
mię, oświadczył ze spokojem: 

— Zostawcie go, to szaleniec! 

— Nie, nie, to wcale nie szale- 
niec! — zawołał Jeden z dziennika- 
rzy. — Ja go znam! To niehezpiecz 
ny anarchista! 

W tym momencie zamachowiec, 
szarpany i bity przez: policjantów, 
zawolał: 

— Niech żyje sprawiedliwość, 

— Widzicie sami dobrze, że tn 
szaleniec, — powiedział z umie- 
chem Clemenceau, 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO 

Mój przyjaciel Robert, w. wieku 
lat sześćdziesięciu, ożenił się z sie 
demnastoletnia panienką. W dodat 
ku bardzo ładną. Nie myślałem ni- 
gdy, że ma taki dobry gust. Spot- 
kalem tę „młodą parę kilka tygod 
ni po ślubie. 

— No i ećż, szanowna pani... — 
zaczałem. 

Mćj przyjaciel, przeczuwając coś 
złego, szepnął mi nerwowo do u- 
cha: 

— Na miłość boską nważaj, ona 
jest nieuświadomiona. 


GRZECH MAGDALENY 

Bogumit Rozenzweig Roztoka- 
Rostocki dorobił się majątku w 
krótkim czasie i w nieznany bliżej 
nikomv sposób. Przy urządzaniu 
sobie mieszkania, orzekł, że ko- 
niecznie potrzebny mn jest do sy- 
pialni olnaz. przedstawiający jakaś 
scenę z biblji. Zwraca się więc 
do znanego w Warszawie malarza, 
aby mu namalował Marję Magda- 
lenę. 

— Ale czy przed grzechem, czy 
pe grzechu? — pyta sumienpy ma- 
larz. 

— Wie mistrz co, niech mi ją 
mistrz wymaluje podczas grzechu, 
to` hędzie najciy kawsze. 


FOTCGRAFPJA 
-— Patrz, to moja  fotografja z 
lat dziecinnych: 
— Co? Już wtedy byłeś łysy? 
— Nie podobnegot... Trzymas: 
fotografją do góry nogami. 


krzyknęła 


"metrów — chwali się 


— Dzięki ci, moja najdroż* 
Sza, od dziś pogroinczynie dzi 
kich zwierząt są nii wstrętne. 

Zaczęło się dawne życie pel- 
ne miłości j szczęścia. Razu pe: 
wnego malżonkuwie udali się. 
do music - hallu, Produkowała 
się tam  kobieta-fakir. Naza- 
jutrz rano mąż Lył blady, smu- 
toy i roztargniony. 

 — (o ci dokucza? -- *apy- 
tała troskliwie zona. 

r. Od chwili, gdy ujrzałem 
kobietę-fakira, myślę tylko o 
tem, jak dobrze byloby spoczy- 
wać obok miej na łożu z wyo- 
strzonych sztyletów, Spożyw- 
szy przedłem wspólny posilek. 
złożony z płonących k'aków i 
szpad cienkich jak igły! 

Nasza bohaterka szepnęła do 
ię 

- Nie mogę wymagać od me 
go ER aby mi dochował wia 
ry skoro nie potrafię połknąć 
nawet najmniejszego płonącego 
kłączka waty. Muszę zapewnić 
sobie jego wierność. 

Nie tracąc  thwili czasu, 
chwyciła w asta rozżarzony 
wegiulek, jednak nie wytrzyma 
ła dlugo i wypluła go czemprę: 
dzej. Przeszła potem do innych 
ćwiczeń. Chcąc nabrać przy- 
zwyczajenia, zaczęła od talerza 
wrzącej zupy. Popatrzyła so- 
bie gardło j zaczęła krzyczeć w 
niebogłosy: przybiegł mąż, wlał 
jej do ust wody i zawołał: 

|- Najdroższa '10ja, jakżę ci 
(jestem wdzięczny za twoje po- 
święcenie! — Wiedz jednak; 


że od dzisjaj przestały mi się 


podobać kobiety*fakiry. 
Powróciło ciche 
szczęście. Pewnego dnta mał- 
żonkowie :wysz z domu po 
sprawunki. Na ulicy zdarzyło 
im się zobaczyć, jak samochód 


domowe 


ciężarowy przejechał jakąś ko- 
Widok ten podziałał ra. 


bietę. f 

meża w sposób plorunująty. 
— 60 ci to? — zapytała żo: 

na. 


dnią — odparł mąż — wolę ` 
odrazu powiedzieć . całą praw- 


dę w oczy Ta przęjechana ko | 


bieta stała się dla-mnie rewela 
cją. Ta prze jechana' kobieta 
mnie podnieca! -Śnię i marzę 
tylko o niej! 

Mloda ma*żonka rozważała 
długo słowa swego męża. 
Wreszcie wyszła z domu i skie 
rowa'a się ku podjeżdżającemu 
tramwajowi. Gdy zaś tramwaj 
był o dwa kroki od niej... wska 
czyłaą na stopień į pojechała do 
adwokata, ky za jego pośrednie 
twem wszcząć kroki rozwoda- 
we. 


— dawanie byłoby „zbbro-. 


CE] 


a 


ODWAŻNY 

Tristan Bernard opowiada o swej] 
podróży do Japonji. 

— W Tokjo byłem przeczto d” a 
tygodnie, ale prawie cońdzizm. ie 
miałem trzęsienie ziemi. 

— No i pań wcale się rie bał? 
pytają słuchacze, 

— Ja miałem się bać?! — cd a 
wiada znakomity satyryk — rl: 
mia drżała trochę więcej, niż ja: 


FILM I ŻYCIE 

Pewna egzaltowana dema w 
beczości Emila Jaanizgsa wiuos » 
pod niebiosa jego grę w ostat i 
filmie. 

— Nie zapomnę nigdy, pasie 
Jamnings, tej wspaniałej sce'y, gdv 
przez oblicze pańskie przemknął ri 
by chmura wzruszający wyraz raj- 
głębszego bólu psychicznego ezto- 
wieka zdeptanepo bezlitośnie prze” 
okrutny los.. To była naprawdę 
wielka sztuka! 

— Tak, przypominam sobłe —- 
powiedział wielki artysta — mod- 
czas zdjęć nosiłem Mhardzo ciaste 
buty, które mnie pótworuic ucieka 
ty! 


SŁUSZNE PYTANIE 

Naszemu znakomitemu obrońcy 
mec. P. zadarzyło się, że w dwuch 
kolejnych terminach miał sprawy 
dwuch włamywaczy, Podczas roz- 
prawy przeciwko pierwszemu wia- 
mywaczowi prokurator żądał sure 
wej kary, bo oskarżony dokonal 
zuchwałego włamania w biały 
dzień. W następnej zaś sprawie 
prokurator żądał szczególnie suro: 
wej kary, bo oskarżony dokonał 
owego tchórzliwego czynu w nocy, 
kiedy wszyscy spali. Wtedy mece- 
nas P, zerwał się i krzyknął z obu- 
rzeniem: 

— Kiedy w takim: razle maig 
moj kiijenei E pmak włamań* 


l . PODRÓŻ 

„Pan Rondelek. odbywa podróż 
okrętem. W drodze rozszalała się 
burza, Fale miotały okrętewu. jak 
luping. Telegrafista nadawał toz- 
paczliwe S. O. S. 

'Po kilku godzinach, gdy burza 
minęła, pan Rondelek wyszedł na 
pokład, Wyczerpany i zmęczony 
zwraca się do kapitana: 

=i Panie kapitanie, czy to, co 
tdm widać z daleka, to ziemia? 

'— Nie ito horyzont, — odpowia- 
da kapitan. 

Pasażer zastanawia się na chwilę 
i powiada: 

— No, dzięki Bogu i za to, Iep- 
sze to, niż nio. 


CNOTA 

.Proboszez przychodzi odwiedzić 
rodzinę biednych parafjan. 

— Mam nadzieję — mówi — łe 
córka wasza sprawuje sie dobrze 
i że jest enotliwa. 

— Oj nie, księżę proboszczn, na 
to nas nie stać! == pada 
wiedź. 


Strzał do celu 


Olive przybył w odwiedziny 
čo Marjusza. Gospodarz poka- 
zuję mu narysowane kredą na 
drzwiach małe kółko, w środ- 
ku którego tkwiła kula. « 

— Tem wspaniały strzał od- 
dałem z odległości ęciuset 
Ma- 
rjusz, 

— Niemożliwe. — wała Oli- 
ve, wiedząc, że MarjuSz jest 
bardzo kiepskim strzelcem. 

— Niemożliwe? Zatóżmy się! 

— Zgoda! 

Marjusz sprowadza dwu są 
Siądów, którzy stwierdzaą, że 
w ich obecności kula była wy 
strzelona z odległości: pięcin- 
set metrów. 


— Jak tyś to zrobił? — py: 
tą Olive ze zdumieniemt. 

— Ob, to bardzo proste! Naj 
pierw strzeliłem, a potem na- 
rysowałem kólkot 


NIEPOROZUMIENIE 

Kowal poncza nowoprzyjętega 
praktykanta: 

—A teraz uważaj. Wyjmuje 
obcęgani z ognia żelazną sztańzę... 
0, tak., kładę na kowadło, a gdy 
ja kiwnę głową. to uderz w nią mło 
tem z całych sił. 


Praktykant ścisle wykonał pole 
cenie majstra, po którem majster 
tydzień leżał w lóżkn z obandażo- 
wing głową. 


Arkadiusz Awerczenko 


Mura, młoda przystojna męża- 
teczka o wysmukłej figurze, licząca 
zalećwie 22 lata, siedziała na puszy 
stej kanapce w czułem tete a tete 
ze swoim przyjacielem Mikołajem. 


-- Kocham cię, Mureńka, ko- 
cham.. — mówił Mikołaj. 
— Powtarzasz mi, Niki, wciąż 


to samo, a nie powiedziałeś mi jesz- 
cze nigdy, jak mnie właściwie ko- 
rhasz. 

— Co znaczy jak cię kocham? — 
odrzekł nerwowo Mikołaj. — Ko- 
cham cię i basta! 

— Możesz mi jednak coś powie- 
dzieć o twojej wielkiej miłości dla 
mnie — zauważyła jakby trochę 
podrażniona Mura. 

— Opowiedzieć? Cóż miałbym na 
prawdę do opowiadania — odparł 
Mikołaj po krótkiej pauzie. — Ko- 
cham cię, Mureńka luba, ponad 
Wszystko... 

Przerwała mu: 

— To znaczy? 

— Ponad życie moje... 

— Czy istotnie? — zawołała ura 
dowana Mura. — A gdybyś tak 
miał, przypuśćmy, do wyboru mnie 
luh miljon dolarów? 

— Wierzaj mi, że wybrałbym 
ciebie! — odpowiedział bez waha- 
mia i zapalił papierosa. 

— Cudownie! A gdybyś tak miał 
okazję stać się królem, lub prezy- 
dentem, ale pod jednym warun- 
kiem, że się ze mną rozstaniesz. Co 
byś wówczaa uczynił? 

— Masz zalste piękne o mnie wy 
pbrażenie! Niema co! — odrzekł 


P> ---—- > AA 
Samochód bez stopni 


rozżałony Mikołaj. — Kpię sobie z 
królów i prezydentów! Pozostanę 
zawsze u boku mojej małej, słod- 
kiej Mureńki. 

— Ach, cieszy mnie to bardzo! 

— zauważyła wzruszona do głębi 
tem wyzaaniem Mura. — Mąż mój 
nie zwykł nigdy do mnie tak prze- 
mawiać, O ileż cenię cię wyżej od 
niego. 
— Najzupełniej ci wierzę, gdyż 
miłość moja dła ciebie jest szczera 
i prawdziwa — odpowiedział zado- 
wolony Mikołaj — podczas gdy u- 
czucie twego męża jest w: istocie 
tylko parodją i złudzeniem. 

W tej właśnie chwili prawowity 
małżonek Mury wysunął na mo- 
ment głowę z poza kotary, ale nie 
postrzeżony zaraz ją znowu ukrył. 
Naturalnie Mikołaj i Mura tej „nie- 
spodzianki” nie. zauważyli. 

— A teraz muszę cię jeszcze o 
coś zapytać — powiedziała Mura. 
Gdyby się tak pewnego razu zda- 
rzyło, że jednego z nas skazanoby 
ra śmierć | pozostawionoby ci, Ni- 
ki, wolny wybór pomiędzy mną ‘Í 
tobą. Czy złożyłbyś i wówczas ży- 
cie swoje w ofierze dla twojej Mu- 
reńki? 

— Czy możesz mnie jeszcze 0 
to pytać? Wiesz przecież sama naj 
lepiej, że życie moje należy. do cie- 
bie — powiedział Mikołaj. 

— Nie, Niki. 

Zerwał się z. miejsca i stanął w 
bohaterskiej pozie, | 

— Czy możesz choć przez chwilę 
w to wątpić? Zawołałbym, wskaz 


mający ua celu uniknięcie zamachów, został skonstruowany po zama: 
chu w Marsylji, 


Mahometanie marzną w Angliji 


Delegacja ną kongres ogrzewa się przy żelaznym piecyku. 


w 


„ REWJA mm 


jąc na siebie: „Tutaj macie wino- 
wajcę, możecie mnie powiesić, za- 
strzelić, możecie uczynić ze mną, 
co tylko chcecie, ale nie ruszajćie 
tej niewinnej istoty?* 

— 0, Niki! Jesteś zaprawdę wg- 
marzonyni moim bohaterem i ryce- 
rzem! — wykrzyknęła Mura i peł- 
na miłości i uwielbienia spojrzała 
w jego oczy. I nie byłoby ci wcale 
Żal rozstawać się z życiem. Jesteś 
wszak jeszcze bardzo młody, czeka 
cię piękna przyszłość, wszyscy cię 
kochają. Nastanie wnet lato, Lasy 
i łąki pokryją się zielenią, ptaszki 
będą wesoło szczebłotać, ogrody 
i sady olśniewać będą swą świeżo- 
ścią i aromatem. A ty chciafbyś 
umierać? Wieczorem słychać zdala 
śpiew, perli się szampan w kielichu, 
biała delikatna rączka kobiety 
głaszcze cię po głowie. Świat. cały 
tchkie rozkoszą i upojenłem. I ty, 
Niki, miałbyś odwagę dla: mnie roz- 
stawać się z życiem. Czy wiesz co 
to oznacza? Czy odpowiedź twoja 
nie była lekkomyślna? 


— Tak, wszystko dla ciebie, 
dła twego» szczęścia, Mura! — od- 
powiedział ze wzruszeniem Miko- 
łaj, — Jest mi niewymownie przy- 
kro, że są to:tylko słowa, puste sło- 
wa i że nie mogę uczucia: mego 
dla ciebie zadokumentować czyna- 
mi. nie mogę ci dowieść, jak bar- 
dzo cię kocham, a miałabyś wów- 
czas okazję samą się o tem najle- 
piej przekonać, 


Mura przy tych słowach, -tuląc 
się w objęciach Mikołaja, całowa- 
ła namiętnie jego usta. 

— Masz rację, Niki! Takie rze- 
czy dzieją się tylko na scenie, Inb 
mą ekranie, Gdyby człowiek mógł 
to wszystko przeżywać.» 

W tej chwili mąż Mury wysunął 
sle z poza kotary 1 stanął nagle 
przed Mikołajem i swoją żoną, trzy 
mając w ręku nabity rewolwer. 

— Anil kroku naprzód! Styszałem 
waszą rozmowę! — krzyczał i zwra 
cając się do żony rzekł; 

— Mura, będziesz miała zaraz 
możność przekonania się o bohater 
stwie twego przyjaciela. Jedno z 
was musi zginąć: albo ty, albo on. 
Niech on wybiera! £ 


Mura, błagałąc meža o litość, pa- 
dfa przed nim na kolana, ale zosta 
ła przez niego brutalnie odtrącona. 

— Wstań! Twoje słowa na nie 
się nie zdadzą! 

Mikołaj stanął pomiędzy Murą i 
jej mężem i powiedział: 

— Nie poniżaj się przed nim, Mu 
ro, gdyż bynajmniej na to nie za- 
sługujesz. Nikt inny, tylko ja, je- 
stem winowajcą. Niechaj pan uczy 
ni ze mną co uważa za stosowne, 
aby mnie za tę winę ukarać, 

— Marku... Marku... — kisyczała 
Mura, roniąc rzęsiste łzy. 

— Nie pomogą twoje łzy, Mura, 
ani twoje prośby! Jedno z was m 
i zginąć! - 

I zwracajac się do Mikołaja, mąż 
Mury powiedział: 

Mój panie, w imieniu 
liwości, jak również świętości ro 
dziny, zapytuję pana, kto ma z 
was dwojga umrzeć? 

Mikołaj jedną chwilę jakby się 
wahał, a następnie poniósł? głowę 
dumnie do góry i zawołał: 

— Niech ran mnie uśmierci. Mu 
ra jest niewinna... ja.... fa... 

Mura uścisnęła Mikołaja, 

— Przebacz mi, Niki! 

—- Nie płacz, Mura! Jestem szczę 
śliwy, że mam okazję do zadoku- 
mentowania mojej prawdziwej mi- 
łości jaka Żywię dla ciebie! A te- 
raz odejdź! 


Mikołaj wypchnął siłą Murę z. 


pokoju i zwrócił się do jej męża: 
— Proszę strzelać! Dlaczego. pan 
nie strzela? 


sprawie- ' 


— 0, z pana odważny człowiek, 
ale. to nic panu nie pomoże. Mimo 
wszystko zabiję pana, jak psa. Pod- 
niósł rewolwer i zaczał celować, ale 
wstrzymał się na chwile: 

— Czy ma pan przed śmiercią ja 
kieś życzenie lub prośbę? 

— Tak, mam prośbę — odpowie- 
dzia Mikołaj — Jest na świecie 
jedna, jedyna istota, z którą złaczo 
ny jestem ciałem i duszą, to jest 
moja matka. siara matka, Poo 
stawiam ją zupelnie bez środków 
materjalnych. Cały mój majątek 
ulokowany jest w akcjach. Jeżeli 
posiada pan w swoiem sercu choć 
odrobinę -liiości, niechaj uczyri dia 
mnie to, o co go w tej chwili po 
proszę, a umierając, będę go błogo 
sławił. 

— Niech wiec pan powie, co 
mam takiego dla niego mczynić, a 
zrobimy: koniec, gdyż -ta: komedja 
Jaż sie zbytnio przeciąga, 

— Dziekuję panu! Czy-zna pan 
firmę bankierska Merdelsohn $ co? 

— Naturalnie, że znam, nawet 
bardzo dobrze. Mendelsohn- jest 
również moim bankierem. 

U niego właświe znajdują -się 
akcie, w których ulokowałem mój 
ciężko. zanracowany matntek. a mia 
nowicie £00 sztuk akcii kolei na 
Uralu. Niechaj mój baskier natych 
miast akcje te snienięży i... 

— Muszę niestety skonstatować, 
że-pan bezwarunkowo w sprawach 
miłosnych lepiej się orjentuje, niź 
w interesach — nadmienit ironicz- 
nie mąż Mury. — Matka pańska nie 
będzie dobrze zabezpieczona na 
starość, gdyż akcje, które pan na- 
był, nie przedstawiają dziś żadnej 
wartości! 

— Myli się pan, gdyż przedwczo 
raj notowano je na gieldzie po kur 
słe 116 — odrzekł Mikołaj. 

— Przedwczoraj! A czytał pan 
dzisiejsze notowania giełdowe? Czy 
rie wiadomo panu, że ministerstwo 
kemunikacji odmówiło swej aproba 
ty na budowę tej kolei? Akcie pań 
skie napewno spadły dziś najmniej 
œ 25 punktów. 

— Nieprawda — przerwał Miko 
łaj. — sekretarz kolei, ktory jest 
moim dobrym przyjacielem, opo- 
wiedział mi, naturalnie w _ najści- 
ślejszej tajemnicy, że budowa tej 
koiei będzie w najbliższym czasie 
rózpoczęta, że wypuszczona będzie 
nowa emisja akcji, i że akcje te 
bedą zwyżkować, W kieszeni mo- 
jego palta leży gazeta  glełdowa. 
Możemy ją zaraz przejrzeć! 

Mikołaj wyjał gazetę z palta i 
pokazał ją mężowi Mury, który po 
przeczytaniu artykułu zawołał: 

— Hm, hm, bardzo interesrj-re., 
Co pan sadzi o- tej sprawie? gii 
to w każdym razie dobra oznaka. 
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Jei wymarzony bohater 


Ale dlaczego pan nie siada? Pro- 
szę, niech pan spocznie! Z kim mam 
przyjemność? 

Mikołaj skłonił 
wił: 

— Moje nazwisko Mikołaj Władi 
mirow. 

Mąż Mury wyciągnął doń swoja 
rękę: 

— Bardzo mi przyjemnie pana 
pcznać, ale proszę usiąść. Muszę 
przyznać, że ten artykuł o akcjach 
wprowadził mnie w dobry humor, 
najdroższy przyjacielu! Artykuł 
ten pisany jest przez naczelnego 
redaktora... Jakby się pan zapatry 
wał, gdybyśmy się do niego nie- 
zwłocznie udali. Jest on dobrymi 
rtoim znajomym, moglibyśmy więc 
dowiedzieć się od niego właściwej 
prawdy. Czy ministerstwo w rze- 
czywistości udzieliło już aprobaty 
na budowę tej kolei. 

— Doskonały pomysł! — zawoła| 


się i przedsta 


Mikołaj — Moje auto stoi na dole 
przed bramą! 
Wspaniale! Jedziemy więc do 


redaktora, a po zasirerięciu u nie 
go informacji, wróci pan ze mną 
do domu i będzie pan u nas na o- 
biedzie, 

— Wceale niezły nlan! Zgadzam 
się! — odpowiedział Mikołaj. 

— Chwileczkę — zawołał moż 
Mury i usiadł przy biurku, piszeć 
kilka słów na skrawku papłeru, a 
następnie, zwracając się do Mikoła 
ja powiedział podniecony: — Akcje 
te można otrzymać po bajecznie 
niskiej cenie, Jeśli się dowiemy, że 
kolej istotnie bedzie zbudowana, 
zarobimy furę pieniędzy... 

Mikołaj poklepał go po plecach: 

— Musimy natychmiast jechać 
bo później nie zastaniemy redakto 
ra. 
Mąż Mury położył zapisany skra 
wek papieru na widoczne na4efsce, 
później wział kapelusz i laskę i wy 
szedł z pokoju wraz z Mikołajem. 

Po kilku minutach drzwi od po- 
koju się otworzyły. Weszła Mura 
Rozejrzała się uważnie po całym 
pokoju, pełna zdenerwowania 
Wtem zauważyła skrawek papieru 
i zawołała: 

Mój Boże! Kartka., nie mam od- 
wasi jej odczytać... à 
Wzięła z wysiłkiem kartkę z 
biurka i, drżąc na całem ciele, za- 
czeła ją odczytywać... Kartka, wy- 
padła z ręki, a na jej obliczu ma- 
lowało się przerażenie, Po chwik 

krzykneła głośno: 

— Tak.. wiedziałam... zanrasza 
człowieka na obiad i to wtedy, kie 
dy jestem zupełnie nieprzygotowa- 
na. Prócz jarzyny i sztuki mięsa 
nic w domu nie posiadam... To do- 
piero idjota! I cóż ja teraz biedna 
pocznę? 


Nastrojowy obrazek 


> 


+ 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


RozuzóPNa 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Oddz'at wojska 
3) Niezbędny warunek przesyt 
ki. 8) Nieślubny związek. 12) 
12) Potrafi, 13) Rzeką w Rosji 
i5) Narzędzie ślusarskie. 17) 
Miasto w Polsce, 19) Miasto w 
Rosji. 20) Imię pisarza francus- 
kiego. 21) Rzeka we Włoszech. 
23) „Boże Narodzenie“ w ob- 
cym języku. 25) Część twarzy 
28) Przeczenie. 29) Tratwa. 30) 
Imię męskie w!oskie. 34) Ro- 
dzaj nabożeństwa. 35) „Więc” 
w obcym języku. 

Pion?wo; 1) Okres czasu, 2) 


Dźwięk. 4) Rzeka w Europie. 5) 
Termin  tennisowy. 6) Cecha 
charakteru. 7) Zbój. 9) Praca 
na roli. 10) Spójnik, 11) Utwór 
Zweiga. 13) Wicher. 11) Wyż: 
sze stanowisko. 15) Zabawka. 
16) Monety rosyjskie. 18) 
Przyimek. 19) Papier, wydany 
zamiast pieniędzy. 22) Zjawisko 
atmosferyczne. 24) „Jedna w 
obcym języku. 26) Folel kró- 
lewski. 27) Chęć. 30) Rodzaj gło 
su. 31) Trunek. 32) Burmóstrz 
miasta we Francji. 33) Część 
twarzy. 


Szarada 


Końcem są wszystkich tęsknot 
— dojrzałe owoce, 

Uradowane słońcem, barwą i 
słodyczą, 

A zaczątkiem Są szczęścia te 
enne noce — 

Gdy z piątego — czwartego 

gwiazdy nam go życzą. © 

Szczęście jest w kwiatach pięk 
nych, peinych mo»nej woni, 

Dla których trzecia— czwarta 
życia treść WY 
Szczęście jest w oczu głębi, 
miękkiej cieptej ion 

W sercu — co kochać umie 

i winy przebacza... 

Jeśli ktoś ci się bardzo drugie- 
trzecie-czwarte 

To wszystko w nim jest miłs— 
nawet wady ma'e 

Masz dla niego swą duszę i s.T- 
ce otwarte 


I dziwnie jakieś słodkie maj- 
dujesz w tem całe. 

Pierwsze szczytu swych marzeń 
kiedy staniesz w końcu 

Wtedy widzisz Swą przyszłość 
w promienńej powłote, 

Wyciągasz ku niej ręce — jako 
kwiat ku słońcu 

I zbierasz wreszcie tęsknot doj 
rzałe owoce... 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umys'owych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego* (Piotrkowska 101), z ad- 
notącją „Rozrywki umysiowe*. 
do dnia 20 stycznia, 

Za trafne rozwięzania redak 
cja przeznaczą droga losowania 
nagrodę.w postaci 2 biletów do 
kina 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 41 „REWII” 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: Bogal, alter, tom, erg, 
run, eta (wspak), or, rycerz, Aeltre, 
aby, Ako, Dan, lak (wspak), Ny, 
fa, en, ty (wspak), rat, (plus a), akr 
(wspak), uno (wspak), Eol, koski- 
nomancja, amator(k)a, karo, bard, 
abbe, Byrd 


Pionowo: Gore, Amur, Leta 
(a=e), trei, tyrada, kreole, ryba, 
orka,  Cyncynatus, certyfikat 


(wspak), ne, brokat, Malaga, bona 

(wspak), koja, kaab (plus e), Imre. 

Nao, mob, arab, nary. 
ROZWIĄZANIE SZARADY 
Nieborak. 


NAGRODY 


Nadesłano 108 rozwiązania z cze 
go 74 były dobre. 

Nagrodę otrzymał S.  Szapsie- 
wiez, ul, Kilińskiego 155, 

Po odbiór nagrody zgłosić się 


RADJOWYGH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


NARSZTATY REPARACYJNE 


VYPOŻYC” "NIE 
KUMULA Q óW 


Leniralna badownia 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 


Akumulaforów 


należy do administracji „Głosu Po- 
rannego” (Piotrkowska 70), jntro, 
w poniedziałek, między godz, 5—7 
popołudniu. 


3-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-241 [IL 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CzAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 


Dwie porażki Capablanci 


podczas turnieju w Hastings 


I, Gambit trzech „koczków 

Biale; Capablanca 

Czarne; Thomas (Anglja) 
d12—d4 S 


„W g8—£6 
2. c2=c4 e7—e6 
3. 8b1—c3 d7—d4 
"4, Lc1—g5 Sb8—d7 
5. e2—e3_ 07—6 
6. a2—a3 Lt8-——67 
7. Dd1—c2 0—0 
8. Sgl—t3 WI8—e8 
9, Wa1—di $d7—18 
10 Lf1—4d8 d5xc4 
ii. Ld3Żc4 516—45 
12 Lgdxe? Dd8—e7 
13. 0—0 b7—b6! 
14. $c83—e2 Le8—b7 
15. ©3—e4 5d5—f6 
16. 5e2—g3 Wes—d8 
17. Wfl—el Wa8—c8 
18. Dc? —b5 De7—c7 
19. Dh3---a3 có—ch 
20, d4-—d5 b6—b5! 
21 Ie4sb5 e6xd5 
22, ed—e5 Sf6—e4 
23, BgNxe4 dóxed 
24. Sf3—d2 Wadśxd2!! 
25. Wdlyd2 Def—a5! 


Czarne wygrały po dlnższej grze 


końcowej przewagą dwóch figur 
za wieżę. 

I. Partja indyjska, 
Białe: Lilienthal (Węgry) 
Czarne; Capablanca. 

1. d2—4d4 5ę8—f6 
2. c2—e4 87—e6 
3. 8b1l—c3 Lr—b4 
4. a2—a3 sa... 
T. zw, wstjant Simischa. 
WYDAC Lb4xc3-- 
5 błxe3 bT—b6 
6. 12—18 d7—d5 
liważane za lepsze, niż Lb7, 
T- Lel—g5 h7—h6 
8. Lg5—h tŁus—=a6 
9. c2—e4 Laóxc4 
10. Lfixc4 d5xe4 
11, Ddi—sf-- Das—d7 
12. Da4xc4 Dd7—c6 
18. De4—=d8 Sb8—47 
Wa8—d8 


14. Sg1l—e2 


To okazuje się chybione; lepsze 


vyłoby 0-—0. 
15, 0—0 a7—a5 
16. Dd3—c2 Dcó—c6 
11 rfi Wd8—c3 


Tragiezne przyznanie się! 

18 f415: e86>e5? 

Wciąż jeszcze lepsza, była rosza- 
da 

19, ddxe5 Deöxe4? 

Na to czarnę liczyły. Następuje 


zaofiarowanie dainy. 


ładne 


20. E5M6 Deasc? 

Jeśli czarne nie przyjmą ofiary 
emy, grając nn. 20. .... Bz54 
to nastąpiłoby 21, fxg, Was, 22, 16 
28. Df5 i wygrywa. 


21. f6xg7 WhS—g8 
22. Se2—d4! Dc2—64 
23. Wal—el 5d7-——c5 
24, Weixedł- E _ Sc5xed 
25. Wfi—el Wg8xg7 


26, Welxe4-- 
Czarne się poddały. Wspaniała 
zwyciestwo węgierskiego mistrz» 


Uczestnicy turnieju w Hastings 


o sobie, rozgrywkach i swych przeciwnikach 


Korespondenci dzienników so- 
wieckich telefonicznie przeprowa 
dzili wywiady z głównymi uczest- 
nikami turnieju szachowego w Ha 
stings. 

Jeden z trzech zwycięzców, an- 
glik Thomas, oświadczył, że jest 
bardzo wzruszony _— telefonicznem 
pozdrowieniem z tak dalekiej odie 
głości, Thomas sądzi, że „wszyst- 
kie partje były bardzo inferesują- 
ce”, a rezultaty turnieju zasługują 
na przestudjowanie,  Botwin"ik 
jest znakomitym mistrzem i oczeku 
je go znakomita przyszłość. 

FLOHR powiedział, że jest zado- 
wolony z rezultatów turnieju, ale 
nie przypuszczał, że trzech uczest- 
ników wyjdzie na pierwsze miejsce. 
Flohr czeka na turniej moskiewski, 
przed którym zamierza dać kilka 
seansów w Moskwie i Leningradzie. 

CAPABLANCA. uważa turniej w 
Hastings za trening przed wielkim 
turniejem w Moskwie, Z Hasti- gs 
Capablanca wyjeżdża do Manche- 
steru, gdzie da seans gry jedno- 
czesnej. Niedlugo Capablanca przy 
jedzie do Rosji i da razem z Flo- 
hrem seans gry jednocześnie na 
30 szachownicach, 

BOTWINNIK oświadczył, że tur 
niej w Hastings okazał się o wiele 
poważniejszy, niż przypuszczał on 
przedtem, znajdując się jeszcze w 


Rosji, Mistrzowie świata są w do- 
skonałej formie, Euwe, Fior i Li- 
lienthał świetwie potrafia się przy- 
stosować do takiej gry „na krótkie 
dystansy”, jak w turnieju w Ha- 
stings, do którerą nsnsi- 
ko 10 zawodników. Ci szachiści po- 

" wzciowo preen owad ZĘ at 
tje, a przytem zachować w rezer- 
wie swoje siły. -Gdyby chciat kon- 
tentować się remisami, fo niewątpli 
wie uzyskalby je w partjach z Eu- 
wem i Thomasem. 


"a vb 


Champion Arglji, Thomas, gra 
bardzo rówao i z wielkiem doświad 
czeniem. Wogóle wszyscy arglicy 
grają z rezerwą i trudno ich zbić 
z frópu. Właśnie wytrzymałość w 
końcówce decyduje o większości 
partji Wiera Menszyk gra bardzo 
szybko i spokojnie. Gra Capablan- 
ci zawsze robiła na Botwinniku 
wielkie wrażenie, Dzisiaj Capablan- 
ca gra równie lekko, jak za daw- 
nych czasów. 


Botwinnik nie jest przyzwycza- 
jony da kontrolowania czasu, zuży 
tego na obmyślanie posunięcia. Nie 
przyzwyczajony jest również do in 
nych warunków gry, a przedewszyst 
kiem do tego, że uczestników jest 
więcej niż widzów. Botwi"nik ma 
nadzieję, że w Moskwie uda mu się 
nadrobić to, co straci w Hastings. 


z 
Milj i i wi 


Jeszcze jedna statystyka zmierzchu: Europy 


Przytoczone poniżej zestawienie 
miljecowych miast świata uwzględ 
ria jedynie te przedmieścia, które 
się niedwuznacznie zrosły z wła- 
ściwem terytorjum miast, albo są 
od niego oddzielote jedynie przez 
rzekę, lub wąska zatokę morską. 
Pozatem wartość tych liczb pod”o 
si fakt, że dotyczą one wszystkie 
redka 1934 r. Błędv znacz”icjsze 
możliwe sa tylko, jeśli chodzi o 
miasta chińskie, gdzie statystyka 
Indzości bardzo szwa”kuje. Naogół 
jednak poziższa tabela daje dosko 
le wyob-ażerie o wzajemnym sto- 
surku olbrzymich skupisk ludz- 
kich. Wed'uę ilości mieszkańców 
tabela przedstawia się następująco 
(w tysiącach): 


1. Londyn 8480 
2. Nowy Jork 8270 
3. Tokio 5340 
4. Paryż 5290 
5, Berlin 4260 
6. Chicago 3970 
7. Moskwa 3610 


3400 
2590 
2920 


8. Szavghaj 
9. Buenos Aires 
10. Leningrad 


11. Osaka 2710 
12. Filadelfja 2180 
13, Detroit 2060 
14. Wiedeń 2010 
15. Rio de Janeiro 1020 
16. Boston "1580 
17. Kalkuta 1500 
18. Hamburg 1440 


19. Budapeszt 1410 
20. Hankan 1400 
21. Los Angeles 1360 

1350 


22, Bombay 
23. Sydney 


24, Liverpool 1280 
25, WARSZAWA 1280 
26. Pekin 1250 
27. Birmisgkam 1240 
28. Kair 1200 
29. Manchester 1170 
30. Głasgow 1150 
31. Rzym 1110 
32. Meksyk 1100 
33. Barcelona 1070 
34. Kioto - 1050 
35. Sao Paolo ` 1040 
36. Medjołan 1040 
3r. Montreal 1030 
38. Melbourne 1030 
39, Madryt 1020 
10. Nagoja 1010 
41, Kanton 1000 
42. Pitisburg 990 
43. St. Louis 980 
44, Cleveland 950 
45, Kopenhaga 925 
46, Praga 920 
47, Ateny 910 
48. Bruksela 905 
49, Marsylja 900 
50. Tien - Tsin 900 


Z powyższego zestawienia widać 
że co do całego szeregu miast mie 
liśmy dotychczas zupełnie mylne 
wyobrażenia, Czy ktoś naprzykład 
przypuszczałby, że Rzym posiada 
mniej ludności. niż Warszawa, Li- 
verpool, czy Budapeszt? Czy ktoś 
wiedział, że Londyn jest większy 
od Newego Jorku, a Chicago więk- 
sze od Moskwy? 

Bezpośrednio przed wojną w po- 
łowie 1914 roku lista najliczniej- 
szych młast wyglądała zupełnie Ina- 
czej (w tysiącach): 

1. Londyn 6970 


2. Nowy Jork 5960 
3, Paryż 3930 
4. Berlin 3680 
5. Chicago 2630 
6, Tokio 2320 
7. Wiedeń 2210 
6. Petersburg 2190 
9 Filadelfija 1780 
10. Buenos Ajres 1750 
1i. Moskwa 1480 
12, Osaka 1480 
13. Harkau 1350 
11. Kalkuta 1250 
15, Hamburg 1210 
16, Korstantynopoł 1200 
17. Pekin 1200 
18. Liverpool 1050 
19. Pombaj 1050 
20. Pudapeszt 1040 
21. Boston 1030 
22, Manchester 1030 
23. Birmingham 1010 
24. Rio de Janeiro 1000 
25. Kanton 1000 
26, Glasgow 990 
27, Warszawa 910 


W milionowych miastach Euro- 
ny (bez Rosji) mieszkało w 1914 r. 
23,3 milj. tuózi, a w roku 1934-ym 
było ich 32.2 milj., czyli o 38 proe. 
więcej. Natomiast w pozostałym 
świecie liczba mieszkańców w mil- 
jonowych miastach wżrosła w tym 
samym czasie z 27,7 na 56,5 młlj., 
czyli o 104 proc. Z całej ludności 
wszystkich milionowych miast mie- 
szkało w zachodriej Europle w 
roku 1914-ym 46, a w roku 1934 
już tylko 36 proc., co jest jednym 
z dowodów zmierzchu Europy. 


Obs. 


